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Ben

To,	że	Emmy	zno wu	bę dzie	spała	w	moim	łóżku,	grani czy ło	z	cu dem.	A	 jed nak.	Prze tar łem	oczy,
żeby	upewnić	się,	że	naprawdę	leży	obok.	Ostat nia	noc	była	jak	sen,	ale	Emmy	wciąż	tu	była.	Spała
z	gło wą	na	mo jej	po duszce.	Patrzy łem	na	 jej	czar ne	po wie ki	 i	opadające	falami	na	twarz	brązo we
wło sy.	Moje	ser ce	zabi ło	mocniej.	Była	tu.
Spała	na	brzu chu.	De li kat nie	prze je chałem	pal cem	po	 jej	bio drach	i	po ślad kach.	Uwiel białem	jej

ciało…	Miała	taką	mięk ką,	de li kat ną	skó rę,	któ ra…	sama	pro si ła	się	o	mój	do tyk.
Wczo raj	po pro si ła,	że by śmy	się	nie	spie szy li.	Ale	i	tak	by łem	jej	wdzięczny,	że	ze chciała	spę dzić

tę	noc	ze	mną.	Kie dy	by łem	z	Emmy,	czu łem	swo bo dę	i	spo kój.	Ak cep to wała	mnie	takim,	jakim	je ‐
stem	–	z	nią	mo głem	być	po	pro stu	sobą,	a	nie	chło pakiem	z	bil l bo ar dów	i	okładek	magazy nów.
Mimo	wszyst kich	mo ich	wad	i	błę dów,	któ re	po peł ni łem,	wciąż	była	przy	mnie.	Po	tym,	jak	pra‐

wie	ją	straci łem,	do stałem	dru gą	szansę	i	by łem	go tów	zro bić	wszyst ko,	co	w	mo jej	mocy,	żeby	to
naprawić.
–	Ko chanie,	obudź	się	–	po wie działem	i	dałem	jej	lek kie go	klap sa	w	ty łe czek.	Po wi nie nem	dać	jej

się	wy spać	i	od po cząć,	ale	by łem	zbyt nim	ego istą.	To,	że	wró ci ła	do	No we go	Jor ku	i	znów	była	czę ‐
ścią	mo je go	ży cia,	sprawiało,	że	chciałem	w	peł ni	wy ko rzy stać	każdą	chwi lę,	któ rą	spę dzali śmy	ra‐
zem.	Car pe	diem,	jak	mawiają.	By łem	zbyt	nie nasy co ny,	żeby	po zwo lić	jej	spać.	Chciałem	nad ro bić
straco ny	czas.	Sko ro	wró ci ła,	nie	mo głem	tracić	ani	chwi li.
Na	dźwięk	mo je go	gło su	Emmy	jęk nę ła	ci cho,	prze ciągnę ła	się	 i	od wró ci ła	w	moją	stro nę.	Spoj‐

rzała	na	mnie	zaspana.
–	Dzień	do bry	–	po wie działa.
–	Hej	–	od par łem,	nie	prze stając	jej	głaskać.	Po ży czy łem	jej	do	spania	swój	T-shirt.	Przez	noc	pod ‐

wi nął	się	do	góry,	od kry wając	skrawki	ciała,	któ re	de li kat nie	gładzi łem	pal cami.	Drażni łem	się	sam
ze	sobą.	Wie działem,	że	po wi nie nem	trzy mać	ręce	przy	so bie,	o	 ile	nie	chciałem	do pro wadzić	się
do	skrajnej	fru stracji.	–	Co	chciałabyś	dzi siaj	po ro bić?	–	zapy tałem,	snu jąc	wi zję	o	wspól nej	kąpie li
w	mo jej	wiel kiej	wannie,	brunchu	w	mo jej	ulu bio nej	knajp ce,	a	po tem	tu le niu	się	przy	ko minku.
Cho ciaż	wie działem,	że	zgo dzę	się	na	wszyst ko,	co	zapro po nu je.	To	ona	miała	rozdać	dzi siaj	kar ty.
–	Mu szę	wró cić	do	domu	–	po wie działa	 i	od kry ła	koc,	żeby	wstać	z	 łóżka.	–	Zo stawi łam	wczo raj

El lie	zu peł nie	samą.	Poza	tym	nie	wi działam	domu	już	kil ka	mie się cy.
Po czu łem	głę bo kie	rozczaro wanie.	Zamie rzała	tak	po	pro stu	uciec?



–	Czy	zanim	pójdziesz,	dasz	się	cho ciaż	nakar mić?	–	zapy tałem.	Wstałem	i	przy tu li łem	ją	mocno.
Moje	ręce	szybko	zsu nę ły	się	na	jej	bio dra,	nie	mo głem	się	po wstrzy mać.
–	Kawa	i	ucie kam	–	rzu ci ła.
–	W	po rząd ku	–	po wie działem.	Po cało wałem	ją	w	szy ję	i	po wo li	uwol ni łem	z	objęć.
Kie dy	Emmy	prze ko py wała	się	przez	walizkę,	po sze dłem	do	kuch ni	w	przed niej	czę ści	mieszka‐

nia.	Nie	było	to	po mieszcze nie,	w	któ rym	czę sto	by wałem.	Lu bi łem	pich cić,	ale	go to wanie	dla	jed ‐
nej	oso by	wy dawało	mi	się	stratą	czasu,	więc	prze ważnie,	zamiast	przy go to wy wać	smut ne	po sił ki
w	po je dynkę,	zamawiałem	je dze nie.	Poza	tym	nie nawi dzi łem	zmy wać.	Z	tego	po wo du	zatrud ni łem
Magdę,	moją	go spo się.	To	była	zło ta	dziewczy na.
Wstawi łem	kawę	i	cze kałem,	aż	się	zaparzy.	Emmy	do łączy ła	do	mnie	kil ka	mi nut	później.	Ucze ‐

sała	wło sy	i	związała	je	w	ku cyk,	na	so bie	miała	dżinsy,	tramp ki	i	baweł nianą	bluzkę	z	dłu gim	rę ka‐
wem.	Wy glądała	ślicznie.	Czu łem,	że	bę dzie	mi	trud no	po zwo lić	jej	odejść.	Szcze gól nie	że	do pie ro
wró ci ła	po	dłu gim	po by cie	w	Tennessee.	Wpadłem	na	nią	na	lot ni sku.	To	był	pierwszy...	łut	szczę ‐
ścia,	od	kie dy	mnie	zo stawi ła.
Kie dy	 po wie działem	 jej	 o	 tym,	 że	 jej	 sze fo wa,	 Fio na,	 była	 w	 ciąży	 –	 i	 to	 prawdo po dobnie	 ze

mną	–	Emmy	z	dnia	na	dzień	ode szła	ze	Status	Mo del	Manage ment	i	ucie kła	do	domu	ro dzinne go.
Nie	miałem	prawa	mieć	do	niej	o	to	pre tensji.	Ale	kie dy	wczo raj,	wracając	ze	zdjęć	w	Miami,	wpa‐
dłem	na	nią	przy pad kiem	na	lot ni sku	i	udało	mi	się	ją	zapro sić	do	sie bie,	uwie rzy łem,	że	była	go ‐
to wa	dać	mi	jeszcze	jed ną	szansę.	A	moje	ciało	zapragnę ło	nad ro bić	straco ny	czas.	Ser ce	pod po wia‐
dało	mi	jed nak,	żeby	nie	naci skać.	Nie	mo głem	zno wu	jej	stracić.	Było	tyle	mi łych	rze czy,	za	któ ry ‐
mi	tę sk ni łem.	Jeszcze	ni gdy	nie	czu łem	do	ni ko go	cze goś	takie go.	Zako chałem	się	w	niej	do	szaleń‐
stwa.	Mu siałem	od zy skać	jej	zaufanie.	Nie	mo głem	zno wu	nawalić.
Do brze	pamię tałem,	jaką	kawę	piła,	więc	do lałem	do	jej	por cji	mle ka	i	po dałem	jej	ku bek.
–	Nawet	nie	wiem,	gdzie	mieszkasz	–	przy znałem	się.	Emmy	wzię ła	 łyk	kawy	i	uśmiech nę ła	się

do	mnie.
–	Pyszna	–	po wie działa.
–	Zamó wi łem	ją	z	Włoch.
–	Naprawdę?	 –	 po wie działa	 zdzi wio na	 i	 zno wu	 się	 napi ła.	 –	 A	może	 po je dziesz	 ze	mną?	 Zo ba‐

czysz,	gdzie	mieszkam	i	wreszcie	po znasz	El lie.
–	Do sko nale	–	po wie działem	i	po cało wałem	ją	w	czo ło.	–	Sko czę	tyl ko	pod	prysznic	 i	zadzwo nię

po	kie rowcę.	Daj	mi	pięt naście	mi nut,	do brze?
–	W	po rząd ku.



Emmy

Kie dy	by li śmy	bli sko	mo je go	mieszkania,	zaczę łam	się	stre so wać	tym,	że	Ben	je	zo baczy.	Mieszka‐
łam	w	zniszczo nym	bu dynku,	w	nie zbyt	uro kli wej	dziel ni cy	Qu eens.	Kie dy	by łam	w	Tennessee,	El ‐
lie	 po stano wi ła	 po szu kać	 cze goś	 tańsze go.	 W	 po równaniu	 z	 luk su so wym	 mieszkaniem	 Bena,
w	oko li cach	par ku	Gramer cy	w	samym	ser cu	miasta,	to	miejsce	było	zwy kłą	dziu rą.	Ale	mnie	i	El lie
nie	było	stać	na	wię cej.	To	właśnie	był	nasz	dom.	Przy najmniej	na	razie.
W	ko ry tarzu	przy wi tały	nas	odrapane,	po żół kłe	ściany	i	zu ży te	wy kładzi ny.	Z	drzwi	wej ścio wych

scho dzi ła	zie lo na	far ba,	a	kie dy	tyl ko	we szło	się	do	środ ka,	nozdrza	ude rzał	zapach	trzy dnio we go
obiadu	z	kuch ni	indyjskiej.	Uro czo,	wiem.
Ben	spró bo wał	uśmiech nąć	się	przy jaźnie,	kie dy	si ło wałam	się	z	klu czem	w	zam ku,	ale	wi dać	było

po	nim,	że	oce nia	każdy	de tal.	Omal	się	nie	udławił,	kie dy	kazałam	kie rowcy	wje chać	na	most	Qu ‐
eensbo ro.	Cóż,	nie	każdy	może	so bie	po zwo lić	na	mieszkanie	w	okrop nie	dro giej	czę ści	Manhat ta‐
nu,	tak	jak	on.	Nie	wiem,	cze go	się	spo dzie wał.
Po	krót kich	zmaganiach	udało	mi	się	od su nąć	obie	zasu wy	i	zde cy do wanym	pchnię ciem	otwo rzy ‐

łam	drzwi.	Li czy łam	na	to,	że	El lie	bę dzie	w	swo im	po ko ju	i	będę	mo gła	zamie nić	z	nią	kil ka	słów
sam	 na	 sam,	 zanim	 obsy pie	 Bena	 py taniami.	 Nie ste ty.	 Nic	 z	 tego.	 El lie	 stała	 na	 środ ku	 salo nu
w	samym	ręczni ku,	wło sy	miała	upię te	w	dość	chaotyczny	kok,	a	nad	gór ną	war gą	błyszczał	krem
do	de pi lacji	wąsów.	Na	dźwięk	otwie ranych	drzwi	od wró ci ła	się.
–	Jezu	ko chany!	Dzię ki	za	ostrze że nie,	Em.
Zaci snę ła	mocniej	ręcznik	na	klat ce	pier sio wej	i	prze mknę ła	ko ry tarzem	do	swo je go	po ko ju.
Ups.	Chy ba	po winnam	była	jej	napi sać,	że	przy jeżdżam	razem	z	Be nem.	Ostat ni	mie siąc	spę dzi ‐

łam	u	ro dzi ców,	a	wcze śniejszy	prze mieszkałam	zu peł nie	sama	w	Pary żu	i	zapo mniałam,	jak	to	jest
być	do brą	współ lo kator ką.
–	 El lie,	 prze praszam!	 –	 zawo łałam	 za	 nią.	Wie działam,	 że	 nie	 bę dzie	 zachwy co na	 tym,	 że	 taki

przy stojniak	jak	Ben	zo baczył	ją	wy smaro waną	kre mem	do	de pi lacji.
–	Zakładam,	że	to	two ja	współ lo kator ka?	–	zapy tał	Ben,	uśmie chając	się	subtel nie.
–	Tak,	to	właśnie	El lie.	I	wszyst ko	wskazu je	na	to,	że	je ste śmy	po kłó co ne.
Ben	ro zejrzał	się	do kład nie	po	mieszkaniu,	co	nie	zaję ło	mu	wię cej	niż	trzy	se kundy.	Sama	mu ‐

siałam	na	nowo	oswo ić	się	z	tym	wi do kiem.	Zagraco ny	salon	z	be żo wą	kanapą	–	wciąż	na	miejscu.
Nie du ża,	ale	ład nie	urządzo na	kuch nia	–	tak	samo.	Wąski	ko ry tarz	pro wadzący	do	naszych	sy pial ni



i	wspól nej	łazienki	–	przy ję to	do	wiado mo ści.
Ben	uśmiech nął	 się	uprzejmie,	 ale	wie działam,	 że	 był	 przy zwy czajo ny	do	 zu peł nie	 innych	 stan‐

dar dów.	Zastanawiałam	się,	czy	kie dy kol wiek	zo stanie	u	mnie	na	noc,	czy	raczej	bę dzie	nale gał,	że ‐
by śmy	sy piali	u	nie go.	Zanim	zdąży łam	to	do brze	prze myśleć,	El lie	wparo wała	na	ko ry tarz.
Ciem ne,	 falo wane	 wło sy	 spły wały	 po	 jej	 ramio nach.	 Patrzy ła	 na	 nas	 uważnie	 i	 z	 de ter mi nacją

w	oczach.
–	Ty!	–	Dźgnę ła	Bena	pal cem	w	klat kę	pier sio wą.	–	Je steś	na	mo jej	czar nej	li ście.
–	Ech…	Co	takie go?	–	zapy tał	zasko czo ny	Ben.
–	 Już	 ty	 do brze	 wiesz	 co	 –	 po wie działa	 El lie	 su ro wo	 i	 bez	 wahania.	 –	 Nie	 po do basz	 mi	 się.

A	Emmy	nie	bę dzie	two ją	zabawką,	któ rą	można	rzu cić	w	kąt,	kie dy	się	znu dzi.	To	zło ta	dziewczy ‐
na.	Ro zu miesz,	co	mó wię,	ko leś?
Zanim	 zdąży łam	 złapać	 ją	 za	 rękę,	 jeszcze	 raz	 dźgnę ła	 go	 pal cem	 w	 klat kę	 pier sio wą,	 żeby

wzmocnić	wy dźwięk	swo ich	słów.
–	Zgadzam	się	w	stu	pro centach.	Emmy	jest	najlep sza	–	przy znał	jej	rację.	El lie	wy pro sto wała	się

i	spojrzała	na	nie go	z	góry.
–	To	do brze.	Wy gląda	na	to,	że	gramy	w	jed nej	dru ży nie.	Ale	będę	mieć	na	cie bie	oko.	I	nie	zawa‐

ham	się	sko pać	ci	tył ka,	je śli	zajdzie	taka	po trze ba.
–	Ty	mu sisz	być	El lie,	prawda?	–	zapy tał	Ben.	Ski nę ła	gło wą	zmie szana.	Mu siało	do	niej	do trzeć,

że	nawet	się	nie	przed stawi ła.	Ben	pod szedł	bli żej	 i	spojrzał	 jej	głę bo ko	w	oczy.	–	Zamie rzam	się
zaopie ko wać	tą	dziewczy ną.	Jest	moja.	I	w	żad nym	wy pad ku	nie	zamie rzam	rzu cać	jej	w	kąt.
–	W	po rząd ku.	–	Ton	jej	gło su	złagod niał.
Od	de klaracji	Bena	zro bi ło	mi	się	cie plej	na	ser cu.	El lie	spojrzała	na	mnie,	pró bu jąc	wy badać,	czy

aby	nie	je stem	w	tarapatach.	Starałam	się	nie	okazy wać	spię cia	i	de li kat nie	się	uśmiech nę łam.	Od ‐
wzajem ni ła	mój	uśmiech	i	po szła	do	salo nu,	zo stawiając	mnie	i	Bena	w	ko ry tarzu.
Ben	po cało wał	mnie	w	czo ło.
–	Prze praszam	za	wszyst ko.	Ona	nie	miała	złych	zamiarów	–	po wie działam.
–	Wiem,	ko chanie.	Nic	się	nie	martw.
El lie	była	prawdzi wą	twar dziel ką	z	No we go	Jor ku.	To	nie	ule gało	wąt pli wo ści.	Zawsze	mó wi ła,	co

my ślała	 i	nie	dawała	so bie	w	kaszę	dmu chać.	 Jak	wi dać,	była	 też	wo bec	mnie	nado pie kuńcza.	Po ‐
chle biało	mi	to	i	prze rażało	jed no cze śnie.
–	Ko cham	cię	–	po wie dział	Ben	 i	zaczę li śmy	się	cało wać.	–	A	 te raz	zo stawię	was	same,	że by ście

mo gły	so bie	na	spo kojnie	po rozmawiać.	Co	ty	na	to?	–	do dał.
–	Do brze.	Dzię ku ję,	że	pod wio złeś	mnie	do	domu.	Chy ba	się	nie	spo dzie wałeś,	że	bę dziesz	je chał

aż	do	Qu eens,	prawda?
–	Nie.	Ale	je steś	tego	war ta	–	po wie dział	z	uśmie chem.
Je śli	nie	 zadzwo ni	 po	 swo je go	 kie rowcę,	 bę dzie	 go	 cze kała	 czter dzie sto pię cio mi nu to wa	 po dróż

me trem.	 Cie kawe,	 czy	 ten	 czło wiek	 cały	 czas	 był	 w	 po go to wiu,	 cze kając	 na	 te le fon	 od	 Bena?
A	 z	 resztą,	 nie	ma	 co	 się	 nad	 tym	 zastanawiać.	 Od pro wadzi łam	 Bena	 do	 drzwi.	 Po machał	 El lie



i	po cało wał	mnie	w	usta	na	po że gnanie.
–	Zadzwoń	do	mnie	później,	ko chanie.
–	Zadzwo nię	–	od po wie działam.
Miałam	mę tlik	w	gło wie	w	związku	z	naszym	spo tkaniem.	By łam	jed no cze śnie	szczę śli wa	i	peł na

obaw.	Kie dy	zamknę łam	drzwi,	zo baczy łam	El lie	nur ku jącą	do	lo dówki	po	puszkę	die te tycznej	coli.
–	To…	–	zaczę łam	i	opar łam	się	o	blat	–	jak	bar dzo	mam	prze chlapane?
El lie	zamknę ła	lo dówkę,	otwo rzy ła	puszkę	i	wzię ła	spo ry	łyk.	Po tem	spojrzała	na	mnie	z	zadu mą.
–	Za	to,	że	twój	chło pak	mo del	zo baczył	mnie	wy smaro waną	kre mem	do	de pi lacji	wąsów	czy	za

to,	że	się	z	nim	ze szłaś?
Uśmiech nę łam	się	nie pewnie.
–	 Nie	 plano wałam	 tego.	 Wpadłam	 na	 nie go	 wczo raj	 na	 lot ni sku	 przez	 przy padek.	 Prze ko nał

mnie,	że bym	go	wy słu chała	i	cie szę	się,	że	to	zro bi łam.	Tę sk ni łam	za	nim,	El lie.	Tak…	bar dzo,	bar ‐
dzo!	 –	 po wie działam,	 cho ciaż,	 prawdę	 mó wiąc,	 od	 nasze go	 wczo rajsze go	 spo tkania	 nie	 miałam
jeszcze	czasu	na	to,	żeby	na	spo kojnie	prze my śleć,	co	w	związku	z	tym	czu ję.	Wie działam,	że	to	nie
było	rozsąd ne,	ale	w	głę bi	ser ca	dalej	go	pragnę łam.
–	A	 cała	 ta	 afe ra	 z	 ciążą	nie	była	 z	 jego	winy.	Po wie dział,	 że	 zro bi	 so bie	 te sty	na	oj co stwo,	 tak

szybko,	jak	tyl ko	bę dzie	to	możli we.	–	A	ty…	nie	masz	nic	prze ciwko?
Po czu łam	 go rycz	w	 ser cu.	 Czy tałam	w	 inter ne cie	 o	 te stach	 na	 oj co stwo	 i	 do wie działam	 się,	 że

więk szość	 lu dzi	 cze ka	 z	 ich	wy ko naniem	do	mo mentu	 uro dze nia	 się	 dziecka.	Wte dy	 prze pro wa‐
dze nie	 badania	 jest	 łatwiejsze	 i	mniej	 inwazyjne.	 Nic	 dziwne go,	 że	 Fio na	 była	 w	 tej	 kwe stii	 tak
upar ta.	 Czasami	 zastanawiałam	 się,	 czy	 nie	 uży wała	 tego	 jako	wy mówki.	 Żeby	Ben,	 choćby	 tyl ko
w	jej	gło wie,	był	ojcem	dziecka	tro chę	dłu żej.	Na	samą	myśl	o	takiej	możli wo ści	ro bi ło	mi	się	nie ‐
do brze.
Zaci snę łam	zęby	i	przy tak nę łam	w	od po wie dzi	na	py tanie	El lie.
–	Ze rwał	z	nią	kontakt	–	do dałam,	jak by	prawda	miała	dzię ki	temu	zabrzmieć	tro chę	le piej.	Wie ‐

działam,	że	utrzy mu je	kontakt	z	Fio ną	i	zdawałem	so bie	sprawę	z	tego,	że	tro chę	czasu	bę dzie	mu ‐
siało	mi nąć,	zanim	od zy skam	do	nie go	zaufanie.	Ale	po dejrze nia	El lie	mi	tego	nie	ułatwią.	Stara‐
łam	 się	więc	nie	 okazy wać	 emo cji.	Mu siałam	zapo mnieć	 o	 prze szło ści,	 je śli	 chciałam	dalej	 z	nim
być.
–	Ale	dalej	bę dzie	praco wał	w	jej	agencji?	–	spy tała	cie kawsko	El lie.
–	Na	razie	tak.	Nie	może	ze rwać	umo wy.	–	Po stano wi łam	nie	wspo mi nać	o	tym,	że	ten	fakt	do ‐

pro wadzał	mnie	do	szaleństwa.	Wcale	mi	się	nie	po do bało,	że	razem	pracu ją,	ale	nie	chciałam	da‐
wać	El lie	ko lejne go	po wo du	do	tego,	żeby	go	nie nawi dzi ła,	więc	starałam	się	przy brać	nie wzru szo ‐
ny	wy raz	twarzy	i	iść	w	zapar te,	że	nie	robi	to	na	mnie	naj mniejsze go	wraże nia.	To	były	tyl ko	nie ‐
szko dli we	 re alia	pracy.	Cho ciaż	przy znam,	 że	ni gdy	nie	ufałam	Fio nie	 i	ni gdy	nie	będę	w	 stanie
tego	zmie nić.	Ben	miał	do	niej	słabość.	Był	wo bec	niej	zbyt	bezkry tyczny	i	za	bar dzo	jej	ule gał.
El lie	westchnę ła	ciężko.
–	Nie	wie działam,	 co	mam	 ro bić,	 kie dy	 po je chałaś	 do	 ro dzi ców.	 Czu łam	 się	 zu peł nie	 bezrad na



i	nie	chciałabym,	że byś	jeszcze	raz	przez	coś	takie go	prze cho dzi ła.
–	To	się	wię cej	nie	po wtó rzy.	Zo staję	 tu	na	stałe.	Zamie rzam	jak	najszybciej	znaleźć	pracę,	żeby

móc	zwró cić	ci	za	czynsz.
El lie	zby ła	mnie	mach nię ciem	ręki.
–	Daj	spo kój!	Nie	chcę	żad ne go	czynszu.	Naj ważniejsze,	że	wró ci łaś	i	że	do brze	się	czu jesz	–	po ‐

wie działa	 i	wy ciągnę ła	do	mnie	 ręce.	 –	Chodź	do	mnie.	 –	El lie	przy tu li ła	mnie,	 co	nie	było	w	 jej
sty lu.
–	Do brze	jest	znów	być	w	domu	–	po wie działam.
–	Ale	pamię taj,	że	utnę	mu	jaja,	je śli	zno wu	prze gnie	–	ostrze gła	mnie.
–	Zro zu miano!	–	od po wie działam	z	uśmie chem.	Wie działam,	że	nie	miała	złych	intencji.
Nasze	 nowe	 mieszkanie	 nie wie le	 się	 różni ło	 od	 stare go.	 Przy jem nie	 było	 zno wu	 mieć	 własny,

przy tul ny	kąt.	Dla	wszyst kich	naszych	rze czy	znalazło	się	miejsce.	 I	nawet	mój	nowy	po kój	zo stał
po dobnie	urządzo ny.	Po	rozpako waniu	wali zek	włączy łam	lap to pa,	żeby	po szu kać	pracy.	Mu siałam
od dać	El lie	za	czynsz.	Wie działam,	że	nie	cier piała	z	nad miaru	go tówki,	dlate go	plano wałam	od dać
jej	wszyst ko,	co	do	gro sza.	Nie	wspo mi nając	już	o	tym,	że	bez	pracy	zwy czajnie	zwario wałabym.	Na
chwi lę	ogar nę ła	mnie	me lancho lia	w	związku	z	odejściem	ze	Status	Mo del	Manage ment.	To	zde cy ‐
do wanie	nie	było	miejsce,	w	któ rym	mo głabym	pro sić	o	re ko mendacje.	Nie	wspo mi nając	już	o	po ‐
wo dach,	dla	któ rych	ode szłam.	Gdy by	ktoś	mnie	o	to	zapy tał…	Trage dia	go to wa!	Moja	szefowa	zaszła
w	ciążę	z	moim	chłopakiem	modelem,	więc	mu siałam	odejść.	Jasne!	Świet ny	po mysł.	Plot ki	w	świe cie	mody
rozno szą	się	szybciej	niż	wśród	starych	bab	w	ko ście le.
Mu siałabym	tro chę	nazmy ślać…	Mo głabym	po wie dzieć,	 że	mu siałam	nagle	wy je chać	z	po wo dów

ro dzinnych.	Nikt	nie	mu siał	wie dzieć,	że	tym	po wo dem	było	moje	załamanie	ner wo we.
Po wrót	do	No we go	Jor ku	i,	co	wię cej,	do	Bena	sprawiał,	że	czu łam	się	przy tło czo na.	Mi nie	spo ro

czasu,	 zanim	 to	prze trawię.	Nie	 spo dzie wałam	się,	 że	 tak	 łatwo	pad nę	mu	w	ramio na.	Z	dru giej
stro ny	nasza	re lacja	zde cy do wanie	nie	nale żała	do	prze wi dy wal nych.	Wczo raj	po wie działam	mu,	że
dam	 mu	 jeszcze	 jed ną	 szansę	 i	 mó wi łam	 to	 szcze rze.	 Ale	 to	 wcale	 nie	 oznaczało,	 że	 nie	 będę
ostrożniejsza.	Po stano wi łam	zacho wać	czujność	i	po zwo lić	sprawom	to czyć	się	swo im	tem pem.	Je ‐
że li	chce	od zy skać	moje	zaufanie,	musi	po starać	się	o	nie	czy nami,	a	nie	sło wami.



Ben

Je chałem	na	se sję	zdję cio wą,	któ rą	mie li śmy	wy ko nać	w	starym	magazy nie	na	Bro okly nie.	Mu sia‐
łem	wstać	wcze śnie,	most	Wil liamsburg	 prze kro czy łem	 jeszcze	 przed	 ósmą.	 Było	mi	 przy kro,	 że
Emmy	nie	chciała	u	mnie	wczo raj	zo stać,	ale	z	dru giej	stro ny	nie	chciałem	jej	po pę dzać.	Za	pierw‐
szym	razem	wszyst ko	ze psu łem,	ale	by łem	zde ter mi no wany,	żeby	to	naprawić.	Będę	ro bił	to,	cze go
ona	pragnę ła	–	zaspo kajał	 jej	po trze by	i	ko chał	 ją...	 ją	na	tyle,	na	ile	mi	po zwo li.	By łem	szczę ścia‐
rzem,	że	mi	wy baczy ła	i	nie	zamie rzałem	zmar no wać	tej	szansy.
Nie ste ty	 znałem	 swo je	 ograni cze nia.	 Nie	 by łem	 mi strzem	 w	 nie spie sze niu	 się	 i	 bałem	 się,	 że

trud no	bę dzie	mi	się	po wstrzy mać,	kie dy	bę dzie my	le żeć	obok	sie bie	w	łóżku.	Jej	ko bie ce	kształ ty
były	nie wiary god nie	ku szące.	Do brze	pamię tałem,	jaka	świet na	była	w	łóżku.	Pamię tałem	jej	mięk ‐
ką	 i	 je dwabi stą	 skó rą	 i	 sek sowne	 po ję ki wania,	 kie dy	 osiągała	 or gazm…	 Cho le ra,	 na	 samą	 myśl
o	niej	 do stawałem	erek cji.	 Tym czasem	by łem	na	 se sji	 ko stiu mów	kąpie lo wych	 i	miałem	na	 so bie
sli py,	któ re	bar dzo	pod kre ślały	moje	klejno ty…	nie do brze.	Nie	nale żałem	do	ekshi bi cjo ni stów.
Na	razie	żało wałem,	że	nie	mo głem	spę dzić	z	Emmy	wię cej	czasu.	Mar twi łem	się	o	nią,	choćby

przez	 to,	w	 jakiej	 dziel ni cy	mieszkała.	 Zadzwo ni łem	 już	 nawet	 do	 fir my	ochro niar skiej,	 żeby	 za‐
monto wała	w	jej	mieszkaniu	alarm.
Z	 jej	współ lo kator ki	była	za	 to	nie zła	aparat ka.	Miałem	prze czu cie,	że	gdy by	zaszła	po trze ba,	 ta

ważąca	nie	wię cej	niż	czter dzie ści	dzie więć	ki lo gramów	dziewczy na	po trafi łaby	dać	wiel kie go	kopa
w	jaja.	Ta	myśl	była	po krze piająca,	ale	nie	wy star czająco.
Fio na	krę ci ła	się	po	planie,	co	kil ka	chwil	ukrad kiem	na	mnie	zer kając.	Jej	egzal to wanie	do pro wa‐

dzało	mnie	do	szału	i	nie	mo głem	uwie rzyć,	 jak	to	się	stało,	że	nie	zauważy łem	go	wcze śniej.	Te ‐
raz,	kie dy	Emmy	zwró ci ła	mi	na	to	uwagę,	miałem	wraże nie,	że	opi nię	Fio ny	na	mój	te mat	do sko ‐
nale	wi dać	w	jej	oczach.	Trud no	było	mi	prze by wać	w	po bli żu.	Działała	mi	na	ner wy.	Ale	to	prze ‐
cież	nic,	z	czym	nie	umiał bym	so bie	po radzić.	Mu siałem	ograni czyć	re lację	do	bizne so wej.	Pro stej
i	bez	pod tek stów.
Przy	stano wi sku	makeu pist ki	le żał	mój	ple cak.	Wy jąłem	z	nie go	te le fon,	żeby	napi sać	do	Emmy,

zanim	zacznie my	zdję cia.	Chciałem	się	z	nią	jak	najszybciej	zo baczyć.

Ja:	Hej,	kochanie.	Chciałbym	zabrać	cię	wieczorem	na	kolację.	Mam	nadzieję,	że	nie	jesteś	zajęta?
Emmy:	Heeej!	By łoby	świet nie.	Cały	dzień	spędziłam	w	domu	na	szu kaniu	pracy.
Ja:	Mój	kierow ca	odbierze	cię	o	dziewięt nastej	i	zawiezie	do	restau racji	w	śródmieściu.	Ja	przy jadę	metrem.



Emmy:	Nie	chcę	zabierać	ci	samochodu.	Poza	tym	lu bię	jeź dzić	metrem…
Ja:	Nie.	Będziesz	bez piecz niej sza	z	Henrym	(moim	kierow cą).	Nie	chcę	się	o	ciebie	mar twić.	Do	zobaczenia	wie‐
czorem,	kochanie.
Emmy:	OK,	do	zobaczenia	wieczorem.

Kie dy	scho wałem	te le fon	do	ple caka,	po de szła	do	mnie	Fio na.
–	Wszy scy	na	cie bie	cze kają,	ko chanie.	Po pro si łam	o	wię cej	światła	na	planie,	że byś	nie	mu siał	ich

wszyst kich	oglądać.
–	Dzię ki	–	rzu ci łem.
–	Wy glądasz	świet nie	–	po wie działa	de li kat nie.
Moja	klat ka	pier sio wa	błyszczała	od	olejków	i	bronze rów.	Przez	cały	mie siąc,	kie dy	nie	wie dzia‐

łem,	co	się	dzie je	z	Emmy,	nie	oszczę dzałem	się	na	si łowni.	By łem	do brze	przy go to wany	na	se zon
let ni	(któ ry	tak	naprawdę	fo to grafo wano	je sie nią	i	zimą),	ale	trud no	było	mi	znieść	ocie kającą	de ‐
spe racją	Fio nę.
–	Idzie my?	–	Kiwnąłem	gło wą	w	stro nę	planu,	zamiast	po dzię ko wać	jej	za	kom ple ment.
Ru szy ła,	a	 ja	za	nią.	Wie działem,	że	mu szę	po wie dzieć	 jej	o	mnie	 i	Emmy,	 i	uznałem,	że	 te raz

jest	do bry	mo ment.	Nie	będę	mu siał	patrzeć,	jak	cier pi.	Nie	chciałem	jej	ranić.
–	Ja	i	Emmy	wró ci li śmy	do	sie bie.	–	Po stano wi łem	nie	owi jać	w	baweł nę.	Spoj rzała	na	mnie,	nie

kry jąc	zdzi wie nia.
–	Naprawdę?
–	Tak.
Wy glądało	na	to,	że	nie	dało	się	tego	zro bić	bez	zranie nia	jej.	Oczy	zaszły	jej	łzami,	ale	szybko	się

uspo ko iła.	Nie	po wie działa	nic	wię cej.	We szła	na	plan	i	usiadła	na	składanym	me talo wym	krze śle.
W	tym	czasie	ja	przy jąłem	po zy cję,	o	któ rą	pro sił	fo to graf	i	starałem	się	udawać,	że	nic	się	nie	sta‐
ło.



Emmy

Nie	by łam	pewna,	do kąd	Ben	mnie	zabie rał,	 ale	 znając	go,	 zakładałam,	że	bę dzie	 to	eksklu zywne
miejsce.	Nie	zako chali śmy	się	w	so bie	pod	bud ką	z	hot	do gami.	Był	 li sto pad,	co	w	No wym	Jor ku
oznaczało	mniej	wię cej	tyle,	że	jest	zim niej	niż	na	Antark ty dzie,	a	w	każdym	razie	na	pewno	zim ‐
niej	niż	w	Tennessee,	do	któ re go	mój	or ganizm	był	przy zwy czajo ny.
Zastanawiałam	się,	w	co	po winnam	się	ubrać	i	w	końcu	zde cy do wałam	się	na	legginsy	i	mię ciut ki

kre mo wy	swe ter,	któ ry	był	na	tyle	dłu gi,	żeby	zakryć	moją	pupę	 i	nawet	upo lo wane	na	prze ce nie
ofi cer ki	od	Au drey	Bo one.	Na	swe ter	narzu ci łam	trencz	i	po de szłam	do	okna	w	salo nie.
Po	 chwi li	 zo baczy łam	 czar ne go	 se dana	 par ku jące go	 na	 chod ni ku	 przed	moją	 kamie ni cą.	Henry.

Nie	wie działem	nic	o	tym	mężczyźnie,	ale	sko ro	Ben	mu	ufał,	chy ba	mo głam	czuć	się	bezpiecznie.
Kie dy	po de szłam	do	 auta,	wy siadł	 i	 otwo rzył	mi	 drzwi	 od	 stro ny	 pasaże ra.	 Zastanawiałam	 się,

czy	po winnam	usiąść	z	przo du,	sko ro	była	nas	tyl ko	dwójka,	ale	ostatecznie	usiadłam	z	tyłu,	nic	nie
mó wiąc.
–	Do bry	wie czór,	panno	Clar ke	–	po wie dział.
–	Do bry	wie czór.	Henry,	prawda?
–	Tak,	pro szę	pani.	Ben	po pro sił	mnie,	że bym	zawiózł	panią	do	nie go,	do	Pri me	Bi stro.	Sły sza‐

łem,	że	mają	tam	wy śmie ni te	je dze nie.
–	Dzię ku ję,	Henry	 –	 od po wie działam.	 Przez	 resztę	 dro gi	 je chali śmy	w	mil cze niu,	 przy	 ci chych

dźwię kach	do cho dzącej	z	radia	mu zy ki	klasycznej.	Patrzy łam	przez	okno	na	zbli żającą	się	me tro po ‐
lię	 i	co raz	wyższe	bu dynki	–	 ten	wi dok	zawsze	zapie rał	mi	dech	w	pier siach.	Światło	od bi jało	się
od	drapaczy	chmur,	rzu cając	mi lio ny	zajączków	na	rze kę,	a	w	od dali	zacho dzi ło	słońce.	Samo chód
praco wał	ci cho	 i	w	po łącze niu	ze	spo kojny mi	dźwię kami	mu zy ki	można	się	było	w	nim	zre lak so ‐
wać.
Kie dy	do je chali śmy	do	Pri me	Bi stro,	Henry	po mógł	mi	wy siąść	i	od	razu	zo baczy łam	Bena,	któ ry

cze kał	na	mnie	tuż	przy	wejściu	do	re stau racji.
Był	ubrany	w	szare	spodnie	od	gar ni tu ru	i	białą	ko szu lę	z	pod wi nię ty mi	rę kawami.	Przez	ramię

prze wie sił	weł nianą	kurt kę.	Zastanawiałam	się,	czy	był	dzi siaj	w	pracy	i	czy	wi dział	się	z	Fio ną,	ale
szybko	rozpro szył	moje	my śli	po całunkiem	w	usta.
–	Cześć,	ko chanie	–	po wie dział.	Kie dy	się	do	mnie	uśmie chał,	wszyst kie	moje	zmar twie nia	zni ka‐

ły.



–	Hej	–	od po wie działam,	lek ko	odu rzo na	jego	namięt nym	i	słod kim	po całunkiem.
Ben	wziął	mnie	za	rękę	i	po pro wadził	w	głąb	małej	i	kame ral nej	re stau racji.
W	jej	centrum	stał	ko mi nek,	a	na	pod ło dze	ze	skrzy piących	drewnianych	de sek	ustawio no	nakry ‐

te	lniany mi	obru sami	sto li ki.	W	po wie trzu	uno sił	się	zapach	świe żo	pie czo ne go	chle ba	i	mię sa.	Są‐
dząc	po	mo jej	re ak cji,	była	to	kom bi nacja,	od	któ rej	cie kła	ślinka.
–	Ład nie	tu taj	–	po wie działam,	kie dy	Ben	pró bo wał	po móc	mi	wgramo lić	się	do	wiel kiej	skó rza‐

nej	kabi ny	na	ty łach	knajpy.
–	Wiem.	Zawsze	kie dy	od wie dza	mnie	mama,	zabie ram	ją	tu taj.	Przy cho dzi li śmy	tu	razem,	kie dy

by łem	dzieckiem.	–	Ben	żywo	ge sty ku lo wał	i	wy glądał	na	bar dzo	pod ekscy to wane go	tym,	że	po ka‐
zy wał	mi	kawałek	swo je go	dzie ciństwa.
To	miejsce	w	ni czym	nie	przy po mi nało	przy jaznych	dzie ciom	re stau racy jek,	do	któ rych	 ro dzi ce

zabie rali	 mnie	 i	 mo je go	 brata,	 Por te ra,	 kie dy	 by liśmy	 mali.	 Nie	 było	 tu	 miejsca	 na	 łu pinki	 po
orzeszkach	na	pod ło dze	czy	bawial nię.	To	nie	było	jed no	z	tych	miejsc	z	obru sami	z	prawie	sztyw‐
nej	ce raty	i	su per gru by mi	plasti ko wy mi	kar tami	dań,	któ rych	dzie ci	nie	by ły by	w	stanie	zniszczyć.
I	nie	po	raz	pierwszy	uświadamiałam	so bie	różni cę	w	spo so bie	wy cho wania	mnie	i	Bena.
Kie dy	przy szedł	kel ner,	zamó wi li śmy	napo je.	Dla	mnie	lamp kę	czer wo ne go	wina,	dla	nie go	dżin

z	to ni kiem.
–	Jak	ci	mi nął	dzień?	By łeś	w	pracy?
Wy ci snął	li monkę	do	drinka	i	upił	łyk.
–	Tak,	mie li śmy	se sję	stro jów	kąpie lo wych.	Po szło	OK,	ale	zaję ło	o	wie le	wię cej	czasu,	niż	my śla‐

łem	i	ko nam	z	gło du.
Po dano	cie płe	pie czy wo,	więc	po smaro wałam	jed ną	krom kę	masłem	i	pod su nę łam	Be no wi.
–	Pro szę.	Jedz.
–	Chcesz	mnie	utu czyć	 –	wy mam ro tał	 pod	no sem	nie zado wo lo ny,	 ale	 kąci ki	 jego	ust	 zdradzi ły,

że	żar tu je.	Po smaro wałam	też	jed ną	dla	sie bie	i	wzię łam	gry za.	Pie czy wo	było	tak	smaczne,	że	na‐
prawdę	mu siałam	po wstrzy mać	jęk	rozko szy.	Cie płe	i	mięk kie	w	środ ku	z	chru piącą	skór ką.	Ostat ‐
ni	raz	taki	chleb	jadłam	w	Pary żu.	Ben	pod niósł	wzrok	i	spojrzał	mi	w	oczy.	Zastanawiałam	się,	czy
my ślał	o	tym	samym	co	ja.	Prze ży li śmy	razem	tyle	wspaniałych	chwil	w	Pary żu	i	nie	chciałam,	żeby
pięk no	tych	wspo mnień	przy ćmi ło	zakończe nie	tej	hi sto rii,	w	któ rym	Fio na	każe	mi	się	pako wać,
bo	chce	mieć	Bena	tyl ko	dla	sie bie.	–	Co	dzi siaj	ro bi łaś?	–	zapy tał	i	wziął	ko lejne go	łyka.
–	Prawie	cały	dzień	spę dzi łam	na	szu kaniu	pracy.	Wy słałam	zgło sze nia	do	kil ku	firm	na	stano wi ‐

ska	asy stenckie.
Spako wałam	też	El lie	lunch	do	pracy,	w	ramach	re kom pensaty	za	moje	wcze śniejsze,	naganne	za‐

cho wanie.	Ale	o	tym	już	nie	wspo mniałam,	bo	wie działam,	że	bę dzie	to	dla	nie go	ko lejny	do wód	na
to,	że	wmu szam	w	lu dzi	je dze nie.
–	Do	agencji	mo de lek?	–	zapy tał	i	ukro ił	so bie	ko lejną	krom kę.
Sku bałam	chleb	i	zastanawiałam	się,	czy	ton,	w	jakim	zadał	to	py tanie,	wy ni kał	z	zazdro ści.	Chy ‐

ba	nie	sądził,	że	inni	mo de le	stano wi li	dla	nie go	konku rencję.



–	Nie	–	po wie działam.	Moja	karie ra	w	świe cie	mody	do bie gła	końca.	Rozbu chane	ego	i	zło śli wość
jego	członków	były	dla	mnie	nie	do	znie sie nia.	–	Banki	inwe sty cyjne,	agencje	re klamo we	i	tym	po ‐
dobne.
Przy tak nął	z	ulgą.
Pod szedł	do	nas	kel ner,	żeby	przy jąć	zamó wie nie.	Ben	wziął	gril lo wane go	ło so sia,	a	ja	sałat kę	ce ‐

sar ską	z	kur czakiem.
W	mo jej	gło wie	kłę bi ło	się	od	py tań.	Chciałam	iść	do	przo du,	ale	wie działam,	że	najpierw	mu szę

usły szeć	na	nie	od po wie dzi.	Napi łam	się	wina,	żeby	do dać	so bie	od wagi.
–	Ben…
–	Tak?
–	Czy	oprócz	tego	jed ne go	razu	spę dzi łeś	jeszcze	noc	z	Fio ną	w	Pary żu?
Złapał	mnie	za	rękę	pod	sto łem	i	zaczął	maso wać	kciu kiem	kost ki	dło ni.
–	Nie,	ko chanie.	To	się	stało	tyl ko	raz.	Była	zdru zgo tana	i	płakała,	trud no	było	mi	ją	od trącić.	Ale,

Emmy,	przy się gam	Ci,	że	to	nie	był	re gu lar ny	ro mans.
Nagle	uświado mi łam	so bie,	że	wstrzy mu ję	od dech.	Wy pu ści łam	po wie trze	z	płuc.
–	OK.	Py tam	się	o	to,	bo	by li ście	sami	w	Pary żu	przez	trzy	ty go dnie.	Łatwo	so bie	wy obrazić,	co

jeszcze	mo gło	się	przez	ten	czas	wy darzyć.
Kiwnął	prze cząco	gło wą,	po	czym	po cało wał	mnie	w	dru gą	dłoń.
–	Nie.	Nie	rób	tego.	Nie	chcę	że byś	bawi ła	się	w:	„Co	by	było,	gdy by...?”,	i	pi sała	w	gło wie	czar ne

sce nariu sze.	By łem	ci	wier ny	zarówno	ser cem,	jak	i	umy słem.	Ale	by łem	też	zbyt	pi jany,	żeby	świa‐
do mie	re ago wać	i	moje	ciało	zo stało	wy ko rzy stane	prze ciwko	mnie.	Oczy wi ście	to	kiep skie	wy tłu ‐
macze nie	i	od	tam tej	nocy	nie	było	ani	chwi li,	że bym	tego	nie	żało wał.	Przez	dłu gi	czas	nie	zdawa‐
łem	so bie	sprawy,	ale	patrząc	z	per spek ty wy	czasu,	wiem,	że	Fio na	chciała	mnie	uwieść.	Nie	po wi ‐
nie nem	był	w	ogó le	otwie rać	jej	drzwi.	Kie dy	obu dzi łem	się	w	środ ku	nocy…
Zabrałam	rękę.
–	Ben.	Pro szę	cię,	oszczędź	mi	de tali.	Ból	jest	dla	mnie	zbyt	świe ży.
–	Masz	rację,	prze praszam.	My ślałem,	że	być	może	bę dzie	ci	łatwiej,	je śli	do wiesz	się	wię cej	o	ca‐

łej	sy tu acji.
–	Masz	 rację.	Może	 kie dyś	 tak	 bę dzie.	 Ale	 jeszcze	nie	 te raz	 –	 po wie działam	drżącym	gło sem.	 –

Chy ba	 po trze bo wałabym	 o	 wie le	 wię cej	 wina	 do	 takiej	 rozmo wy.	 Poza	 tym	 nie	 lu bię	 płakać	 na
oczach	innych.	Le piej	cieszmy	się	prze pysznym	je dze niem.
Fio na	była	w	naszej	do syć	krót kiej	re lacji	stałym	źró dłem	napięć.	Nie	ufałam	 jej.	 I	de ner wo wało

mnie,	że	Ben	miał	do	niej	taką	słabość.	Mó wiąc	wprost,	do pro wadzało	mnie	to	do	szału.	Ale	wy ba‐
czając	mu	i	pró bu jąc	iść	do	przo du,	mu siałam	zacząć	ją	to le ro wać,	cho ciaż	wcale	nie	miałam	pew‐
no ści,	że	temu	po do łam.
Kie dy	do stali śmy	je dze nie,	at mosfe ra	mię dzy	nami	była	nie przy jem na.	W	po wie trzu	wi siało	na‐

pię cie.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	Ben.



Przy tak nę łam.
–	Bę dzie	do brze.
Więk szość	po sił ku	zje dli śmy	w	ci szy,	ale	Ben	czę sto	po sy łał	mi	badawcze	spojrze nia.	Nie	zamie ‐

rzałam	po psuć	at mosfe ry,	ale	trud no	by ło by	mi	rozmawiać	z	nim	w	tak	beztro ski	i	zalot ny	spo sób
jak	kie dyś.
Zastanawiałam	 się,	 czy	 kie dy kol wiek	 bę dzie my	 jeszcze	 w	 stanie	 stwo rzyć	 związek.	 A	może	 nie

było	to	nic	wię cej	niż	prze lot ny	ro mans	dwójki	osób,	któ rym	udało	się	stwo rzyć	bli ską	i	intensyw‐
ną,	cho ciaż	krót ką	re lację?
Kie dy	Ben	płacił	 rachu nek,	wy szłam	do	 to ale ty.	Spo tkali śmy	 się	w	ko ry tarzu,	 skąd	od pro wadził

mnie	do	samo cho du.	Kie dy	zdążył	zadzwo nić	po	Henry’ego?	Nie	miałam	po ję cia.	Zapewne	wte dy,
kie dy	by łam	w	to ale cie.	Ale	kie dy	wy szli śmy,	samo chód	stał	tuż	przy	wejściu	do	re stau racji.	Ten	fa‐
cet	był	jak	ninja,	zawsze	czający	się	w	po go to wiu.	Nie	mo głam	się	temu	nadzi wić.	Poza	Be nem	nie
znałam	ni ko go,	kto	miał	samo chód	z	kie rowcą.
Ben	od wró cił	się	do	mnie	i	po głaskał	mnie	po	po liczkach.
–	Prze praszam	cię	za	wszyst ko.	Prze praszam,	że	po psu łem	nam	ko lację.	Chciałem	zabrać	cię	na

prawdzi wą	rand kę,	 ale	zacho wałem	się	bezmyśl nie.	Trze ba	było	zabrać	 cię	gdzieś,	gdzie	mo gli by ‐
śmy	w	spo ko ju	po rozmawiać.
Szcze rość,	któ ra	biła	mu	z	oczu,	uję ła	mnie.	Bar dzo	chciałam	pójść	z	nim	na	prawdzi wą	rand kę,

ale	nie	po trafi łam	po radzić	 so bie	z	prze szło ścią,	o	któ rej	on	 tak	bar dzo	chciał	po rozmawiać	 i	 za‐
mknę łam	się	w	so bie.
–	Nic	nie	szko dzi.	Rand ka	była	bar dzo	miła.	Dzię ku ję,	że	po kazałeś	mi	miejsce,	gdzie	cho dzi łeś	ze

swo ją	mamą.	To	dla	mnie	wie le	znaczy.
Uśmiech nął	się	i	dał	mi	bu ziaka	w	usta.
–	Nie	ma	za	co.	Chcę	ci	po kazać	Nowy	Jork	mo je go	dzie ciństwa.	Chodźmy	do	samo cho du,	zanim

zmar znie my.
Ben	otwo rzył	drzwi,	a	 ja	wśli zgnę łam	się	na	tyl ne	sie dze nie	 i	zro bi łam	mu	miejsce	obok	sie bie.

Sie dział	tak	bli sko,	że	zapach	jego	wody	ko lońskiej	zaczął	mnie	rozpraszać.	Moje	ciało	bezwied nie
re ago wało	na	ten	do brze	znany	zapach	–	ser ce	trze po tało,	a	dło nie	zaczy nały	się	po cić.



Ben

Nie	zdąży łem	nawet	po wie dzieć	Henry’emu,	do kąd	je dzie my,	a	on	włączył	się	do	ru chu,	jak	gdy by
czu jąc,	że	po trze bu ję	chwi li	na	rozmo wę	z	Emmy.	Mę ska	intu icja?
–	Co	się	dzie je	w	two jej	pięk nej	główce,	ko chanie?	–	zapy tałem	i	sple tli śmy	dło nie.	Emmy	prze ‐

łknę ła	śli nę	i	od wró ci ła	się	do	mnie.
–	Cho dzi	o	to,	że…	być	może	Nowy	Jork	nam	zwy czajnie	nie	słu ży.
O	rety!	Skąd	ona	brała	takie	po my sły?
–	Oczy wi ście,	 że	 tak	 nie	 jest.	 Prze cież	wiesz,	 że	 pasu je my	 do	 sie bie	 pod	wzglę dem	 fi zycznym,

emo cjo nal nym	 i	 inte lek tu al nym.	 Jakie	 znacze nie	miało by	mieć	 to,	 gdzie	mieszkamy?	 Je że li	 uwa‐
żasz,	że	le piej	nam	bę dzie	w	Pary żu,	ku pię	nam	tam	dom.
Na	 jej	 twarzy	 po jawił	 się	 de li kat ny	uśmiech.	 Przy ło ży łem	 jej	 dłoń	do	ust	 i	 po cało wałem	 ją.	Nie

mo głem	prze stać	jej	do ty kać.	Jed ną	rękę	trzy małem	na	jej	ubranych	w	czar ne	legginsy	udach.	Mia‐
łem	ocho tę	ucało wać	tego,	kto	stwo rzył	ten	otu lający	ciało	wy nalazek.	Mogę	się	zało żyć,	że	jej	ty łe ‐
czek	wy glądał	w	nich	świet nie.	Miałem	ocho tę	zszar pać	je	z	niej	zę bami,	od kry wając	centy metr	po
centy me trze	jej	kre mo wą	skó rę.
–	Po je dziesz	ze	mną	do	domu?
Spojrzała	na	mnie	i	zamru gała.	Zastanawiała	się.
–	Tyl ko	żeby	po rozmawiać?
Nie	po trafi łem	skłamać.	Szcze gól nie	patrząc	w	jej	szaro nie bie skie	oczy,	któ rych	słod ki	i	nie winny

wzrok	czu łem	na	so bie.
–	Mo że my	po rozmawiać,	je śli	chcesz.	Ale	chciał bym,	że byś	zo stała	na	noc.
Przy gry zła	dol ną	war gę.	 Jej	białe	zęby	zo stawi ły	de li kat ny	ślad	na	 jej	wy dat nych	ustach.	Cholera.

To	było	pod nie cające.
–	Do brze,	mogę	 zo stać	 na	 noc,	 ale	 kie dy	mó wi łam,	 że	 nie	 po winni śmy	 się	 spie szyć,	 tyl ko	 naj‐

pierw	na	spo kojnie	po rand ko wać,	to	naprawdę	miałam	to	na	my śli.
Zacząłem	głaskać	ją	po	udzie	i	nachy li łem	się,	żeby	wy szep tać	jej	do	ucha:
–	Je śli	nie	mogę	cię	prze le cieć,	dasz	mi	cho ciaż	spró bo wać	swo jej	cip ki?
Emmy	jęk nę ła	ci cho	i	wzro kiem	wskazała	na	Henry’ego.	Nie	zwracał	na	nas	uwagi.	Płaci łem	mu

wy star czająco	dużo,	żeby	wy rzu cał	z	pamię ci	to,	co	zo baczył	 lub	zasły szał	w	samo cho dzie	przez	te
wszyst kie	lata.



–	Nie	sły szy	nas	–	wy szep tałem.
–	Ben…	–	jęk nę ła,	wi jąc	się	na	skó rzanym	sie dze niu.	Uwiel białem	to,	jak	szybko	by łem	w	stanie	ją

pod nie cić.	Ko chałem	patrzeć,	jak	re ago wała	na	moje	ru chy	i	sło wa.	To	było	o	wie le	lep sze	niż	nasze
pi kant ne	SMS-y.
–	Prze cież	ze	sobą	cho dzi my.	Chy ba	wol no	nam	się	zabawić?
Prze je chałem	no sem	po	łuku	jej	szyi.	Mój	cie pły	od dech	wy wo łał	u	niej	gę sią	skór kę.	Wbi ła	pal ce

w	opar cie	fo te la.
–	Henry,	nie	zatrzy mu je my	się	po	dro dze.	Je dzie my	pro sto	do	mnie	–	po instru owałem.



Emmy

Ben	mieszkał	w	zabyt ko wej	dziel ni cy	miasta,	w	któ rej	pięk ne,	zdo bio ne	domy	z	epo ki	wik to riań‐
skiej	zo stały	po dzie lo ne	na	mieszkania.	Jego	apar tament	mie ścił	się	w	uro czym	bu dynku	z	czer wo ‐
nej	ce gły.	Mie li	własne go	odźwier ne go,	a	do	foy er	pro wadził	czer wo ny	dy wan.	Było	tu	bar dzo	ele ‐
gancko	i	bezpiecznie.	Ta	część	miasta	cie szy ła	się	du żym	po wo dze niem	wśród	ro dzin	i	zamożnych
kawale rów.	Paso wał	tu	ide al nie.
Po dzię ko wali śmy	Henry’emu	i	odźwier ne mu,	zanim	po szli śmy	do	windy.
Kie dy	we szli śmy	do	mieszkania,	Ben	prawie	we pchnął	mnie	do	środ ka,	nie	zawracając	so bie	na‐

wet	gło wy	zapalaniem	światła.	Ustawił	mnie	pod	ścianą	i	nachy lił	się,	żeby	mnie	po cało wać.	Przez
okna	wi do ko we	do	po ko ju	wpadało	światło	księ ży ca.	Wi dok	wy rzeźbio ne go	ciała	Bena	w	tym	świe ‐
tle	sprawił,	że	zno wu	jęk nę łam.	Od po wie dział	jeszcze	mocniejszym	po całunkiem.	Czu łam,	jak	jego
ję zyk	masu je	mój.	By łam	przy par ta	do	ściany.	Jego	ręce	wę dro wały	wzdłuż	mo jej	talii	i	bio der.
–	Cho le ra,	ko chanie,	chcesz	mnie	zabić	tymi	swo imi	legginsami?
Nie	 spo dzie wałam	się,	 że	uzna	moje	 legginsy	za	 sek sowne.	Kie dy	 je	zakładałam,	 chciałam,	żeby

było	mi	cie pło	i	wy god nie.
–	Wi dzisz,	co	mi	zro bi łaś?	–	po wie dział	Ben	 i	napro wadził	moją	dłoń	na	ukry te go	w	spodniach

nabrzmiałe go	pe ni sa.
O,	cholera.	Był	tak	wiel ki,	jak by	miał	zaraz	wy buch nąć.	To	mu siało	bo leć.
–	Od wróć	się	i	po każ	mi	ty łe czek.
Chwy cił	mnie	w	bio drach	i	od wró cił	ty łem	do	sie bie.
Czu łam,	jak	pło ną	mi	po liczki.	Już	zapo mniałam,	jaki	był	bezpo śred ni.	I	jak	to	na	mnie	działało.

Po trafił	do pro wadzić	mnie	do	 szaleństwa	 jed nym	sło wem.	Nie spie sze nie	 się	bę dzie	o	wie le	 trud ‐
niejsze,	niż	my ślałam.
Złapał	mnie	za	po ślad ki	i	wy dał	z	sie bie	zdu szo ny	jęk.
–	Ten	ty łe czek	nale ży	do	mnie	–	po wie dział,	po	czym	pod wi nął	mi	swe ter	i	zaczął	zsu wać	ze	mnie

legginsy.	Zło żył	po cału nek	na	każdym	z	po ślad ków	i	od wró cił	przo dem	do	sie bie.
Klę cząc	przede	mną	na	zie mi,	Ben	spojrzał	na	mnie	wzro kiem	peł nym	po żądania.
–	Mogę	cię	spró bo wać?
Mil czałam,	ale	przy tak nę łam.
Zaczął	 od	 po całunków	 w	 uda.	 Jego	 cie pły	 od dech	 jed no cze śnie	 łasko tał	 i	 przy prawiał	 mnie



o	drgawki.	Po tem	złapał	mnie	za	uda	mocno,	unie możli wiając	mi	ucieczkę	 i	 zaczął	 swo je	 słod kie
tor tu ry.	 Zasy py wał	mnie	mięk ki mi,	 de li kat ny mi	po całunkami,	 ale	 z	 każdą	 chwi lą	 był	 co raz	 bli żej
środ ka.	Nie	by łam	w	 stanie	 się	 temu	oprzeć.	Nawet	nie	do tknął	 jeszcze	mo jej	 cip ki,	 a	 już	by łam
mo kra.	Zdjął	ręce	z	mo ich	bio der	i	zaczął	zsu wać	moje	maj teczki	w	dół,	aż	do	po ło wy	ły dek.	Bar ‐
dziej	się	zresztą	nie	dało,	bo	wciąż	miałam	na	so bie	ofi cer ki.	Zaczął	od	po cało wania	mnie	we	wzgó ‐
rek	ło no wy.
Ben	na	ko lanach,	ce le bru jący	moją	ko bie cość,	był	jed nym	z	pięk niejszych	wi do ków	na	świe cie.
Wplo tłam	pal ce	w	jego	wło sy	i	wy dałam	z	sie bie	ci chy	okrzyk.
–	Ben…
Zanu rzył	się	we	mnie.	Najpierw	chci wie	pie ścił	moje	war gi,	a	po	chwi li	od nalazł	łech taczkę	i	pra‐

co wał	nad	nią	ję zy kiem	w	szybkim	i	bru tal nym	ryt mie.
Jasna	cholera!
Ko lana	ugię ły	 się	pode	mną	 tak,	 że	prawie	upadłam,	na	 szczę ście	Ben	 zdążył	mnie	 złapać.	Ten

zwrot	 ak cji	 miał	 swo je	 plu sy	 –	 mu siałam	 wy glądać	 jak	 idiot ka,	 sto jąc	 w	 majt kach	 i	 legginsach
spuszczo nych	do	po ło wy	ły dek.
Wziął	mnie	na	 ręce	 i	 zaniósł	do	 swo je go	 łóżka.	De li kat nie	po sadził	mnie	na	krawę dzi.	Zdjął	 ze

mnie	buty,	je den	po	dru gim.	Zrzu cił	je	na	pod ło gę.
Sama	pro si łam,	że by śmy	zwol ni li	w	kontak tach	fi zycznych,	ale	wte dy	była	to	ostat nia	rzecz,	jakiej

chciałam.	Po stano wi łam	mu	po móc	i	zrzu ci łam	z	sie bie	majt ki	w	po śpie chu,	 jaki	z	pewno ścią	nie
przy stawał	damie.	Ben	zachi cho tał	ci cho.	Nie	by łam	w	stanie	ukryć,	jak	bar dzo	tę sk nię	za	jego	do ‐
ty kiem.
–	Zdejmij	to,	kot ku.
Unio słam	ręce,	a	on	zdjął	mi	swe ter.	Kie dy	by łam	już	naga,	znów	zaczął	cało wać	moje	uda,	po wo ‐

li	to ru jąc	so bie	dro gę	do	środ ka,	ale	dałam	mu	znak,	żeby	prze stał.
–	Ben…	ty	też	zdejmij…	ubranie	–	po pro si łam	tro chę	nie zręcznie.
–	Ko chanie,	je śli	się	rozbio rę,	nie	będę	w	stanie	się	po wstrzy mać,	a	nie	chcę	cię	na	nic	namawiać.
Wte dy	 nie	 zale żało	 mi	 już	 na	 żad nych	 ograni cze niach.	 Nawet	myśl	 o	 nie uży waniu	 kondo mów

prze stała	mnie	prze rażać.
–	Zdejmij.
Ben	stanął	przy	łóżku	i	szybko	zrzu cił	ubranie	na	pod ło gę.	Wy so ki	i	umię śnio ny	wy glądał	im po ‐

nu jąco.	Jego	ciężka,	dłu ga	mę skość	cze kała	na	mnie	w	peł nej	go to wo ści.	Wy ciągnę łam	rękę,	żeby	go
do tknąć.	 Jego	pe nis	 był	 taki	 cie pły.	 Zaczę łam	pieścić	 go	 od	nasady	 aż	po	 czu bek,	 rozko szu jąc	 się
jego	jędr no ścią.	Był	tak	duży,	że	nie	by łam	w	stanie	objąć	go	jed ną	ręką.	Od dy chał	ciężko.
–	Cho le ra,	 ko chanie,	wi dok	 two jej	małej	 dło ni	 pró bu jącej	 się	mną	 zająć	 jest	 naj go ręt szą	 rze czą,

jaką	w	ży ciu	wi działem.
Włączy łam	do	ak cji	dru gą	rękę	i	przy spie szy łam	ru chy.	Chciałam,	żeby	było	mu	do brze,	chciałam,

żeby	zże rało	go	pragnie nie.
Jęk nął,	kie dy	moje	dło nie	napo tkały	jego	de li kat ną	główkę.



–	Cho le ra,	kot ku!
Jego	ciało	było	naprę żo ne,	mię śnie	brzu cha	 ide al nie	współ praco wały	z	resztą.	Nagle	złapał	mnie

za	rękę.
–	Prze stań.	Prze stań,	bo	zaraz	dojdę.
Spojrzałam	na	nie go	zdzi wio na.	Był	taki	pięk ny.
–	Nie	chcesz?
–	Chcę,	ale	nie	dzi siaj.	Mie li śmy	się	nie	spie szyć,	pamię tasz?
Przy tak nę łam	jak	grzeczna	dziewczynka.	Ja	i	moje	głu pie	zasady.
–	Nie	bę dziesz	się	po tem	źle	czuł?
–	O	mnie	 się	nie	martw,	 sobą	zajmę	się	później.	Dzi siaj	marzę	 tyl ko	o	 tym,	żeby	dać	 to bie	or ‐

gazm.	Reszta	mnie	nie	obcho dzi	 –	po wie dział	 i	 po cało wał	mnie	w	usta.	 –	Żad ne go	 sek su.	Nawet
nie	bę dziesz	mu siała	mnie	do ty kać.
–	A	co,	je śli	tego	chcę?	–	rzu ci łam	nadąsana.	Wy ciągnę łam	rękę	w	stro nę	jego	mę sko ści,	ale	złapał

mnie	za	nad gar stek.
–	Nie.	Dzi siaj	ty	je steś	najważniejsza	–	po wie dział	i	po tem	de li kat nym	ru chem	pchnął	mnie	z	po ‐

wro tem	na	łóżko.
Wciąż	by łam	wil got na	od	przy jem no ści,	któ rą	dał	mi	wcze śniej,	ale	Ben	nie	tracił	czasu.	Pal cem

wskazu jącym	zaczął	zataczać	krę gi	na	mo ich	war gach.	Jęk nę łam,	kie dy	w	końcu	napo tkał	łech tacz‐
kę.
–	Przy jem nie	ci,	kot ku?	–	po wie dział	i	po cało wał	mnie	w	we wnętrzną	stro nę	ud.	–	Po wiedz	mi,	że

jest	ci	do brze.	Po wiedz	mi,	że	właśnie	tego	pragniesz.
–	O,	tak,	Ben,	jest	mi	bar dzo	do brze	–	westchnę łam	i	się gnę łam	w	stro nę	jego	mę sko ści.	–	Ale	ja

pragnę	cie bie…
Wsu nął	palec	do	środ ka.
–	Nie	dzi siaj.	Nie	spie szy my	się,	pamię tasz?	–	uśmiech nął	się	zaro zu miale,	co	sprawi ło,	że	mia‐

łam	ocho tę	zaprze czyć.
Jęk nę łam	 z	 przy jem no ści	 i	 fru stracji,	 któ re	 czu łam	 jed no cze śnie.	 Ben	 nachy lił	 się	 nad	 łóżkiem

i	po cało wał	mnie	w	pę pek,	a	po tem	zaczął	scho dzić	co raz	ni żej.	Unio słam	bio dra	w	nadziei	na	wię ‐
cej	kontak tu	z	jego	mię ciut kim	ję zy kiem,	ale	on	od su nął	się	ode	mnie.	Po wo li	i	de li kat nie	cało wał
i	po gry zał	mnie	w	brzuch.	Wreszcie	do tarł	tam,	gdzie	najbar dziej	go	pragnę łam	i	obsy pał	mnie	na‐
mięt ny mi,	 cie pły mi	 po całunkami.	W	 ciągu	 zale d wie	 kil ku	mi nut	 jego	 zwinny	 ję zyk	 do pro wadził
mnie	na	szczyt.	Szczę śli wą	i	wy cieńczo ną.	Eksplo do wałam,	krzy cząc	gło śno	jego	imię.
Po	wszyst kim	Ben	przy tu lił	się	do	mnie,	zamknął	w	ko ko nie	swo ich	ramion	i	obejmo wał	mocno,

kie dy	 moje	 ciało	 pul so wało	 jeszcze	 od	 mi nio nej	 ekstazy.	 Nie	 mo głam	 nie	 wy czuć,	 że	 wciąż	 jest
twar dy	 jak	 kamień,	 ale	 nie	 rozmawiali śmy	 o	 tym.	Wy glądało	 na	 to,	 że	 do stał	 to,	 cze go	 pragnął:
mnie	w	jego	łóżku,	wtu lo ną	w	jego	ramio na.



Ben

Po zwo li łem	Emmy	 spać	 i	 po sze dłem	do	 kuch ni	 zaparzyć	 kawę,	 pod grzać	 bajgle	 i	 po kro ić	 owo ce.
Moja	pięk na	dziewczy na	do łączy ła	do	mnie	w	 ide al nym	mo mencie	–	do kład nie	 trzy dzie ści	mi nut
później.	Na	sam	wi dok	zaspanej	 i	 idącej	ku	mnie	na	bo saka	Emmy	ser ce	zabi ło	mi	szybciej.	Była
dla	mnie	wszyst kim,	nie	mo głem	po zwo lić	so bie	na	to,	żeby	zno wu	ją	stracić.
Jej	 po tar gane	 wło sy	 ster czały	 we	 wszyst kich	 kie runkach	 świata.	 Miała	 na	 so bie	moje	 bok ser ki,

któ re	w	bar dzo	sek sowny	spo sób	zsu wały	 jej	się	z	bio der,	 i	również	mo je go	stare go	tank	topa	do
tre ningów.	Wy glądała	bar dzo	zachę cająco.
Chciałem	ściągnąć	z	niej	te	bok ser ki	i	wziąć	ją	na	blacie	ku chennym.
Cho le ra.
–	Dzień	do bry.	–	Głos	utknął	mi	w	gar dle.	Od chrząk nąłem	i	spró bo wałem	jeszcze	raz.
–	Cześć.
–	Hej	–	od po wie działa	ci cho,	prawie	szep tem.
–	Chcesz	kawy?
Przy tak nę ła.	Kie dy	nale wałem	jej	napój	do	kubka,	Emmy	wy ję ła	z	szaf ki	tale rze	na	nasze	wspól ne

śniadanie.	 Lu bi łem	mieć	 ją	 przy	 so bie	w	 kuch ni.	Wy dawało	mi	 się	 to	 takie	 natu ral ne.	 Ja	 i	moja
dru ga	po łówka.
–	Masz	już	plany	na	wie czór?	–	zapy tałem.
Kiwnę ła	prze cząco	gło wą.
–	Je dy ne,	o	czym	my ślałam,	to	żeby	po rozsy łać	wię cej	CV.
–	A	może	po szłabyś	ze	mną	wie czo rem	na	im pre zę	branżo wą?
–	Im pre zę	branżo wą?
–	To	takie	przy ję cie	dla	pro jek tantów,	fo to grafów	i	mo de li.	Mu szę	się	tam	na	chwi lę	po jawić	i	po ‐

my ślałem,	że	je śli	nie	masz	innych	planów,	może	po szłabyś	ze	mną?
Emmy	po ło ży ła	na	tale rzu	kil ka	bo ró wek.
–	Czy	Fio na	też	tam	bę dzie?	–	zapy tała,	nie	pod no sząc	wzro ku.
–	My ślę,	że	tak.
–	Aha…	–	po wie działa	i	spu ści ła	nos	na	kwintę.
–	 Hej!	 –	 Od stawi łem	 kar ton	 z	 mle kiem	 na	 blat,	 pod sze dłem	 do	 niej	 i	 spojrzałem	 jej	 pro sto

w	oczy.	–	Nie	bę dzie my	cho wać	przed	nią	tego,	co	nas	łączy.	Nie	mamy	po wo dów,	żeby	się	przed



nią	ukry wać.
Westchnę ła	głę bo ko.
–	Masz	rację.	Ale	to	nie	bę dzie	łatwe.	Nie	wi działam	jej,	od	kie dy…	no	wiesz,	od	kie dy	wszyst ko

się	po psu ło…
–	Wiem.	Ale	będę	przy	to bie	przez	całą	noc.	Bray don	też	tam	bę dzie.	Mo gli by śmy	zapro sić	El lie

i	zro bić	so bie	wy pad	całą	paczką.	Może	być	fajnie.
Przy tak nę ła,	a	na	jej	twarzy	po jawił	się	subtel ny	uśmiech.
–	Do brze.	Zapy tam	El lie.	W	nie dziel ne	wie czo ry	i	tak	prze ważnie	nie	ro bi my	nic	poza	nad rabia‐

niem	zale gło ści	te le wi zyjnych.
–	Chodź	do	mnie	–	po wie działem	i	rozpo star łem	ramio na,	a	Emmy	po de szła	do	mnie	bez	waha‐

nia.	 Przy tu li łem	 ją	 mocno.	 Smu ci ło	 mnie,	 kie dy	 zaci skała	 usta	 w	 cie niut ką	 kre seczkę	 na	 sam
dźwięk	imie nia	Fio na.	Chciał bym	móc	wy mazać	z	jej	pamię ci	wszyst kie	złe	wspo mnie nia	i	dać	jej
wie le	no wych,	któ re	wy wo ły wały by	uśmiech	na	jej	twarzy.	–	Do brze	spałaś?	–	spró bo wałem	rozłado ‐
wać	at mosfe rę.	Za	dużo	było	mię dzy	nami	ostat nio	napię cia.
Przy tak nę ła	i	obję ła	mnie	w	bio drach.	Nie	bez	po wo du	nie	miałem	na	so bie	ko szul ki.	Oczy wi ście

nie	zamie rzałem	nakłaniać	jej	do	sek su,	ale	w	końcu	by łem	face tem	i	nie	mo głem	się	oprzeć	chę ci,
żeby	 ją	po ku sić.	Zaczę ła	wieść	pal cami	po	moim	tor sie	co raz	wy żej	 i	wy żej.	Nagle	naci snę ła	mnie
pod	że brami	i	zaczę ła	krę cić	pal cami	na	boki,	co	po twor nie	łasko tało.
–	Ej!	Natych miast	prze stań…	–	po wie działem	i	zro bi łem	kil ka	kro ków	w	tył,	żeby	znaleźć	się	poza

jej	zasię giem.	Znalazła	się,	żar towni sia.
Zaśmiała	się	nie winnie.
–	Chciałam	tyl ko	sprawdzić,	czy	masz	łaskot ki.
–	Ach,	tak?	–	po wie działem,	mru żąc	oczy	i	zro bi łem	krok	na	przód.
–	Je steś	pewna,	że	chcesz	iść	ze	mną	na	łaskot ko wą	wojnę?
Zacząłem	ostentacyjnie	rozgrze wać	pal ce.
–	Bo,	nie	wiem,	czy	wiesz,	ale	po trafię	być	w	tym	bezli to sny,	kot ku.
Emmy	unio sła	brwi	i	zro bi ła	krok	w	tył.
–	Nie	zro bisz	mi	tego.
–	A	właśnie,	że	zro bię.
Zacząłem	pod cho dzić	bli żej,	ale	zatrzy małem	się.
–	Po stano wi łem	dać	ci	fory.
Spojrzałem	w	stro nę	sy pial ni	i	zro bi łem	do	niej	zło śli wą	minę.	Emmy	zaczę ła	ucie kać.	Jej	ty łe czek

wy glądał	 w	mo ich	 bok ser kach	 cho ler nie	 sek sownie.	 Żaden	mę ski	 ty łe czek	 nie	wy glądał by	w	 nich
równie	do brze.

Kie dy	wbie głem	do	sy pial ni,	zastałem	ją	klę czącą	na	łóżku	z	po duszką	w	rę kach,	go to wą	do	bi twy.
Lu bi łem,	kie dy	miała	nastrój	na	zabawy.	Jak	tyl ko	znalazłem	się	wy star czająco	bli sko…	bach!	I	do ‐
stałem	po duszką	w	klat kę	pier sio wą.
–	No	pro szę,	 ktoś	 tu taj	 jest	nie grzeczną	dziewczynką	 –	po wie działem	 i	wy ciągnąłem	dłoń,	 żeby



ode brać	jej	broń.	–	Odłóżmy	ją	na	bok	na	chwil kę.	–	Rzu ci łem	po duszkę	na	zie mię	i	zacząłem	wspi ‐
nać	się	na	 łóżko	 jak	ge pard	po lu jący	na	gaze lę.	Cho ler nie	sek sowną	gaze lę,	któ rą	pragnąłem	zdo ‐
być.	Bar dzo.
Przy gry zła	war gę	i	patrzy ła,	jak	się	do	niej	zbli żam.	Jed nym	szybkim	ru chem	po ło ży łem	ją	na	ło ‐

pat ki.	Po ło ży łem	się	na	niej,	unie możli wiając	jej	ucieczkę.	Rę ko ma	pod trzy my wałem	ją	za	nad garst ‐
ki.	Je dy ną	bro nią,	któ ra	zo stała	uwię zio nej	na	łóżku	Emmy,	były	nogi.	Owi nę ła	je	wo kół	mo ich	bio ‐
der,	pró bu jąc	wy trącić	mnie	z	równo wagi.
–	My ślisz,	że	to	ci	po mo że	się	uwol nić?	–	szep nąłem.
Wzię ła	głę bo ki	od dech	 i	zamil kła.	Patrzy ła	na	mnie	sze ro ko	otwar ty mi	oczami	i	cze kała	na	mój

ruch.	Jej	pró bu jące	się	wy zwo lić	ciało,	cie pły	od dech	 łasko czący	mnie	w	szy ję,	 jej	bio dra	ko ły szące
się	pode	mną…	Cholera.	Zro bi łem	się	twar dy	 jak	kło da.	A	moje	cie niut kie	szor ty	stano wi ły	bar dzo
skąpą	barie rę	ochronną.
Kie dy	zro zu miała,	co	się	działo,	zamar ła.	At mosfe ra	zabawy	znik nę ła	w	mgnie niu	oka.
W	centrum	uwagi	znalazła	się	moja	erek cja.
Emmy	jęk nę ła.
Cho le ra,	 ta	mała	 lu bi ła	być	krę po wana.	Ta	 infor macja	wcale	mi	nie	po magała.	Mu siałem	skie ro ‐

wać	swo je	my śli	na	inne	tory.	Emmy	unio sła	bio dra,	napie rając	na	mo je go	pe ni sa.	Cho le ra,	ale	to
było	przy jem ne.	Mu siałem	mu	jakoś	wy jaśnić,	że	dzi siaj	nie	bę dzie	miał	tam	wstę pu.	Do	tej	cie płej,
ciasnej	 szpar ki…	 my śle nie	 o	 tym	 wcale	 nie	 po magało.	 Wstrzy małem	 od dech	 i	 cze kałem,	 aż	 mi
przejdzie.	 Po li czy łem	 od	 dzie się ciu	 w	 dół.	 Po my ślałem	 o	 spo rcie,	 równaniach	 mate matycznych
i	gło dzie	na	świe cie…	nie ste ty	nic	nie	było	w	stanie	uspo ko ić	mo jej	po twor nej	erek cji.	Pragnąłem
jej.	I	to	jak!
Wy obrazi łem	so bie,	jak	ściągam	z	niej	szor ty,	a	po tem	zdejmu ję	swo je	sli py	i	zatapiam	się	w	nią.

Te raz.	Tu taj.	Po su wał bym	ją	po wo li,	trzy mając	za	nad garst ki.	Po su wał bym	ją	do tąd,	aż	nie	zacznie
krzy czeć	z	rozko szy	mo je go	imie nia.	Mój	pe nis	 le d wo	mie ścił	się	w	mo ich	szor tach.	Cholera.	Mia‐
łem	do	wy bo ru	albo	ją	prze le cieć,	albo	odejść.	Nie	mo głem	dłu żej	zno sić	tych	tor tur.
–	Ko chanie,	pójdę	wziąć	prysznic.	Po tem	od wio zę	cię	do	domu.
Przy tak nę ła	bez	sło wa,	cho ciaż	jej	od dech	był	ciężki.
A	ja	zamie rzałem	zro bić	so bie	do brze	pod	pryszni cem,	ale	o	tym	już	nie	mu siała	wie dzieć.



Emmy

Do stałam	wiado mość	od	Bena,	że	zaraz	bę dzie	po	nas	samo chód.	Zawo łałam	El lie,	któ ra	szy ko wała
się	w	swo im	po ko ju.
–	Daj	mi	dwie	mi nut ki!	–	Usły szałam.
Zało ży łam	 pięk ne,	 czar ne	 plat for my	 od	 Chri stiana	 Lo ubo uti na,	 któ re	 Ben	 po daro wał	mi,	 kie dy

by li śmy	w	Pary żu.	Uwiel białam	te	buty.	W	nich	zawsze	czu łam	się	sek sowna.	Moja	ciem no fio le to ‐
wa	su kienka	była	skrom na.	Się gała	do	ko lan	i	miała	do syć	subtel ne	wy cię cie	na	de kol cie.
Wyjrzałam	przez	okno	i	zo baczy łam	dłu gą,	czar ną	li mu zy nę	par ku jącą	pod	naszym	bu dynkiem.
–	Już	są,	El lie	–	po wie działam	i	zało ży łam	dłu gi	czar ny	trencz,	któ ry	zasło nił	całą	su kienkę.	Nie

zamie rzałam	udawać,	 że	zima	nie	 ist nie je.	Zawsze	 stawiałam	na	pierwszym	miej scu	cie pło,	 a	nie
sek sowny	wy gląd.	Li czy łam	tyl ko	na	to,	że	na	miejscu	bę dzie	szat nia.
–	Je stem	go to wa.
El lie	 wy szła	 z	 sy pial ni	 ubrana	 w	 ciem no szarą	 su kienkę,	 któ ra	 sprawiała	 wraże nie	 przy jem nie

mięk kiej,	 i	w	czar nych	zamszo wych	ko tur nach.	Wło sy	upię ła	w	koński	ogon,	a	oku lary	zamie ni ła
na	szkła	kontak to we.	Usta	po malo wała	ciem ną	po rzeczko wą	szminką.	Wy glądała	nie samo wi cie.
–	Wow.	Wy glądasz	pięk nie	–	po wie działam.	El lie	zaczę ła	zakładać	płaszcz	i	od par ła:
–	A	ty	prze pięk nie!	–	po wie działa,	mie rząc	mnie	wzro kiem	od	góry	do	dołu.	Kie dy	by ły śmy	 już

przy	samo cho dzie,	wy siadł	Ben	i	otwo rzył	nam	drzwi.	Spojrzał	na	mnie	wzro kiem	peł nym	po żąda‐
nia.
–	Cześć,	kot ku	–	wy szep tał	na	tyle	ci cho,	że bym	tyl ko	go	usły szała.	Był	ubrany	w	szy ty	na	miarę

czar ny	gar ni tur,	białą	ko szu lę	i	ciem no szary	krawat.	Wy glądał	szaleńczo	przy stojnie.
El lie	wsiadła	do	li mu zy ny,	a	ja	usiadłam	obok	niej.
–	Bray!	–	wy krzyk nę łam.	Nie	wie działam,	że	bę dzie	je chał	razem	z	Be nem.	My ślałam,	że	spo tka‐

my	się	na	miejscu.
–	Cześć,	kre mó weczko	–	po wie dział	Bray don,	uśmie chając	się	cie pło,	po	czym	do rzu cił:	–	Wy glą‐

dasz	tak	ape tycznie,	że	miało by	się	ocho tę	cie bie	zjeść.
Ben	usiadł	 koło	mnie	 i	 rzu cił	Bray owi	 spojrze nie	mor der cy.	Wie działam,	 że	Ben	był	 tro chę	 za‐

zdro sny	o	Bray do na,	tak	jak	ja	by łam	zazdro sna	o	Fio nę.
–	O	 rety,	 zno wu	bę dzie my	mu siały	 słu chać	 tych	 jego	ko co po łów…	–	wy mam ro tała	El lie	pod	no ‐

sem.	Ugry złam	się	w	po li czek,	żeby	nie	par sk nąć	śmie chem.	Czę sto	się gała	po	ar chaiczny	slang	czy



gwarę	 i	najwi doczniej	wi dok	Bray do na	zainspi ro wał	 ją	do	uży cia	 tego	zwro tu.	By łam	pod	wraże ‐
niem,	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	jeszcze	nic	nie	pi ły śmy.
–	No	 pro szę!	 Jest	 i	 ko le żanka	 z	 nie wy parzo ną	 gębą!	 Eli zabeth,	 do brze	 pamię tam?	 –	 po wie dział

Bray don,	uśmie chając	się	sze ro ko.
–	El lie	–	po prawi ła	go.
Ben	dał	nam	po	kie liszku	szam pana.	On	i	Bray don	zapewne	byli	już	po	kil ku	drinkach.
Czu łam	 się	 tro chę	nie zręcznie,	 jadąc	 z	Be nem	 i	Bray do nem	 jed ną	 li mu zy ną,	 bio rąc	 pod	uwagę

oko liczno ści,	w	jakich	po	raz	ostat ni	się	wi dzie liśmy,	ale	starałam	się	ode pchnąć	od	sie bie	te	my śli.
–	Przy po mnij	mi,	jak	się	po znali ście?	–	zapy tała	El lie.
–	Po znałam	Bray do na	w	Pary żu.	Jest	przy jacie lem	Bena	–	od par łam.	Taką	ustaliliśmy	wer sję	tej	histo‐

rii	i	zamierzałam	się	jej	trzy mać.
Ugry zła	się	w	 ję zyk	 i	przy tak nę ła.	Ben	nie	był	ostat nio	 jej	ulu bio nym	te matem.	Bała	się,	że	po ‐

nownie	mnie	zrani.
–	A	czym	się	zaj mu jesz?	–	zapy tała	Bray do na.	My ślałam,	że	wie działa,	że	Bray	był	mo de lem.	Ale

może	starała	się	tyl ko	przez	grzeczność	nawiązać	konwer sację?
–	Je stem	gi ne ko lo giem	–	od po wie dział	z	po ke ro wą	miną.	–	A	ty?
–	Prok to lo giem	–	od po wie działa	El lie	bez	mru gnię cia	okiem.
–	Fajnie.	Je śli	kie dyś	będę	mu siał	po kazać	ko muś	swój	ty łek,	będę	wie dział,	do	kogo	zadzwo nić.
–	Nie	bio rę	no wych	pacjentów	–	po wie działa,	marszcząc	brwi	z	nie zado wo le nia.
–	Jaka	szko da.	Gdy byś	jed nak	ty	szu kała	kie dyś	le karza,	daj	mi	znać.	Je stem	nie zwy kle	de li kat ny.

Wagi ny	mnie	uwiel biają,	a	ja	zawsze	zapewniam	im	szczę śli we	zakończe nie.
El lie	 prych nę ła	 i	 zro bi ła	 nie zado wo lo ną	minę,	 ale	 ja	 śmiałam	 się	 ci cho,	 zasłaniając	 usta	 dło nią.

Razem	z	Be nem	śle dzi li śmy	ich	do cinki	jak	rozgrywkę	w	ping-ponga.	Było	na	co	patrzeć.	Ci	dwo je
wy ssali	pio ru nu jące	spoj rze nia	i	uszczy pli wy	ton	z	mle kiem	mat ki.	Nie	by łam	pewna,	czy	uprawiali
jakąś	su chą	i	sar kastyczną	od mianę	flir tu,	czy	El lie	naprawdę	była	wście kła.	Ale	na	pewno	było	się
z	cze go	po śmiać.	Ben	i	ja	oglądali śmy	ich	go rącą	wy mianę	zdań	jak	zaczaro wani.
Kie dy	do je chali śmy	do	gale rii,	moje	ner wy	zaczę ły	szaleć.	Nie	wie działam,	jak	zare agu ję	na	Fio nę

we	własnej	oso bie.	Miałam	nadzie ję,	że	nie	stracę	nad	sobą	pano wania.
Ben	po mógł	mi	wyjść	z	 samo cho du,	a	kie dy	szli śmy	do	wejścia,	 trzy mał	 rękę	na	mo ich	po ślad ‐

kach.	Od dały śmy	 z	 El lie	 kurt ki	 do	 szat ni,	 scho wałam	 nu me rek	 do	 to rebki	 i	 po szły śmy	 z	 Be nem
i	Bray em	do	baru	po	drinki.	Sądząc	po	mo ich	trzę sących	się	rę kach,	właśnie	tego	było	mi	trze ba.
Gale ria	 była	 mała	 i	 przy tul na.	 Mo gło	 tam	 być	 oko ło	 pięćdzie się ciu	 osób,	 rozmawiali	 i	 po pi jali

drinki	w	wąskim	po ko ju	peł nym	ko lo ro wych	obrazów	wi szących	na	białych	ścianach.	Ucze pi łam	się
swo je go	kie liszka	szam pana	tak	mocno,	że	przez	mo ment	bałam	się,	że	zmiażdżę	go	w	dło niach.
By łam	po twor nie	spię ta	na	myśl	o	tym,	że	zo baczę	Fio nę	śmie jącą	się	w	tłu mie.	Gdy by	po de szła	do
Bena	 i	 spró bo wała	 po cało wać	 go	 na	 po wi tanie	 albo	 uszczyp nę ła	 go	 w	 bi ceps	 tak,	 jak	 to	 miała
w	 zwy czaju,	mo głabym	do stać	 szału.	 Przez	mo ment	 zastanawiałam	 się,	 czy	 zaatako wanie	 ko bie ty
w	ciąży	to	prze stęp stwo.	Ale	może,	gdy bym	wy tłu maczy ła	po li cjantom,	jaka	z	niej	zoł za,	wy baczy li ‐



by	mi	moje	wy stęp ki?
Ben	zauważył,	że	je stem	spię ta	i	po pro wadził	naszą	gru pę	w	mniej	zatło czo ny	kąt	gale rii.
–	Emmy?	Wszyst ko	w	po rząd ku,	ko chana?	–	zapy tała	El lie	zmar twio na.
–	Boję	się,	co	bę dzie,	kie dy	spo tkam	Fio nę	–	przy znałam.
Ben	rzu cił	mi	po chmur ne	spojrze nie,	ale	nic	nie	po wie dział.
El lie	zamachała	ręką	na	kel ne ra	space ru jące go	ze	srebr ną	tacą	szam pana	mię dzy	go śćmi.
–	Ma	pan	może	coś	mocniejsze go	na	barze?
–	Tak	my ślę	–	od parł,	na	co	El lie	się gnę ła	do	ko per tówki	i	wy ję ła	z	niej	bank not	pięćdzie się cio do ‐

laro wy.
–	Pro szę,	to	pański	napi wek.	Tyl ko	niech	pan	o	nas	nie	zapo mi na.
Po	chwi li	kel ner	wró cił	z	dwo ma	whi sky	z	colą	na	tacy.	El lie	po dała	mi	obie.
–	Dzię ku je my	–	rzu ci ła.
Sączy łam	orzeźwiający	kok tajl	przez	słom kę	 i	 sku pi łam	się	na	obser wo waniu	po ko ju.	Cie szy łam

się,	że	Ben,	Bray don	i	El lie	byli	ze	mną.	Okazy wali	mi	spo ro	zro zu mie nia.
Kie dy	skończy łam	pierwsze go	drinka,	zo baczy łam,	że	parę	osób	cze ka,	by	po rozmawiać	z	Be nem.
–	Mogę	cię	na	chwi lę	zo stawić?	Po wi nie nem	po rozmawiać	z	paro ma	oso bami	–	po wie dział	Ben.
–	Nie	ma	pro ble mu.	Zo stanę	z	El lie	–	po wie działam.	Był	w	pracy,	a	ja	nie	chciałam,	żeby	mój	brak

pewno ści	 sie bie	 prze szko dził	 mu	 w	 nawiązy waniu	 kontak tów.	 Patrzy łam,	 jak	 Ben	 wtapia	 się
w	tłum	po	dru giej	stro nie	po ko ju.	Nie	wie działam,	kim	byli	ci	 lu dzie,	ale	wy glądali	na	ar ty stów	–
fo to grafów,	pro jek tantów	i	tym	po dobnych.
Wró ci ła	mi	pewność	sie bie	i	po stano wi łam	ro zejrzeć	się	po	sali.	Ale	kie dy	mój	wzrok	padł	na	nią,

po czu łam,	jak by	z	po mieszcze nia	wy ssano	całe	po wie trze.	Zu peł nie	nie	by łam	przy go to wana	na	to,
że	bę dzie	po	niej	wi dać,	że	jest	w	ciąży,	a	tym	bar dziej	na	to,	że	bę dzie	miała	najsłod szy	brzu szek
na	świe cie.	Nogi	mi	zmię kły	i	prze straszy łam	się,	że	zaraz	ze mdle ję.	Wzię łam	głę bo ki	od dech.
Fio na	 pro wadzi ła	 swo bod ną	 rozmo wę	 z	 jakimś	 mężczy zną.	 Pro mie niała,	 jej	 skó ra	 wy glądała

świet nie,	a	 twarz	rozświe tlał	po god ny	uśmiech.	Była	ubrana	w	czar ną	su kienkę,	któ ra	opi nała	się
na	 le d wo	 jeszcze	wi docznym	brzu chu.	Uło żo ne	w	 per fek cyjne	 fale	wło sy	 opadały	 jej	 na	 ramio na.
Para	bale tek	w	lam par ta	stano wi ła	ide al ny	do datek.	Wy glądało	na	to,	że	po rzu ci ła	swo je	uko chane,
się gające	nie ba	szpil ki	na	rzecz	cze goś	skrom niejsze go.
–	 Wszyst ko	 w	 po rząd ku?	 –	 zapy tał	 Ben,	 od wracając	 moją	 uwagę	 od	 Fio ny.	 Pod szedł	 do	 mnie

z	tyłu	i	objął	mnie	w	ramio nach.	Jak by	prze czu wał,	że	po trze bu ję	fi zyczne go	wspar cia.
Prze łknę łam	śli nę	i	rzu ci łam	ner wo wo:
–	Drinka.	Dajcie	mi	jeszcze	jed ne go	drinka.
Ben	zno wu	przy wo łał	bied ne go	kel ne ra,	któ ry	bar dzo	się	 starał	zaro bić	na	swój	napi wek	 i	kil ka

mi nut	później	wrę czył	mi	ko lejną	whi sky	z	colą.	Zaczę łam	pić	łap czy wie.
Fio na	 krąży ła	 po	 po mieszcze niu	 i	 rozmawiała	 z	 ludźmi	 z	 branży,	 cały	 czas	 trzy mając	 rękę	 na

brzu chu.	Kie dy	jej	wzrok	padł	na	nas,	Ben	w	opie kuńczym	ge ście	objął	mnie	w	talii	 i	przy ciągnął
do	sie bie.	Fio na	mi nę ła	nas	bez	sło wa.	Cie szy łam	się,	że	nie	mu szę	z	nią	rozmawiać,	ale	i	tak	mdli ‐



ło	mnie	na	sam	jej	wi dok.
Kil ka	drinków	później	 kur czo wo	 trzy małam	 się	Bena,	 żeby	utrzy mać	 równo wagę.	Mu snął	mnie

lek ko	w	pod bró dek,	zmu szając	mnie	tym	samym	do	spojrze nia	mu	w	oczy.	Wy glądał	na	zmar twio ‐
ne go	i	od no si łam	wraże nie,	że	w	my ślach	pró bu je	obli czyć,	ile	mo głam	już	wy pić.
–	Chcesz,	że bym	zabrał	cię	do	domu,	ko chanie?
–	Tak	–	od par łam	–	Ale	najpierw	pójdę	do	to ale ty.
Ben	ski nął	gło wą	do	El lie,	żeby	po szła	ze	mną.	El lie	wzię ła	mnie	pod	ramię	i	po szły śmy	w	stro nę

łazienki,	szczę śli wie	nie	wpadając	po	dro dze	na	Fio nę.	We szły śmy	do	osobnych	kabin,	żeby	po zała‐
twiać	swo je	sprawy.
Pierwszym,	co	zo baczy łam	po	wyjściu,	była	po prawiająca	przy	umy wal kach	maki jaż	Fio na.
Cholera.
Wzię łam	głę bo ki	wdech,	spo kojnie	po de szłam	obok	i	zaczę łam	myć	ręce.	Po mysł	z	al ko ho lem	jed ‐

nak	nie	nale żał	do	najlep szych.	Bul go tało	mi	w	żo łąd ku,	krę ci ło	mi	się	w	gło wie	i	czu łam	się	nie co
zdezo riento wana	przez	ostre	światło	jarze niówki.	W	mil cze niu	patrzy łam,	jak	Fio na	nakładała	czer ‐
wo ną	jak	po rzeczki	szminkę.
Spłu kałam	my dło	i	spojrzałam	na	swo je	od bi cie	w	lu strze.	W	prze ci wieństwie	do	Fio ny,	któ ra	wy ‐

glądała	per fek cyjnie,	by łam	blada	i…	nie wąt pli wie	pi jana.
Tyl ko	tego	mi	było	trze ba.
–	 Bar dzo	 miła	 ta	 im pre za,	 prawda?	 –	 zagaiłam	 uprzejmie,	 pró bu jąc	 prze rwać	 gro bo wą	 ci szę.

Wzru szy ła	ramio nami,	zamknę ła	wieczko	szminki	i	wrzu ci ła	ją	do	ko per tówki.
–	Prawdę	mó wiąc,	je stem	zdzi wio na,	że	tu	je steś.	Ben	nie	wspo mi nał,	że	zno wu	je ste ście	razem.
Nie	będę	udawać,	że	jej	sło wa	nie	zabo lały.	Wo lałabym,	żeby	Ben	po wie dział	 jej,	że	je stem	mi ło ‐

ścią	jego	ży cia	i	żeby	szła	do	diabła.	Dlacze go	tego	nie	zro bił?
Kie dy	pró bo wałam	od zy skać	mowę,	Fio na	spojrzała	mi	pro sto	w	oczy.	Gdzie,	do	cholery,	podziewała

się	Ellie?
–	Ciesz	się	nim,	póki	mo żesz	–	po wie działa	i	z	czu ło ścią	po głaskała	się	po	brzu chu.	–	My	już	nie ‐

dłu go	bę dzie my	ro dzi ną.	Nasza	więź	jest	na	zawsze.	A	ty?	Co	bę dziesz	z	tego	miała?	Wspo mnie nie
wakacyjne go	ro mansu?
Prze łknę łam	 łzy	 i	wal czy łam	ze	sobą,	żeby	nie	po wie dzieć	wszyst kich	prze kleństw,	któ re	ci snę ły

mi	się	do	ust.	Stałam	z	otwar tą	bu zią,	pró bu jąc	dać	szansę	sło wom	wi ru jącym	jak	szalo ne	w	moim
umy śle.
–	Nasz	związek	trwa	już	od	pię ciu	lat.	Nie	zapo mi naj	o	tym,	moja	dro ga.	Na	two im	miej scu	by ła‐

bym	ostrożniejsza	–	po wie działa,	gorzkim	 jak	 jad,	ostrze gawczym	to nem.	Wte dy	z	kabi ny	wy szła
El lie.	Stanę ła	przy	mnie	i	po wie działa:
–	Prze stań	się	 inte re so wać	tym,	co	 jest	mię dzy	Emmy	i	Be nem,	ty	stara	wiedźmo.	Le piej	pil nuj

swo je go	nosa.
El lie	mó wi ła	spo kojnym,	wy ważo nym	to nem	i	by łam	wdzięczna	za	to,	że	cho ciaż	ona	zacho wała

trzeźwy	umysł.	W	jej	gło sie	kry ło	się	jed nak	ostrze że nie	i	wie działam,	że	gdy by	zaszła	taka	po trze ‐



ba,	w	ułam ki	se kund	po trafi łaby	zamie nić	się	z	do brze	wy cho wanej	panienki	w	Kró lo wą	Śnie gu.
Fio na	prze nio sła	wzrok	z	El lie	na	mnie	i	zaśmiała	się.
–	Bawcie	się	do brze,	póki	mo że cie,	dziewczynki	–	rzu ci ła.	Zało ży ła	ko per tówkę	na	rękę	 i	wy szła

z	łazienki,	nie	patrząc	za	sie bie.
Al ko hol	i	ro ze dr ganie	emo cjo nal ne,	któ re	wy wo łało	we	mnie	przed stawie nie	Fio ny,	nie	były	do brą

mie szanką.	Kie dy	wró ci ły śmy	do	chło paków,	Ben	spojrzał	na	mnie	zmar twio ny	i	objął	mnie	w	talii.
–	Zabie ram	cię	do	domu	–	po wie dział.
Przy tak nę łam	i	po zwo li łam	się	po pro wadzić	do	wyjścia.	Po	ci chu	li czy łam	na	to,	że	spo tkamy	po

dro dze	Fio nę,	któ ra	zo baczy	mnie	i	Bena	w	obję ciach.
Kie dy	wracali śmy	 li mu zy ną,	do stałam	pi jackiej	czkawki.	Ben	patrzył	na	mnie	czu le,	El lie	po dała

mi	z	mi ni baru	bu tel kę	wody,	a	Bray don	sie dział	obok	sflaczały	jak	dęt ka.
–	 Trzy maj,	 ko chana,	 wy pij	 to	 –	 po wie działa,	 po	 czym	 otwo rzy ła	 bu tel kę,	 namawiając	 mnie	 do

wzię cia	 cho ciaż	 łyka.	 Teo re tycznie	 woda	 po winna	 mnie	 orzeźwić,	 ale	 tyl ko	 zaczę ło	 mi	 bul go tać
w	brzu chu.	Od	sie dze nia	ty łem	do	kie runku	jazdy	krę ci ło	mi	się	w	gło wie.
Wzię łam	małe go	łyczka	i	od dałam	jej	wodę.	Zamknę łam	oczy	i	opar łam	gło wę	o	skó rzany	pod głó ‐

wek.	Po zo stali	rozmawiali	szep tem.	Pró bo wałam	się	sku pić	i	zro zu mieć,	co	mó wią.	By łam	pewna,
że	mó wi li	o	mnie.
–	Two ja	agent ka	to	zwy kła	suka.	–	El lie	nie	wy trzy mała.
–	Ale	mo żesz	mi	wie rzyć,	El lie,	że	ma	do bre	intencje.	Nie	znasz	jej	tak	do brze	jak	ja.
–	O	tak,	z	pewno ścią.	Je stem	prze ko nana,	że	miała	do bre	intencje,	kie dy	po wie działa	Emmy,	że

zamie rza	cie bie	od zy skać.
Bray don	od chrząk nął	gło śno,	ale	Ben	mil czał.	Chciałam,	żeby	zaprze czył,	żeby	zaczął	kląć	i	krzy ‐

czeć,	że	to	się	ni gdy	nie	stanie.	Ale	w	po wie trzu	wi siała	tyl ko	nie zręczna	ci sza,	od	któ rej	mój	żo łą‐
dek	zaczął	szaleć.
–	My ślisz,	że	to	jest	dla	niej	do bre?	By cie	z	tobą?	Stawianie	czo ła	całe mu	temu	bagnu,	w	któ re	ją

wciągasz?	–	rzu ci ła	El lie	bezpar do no wo.
–	Nie	mam	po ję cia	–	od po wie dział	Ben.
Chciałam	im	po wie dzieć,	że	to	wszyst ko	nie prawda,	że	czu ję	się	do brze.	Albo	przy najmniej	czu ła‐

bym	się	do brze,	gdy by	ta	cho ler na	li mu zy na	prze stała	się	tak	rzu cać.	Miałam	wraże nie,	że	po dró ‐
żu je my	latającym	dy wanem.	Pro sto	z	pie kieł.
Nie	udało	mi	 się	 jed nak	po wie dzieć	nic,	więc	 sku pi łam	się	na	dal szych	pró bach	rozszy fro wania

fragmentów	ich	wy po wie dzi.	W	pewnym	mo mencie	Ben	zaklął	pod	no sem.
–	Nie	po zwo lę	jej	odejść.	Będę	przy	niej	tak	dłu go,	jak	tyl ko	mi	po zwo li.
Jak	przez	mgłę	usły szałam	Bena,	któ ry	 instru ował	kie rowcę,	aby	w	pierwszej	ko lejno ści	od wiózł

nas,	a	później	El lie	i	Bray do na.	Miałam	nadzie ję,	że	się	nie	po zabi jają	po	dro dze.	Z	jakie goś	po wo ‐
du	ta	mie szanka	charak te rów	była	wy bu cho wa.	Nie	miałam	jed nak	siły,	żeby	dłu żej	się	nad	tym	za‐
stanawiać.	Sku pi łam	się	na	tym,	żeby	nie	wy pu ścić	na	ze wnątrz	zawar to ści	swo je go	żo łąd ka.
Kie dy	li mu zy na	zapar ko wała	pod	do mem	Bena,	nawet	nie	by łam	w	stanie	cho dzić.	A	niech	to	szlag.



Ben	wziął	mnie	na	 ręce	 i	wniósł	 do	 środ ka.	W	mieszkaniu	po ło żył	mnie	na	kanapie	 i	 zdjął	mi
buty.
–	Do brze	się	czu jesz?
Przy tak nę łam,	cho ciaż	wcale	nie	by łam	tego	pewna.	Boże,	co	mnie	podku siło,	żeby	tyle	wy pić?
–	Przy nio sę	ci	szklankę	wody	i	leki	prze ciwbó lo we	–	po wie dział	Ben.
Nie	zdąży łam	przy jąć	 jego	słów	do	wiado mo ści,	bo	 le d wo	co	wy szedł,	po bie głam	w	kie runku	 ła‐

zienki.	 Al ko hol	 zabul go tał	mi	 w	 brzu chu	 i	 do kład nie	 w	mo mencie,	 w	 któ rym	 zo baczy łam	 przed
sobą	ki be lek,	pod dałam	mu	się,	padłam	na	ko lana	i	zaczę łam	wy mio to wać.
Fuj ka.	 Nie nawi dzi łam	 wy mio to wać.	 Ten	 kaszel,	 ten	 zapach	 i	 te	 nie przy jem ne	 konwul sje,	 któ re

tar gały	moim	żo łąd kiem	jeszcze	na	dłu go	po	tym,	jak	go	opróżni łam.
Kie dy	po zby łam	się	całej	 tru ci zny	z	or gani zmu,	klap nę łam	na	pod ło gę.	Do pie ro	wte dy	zauważy ‐

łam,	że	Ben	był	tuż	obok.	Cholera.	Od gar niał	mi	wło sy	z	twarzy.	Pró bo wałam	złapać	ostrość	na	jego
pięk nej	 twarzy,	 nie ste ty	 bez	 po wo dze nia.	 Łazienka	 zdawała	 się	 krę cić	 w	 kół ko.	 Kie dy	 pod no sił
mnie	z	zie mi	i	brał	na	ręce,	by łam	już	właści wie	nie przy tom na.



Ben

Nio słem	na	rę kach	nie przy tom ną	Emmy.	Wie działem,	że	czu je	się	fatal nie	i	było	mi	z	tego	po wo ‐
du	przy kro.	Po ło ży łem	ją	na	łóżku	i	zdjąłem	jej	su kienkę,	stani czek	i	majteczki.	Ubrałem	ją	w	parę
swo ich	bok se rek	i	T-shirt.	W	moją	szczę śli wą	ko szul kę	Janke sów.	Może	dzię ki	niej	po czu je	się	 le ‐
piej.	Zwi nę ła	się	w	kul kę	na	samym	środ ku	łóżka.
–	Ben…	–	Wy ciągnę ła	rękę	i	machała	nią	po	omacku,	pró bu jąc	mnie	znaleźć.
–	 Tu taj	 je stem,	 ko chanie	 –	 po wie działem	 i	 złapałem	 ją	 za	 rękę.	Nasze	 pal ce	 splo tły	 się	w	 uści ‐

sku.	–	Już	do brze…	Je stem	z	tobą.
–	Boli	mnie	gło wa	–	po wie działa	zachryp nię tym	gło sem.
–	Zaraz	cię	uło ży my	wy god nie.
Pod su nąłem	ją	w	górę	mate raca	i	wsu nąłem	jej	pod	gło wę	po duszkę,	po	czym	przy kry łem	ją	ko ‐

cem.
–	Tak	le piej?
Nie	od po wie działa	od	razu	i	przez	chwi lę	zastanawiałem	się,	czy	nie	zasnę ła.
–	Wi działeś,	jak	wy mio to wałam.
Po starałem	się	ukryć	rozbawie nie.
–	Prze cież	źle	się	czu łaś,	ko chanie.	Chciałem	się	tobą	zaopie ko wać.
–	Prze-e-praszam	–	wy mam ro tała.
–	Nic	się	nie	stało.	Po	pro stu	od po czy waj,	do brze?
Od gar nąłem	jej	wło sy	z	twarzy.	Le żąc	pi janiut ka	na	łóżku,	ubrana	w	moją	ko szul kę	Janke sów	wy ‐

glądała	słod ko	i	bezbronnie.	Nie	mo głem	prze stać	na	nią	patrzeć.	Głaskałem	jej	po liczki	i	od gar nia‐
łem	wło sy	opadające	na	twarz.
Przez	chwi lę	mam ro tała	coś	nie zro zu miałe go,	aż	w	końcu	usły szałem:
–	Ben…
Cholera.	 By łem	pe wien,	 że	 zno wu	 trze ba	bę dzie	 zanieść	 ją	do	 łazienki.	Oczy wi ście	 zro bił bym	 to

dla	niej.
–	Tak,	ko chanie?
Emmy	wy dę ła	war gi	jak	dziecko,	któ re	zaraz	się	rozpłacze	i	po wie działa:
–	Ona	wy glądała	naprawdę	ład nie…	miała	taki	śliczny	brzu szek…
O	czym	ona	mó wi ła?



Aha…	O	ciężar nej	Fionie.
Emmy	pró bo wała	się	skoncentro wać	i	mru gała	oczami,	wal cząc	z	ogar niającą	ją	senno ścią.
–	Ona	bę dzie	miała	dzi dziu sia	i	możli we,	że	to	bę dzie	też	twój	dzi dziuś,	prawda,	Ben?
–	Nie	sądzę,	żeby	to	było	moje	dziecko	–	po wie działem.	Te	sło wa	utknę ły	mi	koł kiem	w	gar dle.

Naprawdę	chciała	o	tym	te raz	rozmawiać?
Zastanawiałem	się,	czy	jej	nie	zo stawić	i	nie	pójść	spać,	ale	za	bar dzo	cie kawi ło	mnie,	co	jeszcze

mo gła	po wie dzieć.
–	My	bę dzie my	mieć	ład niejsze	dzie ci	–	po wie działa.
Jasna	cholera.	Czy	ona	mó wi ła	se rio?	Nie	chciałem	mieć	dzie ci.
–	Najpięk niejsze	–	przy znałem	jej	rację.	–	A	te raz	śpij,	ko chanie.
Żar to bli wie	po kle pałem	ją	po	pu pie,	a	ona	mruk nę ła	ci cho.
Cholera.	Zacząłem	cho dzić	w	kół ko	po	mieszkaniu.	Trud no	było	mi	patrzeć	na	Emmy	w	takim	sta‐

nie	 i	 jeszcze	słu chać	o	 tym,	że	chciałaby	mieć	dziecko…	ze	mną.	Może	to	wszyst ko	przez	al ko hol,
ale	CHO LE RA.	Nie	by łem	nawet	w	po ło wie	go to wy	na	 to,	by	mieć	dziecko!	Do pie ro	uczy łem	się,
jak	być	do brym	chło pakiem.	I	jak	na	razie	chy ba	nie	szło	mi	najle piej.
By łem	zbyt	prze ję ty,	żeby	zasnąć,	więc	wy ciągnąłem	iPada	i	rozło ży łem	się	w	fo te lu.



Emmy

W	po ko ju	było	zde cy do wanie	za	jasno.	Su szy ło	mnie	i	drapało	w	gar dle.	Otwo rzy łam	oczy	i	pró bo ‐
wałam	prze łknąć	śli nę.
Auć..
Zaschło	mi	w	gar dle.
Co,	do	diabła,	działo	się	w	nocy?
O	Boże.	Wró ci ły	wspo mnie nia.	Najpierw	była	Fio na	 i	 jej	 ide al ny	brzu szek.	Po tem	ja,	pi jąca	mnó ‐

stwo	al ko ho lu.	Pró bo wałam	przy po mnieć	so bie,	co	działo	się	później.
Ro zejrzałam	się	po	po ko ju.	Obok	mnie	 le żał	Ben.	Spał	 ze	 spo ko jem	wy pi sanym	na	 twarzy.	 Sen

zmierzwił	mu	wło sy	i	namalo wał	na	jed nym	po liczku	de li kat ną	zmarszczkę.
Miło	było	obu dzić	się	tu,	obok	nie go,	ale	jak	ja	się	tu taj	znalazłam?
Wte dy	przy po mniałam	so bie,	jak	wy mio to wałam	w	jego	łazience	i	jak	po ło żył	mnie	do	łóżka.
Rety,	gło wa	mi	pę kała.
Wy szłam	 spod	koca	 i	 ze szłam	z	 łóżka,	 pró bu jąc	 zacho wy wać	 się	najci szej,	 jak	 się	da.	Chciałam,

żeby	się	wy spał.	Prze mknę łam	do	kuch ni	po	szklankę	wody.	Kie dy	wy pi łam	po ło wę,	w	moim	żo łąd ‐
ku	 zno wu	 zaczę ło	 bul go tać.	 Zamiast	 do pić	 wodę,	 tak,	 jak by	 naj bar dziej	 chciało	moje	 spragnio ne
gar dło,	po słu chałam	rady	swo je go	żo łąd ka	i	od stawi łam	szklankę	na	blat.	Będę	mu siała	dzi siaj	od ‐
po cząć.
Od krę ci łam	wodę	w	pryszni cu,	żeby	zmyć	z	sie bie	maki jaż	i	po zo stało ści	po	wczo rajszym	wie czo ‐

rze.	Wspaniale	 było	 po czuć	 wodę	 na	 skó rze.	 Po	 tym,	 jak	 umy łam	 się	 że lem	 typu	 hair-and-body
Bena,	któ ry	pach niał	 jak	 lek ka	woda	ko lońska,	owi nę łam	się	pu szy stym	ręczni kiem	i	wró ci łam	do
sy pial ni.	 Z	 po wro tem	zało ży łam	pi żamę,	w	któ rą	mu siał	mnie	wczo raj	 ubrać.	 Składała	 się	 z	 jego
bok se rek	i	T-shir tu.
Kie dy	we szłam	do	łóżka,	Ben	od wró cił	się	w	moją	stro nę	i	mnie	przy tu lił.
–	Dzień	do bry,	ko chanie	–	wy mam ro tał,	łasko cząc	mnie	ustami	w	obojczyk.
–	Dzień	do bry.
Przy tu li łam	go	całym	ciałem.
–	Jak	się	czu jesz?
–	Jest	OK.	Cho ciaż	mdło ści	jeszcze	nie	mi nę ły.
–	Mogę	zro bić	ci	to sty.



–	Dzię ku ję.	Chy ba	po winnam	wracać	do	domu.
Nie	 po winnam	nad uży wać	 jego	 go ścinno ści.	 By łam	 prze ko nana,	 że	 lu bił	 ci szę	 i	 spo kój	 swo je go

mieszkania.
W	od po wie dzi	Ben	zacie śnił	uścisk.
–	Ni gdzie	się	dzi siaj	nie	wy bie rasz.
–	Naprawdę?	–	po wie działam	i	zaśmiałam	się	ci cho.
–	Dzi siaj	je steś	tyl ko	moja.	Mu sisz	o	tym	wie dzieć.
Jego	pewność	sie bie	mnie	rozbawi ła.	Lu bi łam	my śleć	o	tym,	że	nale żę	tyl ko	do	nie go.	Miałam	na‐

dzie ję,	że	nie	zacho wy wałam	się	wczo raj	dzi wacznie	przez	al ko hol.
–	Dzię ku ję,	że	się	mną	zaopie ko wałeś.
–	Po le cam	się	na	przy szłość,	ko chanie.	By łaś	cał kiem	rozkoszna.
Zmarszczy łam	brwi,	 pró bu jąc	przy po mnieć	 so bie,	 co	 takie go	mo głam	wczo raj	wy wi nąć	 albo	po ‐

wie dzieć.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	mó wi łam	wczo raj	nic	żało sne go.
Ben	ze sztywniał.
–	Nie	przejmuj	się	tym.	By łaś	pi jana.
Zszedł	 z	 łóżka	 i	 zaczął	 zakładać	 ko szul kę,	 zo stawiając	mnie	 sam	na	 sam	 z	my ślami,	 co	 takie go

mo głam	zro bić,	że	trzy mał	mnie	na	dy stans.
Do	jasnej	cholery!
–	Ben?
Spu ścił	wzrok	na	plu szo wy	dy wan.
–	No	cóż,	wspo mi nałaś	coś	o	tym,	że	bę dzie my	mie li	pięk ne	dzie ci.
–	Aha…
No	tak,	to	nie	było	zbyt	mądre.	Do	jasnej	cho le ry,	dlacze go	nie	mo głam	trzy mać	gęby	na	kłód kę?

Al ko hol	był	moim	se rum	prawdy.	Pod	jego	wpły wem	mó wi łam	rze czy,	któ rych	wcale	nie	zamie rza‐
łam	mó wić.
–	Prze praszam	cię	za	to	–	po wie działam	ci cho.
Po trząsnął	gło wą.
–	Zro bię	ci	coś	do	je dze nia.
–	OK.
Zu peł nie	nie	ro zu miałam,	cze mu	nie	od wo łał	się	do	mo je go	ko mentarza	do ty czące go	dzie ci.	Za‐

miast	tego	uciekł	z	po ko ju.	A	niech	to	szlag.
Po szłam	do	łazienki,	ucze sałam	wło sy	i	zaplo tłam	je	w	war kocz.	Wie działam,	że	gram	na	zwło kę,

ale	po trze bo wałam	chwi li	dla	sie bie,	zanim	zno wu	spojrzę	mu	w	twarz.	By li śmy	parą	 tak	krót ko,
a	 ja	 zaczę łam	mó wić	 o	 ro dze niu	mu	 dzie ci.	 Boże,	 ratuj	 mnie!	 Nie	 wi ni łabym	 go,	 gdy by	 uciekł,
gdzie	pieprz	ro śnie.	Kil ka	mi nut	później	po szłam	do	nie go	do	kuch ni.
W	tym	czasie	zaparzył	kawę.	Kie dy	przy szłam,	szpe rał	w	prawie	pu stej	lo dówce.
–	Ten	ku bek	bę dzie	dla	cie bie,	ko chanie.	Pró bu ję	wy my ślić	coś	wy jąt ko we go,	co	mógł bym	upich cić



spe cjal nie	dla	nas.
Ogrze wałam	dło nie	 o	 ku bek	 z	 kawą	 i	 zajrzałam	Be no wi	 przez	 ramię.	W	 lo dówce	 nie	 było	 zbyt

wie le:	dziwna	mie szanka	przy praw	i	dro ga,	bu tel ko wana	woda.
–	Wy gląda	na	to,	że	będę	mu siał	wy sko czyć	na	po lo wanie,	żeby	nakar mić	swo ją	ko bie tę	–	po wie ‐

dział	Ben,	uśmie chając	się	cie pło	i	dał	mi	bu ziaka	w	czo ło.	–	Masz	jakieś	spe cjal ne	ży cze nia?
Kiwnę łam	prze cząco	gło wą.	Bę dzie	cu dem,	je że li	mój	żo łądek	zaak cep tu je	jakie kol wiek	je dze nie.
–	 Od kry łem	 coś	 nie dawno:	 nu dle	 od	 Benjie go.	 Są	 do sko nałym	 le kar stwem	 na	 kaca.	 Zaufaj	mi.

Wró cę	nie bawem.
–	To	bar dzo	słod kie,	co	mó wisz,	ale	może	po winnam	po	pro stu	wró cić	do	domu.	Chy ba	nie	będę

dzi siaj	zbyt	atrak cyjną	kom panką.	Mam	kaca,	napię cie	przed mie siączko we…	–	Ugry złam	się	w	 ję ‐
zyk.	Ups.	Tego	ostat nie go	nie	zamie rzałam	mó wić	na	głos.
Ben	spojrzał	na	mnie	ze	zdzi wie niem	i	po wie dział	tyl ko:
–	Ani	sło wa	wię cej.	Dzi siaj	ja	się	tobą	opie ku ję.	To	nie	po trwa	dłu go.	Po wi nie nem	wró cić	z	je dze ‐

niem	lada	mo ment.
Jego	pod nie bie nie	było	zde cy do wanie	bar dziej	wy su bli mo wane	niż	moje.	Wie le	po dró żo wał.	Po ‐

nad to	 od	 wie lu	 lat	 mieszkał	 w	 No wym	 Jor ku,	 jed nym	 z	 najbar dziej	 zróżni co wanych	 kul tu ro wo
miejsc	 na	 świe cie.	Miałam	wąt pli wo ści	 co	 do	 tego,	 czy	mój	 żo łądek	 bę dzie	 te raz	w	 stanie	 znieść
cur ry	albo	 jakie kol wiek	ostre	danie.	Mimo	to	przy tak nę łam.	Po stano wi łam	mu	zaufać.	A	przy naj‐
mniej	zaufać	mu	bar dziej	niż	swo je mu	żo łąd ko wi.
–	W	tym	czasie	od pocznij	so bie	–	po wie dział	 i	dał	mi	 lek kie go	klap sa	w	pupę.	–	W	razie	cze go

ibu prom	znajdziesz	w	szaf ce	w	łazience.	Ja	zaraz	wró cę.
Kie dy	wy szedł,	po ło ży łam	się	do	łóżka	i	cho ciaż	my ślałam,	że	nie	będę	w	stanie	zasnąć,	jakiś	czas

później	obu dził	mnie	od głos	otwie ranych	drzwi	fronto wych.
Po wę dro wałam	do	kuch ni,	w	któ rej	Ben	rozpako wy wał	kar to ni ki	z	je dze niem	na	ku chennym	bla‐

cie.	Po czu łam	zapach	czosnku,	mary no wane go	kur czaka	i	warzyw.	Pach niało	wspaniale	i	nawet	mój
żo łądek	ucie szył	się	na	myśl,	że	do stanie	coś	cie płe go.
Ben	wy jął	z	szaf ki	dwie	mi seczki	i	prze ło żył	do	nich	zawar tość	kar to ni ków.
–	Po ko chasz	 tę	 knajpę.	 Zawsze	 tam	 jadam,	 kie dy	 je stem	w	No wym	 Jor ku.	 Tyl ko	 ani	 sło wa	Fio ‐

nie	–	po wie dział	i	spojrzał	na	mnie	z	prze rażaniem,	jak by	sam	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	że	po wie ‐
dział	na	głos	jej	imię.
Mi mo wol nie	wzdry gnę łam	się,	ale	szybko	od zy skałam	re zon.
–	 Trzy mam	bu zię	na	 kłód kę	 –	 od po wie działam	 z	uśmie chem.	Ben	 od wzajem nił	 uśmiech,	 kie dy

zro zu miał,	 że	 nie	 musi	 przej mo wać	 się	 swo im	 faux	 pas	 –	 wy po wie dze niem	 imie nia	 tej,	 któ rej
imie nia	nie	wol no	wy mawiać.
Na	 wi dok	 cie niut kie go	makaro nu	 w	 so sie	 z	 kur czaka	 i	 warzyw	 po kro jo nych	 en	 ju lienne	 zaczę ła

ciek nąć	mi	ślinka.	Może	nie	było	to	ty po we	śniadanie,	ale	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	było	już	po łu ‐
dnie,	wy dało	mi	się	cał kiem	trafio ne.
Ben	nalał	nam	po	szklance	zim nej	fil tro wanej	wody	z	 lo dówki	 i	zabrali śmy	nasze	mi seczki	z	 je ‐



dze niem	 do	 salo nu.	 Usiadłam	 na	 kanapie	 i	 spró bo wałam	makaro nu.	 Ben	w	mil cze niu	 cze kał	 na
moją	re ak cję.
–	Pyszne,	prawda?
–	O	mój	Boże	–	 jęk nę łam	z	ustami	peł ny mi	nu dli.	 –	Milcz!	–	Pod nio słam	dłoń,	żeby	go	uci szyć

i	po wo li	prze żu wałam,	sku piając	się	na	fe erii	smaków.	–	Do bry	Boże,	to	jest	naprawdę	do bre	–	po ‐
twier dzi łam	w	końcu	i	wzię łam	ko lejną	por cję.
–	A	nie	mó wi łem?	–	zaśmiał	się	Ben	i	sam	zabrał	się	do	 je dze nia.	–	My ślę,	że	do dają	do	swo ich

po traw	ko kainy.	Łatwo	się	uzależnić.
Przy tak nę łam	i	z	rado ścią	pałaszo wałam	ko lejne	por cje	makaro nu.	Kie dy	zjadłam	już	wszyst ko,	co

miałam	na	tale rzu,	cu dem	po wstrzy małam	się	od	wy li zania	mi ski	i	po zwo li łam	Be no wi	zanieść	na‐
czy nia	do	zmy war ki.
Rozło ży łam	się	wy god nie	na	kanapie	i	po kle pałam	po	peł nym	brzu chu.	W	tym	stanie	mo głabym

ry wali zo wać	z	Fio ną.	W	ciąży	z	klu seczkami.
Po stano wi łam	napi sać	El lie,	że	zo staję	u	Bena.

Ja:	Kosz mar ny	PMS.	I	kac.	Ale	Ben	mnie	roz piesz cza,	więc	zostaję	u	niego	:)
Ellie:	Szczęściara.	Kiedy	ja	mam	okres,	faceci	na	ogół	chcą	sek su	anal nego.	Ten	twój	to	ist ny	materiał	na	mężu ‐
sia!	Lol.

Ro ze śmiałam	 się	 i	wrzu ci łam	 te le fon	 z	 po wro tem	 do	 to rebki.	 El lie	 zawsze	wie działa,	 jak	mnie
rozbawić.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	zdezo riento wany	Ben.	Wte dy	uświado mi łam	so bie,	że	śmie ję

się	sama	do	sie bie.
–	 Jasne	 –	 rzu ci łam	 krót ko.	 Nie	 zamie rzałam	mu	 cy to wać	 fragmentu	wiado mo ści	 El lie	 o	 sek sie

anal nym.	Jeszcze	by	go	to	do	cze goś	zainspi ro wało.	Ale	w	jed nym	miała	rację:	był	do brym	mate ria‐
łem	na	męża.



Emmy

Rand ko wanie	w	No wym	Jor ku	było	fajną	zabawą.	Egzo tyczną,	ale	też	mę czącą.	By li śmy	w	Me tro po ‐
li tan	 Mu sem,	 je dli śmy	 oriental ną	 kuch nię	 w	 Chi natown	 i	 Lit tle	 Italy,	 od wie dzi li śmy	 Broad way
i	Ame ri can	Bal let	The atre,	a	na	ko niec	po szli śmy	od po cząć	do	zoo	w	Central	Par ku,	w	któ rym	Ben
by wał	jako	dziecko,	i	któ re go	ja	–	oczy wi ście	–	jeszcze	ni gdy	nie	wi działam.
Pi li śmy	ko lo ro we	kok tajle	w	przy tul nych	barach.	Ben	nauczył	mnie	też	nie zwy kłej	sztu ki	je dze nia

świe żo	łu skanych	ostryg	w	uro czej	knajp ce	z	owo cami	mo rza.	Świet nie	znał	miasto,	a	rand ko wanie
i	nie spie sze nie	 się	nabrało	dzię ki	nie mu	no we go	znacze nia.	 Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	by łam	 tak
do brze	nakar mio na	i	napo jo na.	I	tak	sfru stro wana	sek su al nie.
Je śli	o	mnie	cho dzi ło,	by łam	go to wa	przejść	do	ko lejne go	etapu,	ale	po	każdej	naszej	rand ce	Ben

od wo ził	mnie	do	domu,	do	El lie.	A	kie dy	zapraszał	mnie	do	sie bie,	do	snu	że gnał	jed nym	słod kim
po całunkiem.	I	ani	odro bi ną	wię cej.
W	końcu	po stano wi łam	wziąć	sprawy	w	swo je	ręce	i	zaplano wałam	nam	rand kę	na	so bot ni	wie ‐

czór.	Zro bi ły śmy	z	El lie	naradę	do ty czącą	miejsca,	któ re	 rozpali	wy obraźnię	Bena.	Od rzu ci łam	 jej
pro po zy cję	wy padu	do	klu bu	ze	 strip ti zem	 i	po stano wi łam	zabrać	go	na	de ser.	A	konkret nie,	na
cze ko lado we	fondue.
Mie li śmy	spę dzić	ten	wie czór	we	dwo je	i	sku pić	się	wy łącznie	na	nas,	ale	po	całym	dniu	szu kania

pracy	 i	wy sy łania	CV	 czu łam	 się	 zmę czo na	 i	 sfru stro wana.	Moje	 po czu cie	własnej	war to ści	 gwał ‐
townie	spadło.	Wło ży łam	w	szu kanie	wie le	wy sił ku,	a	do stałam	tyl ko	dwa	 te le fo ny	w	od po wie dzi
na	moje	zgło sze nia.	Nie ste ty	żaden	z	nich	nie	brzmiał	obie cu jąco.
Kie dy	przy je chał	Ben,	by łam	w	trak cie	wy jaśniania	El lie,	dlacze go	nie	je stem	w	stanie	zapłacić	jej

po ło wy	czynszu.	Zapu kał	do	drzwi	w	kul mi nacyjnym	mo mencie	naszej	rozmo wy.	Otwo rzy łam	i	da‐
łam	mu	szybkie go	bu ziaka	w	szy ję.
–	Pięk nie	wy glądasz,	ko chanie	–	po wie dział	i	objął	mnie	w	bio drach.	–	Je steś	go to wa?
–	Prze praszam,	ale	czy	mógł byś	dać	nam	jeszcze	mi nut kę?	Mu si my	z	El lie	do kończyć	rozmo wę.
–	Nie	ma	pro ble mu	–	po wie dział	i	po kle pał	mnie	po	pu pie,	jak	to	już	miał	w	zwy czaju.
El lie	po ki wała	gło wą	z	nie zado wo le niem.
–	Czy	mógł byś	zabrać	swo ją	dziewczy nę	na	miasto,	upić	 ją	 i	uświado mić	 jej,	że	nie	ma	o	co	się

mar twić?	Może	po wi nie neś	ją	wreszcie	bzyk nąć,	bo	ewi dent nie	po winna	się	od stre so wać.
–	El lie!	–	zbeształam	ją.



–	Sły szałam,	że	zo stałeś	cał kiem	nie źle	wy po sażo ny	przez	natu rę,	więc	zakładam,	że	twój	mi ło sny
szty let	po do ła	zadaniu.
Prze bie głam	 przez	 po kój,	 żeby	 zakryć	 usta	 El lie	 dło nią.	 Prze rażo na	 cze kałam	 na	 re ak cję	 Bena.

Wbrew	moim	ocze ki waniom	ani	tro chę	nie	wy glądał	na	zawsty dzo ne go.	Wręcz	prze ciwnie	–	wy da‐
wał	się	rozbawio ny.
–	Emmy	 tak	po wie działa?	Nie źle	wy po sażo ny?	 –	po wie dział.	Na	 jego	 twarzy	zaczął	po wo li	 po ja‐

wiać	się	uśmiech.	Wy glądał	bo sko,	kie dy	się	uśmie chał.
Rzu ci łam	mu	prze praszające	spojrze nie.
W	od po wie dzi	Ben	wy szcze rzył	 zęby,	 co	 prze ko nało	mnie	 o	 tym,	 że	wcale	 nie	 był	 zawsty dzo ny

fak tem,	że	zdradzi łam	ko muś	jego	se kret.
–	Mo że my	się	umó wić,	że	spró bu ję	ją	od stre so wać,	ale	naj pierw	po wiedz	mi,	o	co	w	tym	wszyst ‐

kim	w	ogó le	cho dzi.
Wło żył	ręce	w	kie sze nie	i	cze kał.
El lie	zabrała	rękę,	któ rą	zaty kałam	jej	bu zię.
–	Emmy	wariu je,	bo	nie	udało	 jej	się	 jeszcze	znaleźć	pracy.	Po wie działam	jej,	żeby	nie	mar twi ła

się	czynszem.	Wzię łam	tro chę	nad go dzin	i	mam	z	cze go	zapłacić.
Uśmiech	 Bena	 ustąpił	 miej sca	 gry maso wi	 nie zado wo le nia.	 Jakiś	 czas	 temu	 po stano wi łam	 nie

wciągać	go	w	swo je	dramaty.	Wie działam,	że	prę dzej	czy	później	znaj dę	pracę,	nie	wie działam	tyl ‐
ko,	jak	dłu go	to	po trwa.
–	A	ile	wy no si	wasz	czynsz?	Zajmę	się	tym	–	po wie dział	to nem	nie zno szącym	sprze ci wu.
–	Nie,	Ben.	Nie	bę dziesz	płacił	mo je go	czynszu.
Wie działam,	że	było	go	na	 to	stać,	ale	 ten	po mysł	był	absur dal ny.	 Jed nak	Ben	mnie	zi gno ro wał

i	spojrzał	na	El lie	py tająco.
–	Jej	po ło wa	wy no si	dzie więćset	do larów	–	wy bąk nę ła	El lie.
Zdraj czy ni.	A	niech	 ją	szlag.	To	prawda,	trud no	było	mu	nie	ulec,	kie dy	tak	przy pie rał	czło wie ka

do	muru.	Znałam	to	z	własne go	do świad cze nia.	Wszyst ko	wskazy wało	na	 to,	że	El lie	 też	nie	była
na	nie go	od por na.	Po de szłam	do	nie go	i	obję łam	go	w	bio drach.
–	Ben,	nie	zawracaj	so bie	tym	gło wy.	Znajdę	pracę.
Naprawdę	znajdę.	Wkrót ce.	Nawet	je śli	miałabym	zatrud nić	się	w	kawiar ni	na	rogu.	Jakoś	so bie

po radzę.
Ben	spojrzał	na	mnie	wzro kiem	peł nym	po żądania.
–	Emmy.
Spo sób,	w	jaki	wy po wie dział	moje	imię	i	subtel ne	ostrze że nie	w	to nie	jego	gło su	sprawi ły,	że	po ‐

czu łam	lek kie	mro wie nie	w	krę go słu pie.	Nie	po trafi łam	mu	się	oprzeć.	Nie zależnie	od	tego,	cze go
żądał.	 No to rycznie	 pragnę łam	 jego	 ak cep tacji,	 a	moja	 pod świado mość	 wo łała,	 że bym	 zaspo kajała
jego	po trze by.	Wszyst kie	po trze by.	Po słusznie	opu ści łam	dło nie.
Tak	bar dzo	za	nim	tę sk ni łam	pod czas	nasze go	rozstania.	Coś	się	wte dy	we	mnie	zmie ni ło.
–	Jest	coś,	o	czym	chciał bym	z	tobą	po rozmawiać	–	zmie nił	te mat	Ben.



–	Do brze.	Te raz?
–	Nie.	Najpierw	chodźmy	na	drinka.
Zawar tość	mo je go	żo łąd ka	wy wró ci ła	się	do	góry	no gami.	Miałam	nadzie ję,	że	to	nie	bę dzie	nic

nie przy jem ne go.	Tyl ko	dlacze go	nale gał	na	to,	żeby	po rozmawiać	do pie ro	przy	drinku?
–	W	po rząd ku	–	rzu ci łam.	Wzię łam	płaszcz	i	to rebkę	i	ru szy li śmy	w	stro nę	wyjścia.
Henry	 zawiózł	nas	do	kawiar ni,	 któ rą	wy brałam.	Tym	razem	cie szy łam	się	 z	 szo fe ra,	 bo	na	 ze ‐

wnątrz	było	po twor nie	zim no.	Usie dli śmy	z	Be nem	w	przy tul nej	skó rzanej	bud ce	w	pół mro ku	wi ‐
niar nio cu kier ni.	Na	ze wnątrz	zaczę ło	pró szyć.	Oglądali śmy	pierwsze	w	tym	se zo nie	ol brzy mie	płat ‐
ki	śnie gu	na	tle	zachmu rzo ne go	nie ba.	Było	pięk nie.	Magicznie	i	ro mantycznie.
Zdję łam	 płaszcz.	 Ben	 po wie sił	 go	 na	 wie szaku	 przy	 naszym	 sto li ku.	 Miałam	 na	 so bie	 czar ne

spodnie	do	ko stek	i	je dwabną	bluzkę	w	ko lo rze	bur gund,	a	do	tego	masywny	zło ty	łańcu szek.	Ben,
jak	zwy kle,	wy glądał	świet nie.	Był	w	rozpię tej	pod	szy ją	ko szu li.	Miał	pod wi nię te	rę kawy,	a	ko szu lę
tyl ko	czę ścio wo	wło żył	w	spodnie.	Dzię ki	temu	mo głam	zer k nąć	na	jego	pasek	i	tę	wy pu kłość,	któ ‐
ra	zawsze	była	 im po nu jąca.	Emmy,	skup	się!	Dzi siaj	miałam	po kazać	mu,	 że	 je stem	go to wa	na	 coś
po ważniejsze go.
Zamó wi li śmy	po	kie liszku	czer wo ne go	jak	ru bin	wina	i	rozmawiali śmy	o	tym	i	owym.	Jed no cze ‐

śnie	pró bo wałam	się	do my ślić,	co	takie go	plano wał	mi	po wie dzieć.	Na	razie	opo wiadał	jed nak	tyl ko
o	swo jej	ostat niej	se sji	zdję cio wej.	Brał	w	niej	udział	żywy	ty grys.	To	była	re klama	dla	jakiejś	luk su ‐
so wej	mar ki	z	odzie żą	mę ską,	o	któ rej	ni gdy	nie	sły szałam,	a	ty grys	miał	wy stąpić	w	roli	kwinte ‐
sencji	mę sko ści.
Kie dy	po dano	nam	nasze	 cze ko lado we	 fondue,	po chy li li śmy	się	nad	nim,	żeby	zo baczyć,	 co	nas

cze ka:	 dwu zębne	 wi del ce;	 małe	 kawałeczki	 aniel skie go	 ciasta;	 so czy ste,	 dojrzałe	 i	 czer wo ne	 tru ‐
skawki;	plaster ki	bananów	i	malut kie	brownie.	Pysz ności.	Ben	nadział	na	wi del czyk	banana,	 ja	po ‐
stano wi łam	zacząć	od	tru skawki.
Pierwszy	kęs	był	 eksplo zją	do bro ci	dla	mo ich	kubków	 smako wych.	Cie pła,	 je dwabi sta	 cze ko lada

rozpły wała	 się	 na	moim	 pod nie bie niu	 w	 słod kim	 du ecie	 z	 kro pel kami	 soku	 z	 tru skawki.	 Moim
zdaniem	ide al na	kom bi nacja.	Wzię łam	ły czek	czer wo ne go	wina	i	cze kałam,	aż	wszyst kie	smaki	po ‐
łączą	się	w	mo ich	ustach.
Kie dy	 otwo rzy łam	 oczy,	 Ben	 obser wo wał	mnie	 swo im	mrocznym,	 prze ni kli wym	 i	 po se sywnym

wzro kiem.	Moje	ciało	prze szy ła	fala	cie pła.
Się gnął	po	kawałek	brownie	i	po ło żył	go	na	tale rzu.
–	Do brze	wy brałaś	miejsce.
–	 Dzię ku ję	 –	 uśmiech nę łam	 się	 na	 ten	 kom ple ment,	 szczę śli wa,	 że	 udało	 mi	 się	 zabrać	 Bena

w	miejsce,	w	któ rym	jeszcze	nie	był.	Wy pi łam	ko lejny	łyk	wina,	dla	ku rażu,	i	zapy tałam:
–	O	czym	chciałeś	ze	mną	po rozmawiać?
Ben	nie	zwykł	owi jać	w	baweł nę.
–	Właśnie	przy jąłem	pro po zy cję	pracy	na	Fi dżi.	Chcę,	że byś	ze	mną	po je chała	–	po wie dział	nie ‐

zno szącym	sprze ci wu	to nem.



Po winnam	była	po wie dzieć,	że	mu szę	zo stać	tu taj,	szu kać	pracy,	cho dzić	na	rozmo wy	kwali fi ka‐
cyjne	itd.	Zamiast	tego	zapy tałam	o	pierwszą	rzecz,	któ ra	przy szła	mi	do	gło wy:
–	Czy	Fio na	też	tam	bę dzie?
Bar dzo	nie	chciałam,	żeby	tych	dwo je	zno wu	zo stało	bez	żad ne go	nad zo ru.
Ben	przy tak nął	i	spoj rzał	na	talerz.	Pod niósł	z	nie go	kawałe czek	brownie,	umo czył	go	w	rozto pio ‐

nej	cze ko ladzie	i	przy ło żył	do	mo ich	ust.
–	Rozchyl	usta	–	wy szep tał.	Po słu chałam	go	i	nakar mił	mnie	kawał kiem	tego	jak że	de kadenckie go

de se ru.	 W	 spo so bie,	 w	 jaki	 na	 mnie	 patrzył,	 kie dy	 jadłam,	 było	 coś,	 od	 cze go	 prze szedł	 mnie
dreszcz.	Czy	 naprawdę	mo głabym	po je chać	 z	 nim	na	 Fi dżi?	Czy	mo głabym	 z	 nią	wy trzy mać	 tak
dłu go?
–	Jak	dłu go	tam	bę dziesz?
–	Sześć	dni.	Wy jeżdżamy	we	śro dę.
My.	 Z	 jed nej	 stro ny	 by łam	 zła,	 że	 przy jął	 to	 za	 pewnik.	 Do	wy jazdu	 po zo stało	 tyl ko	 kil ka	 dni.

Część	mnie	uważała,	że	chęć	do mi nacji	i	pewność	sie bie	Bena	były	sexy.	I,	je że li	brać	za	wskaźnik
moją	wil goć	mię dzy	no gami,	zde cy do wanie	po ciągały	mnie	sam ce	alfa.
–	Sama	nie	wiem.	Naprawdę	uważasz,	że	ja	i	Fio na	w	jed nym	miejscu	to	do bry	po mysł?
–	Pragnę	cię	i	chcę,	że byś	ze	mną	po je chała.	To	cał kiem	pro ste.
Po czu łam	mo ty le	w	brzu chu.	Oczy wi ście,	że	chciałam	z	nim	je chać.	Po je chałabym	za	nim	nawet

na	ko niec	świata.
–	Nie	zamie rzam	pie ścić	się	z	Fio ną	–	po wie dział	i	chwy cił	mnie	za	rękę.	–	Bę dzie	mu siała	zaak ‐

cep to wać	to,	że	je ste śmy	razem.	Nie	chcę	je chać	bez	cie bie,	więc	mam	nadzie ję,	że	dla	mo je go	do ‐
bra	zgo dzisz	się	po je chać	ze	mną	–	do dał.
–	Prze my ślę	to	–	od po wie działam.	Prawdo po dobnie	po winnam	zo stać	w	No wym	Jor ku,	żeby	być

do stęp na	na	ewentu al ne	rozmo wy	kwali fi kacyjne,	ale	myśl	o	po rzu ce niu	tej	zim nej	 i	po nu rej	plu ‐
chy	na	rzecz	tro pi kal ne go	kli matu,	w	do dat ku	z	Be nem,	była	zbyt	ekscy tu jąca.
Przez	dłu gą	 chwi lę	nie	padły	 żad ne	 sło wa.	Wpatry wali śmy	 się	w	 sie bie	 z	uśmie chem	 jak	dwo je

zako chanych	nasto lat ków.	W	końcu	Ben	ro ze śmiał	się	i	czar	prysł.
–	Gdy bym	wie działa,	 że	przez	następ ne	 czte ry	dni	będę	parado wała	w	bi ki ni,	wy brałabym	nam

tro chę	mniej	tu czącą	rand kę.
–	Bzdu ra.	Two je	ciało	jest	ide al ne,	ko chanie.	Jedz	śmiało.
Cie szy łam	 się,	 że	Ben	do ce niał	moje	 krągło ści.	Choć	 oczy wi ście	nie	 po trze bo wałam	 jego	 zgo dy,

żeby	cie szyć	się	de se rem.	Nie	było	mowy,	żeby	któ rakol wiek	z	tych	pyszno ści	miała	się	zmar no wać.
–	Wiesz,	że	cze ko lada	to	znany	afro dy zjak?	–	po wie działam	i	zli załam	z	ust	kro pel kę	cie płej,	roz‐

to pio nej	cze ko lady,	po	czym	przy gry złam	war gę	zę bami.	Ben	spojrzał	na	mnie	po żądli wie,	ale	ani
drgnął.	Po stano wi łam	więc	pod nieść	po przeczkę.	Zsu nę łam	buty	i	pod	sto łem	po ło ży łam	mu	nogę
na	ko lanach.	Nie	spuszczał	wzro ku	z	mo ich	ust	i	wi działam,	że	ro bił	się	co raz	bar dziej	spię ty.
–	Bądź	ostrożna,	Emmy.	Bo	jak	nie	bę dziesz	grzeczna,	prze le cę	cię	w	to ale cie.
Moje	ser ce	zaczę ło	walić	jak	szalo ne,	a	ciało	instynk townie	od po wie działo	na	ni ski	ton	jego	gło su.



Sama	wy my śli łam,	żeby	się	nie	spie szyć,	a	te raz	on	wy ko rzy sty wał	to	prze ciwko	mnie.
–	Mó wi łaś,	że	chcesz	po cze kać.	Czyżbyś	zmie ni ła	zdanie?
Nasze	spojrze nia	spo tkały	się	i	po czu łam	nagłe	drapanie	w	gar dle.
–	Już	sama	nie	wiem	–	wy szep tałam.
–	Do brze	wiem,	co	planu jesz	–	po wie dział	ni skim,	uwo dzi ciel skim	gło sem.
–	Co	takie go?
–	Cze ko lada,	wino,	twój	ro mantyzm…	Pragniesz	mnie.	Nie	martw	się,	zro zu miałem	alu zję	–	po ‐

wie dział,	po sy łając	mi	 je den	z	 tych	 swo ich	uśmieszków,	od	któ rych	dziewczy nom	robi	 się	mo kro
w	majt kach.	Zaśmiałam	się	ner wo wo.	–	Je że li	chcesz,	że bym	cię	pie przył,	wy star czy,	je śli	zaczniesz
błagać.
O	Chry ste.	Zaci snę łam	uda.	Prze cież	nie	będę	go	o	 to	błagać.	A	może?	Łamałam	wszyst kie	swo je

zasady,	kie dy	tyl ko	po jawiał	się	w	po bli żu.	Sama	wsko czy łam	mu	do	łóżka,	a	po tem	rzu ci łam	się	na
głę bo ką	wodę	tej	burzli wej	re lacji.	Zgo dzi łam	się	na	trójkąt	z	nim	i	jego	przy jacie lem	tyl ko	dlate go,
że	nie	mo głam	znieść	my śli,	że	Fio na	ro bi ła	z	nim	coś,	cze go	 ja	nie	ro bi łam.	Prze stawałam	 jasno
myśleć,	kie dy	był	obok.	Lo gi ka	ucie kała	ze	mnie,	gdzie	pieprz	ro śnie,	a	kontro lę	przejmo wały	 in‐
stynk ty.	I	wciąż	nie	by łam	w	stanie	uwie rzyć,	jak	to	się	działo,	że	rozpalał	mnie	do	czer wo no ści	kil ‐
ko ma	spojrze niami	i	kil ko ma	pie przny mi	sło wami.	To	nie	było	fair.
–	Ben…	to	sło wo…
–	Pie przyć?
–	Tak.
–	Ono	jest	takie…
–	Jakie?
–	Wul gar ne.	Or dy nar ne.
–	Mo żesz	wy brać,	czy	mam	cię	pie przyć,	czy	się	z	tobą	ko chać	–	po trafię	i	jed no,	i	dru gie.
Nachy lił	się	bli żej	i	spojrzał	mi	głę bo ko	w	oczy.
–	Ale	je śli	do brze	pamię tam,	lu bi łaś	się	bawić	na	ostro.	Oczy wi ście,	ja	tyl ko	staram	się	po móc.
Po czu łam,	jak	moje	po liczki	pąso wie ją.	Nie	po magał,	raczej	pró bo wał	mnie	zabić.	Zaci snę łam	uda

i	wy pro sto wałam	się,	pró bu jąc	skoncentro wać	się	na	nie do kończo nym	je dze niu,	któ re	le żało	na	ta‐
le rzu.
Ben	zaśmiał	się	pod	no sem.
Kie dy	 zje dli śmy,	 zapłacił	 rachu nek	 i	 po szli śmy	 w	 stro nę	 samo cho du,	 w	 któ rym	 cze kał	 na	 nas

Henry.	Ben	otwo rzył	drzwi	od	stro ny	pasaże ra	i	wsiadłam	do	środ ka.	Tym	razem	nie	mu siałam	py ‐
tać	–	wie działam,	że	dzi siejszą	noc	spę dzi my	u	nie go.	I	nie	zamie rzałam	pro te sto wać.
Kie dy	ru szy li śmy,	Ben	mocno	chwy cił	mnie	za	rękę.



Ben

Kie dy	do je chali śmy	do	mo je go	mieszkania,	objąłem	Emmy	w	pasie	i	pu ści łem	ją	przo dem.	Zapali ‐
łem	światło,	ale	tyl ko	na	tyle,	żeby	stwo rzyć	w	mieszkaniu	przy jem ną	at mosfe rę.	Emmy	usiadła	na
kanapie,	a	ja	przy nio słem	z	kuch ni	bu tel kę	czer wo ne go	wina,	try bu szon	i	kie liszki.	Usiadłem	koło
niej	 i	 po dałem	 jej	 kie li szek.	Wi działem,	 że	 się	waha,	 czy	 po winna	pić	wię cej	wina,	 ale	 po	 chwi li
wzię ła	kie li szek.
Nie	dała	mi	jed no znacznej	od po wie dzi	w	sprawie	Fi dżi,	ale	kie dy	o	tym	mó wi łem,	jej	oczy	rozbły ‐

sły,	więc	wy wnio sko wałem,	że	bę dzie	zainte re so wana.	Nie	po do bało	mi	się	tyl ko,	że	zapy tała	o	Fio ‐
nę.	Chciałem	od zy skać	jej	zaufanie,	a	jej	py tanie	utwier dzi ło	mnie	w	prze ko naniu,	że	będę	mu siał
jeszcze	po cze kać.
–	Na	zdro wie	–	wnio słem	to ast.	–	Za	Fi dżi	–	do dałem	i	uśmiech nąłem	się	py tająco,	 li cząc	na	to,

że	zachę cę	ją	tym	do	od po wie dzi.	Ale	Emmy	po smut niała.
–	Ben.
–	 Tak,	 ko chanie?	 –	 po wie działem,	 przy bie rając	 minę	 nie wi niąt ka.	 Emmy	 nie	 po trafi ła	 się	 po ‐

wstrzy mać	i	uśmiech nę ła	się	subtel nie.	–	Po je dziesz	ze	mną?
Na	jej	twarzy	do strze głem	lęk.
–	Po wie działam,	że	się	zastano wię.	Daj	mi	tro chę	czasu	–	od po wie działa	spo kojnym,	ni skim	to ‐

nem.	Zabrzmiała	po ważnie.
–	Nie	chcę,	że by śmy	zno wu	działali	po chop nie.	–	Opar łem	ręce	na	bio drach	i	ode tchnąłem	głę bo ‐

ko.	Emmy,	nie	patrząc	mi	w	oczy,	od stawi ła	nie tknię te	wino.	Kie dy	by li śmy	w	re stau racji,	wy dawa‐
ła	się	entu zjastycznie	nastawio na	do	wy jazdu.	Te raz	miałem	wraże nie,	że	wy star czy	jej	chwi la,	żeby
na	nowo	zaczę ła	wszyst ko	kwe stio no wać.	Nie	po do bało	mi	się	to,	jak	zmarszczy ła	czo ło,	ani	to,	że
uni kała	mo je go	wzro ku.
–	Emmy,	po wiedz	coś.	Pro szę	–	po wie działem	i	spró bo wałem	kciu kiem	wy gładzić	tę	zmarszczkę.

Westchnę ła	głę bo ko	i	spojrzała	mi	w	oczy.
–	Czas,	Ben.	O	to	cho dzi.	Po trze bu ję	wię cej	czasu.
Wstała	z	kanapy	i	do dała:
–	Chy ba	po jadę	do	domu.	Mu szę	szu kać	pracy.
Co,	do	diabła?…
–	Te raz?	Jest…	–	Spojrzałem	na	ze garek.	–	Dzie siąta	trzy dzie ści.



–	Tak.	Te raz.
Chwy ci ła	 to rebkę	w	dłoń	 i	 ru szy ła	w	stro nę	drzwi.	Do go ni łem	 ją	w	ko ry tarzu.	De li kat nie	złapa‐

łem	ją	za	ramio na	i	od wró ci łem	ku	so bie.
–	Po cze kaj.	Je że li	mu sisz	już	iść,	przy najmniej	po zwól	mi	zadzwo nić	po	Henry’ego.
Wbi ła	spojrze nie	w	pod ło gę.
–	Nie,	nie	trze ba.	Wolę	po je chać	me trem.	Będę	miała	czas,	żeby	się	zastano wić.
Wy rwała	mi	się	 i	ode szła	w	stro nę	windy,	zanim	zdąży łem	zare ago wać.	Na	szczę ście	moje	nogi

same	ru szy ły	do	ak cji.	Złapałem	ją	przy	windzie	i	przy par łem	do	ściany.
–	Po cze kaj.	Nie	ucie kaj	mi,	do	cho le ry!	Po wiedz,	o	co	tak	naprawdę	cho dzi.
To,	że	nie	chciała	spoj rzeć	mi	w	oczy	i	to,	że	tak	nagle	po stano wi ła	uciec,	sprawi ło,	że	moje	ser ce

zaczę ło	walić	jak	oszalałe.
–	O	co	w	tym	wszyst kim	cho dzi?	Jaki	jest	twój	prawdzi wy	po wód?
–	Mu szę	rano	po je chać	do	bi blio te ki.	O	dzie siątej	od bę dzie	się	tam	szko le nie	do ty czące	zaso bów

kadro wych,	na	któ re	chciałabym	pójść.	Chcę	wró cić	na	noc	do	sie bie,	żeby	się	wy szy ko wać.	Spraw‐
dzi łam	już,	jak	tam	do je chać.
–	Prze cież	mogę	po pro sić	Henry’ego,	żeby	cię	zawiózł.
–	Nie	mam	u	cie bie	żad nych	ubrań	na	zmianę.
–	 Kot ku,	mam	 tylu	 pracowni ków.	Mogę	 po pro sić	 ko goś,	 żeby	 po je chał	 do	 cie bie	 i	 przy wiózł	 ci

wszyst ko,	cze go	bę dziesz	po trze bo wała.
Jak bym	kie dy kol wiek	jej	cze goś	od mó wił…
Po trząsnę ła	prze cząco	gło wą.
–	Ben,	nie	wszyst ko	obraca	się	wo kół	cie bie.
Czu łem,	że	nie	mo głem	się	pod dać,	do pó ki	nie	po czu ję,	 że	naprawdę	 je ste śmy	razem.	Nie	mo ‐

głem	po zwo lić	jej	trzy mać	się	na	dy stans.	By li śmy	w	tym	razem.	Mu siała	zdać	so bie	z	tego	sprawę.
–	Po	pro stu	nie	chcę	ro bić	ni cze go,	cze go	bym	rano	żało wała…	a	ty	mnie	ku sisz	–	przy znała	pra‐

wie	szep tem.
My ślała,	że	chcę	ją	zaciągnąć	do	łóżka.	Oczy wiście	była	w	tym	odro bi na	racji,	ale	nie	zamie rzałem

ro bić	ni cze go	wbrew	jej	woli.
–	Po wie działem	ci	prze cież,	że	nie	bę dzie my	się	ko chać,	do pó ki	sama	mnie	o	to	nie	po pro sisz.
Emmy	westchnę ła	głę bo ko.	Wzię ła	do	ust	mój	środ ko wy	i	wskazu jący	palec	i	zaczę ła	ssać	je	chci ‐

wie,	od	cze go	do stałem	erek cji.	Zataczała	ję zy kiem	krę gi	na	mo ich	pal cach,	nie	spuszczając	ze	mnie
wzro ku.	Sam	ten	gest	był	nie winny,	ale	obo je	wie dzie li śmy,	cze go	chciałem	–	wło żyć	te	dwa	pal ce
w	jej	ciasną,	cie płą	szpar kę.
Wy rwałem	jej	swo ją	rękę	i	po cało wałem	ją	w	usta.	To	nie	był	byle	jaki	po cału nek.	To	był	po cału ‐

nek	z	se rii	tak-bar dzo-chcę-cię-prze le cieć.	Je że li	nie	chciała	u	mnie	zo stać,	mu siałem	cho ciaż	zo sta‐
wić	jej	po	so bie	jakąś	pamiąt kę.	Je śli	wyj dzie	stąd	z	mro wiący mi	war gami	i	mo kry mi	maj teczkami,
na	pewno	o	mnie	nie	zapo mni.	Rozpiąłem	jej	spodnie	i	wło ży łem	rękę	do	środ ka.	Była	taka	cie pła,
mięk ka	i	mo kra.	Mój	pe nis	urósł	i	zaczął	napie rać	na	rozpo rek.



–	Mó wisz,	że	nie	chcesz	się	ko chać,	ale	two ja	cip ka	jest	mo kra	i	chęt na,	kot ku.
Emmy	przy ciągnę ła	mnie	do	sie bie	za	wło sy	i	uci szy ła	po całunkiem.
–	Żad ne go	sek su,	Ben.	Jeszcze	nie	te raz.
Zastanawiałem	się,	czy	cze ka	na	wy ni ki	mo ich	badań	STD,	któ re,	swo ją	dro gą,	wy szły	ne gatywne,

czy	może	cze kała	na	jakiś	bli żej	nie okre ślo ny	punkt	w	przy szło ści.
Nie	ro zu miałem	po wo dów,	dla	któ rych	mie li by śmy	cze kać.	Ko chałem	ją	i	chciałem	z	nią	być,	ale

je śli	właśnie	tego	po trze bo wała,	mu siałem	to	uszano wać.	Ale	nie	zamie rzałem	prze stawać	się	z	nią
dro czyć.
Zato czy łem	krąg	wo kół	jej	łech taczki.	Nie	po wstrzy mała	mnie.	Zastanawiałem	się,	czy	wy ko rzy sta

mnie	 tyl ko,	 żeby	 osiągnąć	 or gazm,	 a	 po tem	 zo stawi	 same go.	 Je śli	 tego	właśnie	 chciała	 –	 trud no.
Spę dzę	resztę	nocy	sam	ze	sobą.	Ja	tyl ko	chciałem	ją	do tknąć.	Patrzeć,	jak	do cho dzi.
Przy tu li ła	się	do	mnie	i	kie dy	po czu ła	moją	erek cję	na	swo im	pod brzu szu,	z	 jej	ust	wy do był	się

nie kontro lo wany	jęk.	Nie	prze stawałem	jej	maso wać.	Jej	po liczki	zaró żo wi ły	się,	a	od dech	zagę ścił,
wnio sko wałem	więc,	że	była	już	bli sko.
Kie dy	do tar ło	do	mnie,	że	cały	czas	stali śmy	w	ko ry tarzu,	wy jąłem	rękę	z	jej	spodni	i	wciągnąłem

z	po wro tem	do	mieszkania.	Nikt	nie	bę dzie	słu chał	mo jej	Emmy,	kie dy	do cho dzi.	Tyl ko	ja	miałem
prawo	słu chać,	jak	krzy czała	moje	imię	tar gana	rozko szą.
Starałem	się	działać	szybko,	żeby	nie	zdąży ła	się	rozmy ślić.	Nie	mo głem	prze stać	jej	do ty kać.	To

trwało	już	zbyt	dłu go.	Wo lał bym,	co	prawda,	ro ze brać	ją,	cało wać	i	smako wać	jej	skó rę,	ale	je śli	wo ‐
lała	szybki	or gazm,	mo głem	jej	go	dać.
Rozpiąłem	jej	spodnie	i	ściągnąłem	do	ko lan,	po	czym	ze rwałem	z	niej	majt ki	i	rzu ci łem	bezu ży ‐

teczny	już	skrawek	ko ronki	na	zie mię.
–	Prze praszam.	Mam	nadzie ję,	że	to	nie	były	two je	ulu bio ne.
Unio sła	brwi	w	zdzi wie niu.	Do brze	wie działa,	że	nie	było	mi	przy kro.	Ani	tro chę.	Po czu łem	za‐

pach	jej	so ków	i	zapragnąłem	jej	po smako wać.	Opar łem	dłoń	o	ścianę	tuż	przy	jej	gło wie	i	nachy li ‐
łem	się,	żeby	ją	po cało wać.	Emmy	od wzajem ni ła	mój	po cału nek.	Po czu łem	jej	cie pły	ję zyk	w	swo ich
ustach	 i	wie działem,	że	mogę	działać	dalej.	Wol ną	 rękę	zanu rzy łem	mię dzy	 jej	mię ciut kie	 jak	 je ‐
dwab	fałd ki.	Była	ogo lo na	na	zero.	Kom plet nie	obnażo na	–	tak	jak	lu bi łem	najbar dziej.
Emmy	po ję ki wała	za	każdym	razem,	kie dy	do ty kałem	 jej	 łech taczki.	 Jej	od dech	stawał	się	co raz

bar dziej	nie re gu lar ny	i	wie działem,	że	jest	co raz	bli żej.	Wsu nąłem	palec	do	środ ka	i	zaczę łam	po ‐
ru szać	nim	w	głąb	i	na	ze wnątrz.
–	Ben…
Mój	pe nis	zare ago wał	na	cie pły	 ton	 jej	gło su	malut ką	kro pel ką.	Kie dy	po czu łem,	 jak	 jej	mię śnie

zaci skają	 się	 i	 zaczy na	drżeć,	wy jąłem	palec	 ze	 środ ka	 i	 opar łem	obie	 ręce	o	 ścianę,	 tak	 żeby	nie
mo gła	uciec.
–	Ben?	–	po wie działa,	pró bu jąc	złapać	od dech.	–	By łam	tak	bli sko…
–	Wiem.
–	To	dlacze go	prze stałeś?	–	zapy tała	zdzi wio na.



To	była	z	mo jej	stro ny	okrut na	mani pu lacja,	ale	chciałem,	żeby	zro zu miała,	że	nasza	re lacja	 jest
czymś	wię cej	niż	szybkim	nu mer kiem	w	ko ry tarzu.	Emmy	mu siała	zdać	so bie	z	tego	sprawę.	A	je ‐
śli	sama	nie	chciała	tego	nie	zro zu mieć,	mu siałem	jej	po móc.
–	Zo stań	u	mnie	na	noc.	Z	przy jem no ścią	do kończę	to,	co	zacząłem.	Z	tobą,	nago,	w	łóżku.
Jej	wy raz	twarzy	zmie nił	się	z	namięt ne go	i	pragnące go	na	zu peł nie	zdezo riento wany.
–	Od mawiasz	mi	or gazmu,	bo	chcesz	mnie	namó wić,	że bym	zo stała	na	noc?
–	Nie,	kot ku.	Oczy wi ście,	że	nie	–	po wie działem	de li kat niejszym,	słod szym	to nem	i	po głaskałem

ją	kciu kiem	po	po liczku.	–	Chcę	dać	to bie	wszyst ko.	I	jeszcze	wię cej.	Mu sisz	mi	tyl ko	po zwo lić.
Przez	chwi lę	się	zastanawiała.	Po tem	do strze głem	w	jej	oczach	prze błysk	de ter mi nacji.	Przy gry zła

dol ną	war gę	i	złapała	mnie	za	nad gar stek.	Wło ży ła	moje	pal ce	do	buzi,	czym	mnie	kom plet nie	za‐
sko czy ła.	Li zała	je	i	ssała	w	spo sób,	któ ry	przy kuł	całą	moją	uwagę.
Po tem	wy ję ła	pal ce	z	ust	i	skie ro wała	je	z	po wro tem	w	stro nę	swo jej	ciągle	mo krej	ko bie co ści.	Jej

łech taczka	była	nabrzmiała	i	wie działem,	że	Emmy	po trze bu je	rozłado wania	napię cia,	ale	nie	spo ‐
dzie wałem	się,	że	zro bi	to	sama,	uży wając	mo jej	dło ni	w	charak te rze	zabawki	ero tycznej.	A	jed nak,
właśnie	 to	 się	 działo.	 Rozluźni łem	 rękę,	 żeby	 dać	 jej	 swo bo dę	 ru chów.	Od nalazła	mo imi	 pal cami
łech taczkę	i	opuszkami	zaczę ła	zataczać	wo kół	niej	krę gi,	po wo li	zwięk szając	tem po.
Po ję ki wała	 ci cho	 i	 po ru szała	 mied ni cą	 w	 rytm	 ru chów	 ręki.	 I	 cho ciaż	 bar dzo	 chciałem	 do piąć

swe go	 dzi siaj	wie czo rem,	 nie	 by łem	w	 stanie	 zabrać	 ręki.	 Patrze nie,	 jak	 ro bi ła	 so bie	 nią	 do brze,
było	nie ziem sko	pod nie cające.
Jej	pier si	uno si ły	do	góry	 i	w	dół	z	każdym	ko lejnym	od de chem.	W	końcu	wzię ła	 je den	o	wie le

głębszy	wdech	i	wie działem,	że	do szła.	Wsu nąłem	dwa	pal ce	do	środ ka	i	po czu łem	zaci skające	się
mię śnie	 po chwy.	Westchnę ła	 ci cho.	Or gazm	 zaczął	 ustę po wać,	 a	 jej	 ciało	 –	 rozluźniać	 się.	Ni gdy
wcze śniej	nie	pragnąłem	jej	tak	mocno	jak	wte dy	–	w	tym	pewnym	sie bie,	kontro lu jącym	i	cho ler ‐
nie	 sek sownym	wy daniu.	 Czu łem,	 że	 zaraz	 oszale ję.	 Trzy małem	 ją	mocno,	 kie dy	 przez	 jej	 obez‐
wład nio ne	ciało	prze cho dzi ły	ostat nie	drgawki	rozko szy.
Kie dy	ustąpi ły,	Emmy	westchnę ła	głę bo ko	i	zało ży ła	spodnie.
–	Wię cej	nie	pró buj	ze	mną	po gry wać	w	żad ne	gier ki	–	po wie działa	zaskaku jąco	pewnym	sie bie

to nem.	A	po tem	dała	mi	nie winne go	bu ziaka	w	usta.
Kom plet nie	 osłu piałem.	 Zastanawiałem	 się,	 co	 ten	 de mon	 sek su	 zro bił	 z	moją	 słod ką,	 cno tli wą

pięk no ścią	z	po łu dnia.
Na	od chod nym	ści snę ła	moją	 erek cję	 i	 rzu ci ła:	 „Do branoc”,	 po	 czym	wy szła,	 ko ły sząc	 bio drami.

Pewna	sie bie,	prawie	zadzior na.
Opu ści łem	wzrok	i	skonfundo wany	po maso wałem	się	po	szyi.	Na	zie mi	zauważy łem	jej	po dar te

majteczki.	 Kawałek	 ko ronki	 był	 je dy nym	 do wo dem	 na	 to,	 że	 w	 ogó le	 tu	 była	 –	 jak	 panto fe lek
w	Kopciusz ku.
By łem	tak	zdezo riento wany,	że	po sze dłem	do	swo je go	po ko ju	i	wal nąłem	się	na	łóżko.	Wciąż	by ‐

łem	twar dy	 jak	skała	 i	wie działem,	że	nie	będę	w	stanie	 trzeźwo	my śleć	do	mo mentu,	w	któ rym
cze goś	z	tym	nie	zro bię.	Zrzu ci łem	ubrania	i	szybki mi,	nie re gu lar ny mi	ru chami	ręki	do pro wadzi ‐



łem	się	do	or gazmu.	Wy star czy ło	kil ka	mi nut	i	na	mój	umię śnio ny	brzuch	skap nę ły	kro ple	białe go
jak	mle ko	pły nu.
Emmy	pro wadzi ła	na	razie	je den	do	zera.	Mu siałem	od zy skać	prze wagę.	Kie dy	le żałem	skonfun‐

do wany	na	łóżku,	przy szedł	mi	do	gło wy	pe wien	po mysł.	Rozwiązanie	wszyst kich	naszych	pro ble ‐
mów.	Cze kała	mnie	wi zy ta	u	El lie.



Ben

Kie dy	wjeżdżałem	do	Qu eens,	ostat ni	raz	rzu ci łem	okiem	na	ze garek,	żeby	upewnić	się,	że	Emmy
jeszcze	nie	wró ci ła	z	se mi narium	w	bi blio te ce.	Zadzwo ni łem	do mo fo nem,	w	nadziei,	że	zastanę	jej
współ lo kator kę.
–	Słu cham?	–	od po wie działa	El lie	po	chwi li.
–	Cześć,	tu taj	Ben.	Mogę	na	chwi lę	wejść?
–	Yyy,	Emmy	nie	ma	w	domu.
–	Tak,	wiem.	Właści wie	to	chciałem	po rozmawiać	z	tobą.
–	Aha…	–	Zmie szania	w	jej	gło sie	nie	dał	rady	zamasko wać	nawet	szum	stare go	do mo fo nu.
–	OK.	Wejdź.	Już	otwie ram.
Po sze dłem	klat ką	scho do wą	pro sto	do	mieszkania	4B.	W	ko ry tarzu	ude rzył	mnie	zapach	oriental ‐

nej	 kuch ni	 z	 do mieszką	 odo ru	 wil got ne go,	 skwaśniałe go	 prania.	 El lie	 cze kała	 na	 mnie	 przy
drzwiach.
–	Pro szę,	pro szę,	któż	to	taki?	Czło wiek	le genda	we	własnej	oso bie,	pan	Ben	Shaw	–	po wie działa,

uśmie chając	się	sar kastycznie.	–	Cóż	cię	do	mnie	spro wadza?
–	Chciałem	po rozmawiać	o	Emmy.
–	No	tak.
Mach nię ciem	ręki	zapro si ła	mnie	do	środ ka	i	zamknę ła	za	nami	drzwi.
–	Chcesz	coś	do	pi cia?
–	Nie,	dzię ku ję.
Usie dli śmy	na	kanapie,	któ ra	zaj mo wała	prawie	cały	salon.	El lie	prze chy li ła	gło wę	w	moją	stro nę

i	cze kała,	aż	wy jaśnię,	po	co	przy sze dłem.
–	Wiesz…	Chciał bym,	żeby	Emmy	zamieszkała	ze	mną.	Wiem,	że	bar dzo	się	mar twi	tym,	że	nie

ma	pracy	i	nie	stać	jej	na	czynsz.	Mo głaby	praco wać	dla	mnie	i	zamieszkać	u	mnie.	Miałaby	oba	te
pro ble my	z	gło wy.
–	Nie	sądzisz,	że	tro chę	na	to	za	wcze śnie?
Wzru szy łem	ramio nami.
–	Nie,	je śli	je ste śmy	so bie	pi sani.	To	nie	jest	dla	mnie	zabawa.	Jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	mieszka‐

łem	z	żad ną	ko bie tą.	Nawet	tego	nie	rozważałem.	Emmy	pod waży ła	wszyst ko,	co	do	tej	pory	uwa‐
żałem	na	te mat	związków.	Pragnę	tego.	I	nie	ma	to	nic	wspól ne go	z	tym,	że	nie	stać	jej	na	czynsz.



Wy raz	twarzy	El lie	złagod niał.
–	A	dlacze go	mó wisz	to	mi,	a	nie	jej?
–	Bo	wiem,	 jak	bar dzo	by	 się	upar ła,	 żeby	zro bić	wszyst ko	po	 swo je mu.	Więc	przy dał by	mi	 się

ktoś,	kto	de li kat nie	po pchnął by	ją	we	właści wym	kie runku.
–	Chcesz,	że bym	namó wi ła	Emmy	na	to,	żeby	się	do	cie bie	wpro wadzi ła	i	zo stała	two ją	nie wol ni ‐

cą	sek su al ną?	–	po wie działa	El lie	i	spojrzała	na	mnie	su ro wo.	–	To	chy ba	do syć	wy magające	stano ‐
wi sko.
–	 Nie.	 Chciał bym,	 żeby	 zo stała	 moją	 asy stent ką.	Wiem,	 że	 je śli	 jej	 to	 zapro po nu ję,	 zapy ta	 cię

o	zdanie.	Dlate go	przy sze dłem	najpierw	wy jaśnić	ci	mój	punkt	wi dze nia.
El lie	nie	była	prze ko nana.
–	 Po zwo li łem	 so bie	 też	 wy nająć	 agencję,	 któ ra	 znajdzie	 ci	 współ lo kator kę.	Wstawiają	 za	 cie bie

ogło sze nie,	prze pro wadzają	wy wiady	z	kandy dat kami	i	sprawdzają,	czy	po tencjal ni	najem cy	są	god ‐
ni	zaufania.	Nie	bę dziesz	mu siała	się	wię cej	mar twić	o	czynsz.
Kie dy	to	po wie działem,	rozpro mie niała.	Wie działem,	że	po ru szy łem	ważną	dla	niej	kwe stię.	El lie

praco wała	 na	 dwie	 zmiany,	 żeby	 po kryć	 czynsz.	 Pod czas	 naszej	 rozmo wy	 miałem	 okazję	 jej	 się
przyjrzeć	i	zauważy łem,	że	jej	skó ra	była	blada,	a	oczy	lek ko	pod krążo ne.	Wi dać	było	po	niej	prze ‐
mę cze nie.
–	Je że li	po ru szy	ten	te mat,	po rozmawiam	z	nią.	Ale	nie	będę	namawiać	jej	na	coś,	cze go	nie	bę ‐

dzie	chciała.
–	OK,	ro zu miem	–	przy tak nąłem.
Sam	nie	zamie rzałem	namawiać	Emmy	na	coś,	do	cze go	nie	była	prze ko nana.	Ale	gdy by	zaczę ła

dla	mnie	praco wać,	mo głaby	po je chać	ze	mną	na	Fi dżi	 i	we	wszyst kie	inne	miej sca,	w	któ re	mia‐
łem	je chać	w	przy szło ści.	Bar dzo	jej	po trze bo wałem.	A	Emmy	była	wnie bo wzię ta,	kie dy	miała	oka‐
zję	po je chać	do	Pary ża	czy	Me dio lanu.	Dzię ki	naszym	wy jazdom	mo głaby	zo baczyć	kawałek	świata.
Zacząłem	zbie rać	się	do	wyjścia.	Chciałem	zdążyć	przed	po wro tem	Emmy.
–	Dzię ki,	Ells.
–	Ells.	Po do ba	mi	się,	jak	to	brzmi	–	stwier dzi ła	i	po głaskała	mnie	po	gło wie	jak	psa.	–	Może	jed ‐

nak	nie	je steś	taki	beznadziejny,	jak	my ślałam.
Zaśmiałem	się	i	wy sze dłem.	Może	kie dyś	uda	mi	się	sprawić,	że	mnie	po lu bi?



Emmy

Kie dy	 wró ci łam	 do	 domu,	 by łam	 kom plet nie	 wy czer pana.	Marzy łam	 o	 tym,	 żeby	 wreszcie	 zdjąć
z	sie bie	nie wy god ne	ele ganckie	ubranie	i	wziąć	go rącą	kąpiel.	Nie ste ty	wal ka	z	przejmu jącym,	zim ‐
nym	wiatrem	 i	 no wo jor ską	 sie cią	me tra	 okazała	 się	 na	nic.	 Se mi narium,	na	 któ re	 po szłam,	 było
kom plet ną	stratą	czasu.	Na	sali	sie działo	po nad	pięćdzie siąt	osób,	głod nych	wie dzy	i	prak tycznych
rad	z	zakre su	rynku	pracy.	Zamiast	nich	do stali śmy	wskazówki,	jak	od po wied nio	sfor mato wać	CV
i	 jak	uży wać	kom pu te ra,	żeby	apli ko wać	o	pracę	onli ne.	Z	moim	po zio mem	wie dzy	nie	po trze bo ‐
wałam	instruk cji	krok	po	kro ku,	jak	załączyć	CV	do	maila.
Kie dy	we szłam	do	salo nu,	zastałam	El lie	w	świet nym	nastro ju.
–	I	jak	ci	po szło?
–	Je stem	wy kończo na.	Idę	wziąć	go rącą	kąpiel.
–	Rozmawiałaś	dzi siaj	z	Be nem?
–	Nie.	A	cze mu	py tasz?
El lie	po ki wała	gło wą.
–	A	tak	tyl ko…
To	było	po dejrzane.	Po stano wi łam	jed nak	nie	zawracać	so bie	tym	gło wy	i	po szłam	do	łazienki	na‐

lać	wody	do	wanny.	Przez	mo ment	zastanawiałam	się,	czy	nie	nalać	so bie	kie liszka	wina,	ale	kie dy
spojrzałam	na	ze garek,	okazało	się,	że	jest	do pie ro	dru ga	po	po łu dniu	i	zre zy gno wałam.	Nie	chcia‐
łam,	żeby	we szło	mi	to	w	krew.
Po	kąpie li	 rozsiadłam	 się	wy god nie	na	 łóżku,	 otwo rzy łam	 lap to pa	 i	 zo baczy łam	w	 skrzynce	 od ‐

bior czej	mail	od	Bena.	Tego	się	nie	spo dzie wałam.

Od:	Ben	Shaw
Do:	Emer son	Clar ke
Temat:	Gorąca	asy stent ka

Do	wszyst kich	zainteresowanych
Mam	nadzieję,	 że	będzie	Pani	w	 stanie	mi	pomóc.	Otóż,	desperac ko	potrzebu ję	gorącej	 i	 sek sow nej	asy stent ki.
Dziew czy na,	 której	 szu kam,	 powinna	 mieć	 około	 metra	 i	 sześć dziesięciu	 centy metrów	 wzrostu,	 pięk ne	 szare
oczy,	być	py skata	i	mieć	naj słodszy	na	świecie	połu dniowy	ak cent.	Powinna	też	lu bić	wmu szać	w	innych	jedze‐
nie.	Czy	nie	zna	Pani	przy padkiem	kogoś,	kto	pasu je	do	tego	opisu?	Jestem	gotów	sowicie	wy nagrodzić	jej	swoje



usłu gi.
Ściskam
Ben…

Prze czy tałam	maila	jeszcze	dwa	razy,	ale	dalej	nie	miałam	po ję cia,	czy	to	tyl ko	żar ty.	Chwy ci łam
za	te le fon,	żeby	do	nie go	zadzwo nić.
–	Hej,	kot ku	–	po wie dział	ni skim,	sek sownym	gło sem,	któ ry	chy ba	ni gdy	nie	prze stanie	na	mnie

działać.	A	na	dźwięk	sło wa:	„Kot ku”	moje	ser ce	zabi ło	mocniej.
–	Cześć.	Właśnie	prze czy tałam	two je go	maila.
–	Ach	tak?
–	Taaak…	–	Od po wiedź	utknę ła	mi	w	gar dle,	bo	nagle	ogar nę ła	mnie	nie pewność.	Ben	ro ze śmiał

się.	Jego	śmiech	tak	pięk nie	wi bro wał	w	słu chawce,	że	do stałam	gę siej	skór ki.
–	I?
Usiadłam	pro sto	i	odło ży łam	kom pu ter	na	łóżko.
–	A	mó wi łeś	po ważnie?
–	Oczy wi ście.
–	Nie	mogę	brać	od	cie bie	pie nię dzy,	Ben.	Ale	je śli	po trze bu jesz	po mo cy,	mo żesz	na	mnie	li czyć.
–	Bzdu ra.	Ile	ci	płaci ła	Fio na?
Nie chęt nie,	ale	od po wie działam.
–	Po dwo ję	tę	stawkę.
–	Nie	ma	mowy.	To	o	wie le	za	dużo.
W	Status	Mo del	Manage ment	zarabiałam	przy zwo icie	 i	cho ciaż	ży cie	w	No wym	Jor ku	było	dro ‐

gie,	ni gdy	bym	nie	po dejrze wała,	że	mo głabym	kie dyś	zarabiać	tyle,	ile	mi	pro po no wał.	Chy ba	po ‐
stradał	zmy sły.
–	Emmy,	nie	kłóć	się	ze	mną.
Po słusznie	zamknę łam	bu zię,	cho ciaż	i	tak	mnie	nie	wi dział.	Był	taki	do mi nu jący.	Nie	po trafi łam

mu	się	sprze ci wić.
–	Po słu chaj	mnie	–	konty nu ował.	Przy gry złam	po li czek	i	cze kałam,	co	po wie.	–	Chcę	tego,	co	jest

mię dzy	nami.	Chcę	z	tobą	stwo rzyć	prawdzi wy	związek.	Mam	pracę,	w	któ rej	mu szę	po dró żo wać.
A	nasza	re lacja	nie	wy trzy małaby	ty go dni	rozłąki.	Do brze	o	tym	wiesz.
Zastanawiałam	się,	czy	wąt pił	w	sie bie,	w	nas,	czy	może	po	pro stu	bał	się,	że	gdy by śmy	byli	osob‐

no,	za	bar dzo	ku si ły by	go	sko ki	w	bok.	Po czu łam	skurcz	w	żo łąd ku	na	samą	myśl	o	tym.
–	Gdy bym	dla	cie bie	praco wała,	co	właści wie	miałabym	ro bić?
–	Zajmo wałabyś	się	mo imi	so cial	me diami,	od po wiadała	na	maile,	ko or dy no wała	moje	bo okingi,

plano wała	nasze	wy jazdy.	Po jedź	ze	mną	w	świat.	Uprawiajmy	go rący,	namięt ny	seks	na	wszyst kich
konty nentach	świata.
–	Ben.
–	Tak,	ko chanie?
–	Bądź	po ważny.



–	Je stem	po ważny.	Pragnę	cie bie.	Chcę,	że byś	była	ze	mną	cały	czas.	Ty	po trze bu jesz	pracy.	Ja	po ‐
trze bu ję	asy stent ki.	Po	co	mam	płacić	Gunnaro wi	i	zabie rać	go	ze	sobą	w	świat,	sko ro	i	 tak	osta‐
tecznie	sie dział bym	sam	w	po ko ju	i	tę sk nił	za	tobą?	Po myśl	o	tym,	Emmy.
Przez	chwi lę	zastanawiałam	się	w	mil cze niu.	Jego	po mysł	nie	był	po zbawio ny	sensu.	Dzię ki	temu

by li by śmy	razem.	Naprawdę	razem.
–	A	co	z	Fio ną?	Czy,	gdy bym	dla	cie bie	praco wała,	mu siałabym	mieć	z	nią	do	czy nie nia?
Ben	westchnął	głę bo ko	i	przy znał:
–	Obawiam	się,	że	 tego	nie	unik nie my.	Ale,	 je że li	wo lisz,	mo że my	się	umó wić,	że	 tyl ko	 ja	będę

z	nią	rozmawiał.
Sama	nie	wie działam,	co	było	gor sze:	to,	że	będę	mu siała	z	nią	praco wać,	czy	to,	że	bę dzie	roz‐

mawiała	 tyl ko	z	Be nem.	Na	osobno ści.	Chy ba	będę	mu siała	wziąć	się	w	garść	 i	 jakoś	so bie	z	 tym
po radzić.	Per spek ty wa	tego,	że	będę	miała,	z	cze go	opłacić	czynsz,	była	zbyt	ku sząca.
–	Mu szę	to	wszyst ko	prze my śleć	–	po wie działam.
Ben	zamilkł	na	chwi lę,	po	czym	rzu cił:
–	Jest	coś	jeszcze.
–	Co	takie go?
–	Chciał bym,	że byś	się	do	mnie	wpro wadzi ła.	Przez	więk szość	czasu	by li by śmy	w	po dró ży	i	El lie

zo stałaby	 cał kiem	 sama.	 A	 prze cież	 mo głaby	 znaleźć	 so bie	 współ lo kator kę,	 któ ra	 by łaby	 obok.
W	ku pie	raźniej,	czy	jak	to	mó wią.	Za	to	ty	by łabyś	cały	czas	przy	mnie,	a	tego	pragnę	najbar dziej.
Jego	ar gu ment	miał	 sens,	ale	wy dawało	mi	się,	że	na	wspól ne	mieszkanie	było	 jeszcze	za	wcze ‐

śnie.
–	Prze my ślę	to	–	po wie działam	i	przy łapałam	się	na	ner wo wym	obgry zaniu	paznok ci.
–	Mogę	po	cie bie	przy je chać?	Ugo tu ję	obiad.	A	po tem	mo że my	gdzieś	wyjść.
–	Plano wałam	dzi siaj	zo stać	w	domu.	Dawno	nie	miałam	okazji	po być	z	El lie.
Wszyst ko	działo	się	tak	szybko,	że	nie	by łam	w	nastro ju	na	opuszczanie	mo je go	bezpieczne go	po ‐

ko ju.	Nie	wspo mi nając	już	o	mieszkaniu.
–	W	po rząd ku.	Ale	obie caj	mi,	że	wszyst ko	prze my ślisz	i	zadzwo nisz	do	mnie,	zanim	po ło żysz	się

spać.	Chcę	usły szeć	twój	głos.
Do padły	mnie	wy rzu ty	su mie nia.	Wie działam,	że	go rzej	sy pia,	kie dy	nie	ma	mnie	obok.	Z	dru ‐

giej	stro ny	zdawałam	so bie	sprawę	z	tego,	że	zbyt	łatwo	mu	ule gam.	Je śli	od dałabym	się	mu	cał ko ‐
wi cie,	we szła	w	 to	całą	 sobą,	 co	by	było,	gdy by	któ re goś	dnia	 się	mną	znu dził?	Ko chałam	go	całą
sobą,	 ale	 je śli	miałam	z	nim	 też	praco wać	 i	 żyć,	mu siałam	upewnić	 się,	 że	nie	 stracę	 sie bie.	Nie
chciałam	 dru gi	 raz	 prze cho dzić	 przez	 załamanie	 ner wo we,	 któ re go	 do świad czy łam,	 kie dy	 do wie ‐
działam	się	o	jego	prze szło ści	z	Fio ną	i	jej	ciąży.
–	Zadzwo nię,	zanim	pójdę	spać	–	po wie działam.
–	Ko cham	cię,	Emmy.	Wiesz	o	tym,	prawda?	–	po wie dział	z	nie spo ty kaną	dla	nie go	po wagą.
–	Ja	cie bie	też	ko cham.



Emmy

Przez	kil ka	ko lejnych	dni	nie	mo głam	prze stać	my śleć	o	ofer cie	Bena.	Nie	miałam	po ję cia,	co	po ‐
winnam	zro bić.	Wy jazd	na	Fi dżi	zbli żał	się	wiel ki mi	kro kami,	a	ja	wciąż	nie	dałam	mu	żad nej	od ‐
po wie dzi.	Bar dzo	chciałam	z	nim	po je chać.	Po do bał	mi	się	też	po mysł,	żeby	zo stać	jego	asy stent ką.
Ale	wspól ne	mieszkanie	na	tym	etapie	związku	wy dawało	mi	się	nie rozsąd ne.
Rano	Ben	wy słał	mi	SMS-a.	Py tał,	czy	do	nie go	przy jadę.	Kie dy	od po wie działam,	że	tak,	do wie ‐

działam	się	tyl ko,	że	Henry	już	po	mnie	je dzie.	Nie	wie działam,	czy	kie dy kol wiek	uda	mi	się	przy ‐
wyk nąć	do	takie go	sty lu	ży cia.
Narzu ci łam	płaszcz	zi mo wy	 i	przedar łam	się	przez	 śnie ży cę	do	ocze ku jące go	na	mnie	 czar ne go

se dana.	Henry	wy sko czył	z	auta,	żeby	otwo rzyć	mi	drzwi.	Wy glądał	na	skonster no wane go.
–	Nie	ma	pani	bagażu?	Na	po dróż	na	Fi dżi.
–	Jeszcze	się	nie	zgo dzi łam,	żeby	je chać.
Chry ste!	Czy	Ben	w	ogó le	słu chał,	co	do	nie go	mó wi łam?	Wszyst ko	wskazy wało	na	to,	że	nie,	sko ‐

ro	nawet	jego	kie rowca	był	prze ko nany,	że	jadę.
–	W	takim	razie	najmocniej	prze praszam,	pro szę	pani.
–	Nic	się	nie	stało,	Henry.	Ru szamy?	–	po spie szy łam	go.	Było	po twor nie	zim no.
–	Ależ	oczy wi ście.
Wsiadłam	do	nagrzane go	samo cho du	i	ru szy li śmy	w	nie zręcznej	ci szy.	Kie dy	mi jali śmy	Gramer cy

Park,	 po	 raz	 ko lejny	 nie	 mo głam	 się	 nadzi wić	 pięk nu	 charak te ry stycznej	 ar chi tek tu ry	 tej	 czę ści
miasta.	 Małe	 latar nie,	 pło ty	 z	 ku te go	 że laza	 i	 apar tamentowce	 z	 czer wo nej	 ce gły	 po kry te	 po du ‐
szeczką	białe go	śnie gu.	Przy po mi nało	mi	to	malar stwo	Nor mana	Rockwel la.
Kie dy	tyl ko	zo baczy łam	Bena,	prze stałam	się	gnie wać	za	to,	że	chciał	mnie	wro bić	w	tę	po dróż.

Miał	 na	 so bie	 luźne	 spodenki	 gim nastyczne,	 któ re	 ide al nie	 pod kre ślały	 układające	 się	w	 li te rę	 V
skośne	mię śnie	jego	per fek cyjnie	wy rzeźbio ne go	brzu cha.	Mo głabym	je	cało wać	bez	końca.
–	Hej,	prze praszam	cię,	je stem	cały	mo kry.	Do pie ro	co	skończy łem	tre ning	–	po wie dział	i	przy wi ‐

tał	się	ze	mną	na	szybko.	Nasz	po cału nek	był	prze lot ny,	ale	 i	 tak	po czu łam	zapach	 jego	zwil żo nej
po tem	skó ry.	Ko jarzył	mi	się	on	z	ostat ni mi	dniami	nasze go	po by tu	w	Pary żu,	kie dy	każdą	wol ną
chwi lę	spę dzali śmy	w	sy pial ni,	eksplo ru jąc	się	nawzajem.	Wspo mnie nie	mu sku lar ne go,	sek sowne ‐
go	ciała	gó ru jące go	nade	mną	w	łóżku	spo wo do wało,	że	po czu łam	ścisk	mię śni	mię dzy	no gami.
–	Cześć	–	wy du si łam	z	sie bie.	Ben	spojrzał	na	swój	nagi	tors	i	mię śnie	brzu cha	i	zaśmiał	się	pod



no sem.	Pewnie	był	świado my	tego,	że	na	sam	wi dok	 jego	per fek cyjnej	syl wet ki	do stawałam	drga‐
wek	i	ru mieńców.
–	Henry	przy je chał	szybciej,	niż	się	spo dzie wałam.	Daj	mi	chwi lę,	sko czę	pod	prysznic.	Czuj	się

jak	domu.
W	domu.
Przy tak nę łam	i	po patrzy łam,	jak	od cho dzi.	Po dzi wiałam	jego	im po nu jącą	mu sku latu rę	i	zastana‐

wiałam	się,	czy	to	miejsce	rze czy wi ście	mo gło by	być	kie dyś	moim	do mem.	Ro zejrzałam	się	po	jego
prze pięk nym	mieszkaniu.	Było	przy tul ne	i	do syć	ku szące:	skó rzane	fo te le	przy	ko minku,	sofa	tapi ‐
ce ro wana	i	gru be	dy wany	rozrzu co ne	po	drewnianej	pod ło dze.	Nie	wspo mi nając	 już	o	 luk su so wej
kuch ni,	 z	 któ rą	kuch nia	w	moim	ro dzinnym	domu	nie	mo gła	 się	 równać;	 ani	 o	de kadenckiej	 ła‐
zience	wy ło żo nej	białym	mar mu rem	z	pryszni cem	paro wym	i	wanną	wpuszczo ną	w	pod ło gę.
Część	mnie	pragnę ła	być	od ważną,	ro mantyczną,	spontaniczną	i	po wie dzieć:	„Tak”.	Ale	sto jąc	sa‐

mot nie	w	jego	mieszkaniu,	uświado mi łam	so bie,	że	po trze bo wałam	też	oazy	bezpie czeństwa.	Miej ‐
sca,	do	któ re go	mo głabym	uciec,	gdy by	prze stało	się	mię dzy	nami	układać.	Oczy wi ście	nie	zakłada‐
łam,	że	miało	tak	być	w	najbliższej	przy szło ści.	Ale	nawet	je śli	by łam	w	stanie	wy obrazić	so bie	sie ‐
bie	w	tym	mieszkaniu,	nie	nale żałam	do	ko biet,	któ re	po le gają	tyl ko	na	swo im	mężczyźnie.
Moją	uwagę	od wró cił	dźwięk	wody	w	pryszni cu	 i	zaczę łam	się	zastanawiać,	czy	nie	do łączyć	do

Bena.	Ale	wte dy	drzwi	do	 łazienki	otwo rzy ły	się	 i	zza	drzwi	buch nę ła	para,	a	chwi lę	po tem	zo ba‐
czy łam	Bena.	Miał	na	so bie	tyl ko	ręcznik.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	ko chanie?	–	Stanął	nie ru cho mo	i	badawczo	mi	się	przy glądał,	co	uświa‐

do mi ło	mi,	że	stałam	do kład nie	w	tym	samym	miejscu,	w	któ rym	mnie	zo stawił.	Nie	rozgo ści łam
się,	nawet	nie	ru szy łam	się	spod	drzwi	wejścio wych.
Przy po mniało	mi	się,	co	ro bi łam	ostat nio,	sto jąc	do kład nie	w	tym	samym	miejscu	i	przez	chwi lę

zastanawiałam	się,	czy	nie	po winno	być	mi	wstyd.	Zabawiałam	się	ręką	Bena,	aż	nie	osiągnę łam	or ‐
gazmu.	Moje	mię śnie	kur czy ły	się	i	rozprę żały	na	jego	pal cach…
Na	szczę ście	Ben	nie	wspo mniał	o	tym	ani	sło wa.	Po stano wi łam	zro bić	to	samo.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku	–	bąk nę łam.	–	Pod ję łam	już	de cy zję	w	sprawach,	o	któ rych,	hm…	rozma‐

wiali śmy.
Nie	wie dzieć	cze mu,	czu łam	się	jak	na	ne go cjacjach	bizne so wych.	A	może	nie	było	to	cał kiem	po ‐

zbawio ne	sensu?	Rozmawiali śmy	prze cież	o	moim	po tencjal nym	zatrud nie niu.
–	To	do brze.	Chodźmy	do	mo je go	po ko ju.	Ubio rę	się,	a	ty	mi	opo wiesz.
Po szli śmy	do	jego	przy tul ne go	po ko ju	i	usiadłam	na	brze gu	łóżka.	W	tym	czasie	Ben	wy jął	z	ko ‐

mo dy	ubrania.	Kie dy	zrzu cił	z	sie bie	ręcznik,	westchnę łam	mi mo wol nie,	co	wy wo łało	na	jego	twa‐
rzy	uśmiech.	Chry ste,	jego	ciało	było	ide al ne!	Ist ne	dzie ło	sztu ki.	Nie	miałam	wcze śniej	okazji	zo ‐
baczyć	jego	mę sko ści	w	stanie	spo czynku.	A	było	na	co	po patrzeć!	Nie ste ty	szybko	ukrył	swo je	skar ‐
by	pod	parą	bok se rek.
Uświado mi łam	so bie,	że	mi	się	przy glądał	 i	uśmiech nę łam	się	głup ko wato.	Ben	prze szedł	przez

po kój	 i	 stanął	przede	mną.	 Jego	skó ra	była	wciąż	wil got na.	Cie kawe,	czy	zdawał	so bie	sprawę,	że



wy glądał	sek sownie.	Cho ler nie	sek sownie.
–	Coś	ci	się	spodo bało?	–	po wie dział	i	nachy lił	się	nade	mną.	Oparł	ręce	na	łóżku,	po	dwóch	stro ‐

nach	mo ich	 bio der.	Wzię łam	 głę bo ki	 wdech.	 Pach niał	 świe żo ścią,	 my dłem	 i	 pły nem	 do	 go le nia.
Przy tak nę łam,	patrząc	mu	w	oczy.	Gdy bym	opuściła	gło wę,	zno wu	zo baczy łabym	jego	ku szącą	syl ‐
wet kę	i	najprawdo po dobniej	zro bi łabym	coś,	cze go	bym	później	żało wała.	Na	przy kład	przy tu li ła	go
i	już	ni gdy	nie	wy pu ści ła	z	objęć.
–	Po wiedz	mi,	moja	pięk na,	co	zde cy do wałaś	–	po wie dział.	Po głaskał	mnie	po	po liczkach,	a	pal ‐

cem	wskazu jącym	zaczął	wo dzić	wo kół	ust.
–	Henry	py tał	mnie,	czy	mam	ze	sobą	bagaż	na	wy jazd	na	Fi dżi	–	po wie działam	zde ner wo wana.
–	Po je dziesz	tam	ze	mną?
–	My ślałam	o	tym,	ale	nie	ro zu miem,	dlacze go	zało ży łeś,	że	po jadę	i	taką	infor mację	prze kazałeś

swo je mu	kie rowcy.
Ben	złapał	mnie	za	rękę.
–	Dawałem	Henry’emu	swój	grafik,	żeby	wie dział,	w	któ re	dni	nie	będę	go	po trze bo wał.	Wspo mi ‐

nałem,	że	jadę	na	Fi dżi	i	że	zapro si łem	też	cie bie.	Mu siał	zało żyć,	że	zgo dzi łaś	się	je chać	ze	mną.
–	Aha…
No	tak,	to	miało	sens.
–	Aha	–	po wie dział,	lek ko	ści snął	moją	dłoń	i	uśmiech nął	się.	Po tem	pu ścił	moją	rękę	i	wró cił	do

ubie rania	 się.	Zało żył	 ciem nie	dżinsy	 i	 szare go	 longsle eva.	 –	Może	nale ję	 ci	 kie li szek	wina	 i	 opo ‐
wiesz	mi,	co	sądzisz	o	po zo stałych	po my słach?
–	Do brze	–	od po wie działam.	Ben	po ło żył	ręce	na	mo ich	bio drach	i	po pro wadził	mnie	do	kuch ni.

Opar łam	się	o	blat	ku chenny	i	cze kałam,	aż	otwo rzy	wino.
–	Chate au	Ste	Mi chel le	Rie sling	–	po wie dział,	pod no sząc	bu tel kę	do	światła,	że bym	mo gła	rzu cić

okiem.	–	Jest	tak	słod kie	jak	ty	–	do dał	i	po dał	mi	kie li szek.	Od	schło dzo ne go	wina	zaczę ła	się	na
nim	skraplać	woda.	–	Je steś	już	go to wa,	żeby	po rozmawiać?	Wy daje	mi	się,	że	wy star czająco	dłu go
kazałaś	mi	cze kać.
Przy tak nę łam	i	wró ci li śmy	do	salo nu.	Kie dy	usie dli śmy	na	kanapie,	zaczę łam:
–	Nie	lu bię	czuć	pre sji,	kie dy	mam	po dejmo wać	ważne	de cy zje.
Ben	spojrzał	mi	w	oczy.
–	Nie	będę	naci skać,	ale	jeszcze	zanim	dasz	mi	od po wiedź,	chciał bym	ci	coś	po wie dzieć.
Spojrzał	na	swój	kie li szek	i	po	chwi li	namy słu	po wie dział:
–	Znasz	moją	hi sto rię.	To	nie	jest	coś,	o	czym	rozmawiam	z	każdym.	Ni gdy	nie	po znałem	swo je ‐

go	ojca,	a	mo jej	mat ce	zdarzało	się	zni kać	bez	sło wa	na	kil ka	mie się cy,	kie dy	tyl ko	naszła	ją	na	to
ocho ta.	Nie	chcę	cię	naci skać,	ale	chciał bym,	że byś	wie działa,	że	kiep sko	zno szę	od rzu ce nie.
Jego	szcze rość	mnie	zasko czy ła.	Zu peł nie	nie	spo dzie wałam	się,	że	po wie	coś	takie go.	Przez	chwi ‐

lę	mil czałam,	nie	wie dząc,	 co	od po wie dzieć.	By łam	pewna,	że	bę dzie	mu	przy kro,	 je śli	od mó wię,
a	ostat nią	rze czą,	 jakiej	 chciałam,	było	od rzu canie	go.	Od	po cząt ku	naszej	 re lacji	 lu bi łam	się	nim
opie ko wać	 i	 chciałam	być	dla	nie go	uko je niem.	Ro zu miałam,	 jak	wie le	 ry zy ko wał,	 pro po nu jąc	mi



nie	tyl ko	wspól ny	wy jazd,	ale	też	pracę,	i	zapraszając	do	własne go	domu.	To	był	dla	nie go	po ważny
krok.
–	Będę	 szczę śli wa,	mo gąc	dla	 cie bie	 praco wać,	Ben.	Ale	 płaca,	 któ rą	mi	 zapro po no wałeś	 jest	 za

wy so ka…
Wi działam	po	nim,	że	cze ka	na	dal szy	ciąg,	więc	konty nu owałam:
–	I	je stem	go to wa	po je chać	z	tobą	na	Fi dżi	jako	two ja	asy stent ka	i	two ja	–	uśmiech nę łam	się,	wy ‐

mawiając	to	sło wo	–	dziewczy na.
–	Ale	nie	chcesz	ze	mną	zamieszkać	–	po wie dział,	czy tając	od po wiedź	z	mo ich	oczu.
–	Nie	–	po wie działam	i	ner wo wo	prze łknę łam	śli nę.	–	Jeszcze	nie	te raz.	Lu bię	mieć	swo je	miejsce.

Przy je chałam	do	No we go	Jor ku,	żeby	zacząć	nowe	ży cie,	po znałam	El lie	i	zasko czy ło	mię dzy	nami.
Nie	 je stem	 jeszcze	go to wa,	 żeby	z	 tego	 re zy gno wać.	Mam	nadzie ję,	 że	 to	 zro zu miesz.	To	nie	ma
nic	wspól ne go	z	tobą.
–	W	po rząd ku.	Nad	tym	jeszcze	po pracu je my	–	zgo dził	się	Ben	i	dał	mi	słod kie go	bu ziaka	w	usta.
–	Wy jeżdżamy	ju tro,	prawda?	Po winnam	wró cić	do	domu	i	się	spako wać.
Ben	kiwnął	prze cząco	gło wą	i	jeszcze	raz	mnie	po cało wał.
–	Nie ko niecznie	–	po wie dział,	nie	odejmu jąc	ust	od	mo ich.	–	Sam	cię	spako wałem.
A	to	do pie ro!
–	 Po ważnie?	 Znając	 cie bie,	 zakładam,	 że	 w	walizce	 znaj dę	 tyl ko	 kil ka	 par	 ko ronko wych	majtek

i	zabawkę	ero tyczną.
–	Prze ko nasz	się	sama	–	po wie dział	 i	po cało wał	mnie	w	szy ję,	a	po tem	skubnął	de li kat ną	skó rę

tuż	przy	uchu,	od	cze go	prze szły	mnie	lek kie	ciar ki.	Od	razu	zapo mniałam	o	pako waniu.



Emmy

Po	 sze ściu	 go dzi nach	 lotu	 do	 Los	 Ange les	 wsie dli śmy	 na	 po kład	 samo lo tu	 na	 Fi dżi.	 Szczę śli wie
więk szość	dwu nasto go dzinnej	po dró ży	prze spałam	na	 ramie niu	Bena.	Kie dy	się	obu dzi łam,	moja
szy ja	była	sztywna	i	obo lała.	Za	to	za	oknem,	jak	okiem	się gnąć,	po ły ski wała	tur ku so wa	woda.	Ben
nachy lił	się	do	okna,	żeby	po dzi wiać	wi do ki	razem	ze	mną.
–	Wow!	Ale	tu	jest	pięk nie	–	po wie dział	i	po cało wał	mnie	w	czo ło.	–	Jeszcze	nie	do stałem	grafi ku

zdjęć,	ale	mam	nadzie ję,	że	bę dzie my	mieć	tro chę	czasu	na	zabawę	–	do dał.
Od wró ci łam	się	do	nie go	i	zapy tałam:
–	Czy	jako	two ja	asy stent ka	nie	po winnam	do wie dzieć	się,	jaki	jest	twój	grafik?
Wzru szył	ramio nami.
–	Jasne.	Je że li	tyl ko	chcesz.
–	 Ben	 –	 po wie działam	 kar cącym	 to nem.	−	 Nie	 zamie rzam	 być	 two ją	 asy stent ką	 tyl ko	 z	 nazwy.

Chcę	praco wać	i	to	ciężko.	Po winni śmy	po rozmawiać	o	two ich	ocze ki waniach,	po trze bach	i	mo jej
roli.
–	Ko chanie,	nie	martw	się	tym	wszyst kim.	Sama	two ja	obecność	bar dzo	mi	po maga.
Ugry złam	się	w	ję zyk	i	nie	sko mento wałam.	Stało	się	dla	mnie	jasne,	że	sama	będę	mu siała	okre ‐

ślić	rolę	asy stent ki.	Ben	nie	zamie rzał	mi	rozkazy wać	ani	dawać	wskazó wek.
Kie dy	samo lot	par ko wał	na	pasie	star to wym,	włączy łam	te le fon.
–	Co	ro bisz?	–	zapy tał.
–	Sprawdzam,	czy	jest	tu	do stęp ne	wi-fi.
–	Na	pewno	bę dzie	na	samym	lot ni sku,	w	miejscach	pu blicznych	i	naszym	ho te lu.	Ale	nie	je stem

pe wien,	czy	mają	je	na	całej	wy spie.	A	po	co	ci	wi-fi?
–	A	czy	Fio na	już	wie,	że	je stem	two ją	asystent ką?
–	Jeszcze	nie.
Och,	Ben.
–	No	to	się	zaraz	do wie.
Bena	ucie szy ła	moja	pewność	sie bie.	Kie dy	złapałam	sieć,	szybko	napi sałam	wiado mość.

Do:	Fiona	Stone
Od:	Emmy	Clar ke
Temat:	Zdjęcia	na	Fidżi



Fiono,
czy	mogłabyś	mi	wy słać	grafik	Bena	i	wszyst kie	umówione	spotkania	podczas	jego	poby tu	na	Fidżi?	Chcieliby ‐
śmy	wiedzieć,	jakie	są	plany	na	czas	jego	poby tu	tu taj.
Dzięku ję.
Emmy	Clar ke
Asy stent ka	Bena	Shawa

Ha!	Bę dzie	miała,	nad	czym	się	zastanawiać.
–	Je śli	chcesz,	że bym	zarządzała	two imi	so cial	me diami,	zamiast	Gunnara,	będę	po trze bo wała	ha‐

seł	do	stron,	któ ry mi	mam	zarządzać.
–	Pewnie.	By ło by	świet nie.
Mo głabym	pu bli ko wać	po sty	zza	ku lis	se sji	zdję cio wych.	Jego	fanki	na	pewno	chęt nie	by	je	oglą‐

dały.
–	Su per!	–	po wie działam.	Czu łam	się	co raz	pewniej	w	swo jej	no wej	roli.	Za	to	kie dy	wy siadłam

z	samo lo tu,	po czu łam	de spe racką	wręcz	po trze bę	pój ścia	pod	prysznic.	Chciałam	umyć	twarz,	okla‐
płe,	nie świe że	wło sy	i	zmie nić	wy gnie cio ne	dżinsy	i	ko szul kę,	któ re	miałam	na	so bie	przez	ostat nie
osiem naście	go dzin.
Po	ode braniu	bagażu	 skie ro wali śmy	 się	 z	Be nem	do	wyjścia,	 przy	któ rym	zo baczy łam	kie rowcę

w	gar ni tu rze	z	tabliczką	„Ben	Shaw”.	Szturch nę łam	lek ko	Bena	i	wskazałam	na	nie go.
–	Wy gląda	na	to,	że	Fio na	zor gani zo wała	nam	pod wózkę.	A	już	miałem	wy najmo wać	samo chód.
Cała	Fiona.	Wspaniale.	Czu łam,	że	będę	mu siała	się	pil no wać,	żeby	zacho wać	re zon.	Tym	razem	by ‐

łam	 tu	na	 innych	 zasadach	 i	nie	miała	 prawa	kazać	mi	 się	pako wać.	Wy pro sto wałam	ple cy	 i	 po ‐
szłam	za	Be nem	i	naszym	kie rowcą.
Kie dy	wy szli śmy	na	ze wnątrz,	po czu łam	falę	go rące go,	wil got ne go	po wie trza.	Moje	wło sy	w	ciągu

kil ku	mi nut	skrę ci ły	się	w	loczki.	Zmru ży łam	oczy	ośle pio na	blaskiem	słońca	i	ro zejrzałam	się	wo ‐
kół.	By li śmy	na	malut kim	lot ni sku	oto czo nym	wiel ki mi	pal mami.
Wsiadłam	do	białej,	absur dal nych	rozmiarów	li mu zy ny,	a	Ben	po mógł	kie rowcy	spako wać	nasze

walizki	do	bagażni ka.
To	była	moja	pierwsza	wy cieczka	nad	Oce an	Spo kojny	i	by łam	pod	wraże niem	sie lanko wej	sce ne ‐

rii,	 kry stalicznie	 czy stej	 wody,	 ide al nie	 nie bie skie go,	 bezchmur ne go	 nie ba,	 tro pi kal nych	 ro ślin
i	 wzgórz	 rozciągających	 się	 na	 ho ry zoncie.	Wszyst ko	 tu	 było	 bujne	 i	 zie lo ne.	 Peł ne	 ży cia	 i	 takie
pięk ne.
Kie rowca	wy sadził	 nas	 pod	bu dynkiem	ozdo bio nym	biało-ró żo wy mi,	 stiu ko wy mi	or namentami.

Ho tel	 był	uro czy,	 ale	 z	pewno ścią	nie do ce nio ny.	Trud no	było	konku ro wać	z	natu ral nym	pięk nem
wy spy.
Kie dy	we szli śmy	do	środ ka,	po czu łam	się	nie	na	miejscu	w	mo ich	dżinsach	i	ko szul ce,	któ re	nie

wzbu dzi ły by	żad nej	sensacji	w	No wym	Jor ku.	Tu	czu łam	się	jak	pro staczka	wśród	wy rafi no wanych
dam.
Lobby	ho te lu	było	dziwną	kom bi nacją	su fi tu	ze	strze chy	i	mar mu ro wej	po sadzki.	Ścian	nie	było



wcale.	Dzię ki	temu	mo głam	dalej	cie szyć	się	bry zą,	któ ra	rozwie wała	ko smy ki	mo ich	wło sów	i	za‐
pie rającym	dech	w	pier siach	wi do kiem	na	po bli skie	plaże.
Przy	re cep cji	przy wi tano	nas	kok tajlami	w	łu pi nach	ko ko sa.	De lek to wałam	się	zim nym,	słod kim

drinkiem	z	 aro maty zo wane go	 rumu	 i	mle ka	ko ko so we go,	 a	Ben	po dał	 re cep cjo ni ście	 swo ją	 kar tę
kre dy to wą.	Do	takie go	ży cia	mo głabym	przy wyk nąć.
Z	zadu my	wy rwał	mnie	od głos	stu kających	obcasów.	Od wró ci łam	się	w	kie runku,	z	któ re go	po ‐

cho dził.
Fio na.
W	paste lo wej	su kience	i	zło tych	sandałach	wy glądała	jak	wy spiar ska	księżniczka.	Jej	su kienka	była

do syć	luźna,	ale	zauważy łam,	że	jej	brzuch	urósł,	od	kie dy	ostat nio	ją	wi działam.	Była	lek ko	opalo ‐
na	i	pro mie niała.
A	niech	to	szlag.
Bar dzo	 chciałam	 prze stać	 się	 po równy wać	 z	 tą	 ko bie tą,	 ale	 fakt,	 że	 miała	 pię cio let ni	 ro mans

z	moim	chło pakiem	mocno	mi	to	utrud niał.
–	Ko chanie!	 Je steś	wreszcie!	–	wy krzyk nę ła	 i	 rzu ci ła	się	Be no wi	w	ramio na.	Na	mnie	nawet	nie

spojrzała.
–	Fio no.	–	Chłod no	przy wi tał	ją	Ben	i	wy zwo lił	się	z	jej	objęć.
Wreszcie	zauważy ła	mnie.
–	Och…	Emer son.	Aku rat	cie bie	się	tu	nie	spo dzie wałam.
Ben	przy tu lił	mnie	i	po wie dział:
–	Emmy	przy je chała	ze	mną	i	będę	wdzięczny,	je śli	bę dziesz	z	nią	współ praco wać.
Fio na	rzu ci ła	nam	fał szy wy	uśmiech,	od słaniając	nie natu ral nie	białe	zęby.
–	Oczy wi ście,	ko chanie.	Będę	miła	–	od par ła	i	po ło ży ła	rękę	na	brzu chu.
–	Cześć,	Fio na.	–	Od waży łam	się	po wie dzieć.	Nie ste ty	wy padłam	ci cho	i	nie pewnie.	–	Pi sałam	do

cie bie	w	sprawie	grafi ku	Bena.
–	Wy ślę	go	Be no wi	wie czo rem.
–	Wy ślij	Emmy	–	wtrącił	się	Ben.
–	 Niech	 bę dzie	 –	 po wie działa,	 przyjmu jąc	 zranio ny	 wy raz	 twarzy.	 –	 Dzi siaj	 wie czo rem	 mamy

wspól ną	ko lację	z	fo to grafem	–	do dała.
–	Emmy	pracu je	te raz	dla	mnie,	więc	do brze	by	było,	gdy by	też	mo gła	przyjść.
–	 Pracu je	 dla	 cie bie?	 –	 Fio na	 zmarszczy ła	 czo ło	 i	 wo kół	 jej	 ust	 po kazały	 się	 zmarszczki,	 jak by

przed	chwi lą	zjadła	coś	nie smaczne go.
–	Tak.	Jest	moją	asy stent ką	–	po wie dział	Ben	i	przy tu lił	mnie	jeszcze	mocniej.	Jego	pal ce	zaczę ły

kłuć	mnie	w	bio dra.
–	To	takie…	słod kie.	–	Sło wo	słod kie	w	ustach	Fio ny	ocie kało	sar kazmem.
Głu pia	jędza.
–	A	te raz	mu si my	zro bić	check-in,	więc	pro szę,	zo staw	nas	samych	–	ukró cił	ją	Ben.
–	Zare zer wo wałam	ci	po kój	obok	swo je go.	Wi dzi my	się	nie dłu go	–	rzu ci ła	Fio na	i	nie chęt nie	po ‐



szła	w	swo ją	stro nę.
Ben	i	 ja	nie	od zy wali śmy	się	do	sie bie,	kie dy	boy	ho te lo wy	od pro wadzał	nas	do	po ko ju.	Miałam

nadzie ję,	 że	 nie	 będę	 taka	 spię ta	 przez	 cały	 po byt	 tu taj.	 Ale	 je śli	 okaże	 się,	 że	 Ben	 bę dzie	miał
z	Fio ną	łączo ny	po kój,	oszale ję.
Na	szczę ście	ho tel	był	ele gancki	 i	nie	miał	 łączo nych	po koi.	Szybko	sku pi łam	uwagę	na	naszym

apar tamencie,	któ ry	okazał	się	cał kiem	po kaźnych	rozmiarów.	Zwie dze nie	go	mo gło	mi	zająć	do bre
dwadzie ścia	mi nut.	 Po pi jając	 pyszne go	drinka	 z	 ko ko sa	 i	 rumu,	do kład nie	 obejrzałam	 luk su so wy
salon	z	oriental ny mi	me blami,	któ ry	pro wadził	do	sy pial ni	głównej	z	wiel kim	łóżkiem	oto czo nym
białym,	zwiewnym	bal dachi mem	i	szklany mi	drzwiami	na	taras	z	wi do kiem	na	oce an.
–	Czy	jest	pani	zado wo lo na,	panno	Clar ke?	–	po wie dział	Ben	ni skim	gło sem,	od	któ re go	od	razu

prze szedł	mnie	dreszczyk.
Po rzu ci łam	mi sję	prze pro wadze nia	 inspek cji	wazy	 z	 egzo tyczny mi	kwiatami	na	kre densie	 i	 od ‐

wró ci łam	się	do	nie go.
–	 Jest	 ślicznie	 –	 od par łam.	 Ben	 zabrał	 mi	 pu ste go	 już	 ko ko sa	 i	 od stawił	 na	 ko mo dzie.	 Po tem

przy tu lił	mnie	i	po wie dział:
–	Dzię ku ję,	że	tu	ze	mną	je steś.
–	Dzię ku ję,	że	mnie	zapro si łeś	–	wy szep tałam,	onie śmie lo na	jego	głę bo kim	spojrze niem.
–	Tyl ko	po myśl:	ja	i	ty,	sami,	tu taj,	przez	najbliższe	sześć	dni…
–	Nie	zapo mi naj,	że	mam	bar dzo	wy magające go	sze fa.
–	Jest	do kład nie	na	od wrót,	ko chanie.	Zro bię	abso lut nie	wszyst ko,	że byś	tyl ko	była	szczę śli wa.
–	No	właśnie.	Dzię ku ję,	że	stanąłeś	po	mo jej	stro nie	i	po wie działeś	Fio nie,	że	dla	cie bie	pracu ję.
–	Nie	ma	sprawy…	Ale	wiesz,	że	by cie	sze fem	daje	mi	też	pewne	przy wi le je?	–	zapy tał,	wsu nął	mi

rękę	pod	ko szul kę	i	pal cem	nary so wał	mi	na	bio drach	malut kie	kó łeczko.
Jego	 do tyk,	 niby	 po wol ny	 de li kat ny	 gest,	 był	 tak	 obie cu jący,	 że	 natych miast	 po czu łam	 mo ty le

w	brzu chu.
–	Takie	jak?
–	Mó wie nie	ci,	co	masz	ro bić.	Bę dziesz	mu siała	speł niać	wszyst kie	moja	zachcianki	i	prośby	–	po ‐

wie dział	i	rzu cił	mi	mroczne,	drapieżne	spojrze nie.	Wstrzy małam	od dech.
–	A	cze go	pragniesz?
Zsu nął	rękę	na	moje	po ślad ki.	War gami	de li kat nie	mu snął	mnie	w	ucho.	Po czu łam	na	so bie	jego

cie pły	od dech	i	mój	puls	przy spie szył.
–	Chcę	cię	ro ze brać,	po ło żyć	na	 łóżku,	rozchy lić	ci	nogi	 i	 li zać	cię,	aż	do staniesz	or gazmu	–	wy ‐

szep tał	mi	do	ucha.
Wy glądało	na	to,	że	bę dzie my	mu sie li	po rozmawiać	o	ety kie cie	pracy.	Ben	był	cho dzącym	kosz‐

marem	 dla	 działu	 kadr.	 Ale	 przy najmniej	 wie działam,	 że	 nie	 bę dzie	 tu	 wcho dzić	 w	 grę	 po zew
o	mo le sto wanie	sek su al ne.	Zro bi łam	krok	w	tył.
–	 A	 co,	 je śli	 ja	wcale	 nie	mam	ocho ty	 uprawiać	 sek su	 ze	 swo im	 sze fem?	 –	 Zwil ży łam	 ję zy kiem

usta,	co	przy ku ło	jego	uwagę.



Do tknął	kciu kiem	mo jej	war gi	i	po wie dział:
–	A	może	po wi nie nem	kazać	ci	paść	na	ko lana	i	zro bić	uży tek	z	tych	swo ich	pięk nych	uste czek?
Nie	prze stawał	głaskać	mnie	po	po ślad kach,	a	po żądanie,	któ re	wi działam	w	jego	oczach,	wy star ‐

czy ło,	że bym	zro bi ła	się	mo kra.
–	Chciałem	być	de li kat ny,	ko chać	się	z	tobą	po wo li,	ale	ro bisz	wszyst ko,	żeby	mi	to	unie możli wić.

Im	dłu żej	każesz	mi	cze kać,	tym	ostrzejszy	będę,	kie dy	w	końcu	mi	się	pod dasz.
–	Ben…	Mu si my	zacząć	się	szy ko wać	na	ko lację.	Mu szę	się	wy kąpać,	wy su szyć	wło sy…
–	Po rozmawiamy	o	tym	później	–	po wie dział	i	dał	mi	klap sa.	Tak	mnie	tym	zasko czył,	że	aż	pi ‐

snę łam.	Masu jąc	obo lałe	miejsce,	ode szłam	w	stro nę	łazienki.

Po	dłu gim	go rącym	pryszni cu	owi nę łam	się	pu chatym	ho te lo wym	szlafro kiem	i	po szłam	do	sy pial ‐
ni	po szu kać	walizki,	 któ rą	 spako wał	dla	mnie	Ben.	By łam	zasko czo na	 tym,	 ile	pięk nych,	 ele ganc‐
kich	 rze czy	w	 niej	 znalazłam.	Klasyczne	 czar ne	 bi ki ni,	 ró żo we	 bi ki ni	w	 białe	 krop ki	 i	 sarong	 do
kom ple tu,	japonki,	espadry le,	kil ka	su kie nek	–	wszyst ko	to	mar ko we	i	w	moim	rozmiarze.	Były	też
szor ty,	spód niczki	i	topy	w	najróżniejszych	ko lo rach.
Po stano wi łam	zało żyć	nie bie ską	su kienkę	bez	ramiączek	i	parę	srebr nych	sandałów	z	mały mi	dia‐

menci kami	na	kost kach.	Znalazłam	nawet	małą	grafi to wą	to rebkę,	do	któ rej	mo głam	wło żyć	kil ka
najpo trzebniejszych	ko sme ty ków.
Wy ję łam	su kienkę	z	walizki	 i	po szłam	wy su szyć	wło sy	 i	nało żyć	 lek ki	maki jaż.	Kie dy	zało ży łam

su kienkę,	okazało	się,	że	pasu je	na	mnie	ide al nie.	De li kat nie	opi nała	moje	krągło ści	i	kończy ła	się
tuż	nad	ko lanami.	Po prawi łam	de kolt,	 któ ry	 lek ko	 ak cento wał	mój	 biust,	 i	 po szłam	przejrzeć	 się
w	lu strze.
–	Pięk nie	wy glądasz,	ko chanie	–	po wie dział	Ben,	obejmu jąc	mnie	w	pasie.
Uwiel białam	ro bić	się	dla	nie go	na	bó stwo.	Dzię ki	temu	czu łam	się	pięk niejsza	i	bar dziej	zadba‐

na.	Wie działam,	że	to	tro chę	dzie cinne,	ale	fakt,	że	po do bałam	się	takie mu	przy stojne mu	mężczyź‐
nie,	sprawiał,	że	czu łam	się	bar dziej	pewna	sie bie.	Kie dy	zakładałam	srebr ne	sandały	z	diamenci ka‐
mi,	czu łam	się	jak	Kop ciu szek	nakładający	swój	szklany	panto fe lek.



Ben

Kie dy	wcho dzi li śmy	z	Emmy	do	re stau racji,	czu łem	się	 jed no cze śnie	wspaniale	 i	nie swo jo.	Wspa‐
niale,	bo	Emmy	sprawiała,	 że	po trafi łem	się	zre lak so wać	 i	wy ci szyć.	Nie swo jo,	bo	wie działem,	że
bę dzie	 tam	 też	 Fio na	 –	 dziewczy na,	 któ ra	może	 była	 ze	mną	w	 ciąży	 i	 któ ra	 była	 znana	 z	 tego,
że	trak to wała	Emmy	jak	po wie trze.	Czu łem	się,	jak bym	pro wadził	ją	pro sto	na	szafot.	Sam	by łem
nie spo kojny.
Przy szli śmy	jako	pierwsi	z	całej	czwór ki	 i	zo stali śmy	usadze ni	na	tarasie	przy	sto le	z	wi do kiem

na	tur ku so wą	wodę.	Kie dy	pod su wałem	Emmy	krze sło,	zauważy łem,	 jak	bar dzo	się	de ner wo wała.
Bawi ła	się	na	prze mian	paskiem	od	to rebki	i	srebr ną	branso let ką,	któ rą	miała	na	ręku.
–	Spo kojnie,	po radzi my	so bie.	Będę	się	tobą	opie ko wał.	Zawsze.	Ufasz	mi,	prawda?
Emmy	spojrzała	na	mnie	i	przy tak nę ła.
Po de szła	 do	 nas	 kel ner ka	 –	 mło da	 dziewczy na,	 któ ra	 ewi dent nie	 spe szy ła	 się	 na	 mój	 wi dok.

Świet nie.	Tyl ko	tego	mi	brako wało.	Nie	chciałem,	żeby	Emmy	czu ła	się	nie swo jo.	Się gnąłem	przez
stół	i	złapałem	ją	za	rękę.	Chrząk nąłem	su ge stywnie	i	kel ner ka	wró ci ła	do	rze czy wi sto ści.
–	Co	mogę	państwu	po dać	do	pi cia?
–	Dla	mnie	bę dzie	woda,	ale	pro szę	mi	po wie dzieć,	jakie	mają	państwo	lane	piwa?
Ski nąłem	gło wą	na	Emmy.	Rozpro mie niała,	kie dy	słu chała,	jak	duży	mają	wy bór	piw.	Po tem	zło ‐

ży ła	zamó wie nie.	Moja	dziewczynka.
Kie dy	kel ner ka	ode szła,	Emmy	spojrzała	na	mnie	z	zacie kawie niem.
–	Nie	wziąłeś	drinka	ze	wzglę du	na	ju trzejsze	zdję cia?
Przy tak nąłem.	Wcale	nie	o	to	cho dzi ło,	ale	po zwo li łem	jej	tak	my śleć.	Chciałem	zacho wać	trzeźwy

umysł,	żeby	móc	ze mścić	się	na	Fio nie	za	to,	jaka	była	wcze śniej	dla	Emmy.	Nie	chciałem,	żeby	al ‐
ko hol	spo wal niał	mój	czas	re ak cji	albo	sprawił,	że	pod dam	się	sy tu acji.	Po	raz	pierwszy	dziewczy ny
będą	mu siały	spę dzić	ze	sobą	tro chę	czasu	i	 je śli	mam	być	szcze ry,	prze rażało	mnie	to.	Będę	mu ‐
siał	ją	ochro nić.	Nie	po zwo lę	Fio nie	po ni żać	mo jej	dziewczy ny.
Wło sy	Emmy	po wie wały	na	wie czor nym	wie trze.	Patrzy łem	na	nią	zauro czo ny,	do pó ki	ci szy	nie

prze rwał	 śmiech	 i	 bry tyjski	 ak cent.	 Ści snę ło	 mnie	 w	 żo łąd ku.	 Moja	 dziewczy na	 i	 była	 ko chanka
przy	jed nym	sto le.	Cholera.



Emmy

Fio na	we szła	na	taras	w	po wiewnej	po marańczo wej	su kience,	trzy mana	pod	ramię	przez	star sze go,
ły se go	mężczy znę,	któ ry	był,	jak	się	do my ślałam,	naszym	to warzy szem	wie czo ru.	Wy glądała,	jak	za‐
wsze,	 bo sko,	 za	 co	 ser decznie	 jej	nie nawi dzi łam.	Pod czas	gdy	moje	wło sy	po tro iły	 swo ją	 obję tość
i	pu szy ły	się	bez	ładu	i	składu	od	wil go ci,	jej	opadały	na	ple cy	gład ką	falą.	Na	ustach	miała	ró żo wy
błyszczyk	i,	zaraz,	zaraz,	czy	to	były	sztuczne	rzę sy?	Po wstrzy małam	gry mas	i	zro bi łam	to	co	Ben	–
wstałam,	żeby	przy wi tać	ich	obo je.
Kie dy	 Fio na	 obcało wy wała	 Bena,	 zaci snę łam	pię ści	 tak	mocno,	 że	 po czu łam	wbi jające	 się	w	nie

paznok cie.	Auć.	Oddy chaj,	Emmy	–	upo mniałam	samą	sie bie.
Łysy	mężczy zna	przed stawił	się	jako	Gentry	Smith.	Był	fo to grafem	pod czas	tej	se sji.
Kie dy	zamó wi li śmy	napo je,	Fio na	wstała	od	sto łu	i	po ło ży ła	dłoń	na	brzu chu.
–	Prze praszam	na	chwil kę.	Mu szę	 sko rzy stać	z	 to ale ty.	Przez	 tego	dzi dziu sia	 ciągle	chce	mi	 się

siu siu	–	po wie działa	i	zachi cho tała.
Wstręt na	zołza.
Kończy ła	mi	 się	 już	 cier pli wość	 zarówno	do	niej,	 jak	 i	 jej	 ciąży.	 Je że li	 by łam	przez	 to	 gor szym

czło wie kiem,	to	trud no.	Starałam	się	być	grzeczna	i	miła,	kie dy	była	obok.	Swo ich	my śli	nie	zamie ‐
rzałam	kontro lo wać.	A	w	nich	plano wałam	wy dłu bać	jej	oczy,	jeszcze	zanim	do stanie my	przy staw‐
ki.
Je dli śmy	mieczni ka	 z	 gril la,	 kre wet ki	 ty gry sie	 i	mus	 z	muszli	 św.	 Jaku ba,	 któ re go	nie	 lu bi łam,

do pó ki	Ben	mnie	nim	nie	nakar mił.	Wte dy	nagle	mi	po smako wał.	Ale	najbar dziej	i	tak	smako wało
mi	ri sot to	z	czosnkiem	i	par me zanem.	Było	kre mo we	i	 lek ko	sło ne.	Zjadłam	je	do	ostat nie go	zia‐
renka.
Starałam	się	ro bić	wszyst ko,	żeby	igno ro wać	Fio nę,	co	okazało	się	wcale	nie	aż	tak	trud ne.	Sku pi ‐

łam	uwagę	na	 je dze niu,	 słu chając	nie kończących	się	anegdot	Gentry’ego	o	mo del kach,	któ re	 fo to ‐
grafo wał	w	swo jej	karie rze.	Nie	było	w	do brym	gu ście	takie	prze chwalanie	się,	ale	miałam	wraże ‐
nie,	że	wszy scy	by li śmy	zado wo le ni.	Czu łam,	że	Ben	i	Fio na	cie szy li	się	z	tego	tak	samo	jak	ja.
Na	po cząt ku	po wie dział	parę	słów	o	se sji	na	plaży,	a	ja	zadałam	kil ka	py tań,	jakie	zadałaby	każda

do bra	asy stent ka,	na	przy kład	o	ramy	czaso we	zdjęć.	A	po tem	zmie ni li śmy	te mat	na	ży cio we	osią‐
gnię cia	Gentry’ego.
Fio na	miała	mały	 ape tyt	 jak	na	ko bie tę	w	 ciąży.	 Le d wo	parę	 razy	dziobnę ła	 je dze nie	wi del cem.



Bar dziej	 się	 nim	 bawi ła,	 niż	 rze czy wi ście	 jadła.	 Żeby	 tego	 było	mało,	 na	 de ser	 zamó wi ła	 sałat kę
z	ró żo we go	grejp fru ta.	A	 ja,	 cho ciaż	 tak	naprawdę	bar dzo	chciałam	zjeść	ser nik,	po pro si łam	o	 to
samo.	Ben	zapy tał	mnie	na	ucho:
–	Je steś	pewna,	że	nie	chcesz	nic	wię cej?
–	 Tak,	 jest	OK	 –	 od po wie działam.	 Przyjrzał	mi	 się	 badawczo,	marszcząc	 brwi.	 Za	 do brze	mnie

znał.
Przez	cały	wie czór	Ben	trzy mał	jed ną	rękę	na	moim	ko lanie	i	de li kat nie	mnie	głaskał.	Kil ka	razy

przy łapałam	Fio nę	na	tym,	że	się	przy gląda	mi	i	Be no wi	i	zastanawiałam	się,	czy	my śli	o	tym,	co
on	takie go	we	mnie	wi dzi.	Nie	mo głem	po wie dzieć,	że	jej	nie	współ czu łam,	ale	w	po wie trzu	wi siał
pe wien	ro dzaj	groźby,	przy po mi nający	nam	wszyst kim,	że	Ben	wy brał	mnie,	a	nie	ją.
W	pewnym	mo mencie	Ben	prze su nął	rękę	wy żej	i	mocno	złapał	mnie	za	udo.	Pod nio słam	wzrok

i	zo baczy łam	mężczy znę	w	po trze bie.	Patrzył	mi	pro sto	w	oczy,	od	cze go	prze szedł	mnie	de li kat ny
dreszcz.	Nie	miałam	po ję cia,	co	chciał	mi	po wie dzieć.	Wie działam	tyl ko,	że	było	coś	takie go.	Stara‐
łam	się	zwal czyć	nagły	lęk,	któ ry	po czu łam.
Ben	prze stał	słu chać	Gentry’ego.	Utkwił	spoj rze nie	na	mo ich	udach,	w	miejscu,	w	któ rym	pod wi ‐

nę ła	mi	się	su kienka,	kie dy	siadałam.	Pal cami	ry so wał	mi	na	skó rze	małe	kó łeczka.	W	jego	ciem ‐
nych	oczach	wi dać	było	głód,	nie mal	pier wot ne	pragnie nie	mo je go	ciała.	Złączy łam	ko lana,	pró bu ‐
jąc	po wstrzy mać	przy jem ny	dreszczyk,	któ ry	po czu łam	od	jego	do ty ku.	Moje	majteczki	zaczę ły	de li ‐
kat nie	uwie rać	nabrzmiałą	skó rę.
Ben	był	tak	opie kuńczy	i	ko chający,	że	zaczę łam	mieć	wy rzu ty	su mie nia,	że	kazałam	mu	tak	dłu ‐

go	cze kać.	Prze cież	 już	kie dyś	prze kro czy li śmy	 tę	grani cę	 i	nie raz	by li śmy	ze	 sobą	bar dzo	bli sko.
A	te raz,	przez	ciążę	Fio ny,	po stano wi łam,	że	nie	bę dzie my	uprawiać	sek su.	To	nie	było	fair	wo bec
nie go.	Wo bec	mnie	zresztą	też.	Może	dzi siaj	zmie nię	zdanie	na	te mat	swo je go	po stano wie nia?

Po	ko lacji	po szli śmy	do	nasze go	po ko ju.	Ben	przy parł	mnie	do	drzwi	i	objął	twarz	dłońmi.	Chcia‐
łam	 rozszy fro wać	 jego	 nie spo kojne	 spojrze nie,	 ale	 nie	 zdąży łam.	 Spadła	 na	mnie	 lawi na	 stanow‐
czych	i	 łap czy wych	po całunków.	Rozchy li łam	usta	i	po czu łam	jego	spragnio ny	ję zyk.	Po tem	zaczął
pieścić	moją	szy ję,	 cało wać	mnie	 i	 li zać.	Kie dy	przy ci snął	mnie	do	ściany	bio drami,	po czu łam,	że
jest	pod nie co ny.	Unio słam	ręce	i	zaczę łam	de li kat nie	drapać	jego	klat kę	pier sio wą.
Po	chwi li	Ben	złapał	mnie	za	nad garst ki	i	unie ru cho mił	je	nad	moją	gło wą.
–	Nie	zaczy naj	cze goś,	cze go	nie	bę dziesz	w	stanie	skończyć,	kot ku	–	po wie dział	i	przy ci snął	mnie

do	ściany.	W	 jego	oczach	 tli ło	 się	pragnie nie,	a	kie dy	po czu łam	 jego	erek cję	 i	ostry	zapach	wody
ko lońskiej,	zmię kły	mi	nogi.	–	Cho le ra	–	zaklął,	po	czym	pu ścił	mnie	i	od wró cił	się	ty łem.	Wście ‐
kłym	kro kiem	prze szedł	przez	po kój,	wszedł	do	łazienki	i	trzasnął	drzwiami	z	hu kiem.
O	kur cze.
Co	 ja	 takie go	zro bi łam,	że	aż	 tak	 się	zde ner wo wał?	Na	mięk kich	no gach	po de szłam	do	kanapy,

usiadłam	 i	 zdję łam	 sandały.	 Stanę łam	 boso	 na	mar mu ro wej	 pod ło dzie	 i	 po de szłam	 do	 drzwi	 ła‐
zienki.	Zapu kałam.
–	Ben?



Ci sza.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tałam.
–	Po	pro stu	re we lacja	–	od po wie dział	zde ner wo wanym	to nem.
Cho ler ka.
Nie	wie działam,	co	wpro wadzi ło	go	w	taką	złość,	ale	wie działam,	że	to	nie	była	moja	wina.
–	Ben,	pro szę,	po rozmawiaj	ze	mną.
Naci snę łam	na	 klam kę	 i	 od kry łam,	 że	 drzwi	 były	 otwar te.	De li kat nie	 je	 po pchnę łam	 i	 ujrzałam

Bena	sto jące go	z	opuszczo ną	gło wą	przy	umy wal ce.
Po czu łam	dyskom fort	w	żo łąd ku.	Wy obrazi łam	so bie	najgor szy	sce nariusz…	Czy	dlate go	był	 tak

prze peł nio ny	po czu ciem	winy,	bo	mu siał	wy znać	mi	 jeszcze	coś	na	te mat	Fio ny?	Niech	mnie	pan
Bóg	strze że,	bo	tego	bym	nie	znio sła.	W	do dat ku	by łam	od dalo na	od	domu	o	osiem naście	go dzin
lotu.
Chciałam	go	po cie szyć,	po wie dzieć	mu,	że	co kol wiek	by	się	działo,	razem	so bie	z	tym	po radzi my,

ale	nie	mo głam	wy du sić	z	sie bie	ani	sło wa.	Zamiast	tego	ner wo wo	bawi łam	się	branso let ką.
Wreszcie	na	mnie	spojrzał	i	wy ce dził:
–	Nie	mogę	tak	dłu żej.
Po czu łam	ukłu cie	w	żo łąd ku.	Czy	to	na	pewno	był	do bry	po mysł	z	tym	mu sem	z	muszli	św.	Jaku ‐

ba?	Miałam	wraże nie,	że	chciał	się	wy do stać	na	ze wnątrz.
Ben	pod szedł	do	mnie.	Kie dy	by łam	na	boso,	był	jeszcze	wyższy	niż	zwy kle.
–	Nie	mogę	mieszkać	z	 tobą	w	 jed nym	po ko ju,	spać	w	 jed nym	łóżku	 i	cię	nie	do ty kać.	Ko cham

cię,	Emmy.	Je steś	moja.	W	każdym	calu.	Two je	ser ce,	twój	umysł,	two je	ciało.	A	ja	je stem	twój.
–	Co	chcesz	przez	to	po wie dzieć?	–	wy jąk nę łam.
–	Dłu żej	tego	nie	wy trzy mam	–	po wie dział	i	westchnął	ciężko,	dając	upust	swo jej	fru stracji.
–	To	znaczy,	że	 już	mnie	nie	chcesz?	–	zapy tałam,	a	on	się	zaśmiał.	Ten	drań	naprawdę	się	za‐

śmiał.	Z	jego	ide al nych	ust	wy do był	się	grom ki	śmiech.
–	Od	kie dy	 je ste śmy	razem,	czu ję	 się,	 jak	miał bym	zaraz	wy buch nąć.	Nie dłu go	mnie	wpi szą	do

Księgi	rekor dów	Gu innes sa.	Będę	mu siał	iść	do	le karza,	żeby	upewnić	się,	czy	takie	wstrzy my wanie	się
nie	spo wo du je	per manent ne go	uszko dze nia	mo ich	jąder,	na	wy padek,	gdy by śmy	chcie li	mieć	dzie ‐
ci.
Moje	ser ce	zabi ło	mocniej.	Do	tej	pory	ni gdy	nie	wspo mi nał	o	dzie ciach	i	jego	atak	gnie wu	nagle

wy dał	mi	się	bar dzo	uro czy.	Nie świado mie	się gnął	do	wy pu kło ści	w	spodniach	i	spró bo wał	ją	wy ‐
god niej	uło żyć.
Śle dzi łam	 wzro kiem	 jego	 ru chy.	Rety.	 Ten	 wi dok	 naprawdę	 zapie rał	 dech	 w	 pier siach.	 Czyżby

uciekł	do	łazienki,	żeby	sam	się	sobą	zająć?	O	co	w	tym	wszyst kim	cho dzi ło?
Wte dy	zro zu miałam.	Ben	mnie	pragnął.	Ko chał	mnie.	I	właśnie	tego	po trze bo wał	–	że bym	ko cha‐

ła	się	z	nim	i	zaak cep to wała	go	z	całym	bagażem	jego	po trzeb.	A	ja	mu	tego	od mawiałam.	Wy cią‐
gnę łam	rękę	i	de li kat nie	po głaskałam	jego	mę skość	przez	spodnie.	Spoj rze li śmy	so bie	w	oczy	i	Ben
jęk nął	ci cho.



–	Chcesz,	żeby	cię	po cało wać?	Przy nieść	ci	ulgę?	–	wy szep tałam.
–	Ko chanie,	nie	drocz	się	ze	mną	–	po wie dział	cienkim	gło sem.	–	Nie	wy trzy mam	tego.
Moja	twarz	rozpro mie niała.	By łam	go to wa.	Nie	tyl ko	przez	jego	zacho wanie.	Już	pod czas	obiadu

zastanawiałam	się	nad	tym,	a	te raz	wszyst ko	stało	się	jasne.	Ja	też	go	pragnę łam.	Od	stóp	do	głów.
Miał	rację	–	on	nale żał	do	mnie,	a	ja	do	nie go.	Nie	było	sensu	dłu żej	cze kać.
Nie	spie sząc	się,	rozpię łam	mu	pasek	od	spodni	i	wy ję łam	go	ze	szlu fek.
–	Ko chanie,	prze stań,	pro szę	–	po wie dział	 i	złapał	mnie	za	rękę,	żeby	unie możli wić	mi	do tar cie

do	rozpor ka.	–	Nie	róbmy	tego	w	ten	spo sób.	Nie,	kie dy	czu jesz	pre sję.
Po trząsnę łam	gło wą.
–	Nie	czu ję	pre sji.
Ben	od gar nął	ko smyk	wło sów,	któ ry	opadł	mi	na	twarz	i	po głaskał	mnie	po	po liczku.
–	Mó wię	se rio.	Nie	martw	się	o	mnie.	We zmę	zim ny	prysznic	i	prze śpię	się	na	kanapie.	Nie	po ‐

zwo lę	ci	ro bić	cze goś,	na	co	nie	masz	ocho ty.	Mó wi łaś,	że	wo lisz	po cze kać.	I	po cze kamy.
–	Nie	chcę	dłu żej	cze kać.
Ner wo wo	prze łknął	śli nę.
–	A	z	jakie go	po wo du?	–	zapy tał.
–	Bez	po wo du	–	po wie działam	i	dałam	mu	bu ziaka	w	usta.	–	Bo	je stem	ko bie tą.	By wam	emo cjo ‐

nal na,	by wam	nie pewna	sie bie	i	czasem	zmie niam	zdanie.	A	nawet	czę sto.
Po cało wałam	go	jeszcze	raz	w	wy dę te	w	gry masie	nie zado wo le nia	war gi.
–	I	właśnie	zde cy do wałam,	że	je stem	go to wa.	Na	to.	Na	cie bie.	Na	nas	–	po wie działam	i	nie	prze ‐

stawałam	go	cało wać.
Ben	zno wu	po głaskał	mnie	po	po liczku.
–	Je steś	tego	pewna?	Po wie działem	ci,	że	nie	wy trzy mam,	je śli	bę dziesz	so bie	ze	mną	po gry wać.
–	 Już	 nie	 rób	 kwaśnej	miny	 –	 po wie działam	 i	 się gnę łam	 do	 jego	 rozpor ka.	 Po słusznie	 opuścił

ręce.	 Grzeczny	 chło piec.	Wreszcie	 po stano wił	współ praco wać.	Wiem,	 że	 nie po trzebnie	 się	 z	 nim
wcze śniej	drażni łam.	Ale	te raz	naprawdę	by łam	go to wa,	mimo	jego	wąt pli wo ści.
Ben	 lek ko	 zsu nął	 spodnie	 i	 bok ser ki,	 po	 czym	 zało żył	 ręce	 za	 gło wę	 i	 patrzył	 na	mnie	 z	 góry

z	 otwar ty mi	 ustami.	 Uklę kłam	 w	 ge ście	 ule gło ści.	 Zsu nę łam	 jego	 ubrania	 ni żej,	 uwal niając	 jego
jędr ne go,	 sprę ży ste go	 pe ni sa.	 Już	 zdąży łam	 zapo mnieć,	 jaki	 był	 duży.	 Rozgrzało	mnie	 to	 jeszcze
bar dziej,	a	w	ustach	po czu łam	wil goć	i	go to wość,	żeby	go	po smako wać	i	zado wo lić.	Był	nabrzmiały,
a	wzdłuż	jego	dłu go ści	pul so wała	gru ba	żył ka.	Wzię łam	go	w	dłoń	i	Ben	jęk nął.	To	nie	po trwa	dłu ‐
go.	Zbyt	dłu go	mu siał	cze kać.	Wy star czy ło	kil ka	ru chów	i	był	prawie	na	szczy cie.
Z	 rę ko ma	w	 gó rze	 po ru szał	 bio drami	w	 przód,	wcho dząc	 głę bo ko	w	moje	 usta.	 Przyjmo wałam

jego	mę skość	i	obejmo wałam	ją	war gami	aż	po	jądra.	W	od po wie dzi	na	moje	ru chy	naprę żał	mię ‐
śnie.	Uwiel białam	zado walać	go	w	ten	spo sób.	Mimo	że	klę czałam	przed	nim,	czu łam	się	sek sowna
i	czu łam,	że	to	ja	dyk tu ję	warunki.
Kie dy	był	już	bli sko,	złapał	mnie	za	po liczki	i	wy szedł	ze	mnie.
–	Przez	cie bie	za	chwi lę	skończę.



Uśmiech nę łam	się	do	nie go.	Miałam	spuch nię te	usta,	a	moje	ko lana	były	obo lałe	od	twar dej	mar ‐
mu ro wej	pod ło gi.	Ben	chwy cił	mnie	pod	pachami,	prze niósł	przez	 cały	 apar tament	 i	po sadził	na
blacie	ku chennym.	Te raz	by li śmy	tego	same go	wzro stu	i	bez	pro ble mów	mo gli śmy	się	po cało wać.
–	Chcę	wejść	do	środ ka,	kot ku.	Chcę	cię	pie przyć.
Bez	 cze kania	 na	 moją	 od po wiedź	 pod wi nął	 mi	 su kienkę	 i	 do rwał	 się	 do	 mo ich	 ko ronko wych

stringów.	Zsu wał	 je	 ze	mnie,	namięt nie	 cału jąc	moje	uda.	Po tem	rozchy lił	moje	 fałd ki	 i	 zanu rzył
w	środ ku	palec.	Prze rwałam	nasz	po cału nek,	wy dając	z	sie bie	jęk	rozko szy.
–	Cho le ra.	Ko chanie,	je steś	cał kiem	mo kra.
Wło żył	palec	do	buzi	i	zaczął	go	ssać,	smaku jąc	mnie,	od	cze go	jego	pe nis	znów	nabrzmiał.	Przez

chwi lę	do ty kał	się,	a	po tem	rozchy lił	moje	uda	i	zde cy do wanym	ru chem	wszedł	do	środ ka.	Nasze
usta	spo tkały	się	w	spragnio nym	po całunku.
Wcho dził	we	mnie	de li kat nie	i	po wo li.	Od chy lił	gło wę	do	tyłu	i	jęk nął	mi mo wol nie.	Tak	właśnie

brzmiała	rozkosz.	By łam	rozpalo na.	Obję łam	go	no gami.	Ben	trzy mał	mnie	za	bio dra	i	napie rał	na
mnie	co raz	szybciej	 i	mocniej,	aż	dźwięk	spo ty kających	się,	wil got nych	ciał	zaczął	rozno sić	się	po
całym	po ko ju.	Wcho dził	co raz	mocniej,	bez	li to ści.	Po czu łam	nagłą	falę	go rąca	–	pierwszy	or gazm.
–	Cho le ra…	Już	zapo mniałem,	jaką	masz	wspaniałą	cip kę.	Cho le ra,	cho le ra,	cho le ra!
Nie spo dzie wanie	wy szedł	 i	 kil ko ma	 ru chami	 ręki	 do pro wadził	 się	na	 szczyt.	 Skończył	na	mo jej

ró żo wej	cip ce,	po	czym	z	po wro tem	wszedł	do	środ ka.	Soki,	któ ry mi	mnie	oznaczył,	 sprawi ły,	że
wcho dził	we	mnie	jeszcze	płynniej.
–	Ben	–	po wie działam,	kładąc	dłoń	na	jego	klat ce	pier sio wej.	–	Je steś	naprawdę	głę bo ko…
Zwol nił	tem po	i	zaczął	po wo li	ru szać	się	do	przo du	i	w	tył,	jed no cze śnie	mnie	cału jąc.
–	Chcę,	że byś	czu ła	mnie	bar dzo	głę bo ko.	Całe go	mnie.
Ko ły sali śmy	 się	w	 uści sku	 tak	 dłu go,	 aż	 prze stali śmy	 być	 dwo ma	 oso bami	 i	 stali śmy	 się	 jed ną

isto tą,	wy mie niającą	spoj rze nia,	tańczącą	w	jed nym	ryt mie	i	od dy chającą	tym	samym	po wie trzem.
Liczba	do znań	była	prawie	nie	do	wy trzy mania.	Od dy chałam	po wo li	i	głę bo ko.
–	Two ja	 cip ka	nale ży	do	mnie	 –	po wie dział.	Wte dy	opu ści łam	 ręce.	Nie	 chciałam	go	dłu żej	 po ‐

wstrzy my wać.	 Chciałam	 po czuć	 go	 w	 cało ści.	 Uwiel białam,	 kie dy	 przejmo wał	 kontro lę.	 Chwi le,
w	 któ rych	 udawało	 mi	 się	 pod dać	 wraże niom	 i	 stracić	 pano wanie	 nad	 sobą,	 były	 nie samo wi te.
Wcho dził	bar dzo	głę bo ko,	wy peł niał	mnie	całą	i	to	mi	się	po do bało.
–	Szybciej…	ko chanie…	Już	prawie	do cho dzę…	–	po wie działam	i	wy gię łam	ple cy	w	łuk,	dzię ki	cze ‐

mu	nasze	bio dra	były	jeszcze	bli żej.	Po czu łam,	jak	znów	eksplo du ję.	Złapałam	się	go	kur czo wo,	kie ‐
dy	do cho dzi łam.
–	Je steś	moja	–	po wie dział	szep tem.	−	Tyl ko	moja.
–	Na	zawsze	–	od po wie działam.
Ben	pod niósł	mnie	z	blatu,	a	ja	owi nę łam	nogi	wo kół	jego	bio der.	Jed ną	ręką	pod trzy my wał	moje

po ślad ki,	a	dru gą	szy ję	i	mocno	po cało wał	w	usta.	Tak	po łącze ni	prze szli śmy	do	łóżka,	na	któ rym
de li kat nie	mnie	po ło żył	i	na	chwi lę	prze rwał	naszą	jed ność,	żeby	pod ło żyć	mi	pod	gło wę	po duszkę.
Pi snę łam	zasmu co na	tą	stratą.	Miałam	już	dwa	or gazmy,	a	on	je den,	ale	jego	spojrze nie	zdradzało,



że	 to	był	do pie ro	po czątek.	Wi działam	w	 jego	oczach	nie nasy ce nie	 i	 chęć	po siadania,	 od	któ rych
prze cho dzi ły	mnie	ciar ki,	a	puls	przy spie szał.
Przy szedł	do	mnie	na	łóżko	i	uwię ził	mnie	w	klat ce	ze	swo je go	ciała.	Scho wał	moją	twarz	w	dło ‐

niach,	po	czym	nachy lił	się	i	zaczął	szep tać	mi	słod kie	słówka	i	obsy py wać	mnie	po całunkami.
–	Prze praszam,	ko chanie.	Naprawdę	chciałem	się	nie	spie szyć.	Chciałem	dać	ci	tyle	czasu,	ile	po ‐

trze bu jesz	i	opie ko wać	się	tobą.
Naprawdę	mnie	prze praszał?	Ro zu miem,	że	blat	w	łazience	nie	jest	zbyt	ro mantycznym	miejscem

na	uprawianie	sek su,	ale	nie	zamie rzałam	narze kać.	Wcale	a	wcale.	Po czu łam	na	pod brzu szu	jego
erek cję	 i	 zaczę łam	ru szać	pod	nim	bio drami.	Ben	od gar nął	wło sy	z	mo je go	czo ła	 i	 zło żył	na	nim
de li kat ny	po cału nek.
–	Chcę	się	z	tobą	ko chać	–	wy szep tał	ni skim,	sek sownym	gło sem.
Mo głam	 je dy nie	 przy tak nąć.	 Jeszcze	 ni gdy	 nie	 sły szałam,	 żeby	 tak	 mó wił.	 Prze ważnie	 uży wał

o	wie le	 bar dziej	 wul gar ne go	 ję zy ka	 i	 zde cy do wanie	 pre fe ro wał	 sło wo	 na	 „p”,	 kie dy	 okre ślał	 nasz
sto su nek.
Zawsze	wie działam,	że	mię dzy	nami	 jest	 coś	wię cej.	Nawet	wte dy,	kie dy	czu łam,	że	nie	po win‐

nam	się	w	nim	zako chi wać.	Zawsze	to	wie działam.	Bez	cie nia	wąt pli wo ści	i	na	prze kór	wszyst kie ‐
mu	pragnę łam	go.	Po trze bo wałam	go.	Ten	mężczy zna	był	całym	moim	ży ciem,	 temu	nie	dało	się
zaprze czyć.	Usiadłam	na	nim,	żeby	dać	mu	do	zro zu mie nia,	że	wszyst ko	w	po rząd ku.	Zaczę li śmy
się	ko chać	po wo li	i	słod ko,	co	prze peł ni ło	moje	ser ce	i	du szę	wzru sze niem.	Mu siałam	złapać	go	za
ręce,	żeby	nie	od le cieć	z	rado ści.
Ujeżdżałam	go	ryt micznie.	Uno si łam	i	opuszczałam	bio dra	po wo li,	żeby	czuć,	jak	we	mnie	wcho ‐

dzi,	centy metr	po	centy me trze.	Czu łam	prawdzi wą	rozkosz	za	każdym	razem,	kie dy	był	w	środ ku.
Narzu ci łam	okrut nie	wol ne	 tem po,	ale	nie	sprze ci wiał	 się.	Chwy cił	mnie	za	bio dra	 i	uno sił	mnie
w	górę	i	w	dół.	Uwiel białam	czuć	jego	siłę,	kie dy	ste ro wał	mną	dla	swo jej	przy jem no ści.	Ben	do sko ‐
nale	wie dział,	co	robi.



Ben

Z	drzem ki	wy rwał	mnie	dźwięk	pu kania	do	drzwi.	Emmy	zasnę ła	na	mo jej	klat ce	pier sio wej,	więc
de li kat nie	ją	od su nąłem	i	wy sze dłem	spod	koł dry.	Przez	sen	prze su nę ła	się	na	miejsce,	któ re	przed
chwi lą	opu ści łem	i	przy tu li ła	moją	po duszkę.	Ko ko si ła	się,	aż	nie	obję ła	po duszki	całą	sobą,	łącznie
z	no gami.	Szczę ściara	z	tej	po duszki.	Emmy	westchnę ła	ci cho.
Już	miałem	wró cić	do	niej	do	łóżka,	kie dy	po nownie	rozle gło	się	pu kanie.	Mój	umysł,	ciągle	jesz‐

cze	 zaspany,	wal czył	 z	 ko nieczno ścią	 zo stawie nia	Emmy,	 ale	w	końcu	zmu si łem	 się,	 żeby	 zało żyć
parę	dżinsów	i	po sze dłem	otwo rzyć	drzwi.
–	 Już	 idę,	 już	 idę	 –	 burk nąłem	 i	 prze cze sałem	 ręką	wło sy.	 Przy wi tał	mnie	 boy	 ho te lo wy,	 któ ry

wszedł	do	po ko ju,	ciągnąc	za	sobą	wó zek.
–	Pro szę	o	pod pis	tu taj	–	po wie dział,	wci skając	mi	jakieś	papie ry.
–	Prze praszam	bar dzo,	ale	nie	przy po mi nam	so bie,	że bym	coś	zamawiał.
Owszem,	spę dzi li śmy	pół	nocy	na	rozmo wie	i	sek sie,	przez	co	mo głem	być	tro chę	rozko jarzo ny,

ale	zu peł nie	nie	pamię tałem,	że bym	dzwo nił	po	room	se rvi ce.
–	Zgadza	 się,	 to	nie	pan	–	po wie dział	 i	wskazał	na	po kwi to wanie.	 –	Śniadanie	zamó wi ła	panna

Fio na	Sto ne.	Opłaco ne	z	góry.
Pod pi sałem	kwi tek	i	od dałem	mu.
–	Dzię ku ję	–	od po wie działem	zdezo riento wany	 i	od pro wadzi łem	go	wzro kiem	do	drzwi.	Emmy

wy szła	 z	 sy pial ni	 chwi lę	 później,	 ubrana	 w	 top	 i	 moje	 bok ser ki.	 Przez	 chwi lę	 patrzy łem	 na	 nią
w	mil cze niu.	Smu kłe	nogi,	 lek ko	zaokrąglo ne	bio dra,	peł ne	pier si	 i	zmierzwio ne	wło sy	opadające
jej	na	ramio na.	Moja	Emmy.	–	Chodź	tu,	kot ku.
Przy szła	 do	mnie	na	 bo saka,	 obję ła	mnie	w	pasie	 i	wtu li ła	 się	we	mnie.	 Przy tu li łem	 ją	mocno,

rozko szu jąc	się	jej	mięk kim	i	cie płym,	w	po równaniu	z	moim,	ciałem.
–	Ukradłaś	mi	bie li znę	–	szep nąłem	jej	do	ucha.
–	Prze praszam.	Mam	się	ro ze brać?	–	po wie działa	słod ko	swo im,	 le d wo	wy czu wal nym,	po łu dnio ‐

wym	ak centem.
Opu ści łem	wzrok,	żeby	jej	się	przyjrzeć.
–	Nie,	ty	le piej	w	niej	wy glądasz.
Prze su nąłem	ręce	w	dół,	złapałem	 ją	za	po ślad ki	 i	 lek ko	ści snąłem.	Po czu łem,	 jak	prze cho dzi	 ją

de li kat ny	dreszczyk.



–	Ład nie	się	na	to bie	opi nają	–	mruk nąłem	jej	do	ucha.	Zaśmiała	się.	Jej	śmiech	był	moją	ulu bio ‐
ną	pio senką	–	subtel ną	i	beztro ską.
–	Tak,	ale	na	to bie	z	ko lei	ład nie	opi nają	się	z	przo du.	Na	mnie	ni gdy	tak	nie	będą.
–	Że byś	wie działa	 i	mam	nadzie ję,	 że	 tak	 już	zo stanie.	Chy ba	nie	po do bałabyś	mi	 się	 tak	 samo

z	pe ni sem,	ko chanie.
Zno wu	się	zaśmiała.
–	A	co	to	takie go?	–	zapy tała,	patrząc	na	wó zek	z	je dze niem.
–	Wy gląda	mi	to	na	śniadanie.
–	Jak	miło	–	po wie działa	i	po cało wała	mnie	w	usta.
–	Chciałabym	tyl ko	sprawdzić,	czy	mogę	się	po łączyć	z	wi-fi,	zanim	zacznie my	jeść,	do brze?
Przy tak nąłem	i	patrzy łem,	jak	nachy la	się	po	swo ją	tor bę	na	lap to pa.	Jej	ty łe czek	wy glądał	bar dzo

ape tycznie.	Chrząk nę ła	znacząco	i	pod nio słem	wzrok.
–	Może	nale jesz	mi	kawy	w	trak cie,	kie dy	będę	włączać	kom pu ter?	Zamó wi łeś	kawę,	prawda?
–	Noo…	–	Zajrzałem	szybko	do	dzbanka,	w	któ rym	mo gła	być	kawa.	–	Tak.
Nalałem	nam	po	kubku	kawy,	do lałem	mle ka	i	po stawi łem	na	sto le.	Po stano wi łem	nie	tracić	cza‐

su,	 kie dy	Emmy	włączała	 lap to pa.	Ustawi łem	na	 sto le	 naczy nia,	 sztućce	 i	 je dze nie.	Nalałem	nam
też	po	szklance	cze goś,	co	wy glądało	na	sok	ananaso wy.
–	Masz	po łącze nie,	kot ku?	–	rzu ci łem	przez	ramię.	Wy glądało	na	to,	że	cał kiem	se rio	trak to wała

swo je	nowe	zaję cie.	Jej	ety ka	pracy	była,	moim	zdaniem,	bar dzo	sexy,	cho ciaż	oczy wi ście	nie	miał ‐
bym	nic	prze ciwko	 temu,	gdy by	po trak to wała	 ten	wy jazd	 jak	wakacje	 i	 cały	 ty dzień	prze le żała	na
plaży.	Zasłu gi wała	na	od po czy nek,	szcze gól nie	po	tym,	co	jej	zgo to wałem.
–	Tak.	Mam	sy gnał.	Fio na	wy słała	mi	maila	z	infor macjami	od no śnie	do	ju trzejszych	zdjęć.	Zaczy ‐

nają	się	na	plaży	o	dzie wiątej	rano.	Jest	też	cała	stro na	infor macji	na	te mat	two je go…	ucze sania.
–	Tak?	I	co	do kład nie	jest	tam	napi sane?
Emmy	zachi cho tała.
–	Instruk cja	zawie ra	bar dzo	szcze gó ło we	wskazówki	do ty czące	tego,	jak	mają	wy glądać	two je	wło ‐

sy	 ło no we.	Przede	wszyst kim	mają	być	krót ko	przy strzy żo ne…	Do bry	Boże!	My ślisz,	 że	 to	 jest	na
se rio?
Prawdę	 mó wiąc,	 nie	 było	 w	 tym	 nic	 dziwne go.	 Czę sto	 otrzy my wałem	 wskazówki	 do ty czące go

tego,	jak	ogo lić	twarz	czy	tors.	I	cho ciaż	te	zale ce nia	były	nie co	ekscentryczne,	nie	były	nie spo dzie ‐
wane.	W	końcu	cho dzi ło	o	se sję	stro jów	kąpie lo wych.
–	Co	jeszcze	napi sali?	–	zapy tałem.
Emmy	zro bi ła	wiel kie	oczy,	nie	prze stając	patrzeć	się	w	ekran.
–	Fio na	zo stawi ła	pod	instruk cjami	jeszcze	jed ną	no tat kę	–	po wie działa	drżącym	gło sem.
–	Jaką?	Prze czy taj	mi.
Emmy	wzię ła	głę bo ki	wdech.
–	Do	zo bacze nia	ju tro,	ko chanie.	PS	–	Wiem,	że	nie	bę dziesz	miał	pro ble mu	z	tymi	wskazówka‐

mi,	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	zawsze	by łeś	ład nie	przy strzy żo ny.	Cału ję,	Fio na.



Prze sko czy łem	przez	po kój	i	zacząłem	od ciągać	ją	od	kom pu te ra.
–	Zi gno ruj	ją.	Obo je	do brze	wie my,	że	to	tania	sztuczka,	żeby	cie bie	zde ner wo wać.	Mój	pe nis	na‐

le ży	do	cie bie.	Tyl ko	do	cie bie.	W	po rząd ku?
Przy tak nę ła	i	spojrzała	mi	w	oczy.	Od po wie działem	na	to	cału skiem.
–	Chodźmy	do	sto łu,	ko chanie.	Napijmy	się	kawy.
Pod su nąłem	jej	ku bek,	kie dy	siadała	na	krze śle.
–	Jedz	–	zachę ci łem	ją	i	usiadłem	na	prze ciwko.	–	Mamy	przed	sobą	cały	dzień	na	przy jem no ści.
Chciałem,	żeby	jak	najszybciej	zapo mniała	o	mailu	od	Fio ny.
–	A	co	bę dzie my	ro bić?
–	To,	na	co	co	tyl ko	bę dziesz	miała	ocho tę.	Mo że my	iść	nur ko wać,	opalać	się,	drze mać,	pójść	na

wy cieczkę.	Mu si my	tyl ko	w	któ rymś	mo mencie	ogo lić	mi	jajka.
Emmy	zachi cho tała.
–	Ben!
–	No,	co?	Mu szę	działać	zgod nie	z	umo wą.	A	sko ro	 je steś	moją	asy stent ką,	 to	bę dziesz	mu siała

mi	po móc.	Albo	cho ciaż	ko or dy no wać	ak cję.
Po ki wała	gło wą	i	uśmiech nę ła	się	uro czo.
–	Dzię ku ję,	że	zamó wi łeś	śniadanie.	Jest	pyszne	–	po wie działa	i	ugry zła	kawałek	ciasta	brzo skwi ‐

nio we go	w	mio dzie.
Część	mnie	chciała	nie	wy pro wadzać	jej	z	błę du,	ale	coś	mi	mó wi ło,	że	w	pewnym	mo mencie	Fio ‐

na	wspo mni	 coś	 o	 śniadaniu,	 któ re	 nam	 zamó wi ła.	Mu siałem	udo wod nić	 Emmy,	 że	 będę	wo bec
niej	szcze ry,	zarówno	w	bar dzo,	jak	i	mniej	znaczących	kwe stiach.
–	Prawda	jest	taka,	że	zamó wi ła	je	Fio na	–	wy bąk nąłem	po mię dzy	jed nym	i	dru gim	ły kiem	kawy.
Emmy	zmarszczy ła	brwi	i	upu ści ła	kawałek	ciasta	na	talerz,	tak	jak by	nagle	straci ła	ape tyt.	Le d wo

prze łknę ła	kęs,	któ ry	aku rat	prze żu wała.
–	Aha…	–	mruk nę ła	i	wstała	od	sto łu.	–	Idę	wziąć	prysznic	–	do dała.
Cholera.
Po nie waż	sam	też	straci łem	ape tyt,	zadzwo ni łem	po	obsłu gę	ho te lo wą,	żeby	zabrała	je dze nie,	za‐

nim	Emmy	wyj dzie	 z	 łazienki.	 Zamó wił bym	 śniadanie	 i	 przy niósł	 jej	 do	 łóżka,	 gdy by	 nie	 Fio na.
Chry ste,	czu łem	się	okrop nie,	bę dąc	w	centrum	ich	konflik tu.

Emmy	wy szła	z	łazienki	ubrana	w	szor ty,	czer wo ny	tank	top	i	sandały.	Wy glądało	na	to,	że	wró cił
jej	do bry	nastrój.	Była	jed no cze śnie	uro cza	i	sek sowna.	Uśmiech nę li śmy	się	do	sie bie.
–	Chodź	do	mnie,	moja	pięk na	–	po wie działem.
Spojrzała	na	mnie	z	wahaniem.
–	Emmy	–	po wie działem	i	wy ciągnąłem	w	jej	kie runku	dłoń.	–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Ski nę ła	gło wą,	ale	nie	ode zwała	się	ani	sło wem.
–	Nie	po zwól	jej	zniszczyć	nasze go	związku.	By łem	taki	szczę śli wy	wczo raj	i	dzi siaj,	kie dy	obu dzi ‐

łem	się	u	two je go	boku.
Złapałem	ją	za	rękę	i	zacząłem	cało wać	ją	w	kost ki	dło ni.



–	Je stem	twój,	kot ku.	Zaufaj	mi,	do brze?
Znów	przy tak nę ła	i	spojrzała	na	mnie	oczami	peł ny mi	łez.	Po głaskałem	ją	po	po liczkach	i	po cało ‐

wałem	w	usta.	Obję ła	mnie	w	bio drach.	Nasze	ciała	 ide al nie	się	do peł niały.	Nie	mo głem	po zwo lić
jej	 o	 tym	 zapo mnieć.	 Je dy ny	 spo sób,	 jaki	 przy cho dził	 mi	 do	 gło wy,	 żeby	 to	 osiągnąć,	 to	 ciągłe
utrzy my wanie	z	nią	kontak tu	fi zyczne go.	Ni gdy	nie	by łem	mi strzem	sło wa.	Dużo	le piej	wy cho dzi ły
mi	seks	i	spro śno ści.
–	Wy glądasz	naprawdę	 ślicznie	w	 tych	 szor tach	 –	po wie działem,	głaszcząc	 ją	po	bio drach	–	 tak

ślicznie,	że	chy ba	będę	mu siał	je	z	cie bie	zdjąć.
Spojrzała	mi	głę bo ko	w	oczy	i	zwil ży ła	ję zy kiem	gór ną	war gę.
–	My ślałam,	że	wy cho dzi my	–	po wie działa	nie śmiało.
Mu siałam	po kazać	jej,	że	była	moja.	Po czu łem	wzrastające	we	mnie	po żądanie.	Znałem	na	nie	tyl ‐

ko	jed ną	od po wiedź.
–	Po zwól	mi	się	prze le cieć	–	szep nąłem	jej	do	ucha	i	po czu łem,	jak	zadrżała.	Po stano wi łem	złago ‐

dzić	jej	lęk	o	nas	i	Fio nę	w	naj lep szy	spo sób,	jaki	znałem	–	sprawiając,	że	zapo mni	o	całym	świe cie.
Od czu wałem	nie wy obrażal ną	przy jem ność,	 kie dy	błagała	mnie,	 że bym	w	nią	wszedł.	Uwiel białem
patrzeć,	 jak	 traci ła	nad	sobą	kontro lę.	A	 to,	że	nasze	ciała	 tak	do sko nale	do	sie bie	paso wały,	było
wręcz	nie wiary god ne.	Zacząłem	ściągać	jej	szor ty	i	majteczki,	na	co	Emmy	zare ago wała	ko ły saniem
bio der	i	charak te ry stycznym	dla	sie bie	ci chut kim	po ję ki waniem,	któ re	tak	bar dzo	lu bi łem.



Emmy

Przez	ostat nie	dwa	dni	nie	by li śmy	zbyt nio	pro duk tywni	–	więk szość	czasu	spę dzi li śmy,	ko chając
się	w	od cię ciu	od	świata.	Nie	było	po ko ju	w	naszym	apar tamencie,	w	któ rym	nie	uprawiali by śmy
głośnego,	 mo kre go	 od	 potu,	 sek su.	 Pewna	 część	 mnie	 chciała	 go	 zatrzy mać,	 po wie dzieć	 mu,	 że
w	ten	spo sób	nie	rozwiąże my	naszych	pro ble mów.	Ale,	oczy wi ście,	nie	zro bi łam	tego.	Od dawałam
mu	się	w	cało ści.	Za	bar dzo	go	pragnę łam.
Jed nak	tam te go	po ranka	szy ko wali śmy	się	do	pierwszej	se sji	zdję cio wej	Bena	na	Fi dżi.	Do pi łam

kawę	 i	 spojrzałam	na	ze garek.	Mie li śmy	być	na	plaży	 za	dwadzie ścia	mi nut.	Chciałam	zdążyć	na
miejsce	przed	czasem,	żeby	upewnić	się,	że	wszyst ko	idzie	zgod nie	z	planem,	cho ciaż	pil no wanie
tego,	co	działo	się	pod czas	zdjęć,	nie	nale żało	już	do	mo ich	obo wiązków.	Ostat nią	rze czą,	jaką	mia‐
łam	dzi siaj	zro bić,	było	przy pro wadze nie	Bena	na	czas.
Do	to rebki	typu	over si ze	spako wałam	aparat	fo to graficzny.	Chciałam	zro bić	kil ka	zdjęć	na	planie

i	 wstawić	 je	 później	 na	 por tale	 spo łeczno ścio we	 Bena.	 Wie działam,	 że	 fanki	 to	 do ce nią.	 Kie dy
o	 tym	po my ślałam,	 ogar nął	mnie	nagły	 smu tek.	Mi lio ny	ko biet	na	 świe cie	 go	uwiel biały.	Czy	 on
kie dy kol wiek	bę dzie	tyl ko	mój?	Spo ty kanie	się	z	oso bą	pu bliczną	było	dla	mnie	no wo ścią.	Ben	po ja‐
wiał	się	na	okład kach	magazy nów,	bil l bo ar dach	i	w	re klamach	na	całym	świe cie.	Mężczyźni	ko jarzy ‐
li	jego	pro wo kacyjną	stro nę,	a	ko bie ty	marzy ły	o	tym,	żeby	z	nim	być.	Tym czasem	on	wy brał	mnie.
To	nie	było	łatwe.
Miałam	za	to	okazję	po znać	go	jako	czło wie ka,	a	nie	mo de la	z	ko lo ro wych	magazy nów.	Po znałam

jego	wady	i	zale ty;	wie działam,	na	co	się	le czył;	wie działam	o	jego	wie lo let nim	ro mansie	ze	swo ją
agent ką.	Świat	ko jarzył	go	tyl ko	z	pięk nem	fi zycznym	i	zachwy cającą	syl wet ką,	ale	 ja	wie działam,
co	no sił	w	ser cu	i	umy śle.	Moja	mi łość	do	nie go	roznie cała	we	mnie	sze reg	pragnień.	Chciałam	być
dla	nie go	uko je niem	i	chro nić	go	przed	światem	ze wnętrznym.	A	te raz	do stałam	jeszcze	jed no	za‐
danie:	wy pro mo wać	go.
Kie dy	uświado mi łam	so bie,	że	za	pięt naście	mi nut	mu si my	wy cho dzić,	ode pchnę łam	czar ne	my ‐

śli.	Prze szłam	przez	po kój	i	otwo rzy łam	drzwi	do	łazienki.
–	Ben?
–	Jeszcze	se kund ka,	ko chanie.
Zakrę cił	kran,	wy szedł	z	pryszni ca	i	się gnął	po	ręcznik.
–	O,	Chry ste	–	wy msknę ło	mi	się	nie chcący.



–	Co	takie go?
Kie dy	zo baczył,	gdzie	patrzy łam,	uśmiech nął	się.	Ogo lił	się.	Do	zera.
–	Nic,	nic	–	rzu ci łam.	–	Po	pro stu…	hm…	te raz	jest	jeszcze	więk szy.
Jego	pe nis	zwi sał	w	stanie	spo czynku	wzdłuż	ud.	Ale	zaraz,	czy	on	aby	nie	zaczy nał	ro snąć?
–	Ben!	Nie	mamy	czasu	na	takie	rze czy.	Mu si my	wy cho dzić!
–	To	prze stań	patrzeć	na	mo je go	pe ni sa	 i	gadać	o	 tym,	 jaki	 jest	duży.	Face tów	krę cą	 takie	 rze ‐

czy	–	po wie dział,	 śmie jąc	się	per li ście,	po	czym	ukrył	swo je	skar by,	owi jając	ręczni kiem	bio dra.	–
Bę dziesz	mo gła	po bawić	się	nim	później,	obie cu ję.
–	Po	pro stu	się	po spiesz,	nie	cier pię	się	 spóźniać	–	po wie działam	 i	wy szłam	z	 łazienki.	Chry ste,

jego	apetyt	na	seks	był	nie	do	zaspokojenia.	Po pie przo na	sprawa.	W	prze no śni	i	do słownie.

Kie dy	do tar li śmy	na	plażę,	Fio na	już	tam	była.	Rozmawiała	z	Gentrym,	naszym	fo to grafem.	Ty łem
do	nas,	na	krze śle	wi zaży sty,	sie działa	mo del ka,	któ rej	makeu pist ka	ro bi ła	maki jaż.	Part ner ka	Bena
na	dzi siejsze	zdję cia.
Kie dy	 się	 od wró ci ła,	 od	 razu	 ją	 rozpo znałam.	 London.	 Była	 dziewczy na	 Bena,	 któ rą	 po znałam

w	ze szłym	roku	w	Pary żu.	Nie	miałam	po ję cia,	 że	 tu taj	 bę dzie.	Była	ubrana	w	czer wo ne	 jak	wóz
strażacki	 bi ki ni.	 Do	 tego	 tak	 skąpe,	 że	 prawie	 było	 jej	 wi dać	 jajni ki.	 Kie dy	 ze sko czy ła	 z	 krze sła,
ode brało	mi	mowę.	Miała	ide al ną	opale ni znę,	sprę ży ste	loki	i	smo ky	eyes.	Wy glądała	bo sko.	Fio na
uśmiech nę ła	się	zło śli wie	na	wi dok	mo jej	re ak cji	na	obecność	London.
Kie dy	Ben	się	z	nią	wi tał,	ser ce	zaczę ło	walić	mi	jak	szalo ne.	Dlacze go	mi	nie	po wie dział,	że	jego

eks	 tu taj	bę dzie?	London	wskazała	na	parę	 sli pek,	któ re	Ben	miał	 zało żyć	na	 se sję	 i	obo je	 się	za‐
śmiali.	Później	Ben	pod szedł	do	Gentry’ego	 i	uści snął	mu	dłoń.	Po rozmawiali	przez	chwi lę,	a	po ‐
tem	wszedł	do	przy cze py,	któ ra	była	jego	gar de ro bą.
Stałam	w	miejscu	jak	ko łek,	pal cami	u	stóp	grze bałam	w	piasku,	czu jąc,	jak	ogar nia	mnie	samot ‐

ność	 i	 wy obco wanie	 po	 tym,	 jak	 Ben	 zo stawił	mnie	 samą.	Nie	 było	mowy,	 że bym	 po rozmawiała
z	Fio ną,	by łam	też	zbyt	nie śmiała,	żeby	po dejść	do	London.	Wąt pię,	żeby	pamię tała	mnie	z	nasze go
dziwne go	spo tkania	pod czas	 im pre zy	branżo wej	w	Pary żu.	Tam tej	nocy	Ben	po	 raz	pierwszy	po ‐
wie dział	mi	i	całe mu	światu,	że	je stem	jego	dziewczy ną.
Po	kil ku	mi nu tach	drzwi	do	przy cze py	otwo rzy ły	się	i	zo baczy łam	Bena.	Do	jasnej	cho…inki,	wy glą‐

dał	jak	su per man!	Jego	klat ka	pier sio wa	była	im po nu jąca,	ale	kie dy	spoj rzałam	na	dum ne	uwy pu kle ‐
nie	w	skąpych	sli pach,	nie mal	się	zakrztu si łam.	Chry ste!	Nic,	tyl ko	go	zjeść!	Jędr ne	mię śnie	i	stu ‐
pro cento wa	mę skość	w	cał kiem	ku szącym	opako waniu.	Miałam	ocho tę	ubrać	go	w	szlafrok	i	scho ‐
wać	przed	światem.	Oczy wi ście	po mysł	ten	był	śmieszny,	bio rąc	pod	uwagę	to,	z	cze go	żył.
Ben	pod szedł	na	boso	do	maki jażyst ki,	któ ra	po tar gała	mu	wło sy,	nadając	im	ar ty styczne go	nie ła‐

du,	po	czym	nało ży ła	mu	make-up	 i	zaczę ła	wkle py wać	w	 jego	skó rę	bronzer.	Zastanawiałam	się,
czy	ten	bronzer	był	jadal ny,	bo	wy glądał	bar dzo	ape tycznie.
W	końcu	po szli	na	plan	i	zaczę li	zdję cia.	Najpierw	po zo wali	razem,	wy le gu jąc	się	na	piasku	i	ba‐

wiąc	w	rozbi jających	się	o	brzeg	falach.	Po tem	zmie ni li	stro je	kąpie lo we	i	zaczę li	cały	pro ces	od	po ‐
cząt ku.	 Zawsze	 lu bi łam	 obser wo wać	 Bena	 pod czas	 pracy,	 ale	 oglądanie	 jego	 igraszek	 z	 London



wśród	mor skich	fal	nie	było	przy jem ne.	Ani	tro chę.	Nie	po do bało	mi	się,	jak	łapał	swo imi	de li kat ‐
ny mi	dłońmi	wąską	 talię	 London.	 Tak	 samo	wku rzało	mnie,	 kie dy	 ona	 z	 zadzi wiającą	pewno ścią
sie bie	do ty kała	 jego	bi cep sów.	Czu łam	się,	 jak by	ktoś	mi	wbił	nóż	w	ser ce.	Zro bi ło	mi	się	nie do ‐
brze.
Wy glądali	 razem	tak	pięk nie.	Two rzy li	 ide al ną	parę.	Świado mość	tego,	że	kie dyś	naprawdę	byli

parą,	że	się	ko chali,	że	London	była	jed ną	z	trzech	dziewczyn,	z	któ ry mi	spał	Ben,	wy trącała	mnie
z	równo wagi.	Obu dzi ły	się	we	mnie	lęki	i	nie pewność.	W	mo jej	gło wie	był	chaos	i	zno wu	zaczę łam
wszyst ko	kwe stio no wać.
Po trze bo wałam	mi nu ty	 dla	 sie bie,	 więc	 wy szłam	 z	 planu	 i	 zaczę łam	 space ro wać	 wzdłuż	 plaży.

Wdy chałam	mor skie	 po wie trze,	 pró bu jąc	 po wstrzy mać	 się	 od	 płaczu.	 By łam	 dzie cinna.	 Prze cież
Ben	mnie	ko chał.	Zapewniał	mnie	o	tym	wie lo krot nie.	Ale	nie	było	mi	łatwo.	Nie	chciałam	patrzeć,
jak	po zu je	ze	swo ją	eks,	jak	ją	przy tu la	i	obej mu je.	Jeszcze	nie	czu łam	się	pewnie	w	naszej	re lacji.
A	London,	no	cóż…	była	 strzałem	w	dzie siąt kę.	Zwy ciężczy nią	ge ne tycznej	 lo te rii.	 I	do	 tego	spała
z	moim	chło pakiem.	Świet nie.
Kie dy	wró ci łam	na	plan,	wszy scy	się	pako wali.	Ben	i	London	sie dzie li	na	piasku	nad	wodą	i	mo ‐

czy li	sto py	w	plu skających	falach.	Ben	od rzu cił	gło wę	do	tyłu,	śmie jąc	się	z	cze goś,	co	po wie działa.
Wzię łam	głę bo ki	wdech	i	śmiałym	kro kiem	po de szłam	do	nich.	Ben	wstał	i	mnie	przy tu lił.
–	Tu taj	je steś,	kot ku.	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	i	spojrzał	mi	w	oczy	badawczo.
–	W	po rząd ku	–	skłamałam.
London	wstała	i	zaczę ła	otrze py wać	z	piasku	swój	zgrabny	ty łek.
–	Cześć,	Emmy!
–	Hej.
Boże,	nie	dość,	że	była	pięk na,	to	jeszcze	miła.
–	Wi dzę,	że	ubrania	pasu ją	na	cie bie	ide al nie	–	po wie działa	i	uśmiech nę ła	się	do	mnie.	Unio słam

brwi	ze	zdzi wie nia	–	nie	miałam	po ję cia,	o	czym	mó wi ła.	Ben	zaczął	prze stę po wać	z	nogi	na	nogę.
London	zaśmiała	się.	–	Ben	zadzwo nił	do	mnie	z	prośbą	o	po moc	w	wy braniu	ubrań	dla	cie bie.	To
ja	je stem	au tor ką	two je go	wakacyjne go	sty lu.	–	Kie dy	mó wi ła,	wi dać	było	jej	śnieżno białe	zęby.	Po ‐
czu łam	ukłu cie	w	żo łąd ku.	By łam	pewna,	że	to	Ben	wy bie rał	i	spako wał	ubrania	dla	mnie.	Fakt,	że
zro bi ła	to	jego	była	dziewczy na,	był	po twor nie	bo le sny.
–	Och…	Nie	wie działam	o	tym.	Dzię ku ję.	Ubrania	pasu ją	ide al nie.	–	Zdo łałam	z	sie bie	wy du sić.
Nie wąt pli wie	były	też	o	kil ka	rozmiarów	więk sze	od	tych,	któ re	no si ła	London.	Chry ste,	czu łam

się	upo ko rzo na.	Od	ju tra	prze cho dzę	na	die tę.	Będę	wcze śniej	wstawać	i	zaczy nać	po ranek	bie ga‐
niem,	od stawię	wę glo wo dany	i	prze two rzo ną	żywność…
Zaczę łam	układać	w	swo jej	gło wie	plan	die ty,	kie dy	Ben	objął	mnie	w	pasie	i	przy ciągnął	do	sie ‐

bie.
–	Emmy,	po rozmawiajmy.	Wy glądasz	na	zde ner wo waną.
Spojrzałam	na	London,	któ ra	również	miała	skwaśniałą	minę.
–	Po słu chaj	mnie	–	po wie działa	 i	po ło ży ła	mi	 rękę	na	 ramie niu.	–	Ben	 i	 ja	 cho dzi li śmy	ze	sobą



kil ka	lat	temu.	To	było	dawno	(„Prze praszam”	–	po wie działa	bezgło śnie	do	Bena)	i	nie	miało	aż	tak
wiel kie go	znacze nia.	Obo je	dawno	 już	o	 tym	zapo mnie li śmy.	 I	 jeszcze	ni gdy	nie	wi działam,	żeby
Ben	był	taki	szczę śli wy.	Cie szę	się,	że	je steście	razem.
–	Dzię ku ję	–	od po wie działam.	By łam	głu pia,	że	po czu łam	się	zagro żo na	przez	ich	przy jaźń.	Pró ‐

bo wałam	prze mó wić	so bie	samej	do	rozsąd ku.	Nie	chciałam	taka	być.	Ale	moje	ser ce	wciąż	bo lało,
kie dy	patrzy łam,	jak	London	od cho dzi ła.
Ben	dalej	stał	przy	mnie,	cze kając,	aż	coś	po wiem.	Prze łknę łam	śli nę.
–	Nie	mogę	uwol nić	się	od	czar nych	my śli,	kie dy	 je stem	z	tobą,	Ben.	Dlacze go	nie	po wie działeś

mi,	że	London	tu taj	bę dzie?
–	By łem	pe wien,	że	ci	o	tym	mó wi łem	–	po wie dział	zasko czo ny.
Po trząsnę łam	 prze cząco	 gło wą.	 Tego	 typu	 infor macji	 się	 nie	 zapo mi na.	 Ben	 przy ło żył	 czo ło	 do

mo je go.
–	Prze praszam,	ko chanie.	By łem	tak	sku pio ny	na	tym,	żeby	namó wić	cie bie	na	wy jazd,	że	mo gło

mi	to	wy le cieć	z	gło wy.	Chciałem	zatroszczyć	się	o	ubrania	dla	cie bie,	że byś	nie	mu siała	zawracać
so bie	gło wy	taki mi	pro zaiczny mi	rze czami.	Zadzwo ni łem	więc	do	London	i	dałem	 jej	swo ją	kar tę
kre dy to wą.	 Wie działem,	 że	 mogę	 jej	 zaufać	 w	 tej	 kwe stii.	 Przy wio zła	 ubrania	 do	 mnie,	 a	 ja	 je
przejrzałem.	Wy obrażałem	so bie,	 jak	bę dziesz	w	nich	wy glądać,	 a	po tem	własno ręcznie	 spako wa‐
łem	walizkę.
Mięk ki	 ton	 jego	gło su	 i	au tentyczne	zmar twie nie	w	 jego	oczach	wy wo łały	de li kat ny	uśmiech	na

mo jej	twarzy.	Naprawdę	się	starał.	Może	nie	był	przy kładem	ide al ne go	chło paka,	ale	się	starał.
–	 Ko cham	 cię,	 Emmy.	 Pro szę,	 nie	 szu kaj	 so bie	 na	 siłę	 po wo dów	 do	 zmar twień.	 Mię dzy	 mną

i	London	nie	ma	nic	poza	przy jaźnią.	Przy się gam.
Wzdry gnę łam	się.	Już	nie jed no	mi	przy się gał.	Tym czasem	Fio na	była	w	ciąży	i	jego	trzy	ostat nie

dziewczy ny	stały	te raz	na	tej	samej	piaszczy stej	plaży,	od dalo ne	od	sie bie	o	nie całe	trzy dzie ści	me ‐
trów.
–	Prze praszam.	–	Po trząsnę łam	gło wą,	pró bu jąc	od go nić	kłę biące	się	w	niej	my śli.	–	Chy ba	nie	pa‐

nu ję	nad	emo cjami.
Ben	złapał	mnie	za	ręce.
–	Nie	prze praszaj	mnie	za	to,	jak	się	czu jesz.	Kie dy	zo baczy łem,	jak	scho dzi łaś	z	planu,	mu siałem

się	po wstrzy my wać,	żeby	za	 tobą	nie	po biec.	Chcę	zawsze	wie dzieć,	 jak	 się	 czu jesz	 i	o	 czym	my ‐
ślisz.	Zawsze.	Ale	pro szę,	obie caj	mi,	że	już	ni gdy	tak	nie	uciek niesz.
–	Obie cu ję	–	bąk nę łam.
Ben	po głaskał	mnie	po	po liczkach.
–	Od dy chaj	głę bo ko,	Emmy.
Wzię łam	głę bo ki,	drżący	od dech.
–	Właśnie	tak,	do bra	dziewczynka	–	po wie dział	i	po głaskał	mnie	po	ramio nach.	Coś	w	to nie	mo ‐

je go	gło su	mu siało	go	jed nak	dalej	nie po ko ić.	–	Po wiedz	mi,	co	jeszcze	cię	mar twi.
–	Nie	wie działam,	że	to	London	ku pi ła	mi	te	wszyst kie	ubrania	–	rzu ci łam	nie śmiało.



–	Nie,	ko chanie.	To	ja	je	ku pi łem.	Ona	je	tyl ko	wy brała.
Przy tak nę łam.	Miał	rację.
–	To	te raz	po wiedz	mi,	o	co	tak	naprawdę	ci	cho dzi.
W	to nie	jego	gło su	sły chać	było	opano wanie	i	spo kój,	któ re	do dały	mi	od wagi:
–	Ten	świat	wciąż	 jeszcze	 jest	mi	obcy.	Kie dy	zo baczy łam,	 jak	 jej	do ty kasz,	 jak	wspaniale	razem

wy glądali ście,	zaczę łam	wy li czać	kwe stie,	w	któ rych	do	was	nie	pasu ję	–	po wie działam.
Po czu łam,	 jak	 napiął	 się	 z	 ner wów.	 Złapał	 mnie	 mocno	 za	 ręce,	 unie możli wiając	 mi	 odejście

i	spojrzał	mi	pro sto	w	oczy.
–	 Je stem	 cho ler nie	 szczę śli wy,	 że	 nie	 pasu jesz	 do	 tego	 świata.	 To	mi	 przy po mi na,	 że	 ży cie	ma

o	wie le	wię cej	do	zaofe ro wania.	Je steś	pierwszą	oso bą,	o	któ rej	my ślę	rano	i	ostat nią,	o	któ rej	my ‐
ślę	przed	snem.	Dajesz	mi	po czu cie	stabil no ści.	Ko cham	cię	 i	 to,	że	spę dzam	cały	dzień	na	plaży
z	London,	tego	nie	zmie ni.	Taką	mam	pracę.
Wbi łam	wzrok	w	zie mię.
–	Ko chanie	–	po wie dział,	zmu szając	mnie	do	spojrze nia	mu	w	oczy.	–	Może	to	wszyst ko	wy gląda

szy kownie,	ale	moje	oble pio ne	piaskiem	jądra	po twier dzą,	że	w	isto cie	wcale	tak	nie	jest.
Zaśmiałam	się	ci cho.
–	Chy ba	chciałabym	już	wracać	do	ho te lu.
Przy tak nął.
–	W	takim	razie	wracamy.	Mu szę	wreszcie	zmyć	z	sie bie	ten	bronzer.
Ru szy li śmy	w	stro nę	ho te lu,	kie dy	zagro dzi ła	nam	dro gę	Fio na.	Rzu ci ła	Be no wi	słod ki	uśmie szek.
–	Chciałam	ci	po dzię ko wać	–	po wie działa	sek sownym	to nem.
–	Aha…	Nie	ma	za	co	–	po wie dział	Ben,	przy patru jąc	się	jej	ze	zdzi wie niem.
–	Za	pre zent	na	pęp ko we.	To	było	bar dzo	uro cze	z	two jej	stro ny,	ko chanie	–	po wie działa.
Ku pił	prezent	dla	jej	dziec ka?
Po czu łam,	jak	sztywnie ję	ze	zło ści.	Ben	złapał	mnie	mocno	za	rękę.	Mo głam	się	po że gnać	z	obiet ‐

ni cą,	że	już	ni gdy	nie	uciek nę.	Miałam	ocho tę	uciec	choćby	i	na	Księ życ.	A	może	Księ życ	był	jed nak
za	bli sko?
–	Nie	ma	za	 co	 –	po wie dział	 krót ko,	 ale	uprzejmie.	 Fio na	ode szła	po wo li,	 oczy wi ście	 trzy mając

rękę	na	brzu chu.
Ben	od wró cił	mnie	ku	so bie.	W	jego	oczach	malo wała	się	pani ka.
–	Chcę,	że byś	wie działa,	że	to	nie	było	tak,	że	ku pi łem	co kol wiek	dla	jej	dziecka.	Po	pro stu	do rzu ‐

ci łem	się	do	zbiór ki	w	biu rze.	Ktoś	w	Status	Mo del	Manage ment	zor gani zo wał	zbiór kę	na	wó zek;
to	nie	był	pre zent	tyl ko	ode	mnie.
–	Ach	tak…
Miałam	 się	 tym	przej mo wać	 czy	nie?	W	końcu	była	 jego	 agent ką.	 Praco wał	 dla	 Status	Manage ‐

ment.	A	to	oznaczało,	że	mu siał	się	do rzu cić	do	skład ki	na	pre zent	dla	sze fo wej.
Patrzył	na	mnie	z	prze raże niem	w	oczach.	Ode tchnę łam	głę bo ko.	Po głaskałam	go	po	po liczku.
–	Nic	nie	szko dzi.	Nie	 je stem	zła.	Chciała,	żeby	to	zabrzmiało	go rzej,	ale	prze cież	mo gli śmy	się



tego	spo dzie wać.	Fio na	to	zwy kła	ję dza.
Na	jego	twarzy	po jawił	się	uśmiech.
–	Czy li	nie	je steś	zła?
–	Wo lałabym,	że byś	nie	mu siał	się	do rzu cać	do	jej	pre zentów,	by	nie	miała	pre tek stów	do	zacze ‐

pek,	ale	nie	je stem	zła.
Ben	dał	mi	bu ziaka	i	po wie dział:
–	 Je steś	 najlep sza	 na	 świe cie.	Nie	 zasłu gu ję	 na	 cie bie	 i	 do brze	 o	 tym	wiem.	Dałem	Gunnaro wi

bank not	dzie się cio do laro wy	bez	zastano wie nia.	Następ nym	razem	po staram	się	być	bar dziej	zacho ‐
wawczy.
Miałam	nadzie ję,	że	jego	mi łość	wy star czy,	żeby	wy nagro dzić	mi	pro ble my	czy hające	na	mnie	na

każdym	kro ku.



Ben

Kie dy	we szli śmy	do	po ko ju,	po czu li śmy	przy jem ny	chłód	kli maty zacji.	Emmy	zdję ła	sandały	i	usia‐
dła	na	kanapie.	Nachy li łem	się	nad	nią	i	po cało wałem	ją	w	czu bek	gło wy.
–	Idę	wziąć	prysznic.
Nie	żar to wałem	z	tym	piaskiem	w	różnych	nie wy god nych	miejscach.
–	W	po rząd ku	–	po wie działa.	Wy glądała	na	przy gnę bio ną.	Prze jąłem	się,	ale	wy czy tałem	z	jej	twa‐

rzy,	że	woli	po być	sama,	więc	po sze dłem	do	łazienki.	Wsze dłem	pod	stru mień	cie płej	wody.	Sku pi ‐
łem	się	na	wo dzie	bi jącej	mnie	w	kark,	rozluźniającej	spię te	mię śnie.
Chciałem,	żeby	Emmy	zro zu miała,	jak	wie le	dla	mnie	znaczy ła.	Żeby	wreszcie	po czu ła,	że	jest	dla

mnie	kimś	wię cej	niż	jakakol wiek	ko bie ta	z	mo jej	prze szło ści.	Była	wy jąt ko wa	i	pragnąłem	jej	naj‐
bar dziej	na	świe cie.
Nie	 sły szałem,	 kie dy	 drzwi	 do	 łazienki	 otwo rzy ły	 się,	 ale	 nagle	 po czu łem,	 że	 nie	 je stem	 sam.

Otwo rzy łem	oczy	i	zo baczy łem,	że	Emmy	mnie	obser wu je.
–	 Po trze bu jesz	 po mo cy?	 –	 spy tała,	 patrząc	 swo imi	 wiel ki mi,	 szaro nie bie ski mi	 oczami	 na	moją

nagą	klat kę	pier sio wą	i	mię śnie	brzu cha.	Jej	od dech	był	płyt ki	i	przy spie szo ny.
–	Je śli	my ślisz,	że	so bie	po radzisz	–	po wie działem	ni skim	gło sem,	moja	twarz	po zo stała	nie wzru ‐

szo na.	Emmy	zwil ży ła	dol ną	war gę.	Przez	hal kę,	któ rą	miała	na	so bie,	prze świ ty wały	jej	stward nia‐
łe	 sut ki.	 Ogar nię ta	 chwi lo wą	 nie pewno ścią	 zatrzy mała	 się	 przy	 mar mu ro wo-szklanych	 drzwiach
pryszni ca.	W	bezru chu	cze kałem,	co	zro bi.	Tyl ko	mój	pe nis	się	zbunto wał	i	zaczął	po wo li	uno sić	się
do	góry.
Po	krót kim	namy śle	Emmy	zaczę ła	 zdejmo wać	z	 sie bie	hal kę	 i	 szor ty.	W	kil ka	 se kund	 rozpię ła

stani czek	i	rzu ci ła	na	zie mię	razem	z	majteczkami.	Zro bi ła	krok	do	przo du	i	złapała	mnie	za	rękę,
któ rą	do	niej	wy ciągnąłem.
Po cząt ki	nasze go	wy jazdu	były	dość	burzli we,	więc	nie	chciałem	na	nic	 jej	namawiać.	Nie	ozna‐

czało	to	jed nak,	że	by łem	go tów	prze gapić	okazję,	żeby	znaleźć	się	bli żej	niej,	nago.	Przy tu li łem	ją
do	pier si	i	po zwo li łem	stru mie nio wi	wody	uko ić	nas	obo je.
–	Zmy łeś	już	piasek?	–	szep nę ła,	sto jąc	tuż	obok.
–	Jeszcze	nie.	Rozko szo wałem	się	wodą.
Mu siałem	z	całej	siły	po wstrzy my wać	się,	żeby	nie	do tknąć	 jej	pier si	 i	nie	zacząć	pie ścić	 jej	sut ‐

ków.	Uwiel białem,	jak	na	mnie	patrzy ła,	kie dy	zaczy nałem	przej mo wać	kontro lę.	Ale	na	razie	mu ‐



siałem	 ją	 zacho wać.	 Całe	 moje	 ciało	 zro zu miało	 rozkaz.	 Z	 wy jąt kiem	 pe ni sa.	 Nie	 prze stawał	 się
pod no sić,	naci skając	na	udo	Emmy.	Prze łknę ła	śli nę	i	zapro po no wała:
–	Umy ję	cię.
Przy tak nąłem.	Emmy	zdję ła	gru bą	gąbkę	z	pół ki,	któ ra	wi siała	przy	drzwiach	pryszni ca.	Namo ‐

czy ła	ją	i	wy ci snę ła	wodę,	po	czym	hojną	ręką	nało ży ła	na	nią	pie niący	się	żel	do	my cia.
–	Od wróć	się	–	po wie działa	stanowczo.
–	Tak	jest,	pro szę	pani.	–	Od wró ci łem	się,	a	ona	zaczę ła	de li kat nie	myć	gąbką	moje	ple cy.	Opu ści ‐

łem	gło wę.	To	było	takie	przy jem ne.
Później	Emmy	kazała	mi	się	od wró cić	i	unieść	ręce	do	góry.	Chciała	wy myć	każdy	centy metr	mo ‐

je go	ciała.	Zaśmiałem	się,	kie dy	gąbka	załasko tała	mnie	pod	pachami.	Po tem	opu ści łem	ręce,	a	ona
namy dli ła	mi	tors.	Była	tak	de li kat na	i	tak	ko chająca,	że	po czu łem,	jak	zale wa	mnie	fala	po zy tyw‐
nych	uczuć,	któ rych	nie	by łem	w	stanie	nazwać.	Jeszcze	ni gdy	nie	czu łem	się	tak	zadbany	jak	przy
niej.	Była	najbar dziej	bezinte re sowną	 i	najsłod szą	oso bą,	 jaką	znałem.	To	było	prawdzi we.	Emmy
nie	była	jed ną	z	tych	dziewczyn,	z	któ ry mi	można	się	przez	chwi lę	zabawić.	To	była	dziewczy na	na
zawsze.	Je dy ny	pro blem	był	taki,	że	ja	nie	by łem	chło pakiem	na	zawsze.	I	nie	wie działem,	czy	będę
w	stanie	udźwi gnąć	ten	po ziom	zaangażo wania.	Emmy	zasłu gi wała	na	coś	wię cej.	A	ja	nie	chciałem
zo stawiać	blizn	na	du szy	tej	wy jąt ko wej	dziewczy ny.
Namy dli ła	mnie	od	ramion	aż	po	sto py	i	odło ży ła	gąbkę	na	pó łeczkę	w	pryszni cu.	Po tem	wy ci snę ‐

ła	na	ręce	odro bi nę	żelu	do	my cia	i	zaczę ła	maso wać	moją	klat kę	pier sio wą.	Miała	rozchy lo ne	usta,
a	wil got ne	pasma	jej	wło sów	kle iły	się	do	jej	twarzy	i	szyi.	To	było	trud ne	wy zwanie	dla	mo jej	woli.
Emmy	spu ści ła	wzrok	i	po ło ży ła	ręce	na	mo ich	bio drach.
–	Ro bisz	się	twar dy	–	szep nę ła.
Spojrzałem	w	to	samo	miejsce	co	ona.
–	Cał kiem	słuszna	obser wacja.
Miałem	ocho tę	zacząć	się	ze	sobą	zabawiać,	żeby	zro bić	jej	na	złość,	ale	dalej	stałem	nie ru cho mo

w	pryszni cu,	patrząc,	jak	stru mie nie	wody	z	my dłem	spły wały	wzdłuż	mo jej	mę sko ści.	Emmy	rzu ‐
ci ła	mi	pewne	sie bie	spojrze nie,	po	czym	złapała	mnie	w	ręce	i	lek ko	ści snę ła.	Wi dok	jej	malut kich
dło ni	na	mo jej	mę sko ści	był	rozczu lający.	Zaczę ła	ru szać	nimi	z	góry	na	dół.
–	Cho le ra,	ko chanie…	–	rzu ci łem	i	opar łem	się	ręką	o	kafel ki.	–	To	takie	przy jem ne.	–	Tyl ko	tyle

zdo łałem	 z	 sie bie	 wy du sić.	 Czu łem,	 jak	 krew	 ude rza	 mi	 do	 mó zgu,	 kie dy	 ko ły sałem	 bio drami
w	rytm	jej	ru chów.	A	ona	nie	prze stawała	przy gry zać	dol nej	war gi	i	patrzeć	na	mnie	swo imi	wiel ‐
ki mi	oczami.	Nie	mo głem	so bie	po zwo lić	na	mar no wanie	swo je go	nasie nia	w	od pły wie	pryszni ca.
Chciałem	 być	w	 środ ku.	 Ko niec	 z	 patrze niem.	Od wró ci łem	 ją	 przo dem	do	 ściany.	 –	Oprzyj	 ręce
o	ścianę	–	szep nąłem	jej	do	ucha.	Zro bi ła,	jak	jej	kazałem.	–	Grzeczna	dziewczynka	–	rzu ci łem.	Zro ‐
bi łem	krok	naprzód	i	nasze	ciała	ze tknę ły	się.	Uwiel białem	to	uczu cie,	kie dy	mój	pe nis	do ty kał	jej
mięk kie go	ty łeczka.	Od gar nąłem	jej	mo kre	wło sy	i	zacząłem	cało wać	jej	szy ję	i	ple cy.	Po czu łem,	jak
zadrżała,	a	na	jej	cie le	po jawi ła	się	gę sia	skór ka,	cho ciaż	woda	w	pryszni cu	była	go rąca.	Kie dy	wo ‐
dzi łem	pal cami	wzdłuż	jej	krę go słu pa,	zaczę ła	krę cić	bio drami.	Do brze	wie działa,	gdzie	dalej	prze ‐



su nę	rękę.
Kie dy	wło ży łem	pal ce	mię dzy	jej	nogi,	była	już	bar dzo	mo kra.	Wsu nąłem	w	nią	środ ko wy	palec.

Emmy	wy gię ła	gło wę	i	bio dra	w	moją	stro nę.
–	 Lu bisz	 to,	 kot ku,	 prawda?	 –	 po wie działem	 po wo li,	 ru szając	 pal cem	do	 środ ka	 i	 na	 ze wnątrz.

Jęk nę ła	ci cho.	Jej	wil got na	cip ka	była	dla	mnie	sy gnałem,	że	wszyst ko	ro bię	do brze.	Złapałem	ją	za
po ślad ki,	rozchy li łem	je	 i	pod sze dłem	bli żej,	do ty kając	 ich	swo im	pe ni sem.	–	Masz	taki	sek sowny
ty łe czek.
De li kat nie	ści snąłem	po ślad ki,	a	Emmy	pi snę ła.
–	Chciałabyś	po czuć	mnie	w	środ ku?
–	Ben…
Lu bi łem,	 kie dy	wy po wiadała	na	głos	moje	 imię.	Ro bi ła	 to	 czę sto,	 zawsze	w	po dobny,	nie pewny

sie bie,	sek sowny	spo sób.	Pewnym	ru chem	wsze dłem	w	jej	ciasną,	ró żo wą	dziur kę.
–	O,	cho le ra!	–	jęk nąłem,	kie dy	patrzy łem,	jak	zni kam	w	niej,	centy metr	po	centy me trze.	Emmy

wy pię ła	się	w	moją	stro nę	i	ru szała	bio drami	w	rytm	w	mo ich	pchnięć.	Złapałem	ją	za	po ślad ki.	–
Zwol nij,	anioł ku.	Nie	chcę	zaraz	skończyć.
Wy ciągnąłem	 dłoń	 do	 przo du	w	 po szu ki waniu	 łech taczki.	 Emmy	wiła	 się	 co raz	 bar dziej	 i	 wie ‐

działem,	że	bar dzo	by	chciała,	że bym	jej	do tknął,	ale	po stano wi łem	tro chę	od wlec	wy buch	jej	przy ‐
jem no ści.	 Zacząłem	 ry so wać	 pal cami	 kó łeczka	 wo kół	 niej.	 Jęk nę ła	 i	 złapała	 mnie	 za	 nad gar stek,
żeby	 skie ro wać	 moją	 rękę	 tam,	 gdzie	 najbar dziej	 pragnę ła	 mnie	 po czuć.	 Zro bi łem	 się	 jeszcze
tward szy,	 cho ciaż	 my ślałem,	 że	 to	 już	 nie możli we.	 Zacząłem	 wcho dzić	 co raz	 szybciej	 i	 głę biej.
Emmy	opar ła	 twarz	 o	 zim ne	 kafel ki	 i	 po ję ki wała	 ci cho.	Kie dy	wreszcie	 do tknąłem	 jej	 łech taczki,
wierzgała	do	przo du,	żeby	po czuć	mnie	mocniej.
–	Lu bisz	to,	prawda,	ko chanie?
–	Tak	–	szep nę ła.
–	Two ja	cip ka	nale ży	do	mnie,	kot ku.
–	Tyl ko	do	cie bie	–	jęk nę ła.	Sty mu lo wałem	jej	łech taczkę	co raz	szybszy mi	ru chami,	do pó ki	nie	za‐

czę ła	wy dawać	z	sie bie	zu peł nie	nie kontro lo wanych	 ję ków,	 jak	gdy by	była	 instru mentem	stwo rzo ‐
nym	do	od czu wania	przy jem no ści.	W	końcu	opadła	bezwład nie	na	moje	pal ce	i	wie działam,	że	do ‐
szła.	–	Ben…	–	jęk nę ła	prze ciągle	zdławio nym	gło sem.
–	Cho le ra,	kot ku…
Jej	mię śnie	od pu ści ły,	 kie dy	 skończy ła.	Chwy ci łem	 ją	w	bio drach	 i	wsze dłem	do	środ ka.	Gry ząc

mięk ką	skó rę	na	jej	ramie niu,	skończy łem	głę bo ko	w	niej.

Później,	kie dy	zje dli śmy	obiad	w	łóżku,	nakry łem	ją	narzu tą	i	głaskałem	po	ple cach,	żeby	utu lić	ją
do	snu.
–	Ko chanie?
–	Hm?	–	rzu ci ła	sennie.
–	Od no śnie	do	 ju trzejszych	zdjęć…	–	Wahałem	się,	czy	konty nu ować.	Otwo rzy ła	oczy	 i	 spojrzała

na	mnie.	–	Fo to graf	wspo mi nał,	że	chciał	 też	mieć	kil ka	ujęć	London	to pless.	Nie	bę dzie	cał kiem



naga.	Ręce	 i	nogi	mają	zasłaniać	 intym ne	miejsca.	Ale	 chciałem,	że byś	o	 tym	wie działa.	Po my śla‐
łem,	że	może	ci	się	to	nie	spodo bać.
–	Aha…	–	Nie	po wie działa	nic	wię cej,	ale	cała	jej	uwaga	była	sku pio na	na	mnie.
–	W	związku	z	tym	wpadłem	na	pe wien	po mysł.
–	Jaki?
–	Zare zer wo wałem	ci	wi zy tę	w	ho te lo wym	spa.	Oczy wi ście	tyl ko,	 je śli	tego	chcesz.	Je śli	nie,	mo ‐

żesz	przyjść	na	zdję cia.	Nie	mam	nic	do	ukry cia.	Chcę	 tyl ko,	że byś	czu ła	się	do brze	–	po wie dzia‐
łem,	głaszcząc	ją	po	po liczku.
Przez	chwi lę	zastanawiała	się	w	mil cze niu.
–	Je stem	two ją	asy stent ką,	po winnam	tam	być	–	po wie działa	w	końcu.
Złapałem	ją	za	rękę	i	zacząłem	maso wać	jej	kost ki.
–	Tak,	ale	je steś	też	moją	dziewczy ną	i	chcę	mieć	pewność,	że	do brze	to	znie siesz.
Było	 jeszcze	coś,	o	czym	po wi nie nem	był	 jej	po wie dzieć,	ale	nie	chciałem	 jej	de ner wo wać.	Osta‐

tecznie	po stawi łem	jed nak	na	szcze rość.
–	Asy stent ka	planu	po wie działa	dzi siaj,	że	nie	po winni śmy	zabie rać	swo ich	part ne rów	na	plan.
–	Tak?	–	po wie działa	Emmy	i	cała	się	spię ła.
Obo je	wie dzie li śmy,	że	my ślała	o	tym,	 jak	ucie kła	z	planu,	kie dy	zacząłem	uję cia	z	London.	Gła‐

skałem	ją	po	dło niach.
–	Nie	zro bi łaś	nic	złe go.	To	ja	po wi nie nem	był	le piej	cię	na	to	wszyst ko	przy go to wać.
Mó wi łem	se rio.	Se sje	w	stro jach	kąpie lo wych	zawsze	są	bar dziej	sek su al ne	niż	inne.	A	w	tej	brała

udział	moja	była	dziewczy na.	Co	ja	so bie	my ślałem?	Zacho wałem	się	jak	du pek.
W	końcu	Emmy	spojrzała	mi	w	oczy	i	po wie działa:
–	Wiesz	co?	To	spa	brzmi	naprawdę	nie źle.
–	Cie szę	się	–	po wie działem	i	dałem	jej	bu ziaka.	–	Je steś	umó wio na	na	dzie siątą.
–	Dzię ku ję	–	szep nę ła	i	wtu li ła	się	we	mnie.



Emmy

Przy szłam	do	spa	Ni rvana	dzie sięć	mi nut	przed	zaplano waną	wi zy tą.	Po wi tały	mnie	ko jące	dźwię ki
et nicznych	 instru mentów	 i	 szu mu	 fal,	 do bie gające	 z	 gło śni ków.	 Po de szłam	 do	 re cep cji,	 w	 któ rej
przyjmo wała	mło da	ko bie ta.
–	Wi tamy	w	Ni rvanie	–	po wie działa.	Nie	dało	się	ukryć,	że	brzmiało	to	zachę cająco.	Po dałam	jej

swo je	 nazwi sko,	 a	 ona	wpi sała	 je	 do	 ze szy tu	 –	 nie	 pro wadzi li	 ewi dencji	 kom pu te ro wej!	 Po	 czym
stuk nę ła	w	nie go	pal cem.	–	Zacznie	pani	od	masażu	gło wy	i	wło sów,	po tem	pójdzie	na	masaż	ciała
cie pły mi	muszlami,	maskę	na	skó rę	z	trzci ny	cu kro wej	i	zabieg	z	li ści	banana,	pe eling	twarzy,	de ‐
pi lację	wo skiem,	a	na	ko niec	mani cu re	i	pe di cu re.
Wow.	Ben	zaszalał.	Zamó wił	chy ba	wszyst ko,	jak	leci	z	li sty.	Po wstrzy małam	śmiech	i	przy tak nę ‐

łam.	Ko bie ta	zapro wadzi ła	mnie	do	małe go	po ko ju	oświe tlo ne go	światłem	świec,	z	łóżkiem	do	ma‐
sażu	ustawio nym	po środ ku.	Tu taj	też	grała	ko jąca	mu zy ka.	Do stałam	instruk cję,	żeby	ro ze brać	się
do	majtek	i	okryć	czy stym,	śnieżno białym	prze ście radłem.	Kie dy	ko bie ta	wy szła,	zro bi łam	to,	o	co
pro si ła.	Już	mi	się	po do bało.
Po	 chwi li	 drzwi	 otwo rzy ły	 się	 i	 do	 środ ka	we szła	 star sza	 pani	 o	 wzro ście	 nie	 wię cej	 niż	metr

pięćdzie siąt.	Przy wi tała	mnie	cie płym	uśmie chem.
–	Dzień	do bry.	Nazy wam	się	Ele noa.	Jest	pani	go to wa?	–	Miała	de li kat ny,	me lo dyjny	głos	i	pięk ny

po li ne zyjski	ak cent.
–	Tak,	oczy wi ście.
–	Zamó wi łaś	chy ba	peł ny	pakiet	–	po wie działa	rado śnie.
Prawda	była	taka,	że	to	Ben	mnie	rozpieszczał…	No,	chy ba	że	wy ku pił	mi	wszyst kie	te	zabie gi,	bo

uważał,	że	kiep sko	wy glądam.	Emmy,	stop!	Nie	mo głam	dać	się	po nieść	brako wi	pewno ści	sie bie.
Po	pro stu	miał	gest.	I	nic	po nad	to.
Ele noa	po de szła	do	małe go	sto li ka	i	zaczę ła	mie szać	różne	skład ni ki	w	drewnianej	mi seczce.
–	 Stwo rzy li śmy	 uni kato wą	mie szankę	 tło czo nych	 olejków	 orze cho wych	 i	 kwiatów	 tro pi kal nych,

któ ra	od mładza	i	nawil ża	skó rę.	Dzi siaj	uży ję	tej	z	passi flo ry,	białe go	im bi ru,	li lii	i	ole ju	ko ko so we ‐
go.
Przy tak nę łam.	 Brzmiało	 cu downie.	 Ko bie ta	 zaczę ła	 masaż	 i	 kom bi nacja	 re lak sacyjnych	 olejków

ete rycznych	 i	 jej	 pro fe sjo nal ne go	masażu	 rozluźni ła	moje	 ze sztywniałe	mię śnie	 i	 wprawi ła	mnie
w	bło gi,	senny	stan.	Zaczę łam	my śleć	o	mo ich	ro dzi cach	i	do padło	mnie	po czu cie	winy.	Byli	mał ‐



żeństwem	od	dwu dzie stu	pię ciu	lat	i	jeszcze	ni gdy	nie	byli	na	wakacjach.	Nawet	nie	mie li	mie siąca
mio do we go.	Nagle	wszyst ko	wo kół	wy dało	mi	się	prze sad ną	ekstrawagancją.	Ale	kie dy	rozmawia‐
łam	z	mamą	przez	te le fon,	cie szy ła	się,	że	mogę	wy je chać.	Po winnam	się	do brze	bawić,	a	nie	za‐
drę czać	wy rzu tami	su mie nia.	Prze cież	przy je chali śmy	tu	z	Be nem	praco wać.
By cie	 asy stent ką	 Bena	 po	 pro stu	 wiązało	 się	 z	 pewny mi	 przy wi le jami.	 Rozluźnio ne	 mię śnie

i	moje	rozmarze nie	były	na	to	nie zbi tym	do wo dem.	Ben	był	naprawdę	fajnym	sze fem.
Cie kawe,	co	te raz	ro bił?	Pewnie	zabawiał	się	na	plaży	z	London	i	jej	ko ko sami.	Te	luk su so we	za‐

bie gi	były	bar dzo	przy jem ne,	ale	po stano wi łam	so bie,	że	wię cej	nie	puszczę	Bena	same go	na	plan
zdję cio wy.
Ele noa	zro bi ła	mi	pe eling	całe go	ciała	maseczką	z	im bi ru,	po	czym	owi nę ła	mnie	pod grzany mi	li ‐

śćmi	banana,	co	było	bar dzo	miłe.	Czu łam	się	jak	ko kon	pe łen	pysznych	owo ców.	Pewnie	gdy bym
po li zała	 swo ją	 rękę,	okazałaby	się	 smaczna.	Kie dy	moje	ciało	wchłaniało	maseczkę,	Ele noa	zro bi ła
mi	zabieg	na	twarz	z	papai.
By łam	już	do statecznie	rozpieszczo na	i	prze szły śmy	do	bo le snej	czę ści.	Do wie działam	się,	że	dłu ‐

gość	wło sów	na	mo ich	nie go lo nych	przez	kil ka	ostat nich	dni	no gach	 jest	 ide al na	do	de pi lacji	wo ‐
skiem.	 Pod dałam	 się	więc	 peł nej	 de pi lacji	 ciała	 i	 de pi lacji	 brazy lijskiej.	Mo głabym	 się	 zało żyć,	 że
nawet	po ród	nie	jest	tak	bo le sny,	ale	re zul tat	był	satysfak cjo nu jący.	Po	mani cu rze	i	pe di cu rze	wró ‐
ci łam	do	nasze go	po ko ju	ho te lo we go.
Ben	jeszcze	nie	wró cił,	więc	zamó wi łam	nam	lunch	i	po ło ży łam	się	do	łóżka,	żeby	od po cząć.	Czy

tak	miało	te raz	wy glądać	moje	ży cie?	Do	takie go	luk su su	zbyt	łatwo	można	się	przy zwy czaić…
Przez	 jakiś	czas	wier ci łam	się	na	 łóżku.	Nie	mo głam	prze stać	my śleć	o	Be nie.	Kie dy	wró cił,	zje ‐

dliśmy	 lunch,	wzię li śmy	 prysznic	 i	wró ci li śmy	 do	 łóżka,	 nadzy	 i	 odro bi nę	wil got ni,	 żeby	 się	 po ‐
przy tu lać.
–	 Prze stań	 –	 po wie działam	 i	 chwy ci łam	 za	 prze ście radło,	 żeby	 przy kryć	 nim	miejsca	 intym ne,

cho ciaż	wcale	nie	wadzi ło	mi,	że	mój	biust	po zo stał	od kry ty.
–	Chcę	po patrzeć	–	po wie dział	Ben	zaczep nie.	Wcze śniej	spe cjal nie	wy ciągnął	mnie	pod	prysznic,

żeby	zo baczyć,	 jak	wy glądam	po	de pi lacji	brazy lijskiej.	 –	Mu szę	 sprawdzić,	 czy	do brze	 się	 spi sali.
Upewnić	się,	że	do stałaś	usłu gę	najwyższej	jako ści.
Pu ści łam	prze ście radło	i	Ben	od rzu cił	je	na	bok.	Patrzył	co raz	ni żej	i	ni żej.	Zaci snę łam	uda.
–	Prze stań	tak	na	mnie	patrzeć.	To	mnie	pe szy.
Ben	rozchy lił	moje	ko lana.
–	A	może	ty	po winnaś	na	sie bie	po patrzeć,	ko chanie?	Je steś	taka	pięk na	–	po wie dział	i	po głaskał

mnie	 le ciut ko	po	udach,	 od	 cze go	do stałam	gę siej	 skór ki.	 –	Nikt	 ci	nie	mó wił,	 jaką	masz	pięk ną
cip kę?
Po czu łam,	jak	pło ną	mi	po liczki	i	po ki wałam	prze cząco	gło wą.	Zanim	po znałam	Bena,	nor mą	był

dla	mnie	seks	pod	koł drą,	przy	zgaszo nym	świe tle.
–	Wy gląda	jak	mały	ró żo wy	kwiatek…	Sama	zo bacz.
Od waży łam	się	 spojrzeć.	Ben	kciu kami	 rozchy lił	moje	war gi	 sro mo we.	 Jego	de li kat ny	do tyk	był



sek sowny	w	bar dzo	nie winny	spo sób.	Westchnę łam	mi mo wol nie.	Spojrze li śmy	na	sie bie.
–	Wi dzisz?	Jest	ide al na.
–	Sko ro	tak	twier dzisz	–	rzu ci łam.
–	A	ty	nie	lu bisz	na	mnie	patrzeć?	–	zapy tał.
Mo głam	je dy nie	przy tak nąć,	co	wy wo łało	na	jego	twarzy	uśmiech.
–	Cie szę	się.	A	ja	lu bię	patrzeć	na	cie bie.	Bar dzo	mnie	to	pod nie ca,	kot ku.
Spojrzałam	w	dół	 i	 od	 razu	 rzu ci ło	mi	 się	w	 oczy	 po kaźne	wy brzu sze nie	 na	 po ście li	w	 oko li cy

jego	bio der.	Wszyst ko	wskazy wało	na	 to,	 że	nie	 by li śmy	w	 stanie	wy trzy my wać	bez	 sek su	dłu żej
niż	kil ka	go dzin.	Cze kałam	na	mo ment	w	naszej	re lacji,	w	któ rym	napię cie	ero tyczne	mię dzy	nami
choć	tro chę	opad nie,	ale	nie	zano si ło	się	na	to.	Był	cho ler nie	sek sowny	 i	pragnę łam	go	całą	sobą.
Nie	zamie rzałam	udawać,	że	tak	nie	było.



Emmy

Obu dzi ły	mnie	de li kat ne	po całunki	Bena.	Le że li śmy	przy tu le ni	w	tej	samej	po zy cji,	w	jakiej	zasnę li ‐
śmy.	Tyle	że	te raz	czu łam	jego	wzwód.
Trud no	by ło by	zresztą	nie	po czuć	dwu dzie sto centy me tro we go	pe ni sa	naci skające go	na	moje	po ‐

ślad ki.	Zaczę łam	ru szać	bio drami.	Ben	jęk nął	ci cho.
–	Ko chanie,	prze stań	–	po wie dział	zaspanym	gło sem.	To	brzmiało	jak	ostrze że nie.	Ben	zaczął	ca‐

ło wać	mnie	w	szy ję,	a	ja	od wró ci łam	się	do	nie go,	szu kając	jego	ust.	Nie	prze stawałam	ru szać	bio ‐
drami,	drażniąc	 jego	pe ni sa.	 –	Cho le ra	–	mruk nął.	 –	Od	same go	rana	 jest	pani	 taka	nie grzeczna,
panno	Clar ke.
–	Mam	wraże nie,	że	ci	się	to	po do ba	–	drażni łam	się	z	nim,	napawając	się	to nem	jego	gło su	i	mę ‐

skim	zapachem.	Był	tak	sek sowny,	że	nie	po trafi łam	mu	się	oprzeć.	Szcze gól nie	kie dy	był	tak	bli ‐
sko.
Le że li śmy	 obok	 sie bie.	 Jed ną	 ręką	 głaskał	mnie	 po	 po liczku,	 a	 dru gą	 skie ro wał	 na	 dół,	mię dzy

moje	uda,	pró bu jąc	wy badać,	czy	je stem	go to wa.
–	Cho le ra,	ko chanie.	Je steś	cał kiem	mo kra.
Po czu łam,	 jak	 się	 czer wie nię.	Nie	prze stawałam	patrzeć	mu	w	oczy.	 Po czu łam	peł ną	 ak cep tację

dla	re ak cji	swo je go	ciała.
–	 Ale	 to	 do brze.	 Ja	 to	 uwiel biam.	 Cho ler nie	mnie	 to	 pod nie ca	 –	 po wie dział	 i	 wsu nął	 palec	 do

środ ka.	Jęk nę łam.	–	Po trze bu jesz	ulgi?
–	Ben…	–	wy szep tałam,	ko ły sząc	bio drami.
–	Nie	mów	nic.	Bę dzie	ci	do brze.
Ben	 prze rwał	 swo je	 słod kie	 tor tu ry	 tyl ko	 po	 to,	 żeby	 ściągnąć	 ze	mnie	 ko szul kę.	 Zaczął	 pie ścić

moją	pierś	 i	 bawić	 się	 sut kiem	dru giej.	 Tym	 razem	był	 bar dzo	de li kat ny	 i	 ostrożny,	nie	 spie szył
się.	Nie	zamie rzał	na	mnie	naci skać	ani	brać	mnie	ostro	jak	dwa	dni	temu	w	pryszni cu.	Jego	dło ‐
nie	drżały	z	po żądania,	co	wprawiało	mnie	w	stan	odu rze nia.	Z	każdym	jego	do ty kiem	moje	sut ki
ro bi ły	się	co raz	tward sze.
Cało wał	mnie	w	szy ję,	aż	znalazł	punk cik,	w	któ rym	mógł	wy czuć	mój	szale jący	puls.	Po tem	za‐

czął	scho dzić	w	dół.	Li zał	 i	przy gry zał	moje	sut ki.	De li kat nie	maso wał	moje	że bra.	Ję zy kiem	zata‐
czał	małe	kó łeczka	wo kół	sut ków,	od	cze go	prze szedł	mnie	subtel ny	dreszczyk	rozko szy.	Po czu łam
skur cze	w	po chwie,	kie dy	zahaczył	o	nie	zę bami.	Moje	ser ce	wali ło	jak	szalo ne.



Ben	ściągnął	bok ser ki	i	po sadził	mnie	so bie	na	ko lanach.	Zaczął	się	do ty kać.
–	Chcesz	mnie	w	środ ku?
Spojrzałam	mu	w	oczy.	Mój	od dech	był	płyt ki.	Miałam	go	dla	sie bie	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny

na	dobę	 i	wciąż	było	mi	mało.	Z	każdym	dniem	pragnę łam	go	co raz	bar dziej.	 Im	 le piej	go	 ro zu ‐
miałam,	tym	wię cej	chciałam	o	nim	wie dzieć.	Im	bli żej	by liśmy	fi zycznie,	tym	wię cej	sie bie	chcia‐
łam	mu	dać.
Ben	złapał	mnie	za	bio dra	 i	po sadził	na	so bie.	 Jego	nabrzmiały	pe nis	wszedł	 tak	głę bo ko,	że	aż

jęk nę łam.	Przez	moje	ciało	prze szły	dreszcze.	Od rzu ci łam	gło wę	do	tyłu,	a	on	zaczął	cało wać	mnie
po	szyi.
–	Kot ku,	je steś	ide al na	–	wy szep tał.	By łam	tak	odrę twiała	z	rozko szy,	że	mo głam	tyl ko	pod dać	się

jego	 ru chom.	 –	 Trzy maj	 się	 mocno	 –	 po wie dział.	 Obję łam	 go,	 a	 on	 uno sił	 moje	 bio dra	 w	 górę
i	w	dół.	Z	każdym	ru chem	czu łam	narastającą	przy jem ność	i	po	kil ku	bło gich	mo mentach	do szłam
na	szczyt.	Sto pami	zapie rałam	się	o	łóżko,	a	paznok cie	nie świado mie	wbi ły	się	w	jego	ple cy.
Ben	zde cy do wanym	ru chem	złapał	mnie	za	bio dra	i	przy ciągnął	mocno	do	sie bie.	Do szedł	głę bo ‐

ko	we	mnie.	Po tem	wy cieńcze ni	padli śmy	na	łóżko.	Nasze	ser ca	biły	mocno,	a	nasze	głę bo kie	wde ‐
chy	 i	wy de chy	zakłó cały	 ci szę	po ko ju	ho te lo we go.	Myślałam,	że	 to	nie możli we,	ale	 za	każdym	ra‐
zem	było	mi	co raz	przy jem niej.
Ben	wy tarł	mnie	chu steczką	i	z	po wro tem	ubrał	w	T-shirt,	a	ja	po ło ży łam	się	do	łóżka	i	po pro si ‐

łam,	żeby	do	mnie	do łączył.	Nie	by łam	jeszcze	go to wa	na	to,	żeby	zacząć	dzień.
Oparł	gło wę	o	moją	szy ję.
–	Lu bię	to	miejsce	–	wy szep tał.	Gdy by	mnie	spy tał	o	zdanie,	po zwo li łabym	mu	tam	zo stać	na	za‐

wsze.
Wte dy	od wró cił	się	w	moją	stro nę.	Zało żył	mi	za	ucho	pasem ko	wło sów	i	spojrzał	na	mnie	uważ‐

nie.	W	jego	oczach	do strze głam	nie po kój.	Wy glądał,	jak by	chciał	mi	coś	po wie dzieć.



Ben

Właśnie	 taka	była	naj pięk niejsza.	Nie świado ma	swo je go	uro ku,	z	zaró żo wio ny mi	od	or gazmu	po ‐
liczkami	i	błyszczącą	od	potu	skó rą.	Zało ży łem	jej	pu kiel	wło sów	za	ucho.	Westchnę ła	zado wo lo na.
–	Chciał bym	z	tobą	wy je chać	na	kil ka	dni.	Tyl ko	we	dwo je	–	po wie działem.
–	OK	–	od par ła,	patrząc	mi	w	oczy.
–	 To	 świet nie!	 Bo,	 jeszcze	 zanim	 się	 zgo dzi łaś,	 zare zer wo wałem	 nam	 lot	 na	 sąsied nią	 wy spę.

Resztę	wy jazdu	spę dzi my	w	eksklu zywnym	re sor cie	na	pry wat nej	wy spie.	Tyl ko	ty	i	ja.
Emmy	rozpro mie niała.	Na	 twarzy	miała	wy pi sane:	 żad nej	Fio ny,	 żad nych	 fo to grafów	 i	 żad nych

by łych	dziewczyn,	któ re	mo gły by	nas	rozpraszać.	Tyl ko	my.
–	A	co	z	pracą?	Czy	będę	tam	mieć	do stęp	do	inter ne tu,	że bym	mo gła	po szu kać	dla	cie bie	ko lej‐

nych	zle ceń?	–	zapy tała.
–	Nie	bę dzie my	praco wać.	Po wie działem	już	Fio nie,	że	zabie ram	cię	na	wakacje.	Zbli żają	się	fe rie,

a	to	i	tak	zawsze	jest	se zon	ogór ko wy.	Poza	tym	je dzie my	tyl ko	na	ty dzień.	Góra	dzie sięć	dni	–	za‐
żar to wałem.
–	Bar dzo	chęt nie	jeszcze	tu	zo stanę.	Dam	tyl ko	znać	El lie,	że	wró cę	później.
Dałem	jej	bu ziaka	i	od par łem:
–	Świet nie.	Chodźmy	na	brunch,	a	w	tym	czasie	per so nel	ho te lo wy	spaku je	nam	bagaże.	Mamy

lot	za	go dzi nę.
–	Wow.	Mó wisz	se rio?	Mogę	sama	spako wać	swój	bagaż.
–	Za	bar dzo	się	rządzisz	jak	na	asy stent kę.	Idzie my	i	ko niec.	Je stem	bar dzo	głod ny	i	mam	strasz‐

ną	ocho tę	na	te	pyszne	nale śni ki	z	mango,	któ re	ser wu ją	w	re stau racji.
Emmy	zaśmiała	się	i	zrzu ci ła	koc	z	ko lan.
–	W	po rząd ku.	Chodźmy	cię	nakar mić.
Moja	 dziewczynka.	 Naj droższa	 i	 najlep sza.	 Ni gdy	 nie	 prze gapi łaby	 okazji,	 żeby	 o	 mnie	 zadbać

i	mnie	nakar mić.	I	właśnie	za	to	ją	ko chałem.



Emmy

W	dro dze	z	brunchu	spo tkali śmy	Fio nę.	Jej	uwagę	przy kuł	boy	ho te lo wy	pchający	wó zek	z	naszy mi
walizkami.
–	Wy jeżdżasz?	–	zapy tała	Bena.
–	Tak.	Po infor mo wałem	cię	o	tym	w	mailu.	Zabie ram	Emmy	na	krót kie	wakacje,	zanim	wró ci my

do	domu	–	po wie dział.
Po czu łam,	 że	 cała	 się	 spi nam.	 Cze kałam	 na	 jej	 re ak cję.	 Na	 jej	 twarzy	 po jawił	 się	 fał szy wy

uśmiech.
–	Do brze,	ko chanie.	Od pocznij	so bie,	zasłu gu jesz	na	małą	prze rwę.	Kie dy	uro dzi	się	dzi dziuś,	nie

bę dzie	 już	czasu	na	 takie	 rze czy	–	po wie działa	Fio na	 i	przy tu li ła	Bena,	napie rając	na	nie go	brzu ‐
chem.
Ben	nie	wszedł	w	dysku sję.	Przy tak nął	i	na	po że gnanie	lek ko	po kle pał	ją	po	ple cach.	Wo lałabym,

żeby	wy drapał	jej	oczy,	a	nie	ją	po cie szał.
Wy obrazi łam	 go	 so bie,	 jak	 po chy la	 się	 nad	 łóżkiem	 szpi tal nym,	 gawo rzy	 do	 dzi dziu sia	 Fio ny

i	szu ka	w	nim	po do bieństwa	do	sie bie	same go.	Po czu łam	gorzki	smak	w	ustach.
Ben	obie cy wał	mi,	że	nic	do	niej	nie	czu je	i	że	bę dzie my	razem	nie zależnie	od	tego,	czy	dziecko

okaże	się	jego.	Ale	nie	mo głam	mieć	pewno ści,	że	to	się	nie	zmie ni	w	chwi li,	w	któ rej	zo baczy	Fio ‐
nę	w	roli	mat ki.	A	je śli	nawet	nie	miał by	do	niej	żad nych	ro mantycznych	uczuć,	nie	wiem,	czy	by ‐
łabym	w	stanie	udźwi gnąć	Bena	w	roli	ko chające go	tatu sia	jej	dziecka.
Chry ste,	ale	ze	mnie	samo lub.	By łam	zazdro sna	o	dziecko.	Żało sne.
Przy gnę bio na	po szłam	za	Be nem	do	samo cho du.

Po	krót kim	lo cie	maszy ną,	któ rą	nazy wano	bo dajże	awio net ką,	zawie zio no	nas	se danem	do	pry wat ‐
ne go,	kry te go	strze chą	bungalo wu.	My ślałam,	że	bę dzie my	mieszkać	w	zwy czajnym	ho te lu.	Od wró ‐
ci łam	się	do	Bena	i	zapy tałam:
–	Czy	to	się	dzie je	naprawdę?
Nie	mo głam	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	Moja	uko chana	zasłu gu je	na	to,	co	najlep sze.
Przy tu li łam	go	najmocniej,	jak	umiałam.	By liśmy	w	raju.	Ro mantycznym	i	od dalo nym	od	cy wi li ‐

zacji.	Trud no	bę dzie	stąd	wy je chać.
Boy	ho te lo wy	od stawił	nasze	walizki	i	zo stawił	nas	samych	w	bungalo wie.	Sły sze li śmy	je dy nie	ci ‐



chy	 szum	 fal.	Na	 środ ku	po ko ju	 stało	 duże	 łóżko	po słane	mięk ką,	 białą	 po ście lą.	 Po	 bo kach	dwa
sto li ki	nocne,	a	naprze ciwko	kanapa.	Pro sto,	ale	bar dzo	gu stownie	urządzo ne.
Po stano wi łam	 zo baczyć,	 co	 jest	 po	 dru giej	 stro nie	 bungalo wu.	 Ben	 nie	 opuszczał	 mnie	 ani	 na

krok.
Umy wal ka	i	malut ka	ubi kacja	były	w	dom ku,	ale	prysznic	znajdo wał	się	na	ze wnątrz.	Był	oto czo ‐

ny	 ściankami	z	 szare go	kamie nia,	 któ re	 zapewniały	 pry wat ność	 (nie opo dal	 znaj do wała	 się	 plaża),
a	na	su fi cie	zamonto wano	bate rię	typu	wo do spad.
Czu łam	 się	 jak	w	nie bie.	Do kład nie	 tak	 so bie	wy obrażałam	 rajski	Oce an	Spo kojny.	Ci chy	 szum

tur ku so wych	fal	plu skających	o	brzeg	i	przy jem ny	chłód	bry zy	mor skiej	w	bungalo wie.
Przez	 cały	wy jazd	 zacho wy wali śmy	 się	 jak	 ide al na	para.	Obo je	nie	 chcie li śmy,	 żeby	 sło wa	Fio ny

po psu ły	 nam	wakacje	 lub	 były	 wy rocznią	 nad cho dzące go	 końca	 nasze go	 szczę ścia.	 Przez	 dzie sięć
dni	 od po czy wali śmy	 w	 hamakach	 na	 plaży.	 Opali li śmy	 się	 na	 brąz	 mimo	 nakładania	 gru bych
warstw	kre mu	z	 fil trem	prze ciwsło necznym.	Pły wali śmy,	 je dli śmy	o	wie le	 za	dużo,	 a	wie czo rami
po pi jali śmy	kok tajle.
Nie	było	tam	zasię gu,	te le wi zji	ani	inter ne tu.	Tyl ko	my.	I	cho ciaż	bar dzo	starałam	się	o	tym	nie

my śleć,	czu łam	jak by	nasz	czas	do bie gał	końca.	Zastanawiałam	się,	czy	Ben	po dzie lał	to	uczu cie.
Ben	był	ko chany	i	po świę cał	mi	mnó stwo	uwagi.	Zbli żał	mi	się	okres	i	przez	kil ka	dni	czu łam	się

spuch nię ta	i	mu siałam	wal czyć	z	cze ko lado wy mi	zachciankami.	A	on	maso wał	mi	ple cy,	zamawiał
de se ry,	nawet	wte dy,	kie dy	nie	miałam	na	nie	ocho ty	i	nale gał,	że bym	się	wy sy piała.	Był	chy ba	naj‐
bar dziej	uwrażli wio nym	na	moje	po trze by	chło pakiem	na	zie mi.
Prze ważnie	wstawali śmy	 późno	 i	 po	 lek kim	 śniadaniu	w	 po ko ju	 najczę ściej	 udawali śmy	 się	 na

plażę,	żeby	po pły wać.	Ale	tego	po ranka	Ben	od wró cił	się	do	mnie,	od gar nął	mi	wło sy	z	twarzy	i	pa‐
trzył	na	mnie	jak	zaczaro wany.
W	pewnym	mo mencie	od nio słam	wraże nie,	że	chciał	mi	o	czymś	po wie dzieć,	ale	upar cie	mil czał.

Obser wo wał	mnie,	głaskał	po	po liczku	i	bawił	się	mo imi	wło sami.
–	Do brze	spałeś?	–	spy tałam	w	końcu.



Ben

Emmy	z	zacie kawie niem	obser wo wała,	jak	bawi łem	się	jej	dłu gi mi,	mięk ki mi	jak	je dwab	wło sami.
–	Do brze	spałeś?	–	spy tała	w	końcu.
–	 Do brze	 –	 przy tak nąłem,	 cho ciaż	 prawda	 była	 taka,	 że	 tej	 nocy	 nie	 zmru ży łem	 oka.	 Całą	 noc

myślałem	o	tym,	co	by	się	stało,	gdy by	dziecko	Fio ny	okazało	się	też	moim	dzieckiem.	Czy	napraw‐
dę	mógł bym	 się	 od	 nie go	 od wró cić?	 Po nie waż	 sam	do rastałem	 tyl ko	 z	mat ką,	 przy siągłem	 so bie
kie dyś,	że	będę	do brym	ojcem.	Im	wię cej	czasu	spę dzałem	z	Emmy,	 tym	wię cej	my ślałem	o	tym,
jak	bar dzo	się	do	sie bie	zbli żamy.	Ale	z	tyłu	gło wy	ciągle	miałem	Fio nę	i	jej	dziecko.	Kie dy	wi dzia‐
łem	ją	po	raz	ostat ni,	do tar ło	do	mnie,	że	to	naprawdę	się	działo.	Z	każdym	dniem	jej	brzuch	był
co raz	więk szy.	Nie	dało	się	ukryć,	że	w	środ ku	po wo li	rósł	dzi dziuś.
–	Coś	się	stało?	–	zapy tała	Emmy,	marszcząc	czo ło.	Przez	chwi lę	mil czałem,	a	Emmy	po głaskała

mnie	po	po liczku.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	–	Udało	mi	się	wreszcie	wy du sić.	–	Chy ba	czas	na	po wrót	do	rze czy wi ‐

sto ści.
–	 Chy ba	 tak	 –	 po wie działa	 i	 zaczę ła	 się	 prze ciągać.	 –	 Było	 ide al nie	 –	 do dała.	 Zahaczy ła	 o	moją

klat kę	pier sio wą,	jak	gdy by	pod świado mie	ro bi ła	wszyst ko,	żeby	nie	tracić	kontak tu	fi zyczne go.	Po
chwi li	do dała:	–	Wró ci my	w	sam	raz	na	Świę to	Dzięk czy nie nia.
–	Na	to	wy gląda	–	od par łem.	Miała	rację,	cho ciaż	trud no	było	w	to	uwie rzyć,	prze by wając	na	go ‐

rącej	wy spie	Fi dżi.
–	Masz	jakieś	plany	na	świę ta?	–	zapy tała.
–	Hm…	właści wie	nie.	W	ze szłym	roku	moja	go spo sia	Magda	przy nio sła	mi	reszt ki	ze	swo jej	ko la‐

cji.	A	rok	wcze śniej	by łem	w	Brazy lii	na	se sji	zdję cio wej.
–	Nie	je dziesz	do	Au stralii	od wie dzić	mamy?
–	Raczej	nie.	Nie	rozmawiali śmy	o	 tym.	Poza	 tym	Au stralijczy cy	nie	obcho dzą	Świę ta	Dzięk czy ‐

nie nia.	A	ty?	Wracasz	do	Tennessee?
–	Tak.	A	może…	chciał byś	po je chać	ze	mną?	–	zapy tała,	cho ciaż	wy czu łem	w	jej	gło sie	nie zde cy do ‐

wanie.	Bała	się,	że	jeszcze	za	wcze śnie	na	wspól ne	świę ta?	A	może	mar twi ła	się,	że	jej	ro dzi ce	mnie
nie	po lu bią?
–	Oczy wi ście,	że	tak.	Je śli	tego	właśnie	chcesz.
Emmy	rozpro mie niała.



–	Po znał byś	moją	ro dzi nę	i	zo baczył,	gdzie	się	wy cho wałam.
–	Bar dzo	chęt nie	–	po wie działem	i	po cało wałem	ją	w	rękę.	By cie	w	prawdzi wym	związku	było	dla

mnie	te re nem	nie zbadanym,	ale	nie	prze szkadzało	mi	to.	Może	nad szedł	czas	sprawdzić,	jak	so bie
po radzę	z	jej	ro dzi cami?	Nie	bałem	się	spo tkania	z	jej	mamą	–	wie działem,	że	będę	umiał	pod bić
jej	ser ce.	Dużo	bar dziej	stre so wał	mnie	ojciec.	W	końcu	Emmy	mieszkała	na	po łu dniu.	Czy	to	aby
nie	tam	mają	zasadę:	„Najpierw	strze laj,	po tem	py taj”?



Ben

Zawsze	wie działem,	że	Emmy	była	wy cho wy wana	inaczej	niż	ja,	ale	na	to	nie	by łem	go to wy.	Zapar ‐
ko wałem	wy naję ty	 samo chód	 na	 żwi ro wanym	 pod jeździe	 i	 zgasi łem	 sil nik.	 Jej	 ro dzi ce	mieszkali
w	starej	przy cze pie	o	 rdzawym	ko lo rze.	Drzwi	 fronto we	były	wy krzy wio ne,	a	pro wadzi ła	do	nich
wy dep tana	w	trawni ku	ścieżka.
Spojrzałem	na	Emmy.	Z	ner wów	przy gry zała	war gi.	Cze kała	na	moją	re ak cję.	Złapałem	ją	za	rękę,

nasze	pal ce	splo tły	się	w	uści sku.
–	Go to wa,	ko chanie?	–	zapy tałem.	Emmy	przy tak nę ła	i	wy szli śmy	z	samo cho du.
Sze dłem	 za	 nią	w	 stro nę	 drzwi,	 słu chając	 skrzy piące go	 pod	mo imi	 kro kami	 żwir ku.	Ni gdy	nie

mó wi ła	wie le	 o	 swo ich	 ro dzi cach.	Wspo mniała	 tyl ko,	 że	 pod czas	 Świę ta	Dzięk czy nie nia	 spo tkają
się	wszy scy	–	ona,	mama,	 tata	 i	 jej	młod szy	brat.	Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	po znawałem	ro dzi ców
swo jej	dziewczy ny	i	zu peł nie	nie	wie działem,	cze go	się	spo dzie wać.
Kie dy	by li śmy	bli sko,	drzwi	się	otwo rzy ły.	Mama	Emmy	wy bie gła	 jej	na	spo tkanie	 i	padły	so bie

w	 ramio na.	 Po płaki wały,	 przy tu lały	 się	 i	 pi skli wy mi	 gło sami	mó wi ły	 jed na	 przez	 dru gą.	 Stałem
obok	kom plet nie	bezu ży teczny,	trzy mając	jej	walizkę	i	swo ją	tor bę	po dróżną.
Po tem	Emmy	przy tu li ła	tatę	i	rzu ci ła	się	w	ramio na	bratu.	Nazwała	go	Bu buś,	na	co	z	nie zado ‐

wo le niem	po ki wał	gło wą.	Mama	wy jaśni ła	mi,	że	mówi	tak	na	nie go	od	dzie ciństwa.	Kie dy	miała
dwa	lat ka,	nie	po trafi ła	wy mó wić	imie nia	Por ter.
Mama	miała	takie	same	wło sy	jak	Emmy	–	dłu gie	i	brązo we,	z	kil ko ma	si wy mi	pasem kami.	Puś‐

ciła	 cór kę,	 otar ła	 łzy	 z	 po liczków	 i	 zwró ci ła	 się	 do	mnie.	Nie	 po trafi łem	wy obrazić	 so bie	 równie
uczu cio we go	przy wi tania	z	moją	mat ką.	Kie dy	ostat nio	ją	od wie dzałem,	dwa	lata	temu,	nawet	nie
po faty go wała	się	po	mnie	na	lot ni sko.	Wy słała	kie rowcę,	wy krę cając	się	wi zy tą	u	mani kiu rzyst ki.
–	A	niech	mnie	wszy scy	świę ci,	Emer son	Jean!	On	jest	go ręt szy	niż	asfalt	w	sierp nio wy	dzień.
–	Mamo!	–	skar ci ła	 ją	Emmy.	–	To	moja	mama,	Sue	–	do dała	z	wy pie kami	na	twarzy.	Jej	mama

dalej	bacznie	mi	się	przy glądała.
–	Dzień	do bry,	pani	Clar ke.
Zanim	zdąży łem	się	zde cy do wać,	czy	uści snąć	jej	dłoń,	czy	się	przy tu lić,	jej	mama	już	obej mo wała

mnie	w	pasie.	Po kle pałem	ją	nie zdar nie	po	ple cach,	prze rażo ny	gniewny mi	spojrze niami	ojca	i	bra‐
ta	Emmy.	Od chrząk nąłem	ner wo wo	i	Sue	puściła	mnie	z	objęć.	Prze sze dłem	przez	we randę	i	wy ‐
ciągnąłem	dłoń:



–	Panie	Clar ke,	bar dzo	mi	miło	pana	po znać.	Dzię ku ję	za	go ści nę.
Nawet	 kie dy	parado wałem	prawie	nago	po	wy bie gu,	 nie	 czu łem	 się	 tak	 oce niany,	 jak	w	 tam tej

chwi li.	Ugi nałem	się	pod	cię żarem	spojrzeń	mężczyzn	ży cia	Emmy.
Wte dy	Emmy	po de szła	do	nas.
–	To	 jest	mój	tata,	Tom,	a	to	mój	brat,	Por ter	–	po wie działa,	a	oni	nie	prze stawali	na	mnie	pa‐

trzeć.	–	Tato!	–	syk nę ła	i	jej	ojciec	w	końcu	pod niósł	rękę,	żeby	uści snąć	moją.
–	Wi tamy	w	Tennessee	–	po wie dział.	Na	twarzy	Emmy	do strze głem	ner wo wy	uśmiech.	Wie dzia‐

łem,	że	była	równie	ze stre so wana	re ak cją	ojca	na	mnie	co	ja.
Jej	brat	dalej	patrzył	na	mnie	z	gry masem	nie zado wo le nia	na	twarzy.	Por ter	był	mo je go	wzro stu

i	wy glądało	na	to,	że	więk szość	czasu	spę dzał	na	si łowni.	Jego	po stawa	i	wy raz	twarzy	su ge ro wały,
że	najchęt niej	wy zwał by	mnie	na	po je dy nek	na	po dwór ku.
Wte dy	 przez	 drzwi	 wejścio we	 wy biegł	 wiel ki	 czar ny	 pies.	 Oczy wi ście	 ru szył	 pro sto	 na	 mnie

i	wce lo wał	py skiem	pro sto	w	moje	orzeszki.
–	Auć	–	pi snąłem	i	zgiąłem	się	wpół,	pró bu jąc	złapać	od dech.
–	Buck!	–	skar ci ła	go	Emmy.	Złapała	go	za	obro żę	i	od ciągnę ła	gro żącą	moim	klejno tom	be stię	na

bok.	Wte dy	po	raz	pierwszy	zo baczy łem	uśmiech	na	twarzy	Por te ra.
–	Do bry	pie sek	–	sko mento wał.	Emmy	szturch nę ła	go	w	że bra.
–	No	co?	Buck	tyl ko	pil nu je	do mo stwa,	Em.
–	Nic	się	nie	stało	–	wy krztu si łem.	Mój	głos	był	o	kil ka	oktaw	wyższy	niż	zwy kle	i	bo lały	mnie	ją‐

dra,	ale	po stano wi łem	przy jąć	to	zajście	na	klatę.	Wy pro sto wałem	się	i	po prawi łem	swo je	klejno ty.
Cho le ra,	bo lało.
–	Wejdź	do	środ ka,	Ben	–	po wie działa	Sue.	–	Czy	mogę	zapro po no wać	ci	coś	na	two je	bo lące…	–

Zamil kła	i	znacząco	spojrzała	w	oko li ce	mo je go	kro cza.	Emmy	westchnę ła	zaże no wana.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	Ale	dzię ku ję.
Sue	chwy ci ła	mnie	za	ramię	i	po pro wadzi ła	do	środ ka.
–	 Ży je my	 skrom nie,	 ale	 nie	 ma	 to	 jak	 w	 domu	 –	 po wie działa.	Wnę trze	 przy cze py	 było	 ciasne

i	ciem ne,	a	pod ło ga	skrzy piała	pod	no gami.	Mimo	to	było	tam	przy tul nie.
–	Bar dzo	dzię ku ję	państwu	za	zapro sze nie	–	po wie działem.	Po zwo li łem	się	zapro wadzić	do	małe ‐

go	po ko iku,	w	któ rym	stała	równie	nie du ża	kanapa	i	uro cza,	dwu oso bo wa	paste lo wo nie bie ska	sofa.
Mo jej	uwadze	nie	umknął	fakt,	że	aby	dojść	do	kanapy,	trze ba	było	mi nąć	szaf kę	wy peł nio ną	wszel ‐
kiej	maści	bro nią.	Mógł bym	się	zało żyć,	że	był	to	po mysł	Toma.
Usiadłem	 na	 so fie.	 Emmy	 zaję ła	miejsce	 obok	mnie,	 a	 z	 dru giej	 stro ny	wsko czył	 na	 nią	 Buck.

Rozsiadł	się	jak	do ro sły	czło wiek	i	bacznie	mi	się	przy glądał.	Zro zu miałem,	że	aby	zy skać	sym patię
mężczyzn	w	ro dzi nie	Clar ke’ów,	będę	mu siał	wziąć	pod	uwagę	tak że	jego.
Mama	Emmy	po dała	nam	po	szklance	mro żo nej	her baty	i	usiadła	naprze ciwko.
–	Opo wiedz	mi	o	so bie,	Ben.	A	może	wo lisz,	żeby	mó wić	na	cie bie	Benjamin?
–	Ben	jest	w	po rząd ku.	A	co	chciałaby	pani	wie dzieć?
Por ter	usiadł	na	kanapie	obok	 swo jej	mat ki,	 a	Tom	zajął	miejsce	na	 starym	 fo te lu	naprze ciwko



te le wi zo ra.
–	Emmy	mó wi ła	nam,	że	 je steś	mo de lem	–	zaczę ła	Sue.	Tom	prze wró cił	 oczami,	ale	wstrzy mał

się	 od	 ko mentarza.	 Ewi dent nie	 nie	 darzył	 tego	 zawo du	 szacunkiem.	 A	 już	 na	 pewno	 nie,	 kie dy
cho dzi ło	o	chło paka	jego	cór ki.
–	Tak.	 Je stem	mo de lem,	od	kie dy	skończy łem	sie dem naście	 lat.	Lu bię	 tę	pracę.	Dzię ki	niej	mo ‐

głem	zwie dzić	kawałek	świata	i	po znać	wie lu	cie kawych	lu dzi.	W	tym	Emmy.
Jej	mama	wy dawała	się	zado wo lo na	z	od po wie dzi.	Przez	kil ka	mi nut	rozmawiali śmy	o	ni czym,	aż

w	końcu	po wie działa:
–	 Emmy,	 może	 od nie sie cie	 walizki?	 Mo żesz	 spać	 w	 swo im	 starym	 po ko ju,	 a	 Ben	 zmie ści	 się

u	Por te ra	albo	na	kanapie.
–	Kanapa	bę dzie	dla	cie bie	OK?	–	zapy tał	Por ter.
–	Tak,	oczy wi ście	–	po wie działem	zasko czo ny	tym,	że	nie	będę	mógł	spać	z	Emmy.	Spoj rzałem	na

nią,	 a	 ona	 od po wie działa	 uśmie chem,	 któ ry	 zdradził	 mi	 to,	 że	 wcale	 nie	 była	 tym	 zasko czo na.
Chciałem	 zare zer wo wać	nam	ho tel,	 ale	 naj bliższy	 był	 od dalo ny	 o	 po nad	dwadzie ścia	 ki lo me trów.
Poza	tym	Emmy	twier dzi ła,	że	dla	jej	ro dzi ców	by ło by	obrazą,	gdy by śmy	nie	zo stali	u	nich.
Chwi lę	później	mama	zawo łała	Emmy	do	kuch ni,	żeby	po mo gła	jej	przy	pie cze niu	placków	owo ‐

co wych,	a	 ja	zo stałem	na	kanapie	z	psem,	któ ry	wy glądał,	 jak by	chciał	mnie	zaatako wać,	i	dwo ma
mężczy znami	patrzący mi	na	mnie	 jak	na	przed stawi cie la	obce go	i	bar dzo	nie bezpieczne go	gatun‐
ku.	Spojrzałem	na	strzel bę	wi szącą	przy	drzwiach	do	jadal ni.	Co	za	po pie przo na	sy tu acja.
A	właści wie	to	wręcz	prze ciwnie,	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	nie	mo że my	spać	z	Emmy	w	jed nym

po ko ju.	Nie,	że bym	plano wał	 ją	pie przyć,	bę dąc	pod	 jed nym	dachem	z	 jej	ojcem,	ale	zawsze	miło
jest	so bie	po baraszko wać.	Ni gdy	nie	miałem	dość	dawania	jej	przy jem no ści.	Jej	po liczki	tak	pięk nie
się	ró żo wi ły,	kie dy	do cho dzi ła.	I	wy dawała	z	sie bie	bar dzo	sek sowne	jęki.
Stop!	Nie	mogę	 o	 tym	 te raz	my śleć!	Nie,	 kie dy	 jej	 ojciec	 sie dzi	 obok,	 go to wy	 oskal po wać	mnie

żywcem.
Emmy	wy szła	z	kuch ni	w	ró żo wym	far tuszku	z	fal bankami.	Wło sy	związała	w	ku cyk,	jej	ręce	były

całe	w	mące.	Nachy li ła	się	nade	mną	i	dała	mi	bu ziaka	w	po li czek.
–	Do brze	ci	tu taj	z	chło pakami,	ko chanie?	–	po wie działa	z	po łu dnio wym	ak centem,	któ ry	zapew‐

ne	au to matycznie	pod łapała	od	rozgadanej	mamy.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	Wracaj	do	mamy	–	od po wie działem.	W	domu	czu ła	się	jak	ryba	w	wo ‐

dzie.	Jeszcze	ni gdy	nie	wi działem	jej	takiej	szczę śli wej.
–	To	jak?	Idzie my?	–	zapy tał	Tom,	zacie rając	ręce.	Spoj rzałem	na	Por te ra,	pró bu jąc	do my ślić	się,

o	co	 im	cho dzi ło.	Wo lał bym	dalej	po dzi wiać	ty łe czek	Emmy	od dalającej	się	do	kuch ni,	ale	mu sia‐
łem	się	pil no wać.	Ci	mężczyźni	już	i	tak	mnie	nie nawi dzi li.
–	Idzie my	po lo wać.	Trze ba	zabić	jakie goś	indy ka	na	ju tro.
Cho le ra.	Zapo wiadało	się	nie źle.



Emmy

Ben	wy glądał	na	 zasko czo ne go	po my słem	po lo wania	 z	moim	ojcem	 i	 bratem,	 ale	wstał	 z	 kanapy
najwy raźniej	go to wy	na	nowe	przy go dy.
Moja	mama	wy szła	z	kuch ni	i	przyjrzała	się	de si gner skim	chi no som	i	ko szu li	Bena.
–	Zniszczysz	so bie	ubrania	od	tego	bie gania	po	dwo rze.	Emmy,	przy nieś	mu	jakieś	spodnie	ojca.
O.	Mój.	Boże.	Ofi cjal nie	ogłaszam,	że	moja	mat ka	zwario wała.	Czy	ona	naprawdę	my ślała,	że	Ben

bę dzie	 czuł	 się	 swo bod nie	w	 starych	wrangle rach	 ojca?	Miałam	 ocho tę	 zapaść	 się	 pod	 zie mię	 ze
wsty du.	Zamknę łam	oczy	i	mo dli łam	się	w	du chu	o	to,	żeby	pod ło ga	naszej	przy cze py	zapadła	się
i	jakaś	magiczna	siła	we ssała	mnie	do	środ ka.
–	Dzię ku ję,	pani	Clar ke.	To	bar dzo	miłe,	ale	nie	będę	ich	po trze bo wał.	–	Grzecznie	od mó wił	Ben.
Patrzy łam,	jak	od jeżdżał	z	tatą	i	bratem	starym	pi kapem	Por te ra	i	pró bo wałam	po wstrzy mać	na‐

rastającą	falę	zło ści.	Zastanawiałam	się,	 ile	z	nimi	wy trzy ma,	ale	mama	prze rwała	moje	rozmy śla‐
nia,	 rzu cając	 mi	 wo rek	 ziem niaków.	 Obie ranie	 ich	 tę pym	 no ży kiem	 z	 chy ba	 śre dnio wieczne go
kom ple tu	bę dzie	ide al nym	spo so bem,	żeby	o	tym	zapo mnieć.
Wie działam,	 że	moja	 ro dzi na	 żyła	 zu peł nie	 inaczej	 niż	 ro dzi na	 Bena.	 Li czy łam	 tyl ko	 na	 to,	 że

prze ży je	wy prawę	z	ojcem	i	Por te rem.	No	i	po lo wanie.	W	końcu	byli	uzbro je ni.
–	Czy	Ben	bę dzie	chciał	się	oże nić?	I	mieć	dzie ci?	Zdajesz	so bie	sprawę	z	tego,	że	jego	styl	ży cia

nie	jest	trady cyjny	–	po wie działa	mama.	Nie	była	z	tych,	co	owi jają	w	baweł nę.
–	Hm…	Nie	 je stem	pewna.	Właści wie	 to	 jeszcze	o	 tym	nie	 rozmawiali śmy	–	od par łam.	Cho ciaż

raz	po ru szy łam	ten	te mat,	kie dy	się	upi łam	i	po wie działam	mu,	że	bę dzie my	mieć	pięk ne	dzie ci.
Ale	 to	 było	 prze cież	 oczy wi ste.	 Z	 takim	DNA	 jego	 dzie ci	 nie	mo gły	 być	 brzyd kie.	 To	 będą	 isto ty
z	 wyższej	 pół ki,	 by łam	 tego	 pewna.	 Obie rałam	 ziem niaki	 i	 rozmy ślałam	 o	 malut kich	 istot kach
z	piwny mi	oczami	i	peł ny mi	ustami.
Moja	mat ka	prze rwała	kro je nie	ce bu li	i	spojrzała	na	mnie.
–	Jak	mo gli ście	o	tym	nie	rozmawiać?	Prze cież	spo ty kacie	się	na	po ważnie…	Emer son	Jean,	prze ‐

cież	nie	przy wio złaś	go	ze	sobą	dla	zabawy.
Oczy wi ście	miała	rację.	Jeszcze	ni gdy	nie	przy je chałam	z	żad nym	chło pakiem	do	domu	na	świę ta.

I	to	prawda,	że	na	Bena	patrzy łam	inaczej.	Chciałam	dzie lić	z	nim	przy szłość.	W	głę bi	du szy	mar ‐
twi łam	się	Fio ną,	jej	dzieckiem	i	ich	re lacją,	mimo	że	na	razie	była	czy sto	bizne so wa.	Bałam	się	też,
że	Ben	nie	 bę dzie	 chciał	wieść	 pro ste go	 ży cia,	 takie go,	 któ re go	pragnę łam,	 od	 kie dy	by łam	małą



dziewczynką:	dom	na	tej	samej	uli cy	co	ro dzi ce,	wiel kie	im pre zy	ro dzinne,	pie cze nie	z	mamą	plac‐
ków	owo co wych,	a	w	przy szło ści	chciałam	mieć	có reczkę.	Po czu łam	dyskom fort	w	żo łąd ku.
–	Nie	miał	co	ze	sobą	zro bić	w	Świę to	Dzięk czy nie nia.	Jego	mama	mieszka	w	Au stralii.	Nie	chcia‐

łam,	żeby	jadł	w	świę ta	chińszczy znę	na	wy nos.
Mama	 spojrzała	 na	mnie	 z	 zatro skaniem,	 któ re	 uświado mi ło	mi,	 jak	 dużo	 czasu	 spę dzałam	na

anali zo waniu	nasze go	związku.	Zakrę ci ła	mi	się	łezka	w	oku.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tała.
–	Tak,	to	tyl ko	ce bu la	–	skłamałam,	patrząc	na	stos	ce bul	le żących	na	ku chennym	blacie.	Jej	zmar ‐

twie nia	były	moją	solą	w	oku.	Jak	mo głam	po zwo lić	so bie	zako chać	się	w	kimś,	kto	tak	bar dzo	do
mnie	nie	paso wał?	Je dy ny	po wód,	któ ry	przy cho dził	mi	do	gło wy,	był	taki,	że	nie	miałam	możli wo ‐
ści	wy bo ru.	Ni gdy	nie	plano wałam	zako chać	się	w	Be nie	Shawie.	Bóg	mi	świad kiem,	od radzali	mi
to	zarówno	przy jacie le,	 jak	i	członko wie	ro dzi ny.	Ale	 ja	nie	miałam	nad	tym	żad nej	kontro li.	Mo ‐
głam	albo	 zaak cep to wać	 jego	ograni cze nia	 i	 pójść	 za	 cio sem,	 albo	 spró bo wać	żyć	dalej	 bez	nie go.
Tyle	że	pragnę łam	go	całym	ser cem	i	ciałem.	Był	jak	nar ko tyk.
Wy raz	twarzy	mamy	złagod niał.
–	Wiesz,	 że	 zale ży	mi	 tyl ko	na	 two im	 szczę ściu	 i	 zawsze	będę	 cię	wspie rać.	Chciałam	się	 tyl ko

upewnić,	że	tym	razem	bę dziesz	ostrożna.
–	Wiem,	mamo	–	po wie działam	i	ci snę łam	ziem niakiem	do	garnka.	Mama	oczy wi ście	miała	do ‐

bre	intencje.	To	ona	wy ciągała	mnie	z	de pre sji	po	rozstaniu	z	Be nem	i	to	ona	po magała	mi	po skle ‐
jać	moje	złamane	ser ce.
–	A	czy	on	jest	wie rzący?	Czy	dzie li	system	war to ści	naszej	ro dzi ny,	Emer son?
Wie rzący?	 No	 cóż,	 śmiałam	wąt pić.	 Ale	 wy znawali śmy	 po dobne	 war to ści.	 Ciężko	 praco wał,	 był

po mocny,	wier ny	i	od dany.	To	mi	wy star czało.	Przy znaję,	że	kie dy	moja	mama	o	tym	wspo mniała,
zaczę łam	się	też	zastanawiać,	co	sądzi	o	mał żeństwie	i	po siadaniu	dzie ci.	Samo:	„Ko cham	cię”	było
dla	nie go	spo rym	wy zwaniem.
Miałam	nadzie ję,	że	nikt	z	mo jej	ro dzi ny	nie	zapy ta	go	pod czas	obiadu	o	po li ty kę	i	re li gię.	Pew‐

nie	dał by	nogę	gdzie	pieprz	ro śnie	i	tyle	bym	go	wi działa.
Kie dy	 chłop cy	wró ci li	 z	 po lo wania,	 zdzi wi łam	 się,	 że	 napię cie	 i	 nie wy god na	 ci sza	mię dzy	nimi

znik nę ły.	Por ter	patro szył	ptaka	w	garażu,	a	 tata	 i	Ben	we szli	do	środ ka	w	świet nych	nastro jach,
wy mie niając	się	zabawny mi	hi sto ryjkami.	We szłam	do	salo nu,	żeby	się	przyjrzeć	ro dzinnej	scence
pod	ty tu łem:	Mój	męż czy zna	i	oj ciec	wracają	do	domu	z	polowania…
–	Ko bie to,	ja	przy nieść	mię so	–	zachi cho tał	Ben,	udając	jaski niowca.	Tata	wy buch nął	śmie chem.
–	Nie źle	so bie	po radził.	Ma	cela.
Na	wi dok	Bena	rozpro mie niałam	 i	mu siałam	po wstrzy mać	się,	żeby	nie	pod biec	do	nie go	 i	nie

dać	mu	cału sa.	Jeszcze	ni gdy	nie	wy glądał	równie	sek sownie	co	te raz:	pro sto	z	po lo wania	z	ojcem,
pach nący	 świe żym	po wie trzem,	po tem	 i	mę ską	przy jaźnią.	Wy obrazi łam	so bie,	 że	 jest	 członkiem
naszej	ro dzi ny	i	na	samą	myśl	o	tym	prze szedł	mnie	dreszczyk	ekscy tacji.	Ten	wi dok	i	wcze śniejsza
rozmo wa	 z	mamą	 o	 ślu bie	 i	 dzie ciach	 sprawi ły,	 że	 po czu łam	matry mo nial ny	 zew.	Mu siałam	 się



uspo ko ić.	Zacho wy wałam	 się	 jak	 idiot ka.	Chry ste,	 cie kawe,	 co	by	po wie działa	moja	mama,	gdy by
się	do wie działa	o	Fio nie.
–	Do bra	ro bo ta,	ko chanie.	–	Dałam	mu	bu ziaka	 i	ucie kłam	do	kuch ni.	 Inaczej	bym	się	na	nie go

rzu ci ła,	a	tata	raczej	nie	ucie szył by	się	na	ten	wi dok.
Wie czo rem	zje dli śmy	prze pyszny	do mo wy	obiad:	że ber ka	z	gril la	z	fasol ką	i	chle bem	ku ku ry dzia‐

nym.	Do	 tego	duże	 ilo ści	mro żo nej	her baty.	Tata	wy jął	nawet	zare zer wo waną	na	spe cjal ne	okazje
whi sky.	Nalał	so bie,	Por te ro wi	i	Be no wi.	Wstał	i	wzniósł	to ast:
–	 Chciał bym	 te raz	 nale ży cie	 po wi tać	 Bena	w	 Tennessee	 i	 po dzię ko wać	mu	 za	 to,	 że	 przy wiózł

moją	cór kę	do	domu	całą	i	zdro wą.
Uśmiech	na	twarzy	i	rado sny	błysk	w	oku	Bena	były	bezcenne.	Marzy łam	o	tym,	żeby	uwiecznić

jego	szczę ście	i	móc	mu	je	później	po kazać.	Jed no cze śnie	było	mi	przy kro,	bo	wie działam,	że	ni gdy
nie	miał	takiej	re lacji	ze	swo ją	mamą	jak	ja,	a	z	tego,	co	wie działam,	ni gdy	nie	po znał	swo je go	ojca.
Cie szy łam	się,	że	moja	ro dzi na	po trak to wała	go	jak	swo je go.
Po	obie dzie	po magałam	mamie	zmy wać	naczy nia,	a	Ben	po szedł	z	tatą	czy ścić	broń.	Por ter	ewi ‐

dent nie	 po trze bo wał	 wię cej	 czasu,	 żeby	 oswo ić	 się	 z	 Be nem,	 bo	 dał	 nogę	 do	 lo kal ne go	 baru	 na
piwo.	Mimo	że	był	ode	mnie	młod szy,	zawsze	zacho wy wał	 się,	 jak by	był	moim	star szym	bratem.
Był	też	w	sto sunku	do	mnie	nado pie kuńczy,	więc	wcale	nie	dzi wi ło	mnie,	że	jeszcze	nie	zaak cep to ‐
wał	Bena.	Oczy wi ście	li czy łam	na	to,	że	to	się	szybko	zmie ni.
Kie dy	 przy szła	 pora	 na	 spanie,	 nakry ły śmy	 z	mamą	dla	Bena	 kanapę	 i	 przy nio sły śmy	mu	 koce

i	po duszki.	Kucnę łam	przy	kanapie	i	spojrzałam	mu	w	oczy.	Mama	od chrząk nę ła	ner wo wo.
–	Po wiedzcie	so bie	do branoc,	ale	żad nych	fi gli,	ptaszki.	Tata	nie	był by	z	tego	zado wo lo ny.
–	 Oczy wi ście,	 pani	 Clar ke.	 I	 jeszcze	 raz	 dzię ku ję	 za	 go ści nę	 –	 po wie dział	 Ben.	 Zasko czył	mnie

swo imi	 do bry mi	 manie rami,	 ale	 bar dzo	 mi	 się	 po do bała	 ta	 jego	 stro na.	 Świado mość	 tego,	 że
w	tym	do brze	wy cho wanym	mło dzieńcu	kry je	się	spro śny	bóg	sek su	była	bar dzo	pod nie cająca.
Mama	znik nę ła	w	ciem nym	ko ry tarzu.	Je dy nym	źró dłem	światła	był	te raz	te le wi zor.	By li śmy	tyl ‐

ko	we	dwo je	po	raz	pierwszy	od	rana.	Miałam	ocho tę	przy tu lić	 się	do	nie go,	ukryć	 twarz	w	 jego
klat ce	pier sio wej	 i	wdy chać	 jego	zapach.	Ale	wie działam,	że	gdy bym	to	zro bi ła,	nabrałabym	tyl ko
ape ty tu	na	wię cej.
Ben	prze cze sał	dło nią	moje	wło sy,	po	czym	de li kat nie	złapał	mnie	za	szy ję	i	przy ciągnął	do	sie bie,

żeby	mnie	po cało wać.
–	Dzię ku ję,	że	wzię łaś	mnie	ze	sobą	do	domu	–	po wie dział.
–	Dzię ku ję,	że	przy je chałeś	–	od po wie działam	i	cof nę łam	gło wę.
–	Pod bi ję	ser ce	two je go	taty,	wiesz	o	tym?
Przy tak nę łam.	Nie	mo głam	ode rwać	od	nie go	wzro ku.
–	Bę dziesz	w	stanie	tu taj	zasnąć?	–	zapy tałam.
De li kat nie	zaci snął	pal ce	na	mo jej	szyi.
–	Dam	so bie	radę.	Idź	od po cząć.
Prze mknę łam	ciem nym	ko ry tarzem	do	sy pial ni,	starając	się	zdu sić	w	so bie	chęć	rzu ce nia	się	na



kanapę	obok	Bena.
Umy łam	zęby,	zało ży łam	spodenki	i	top,	po	czym	wśli zgnę łam	się	do	stare go,	do bre go	łóżka.	Na‐

ciągnę łam	pod	szy ję	koł drę	uszy tą	przez	moją	babcię	i	le żałam,	zastanawiając	się	nad	tym,	czy	Ben
kie dy kol wiek	mógł by	po lu bić	takie	ży cie.
Wier ci łam	się	na	wąskim,	starym	mate racu	przez	pół	nocy.	W	gło wie	od bi jały	mi	się	echem	sło ‐

wa	mat ki.	Py tania	bez	od po wie dzi	 i	 te maty,	któ rych	ni gdy	z	Be nem	nie	po ru szali śmy.	Nie	wspo ‐
mi nając	 już	o	 tym,	 jak	patrzył	na	naszą	odrapaną	przy cze pę.	Nagle	wy dał	mi	 się	 kimś	 z	wyższej
pół ki	i	był	o	wie le	za	pięk ny	na	nasze	standar dy.	Nie	dawało	mi	spo ko ju,	że	zako chałam	się	w	nim
bez	pamię ci,	nie	znając	jego	stano wi ska	w	kwe stii	mał żeństwa	i	dzie ci.	Mu siałam	ustalić,	czy	by li ‐
śmy	kom paty bil ni,	czy	obo je	dąży li śmy	do	zbu do wania	cze goś	prawdzi we go.
Ser ce	wali ło	mi	w	pier si	 jak	 szalo ne.	Czu łam	się	 jak	 idiot ka.	 Jak	mo głam	nie	zapy tać,	 jakie	ma

zdanie	w	kwe stii	pod stawo wych	spraw	ży cio wych?	Dla	mnie	one	nie	pod le gały	ne go cjacjom.
Nie	 mo głam	 złapać	 tchu.	 Nie	 prze ży łabym	 ko lejne go	 rozstania	 z	 Be nem.	 By łam	 bli ska	 płaczu.

Zwi nę łam	się	w	kul kę,	przy tu li łam	po duszkę	i	po zwo li łam	łzom	kapać	mi	po	po liczkach.
A	niech	to	szlag.
Wie działam,	że	już	nie	zasnę.	W	do dat ku	będę	mieć	ju tro	spuch nię te	oczy,	w	sam	raz	na	Świę to

Dzięk czy nie nia.	 Od kry łam	 koł drę	 i	 wy gramo li łam	 się	 z	 łóżka.	 Po stano wi łam	 napić	 się	wody,	 po ‐
zbie rać	się	i	jeszcze	raz	spró bo wać	zasnąć.
Prze mknę łam	przez	ko ry tarz.	Nie	miałam	żad nych	pro ble mów	z	po ru szaniem	się	po	domu	w	ab‐

so lut nej	ciem no ści.	Nalałam	wody	do	szklanki	i	wy chy li łam	ją	naraz.	Wte dy	moją	uwagę	przy ku ły
szme ry	do cho dzące	z	salo nu.	To	Ben	wier cił	się	w	łóżku.	Pewnie	jemu	też	nie	udało	się	zasnąć.
–	Emmy?	To	ty?	–	spy tał	te atral nym	szep tem.
Prze wró ci łam	oczami.	Zaraz	obu dzi	całą	przy cze pę	tym	swo im	niby-szep tem.
Od stawi łam	szklankę	do	zle wu	i	po szłam	do	salo nu.
Przez	ko ronko we	fi ranki,	uszy te	przez	moją	mamę,	do	środ ka	wpadało	łagod ne	światło	księ ży ca.

Oświe tlało	Bena	le żące go	na	kanapie.	Prze cze sy wał	so bie	wło sy	ręką.
–	Chodź	do	mnie	–	szep nął,	tym	razem	nor mal nie.	–	Je stem	strasznie	napalo ny	–	do dał	i	zachi ‐

cho tał.
Czu łam,	że	po winnam	wró cić	do	łóżka,	ale	nie	mo głam	mu	się	oprzeć.	Wsko czy łam	do	nie go	pod

koł drę	i	przy tu li łam	się.
–	Ko chanie,	co	się	stało?	–	zapy tał,	od gar nął	mi	wło sy	i	w	ciem no ści	pró bo wał	czy tać	mi	z	twarzy.

Od ru cho wo	wy tar łam	po liczki,	cho ciaż	moje	łzy	już	dawno	temu	wy schły.
–	Nie	mogę	ci	po wie dzieć.
–	Oczy wi ście,	że	mo żesz.	Mo żesz	mi	po wie dzieć	wszyst ko.
–	Ale…
–	Ci cho sza	–	po wie dział	i	po głaskał	mnie	po	buzi.	Spojrzałam	mu	w	oczy,	a	on	kciu kiem	wo dził

wzdłuż	 li nii	mo jej	 szczę ki.	–	 Ja	 i	 tak	 już	wiem,	co	chcesz	mi	po wie dzieć,	Emmy.	Mamy	zu peł nie
inne	ko rze nie.	Moja	obecność	tu taj	tyl ko	to	uwy dat nia.	Ale	mó wi łem	ci	 już,	że	zamie rzam	pod bić



ser ce	two je go	taty.	I	prawdę	mó wiąc,	po do bało	mi	się	dzi siaj	na	po lo waniu.
Przy tak nę łam.
–	Moi	ro dzi ce	bar dzo	cię	po lu bi li.	Obo je.	Tu	nie	o	to	cho dzi	–	po wie działam.	Do bry	Boże,	strzeż

mnie.	Czy	miałam	w	ogó le	od wagę	po wie dzieć	mu	to,	o	czym	my ślałam?
–	Emmy,	od dy chaj	głę bo ko.
Z	tru dem	wzię łam	głę bo ki	od dech.
–	Po wiedz	mi	–	po wie dział,	patrząc	na	mnie	ze	szcze rym	zmar twie niem	w	oczach.
–	Co	my ślisz	o	mał żeństwie?	–	wy pali łam,	a	Ben	aż	zakasłał	z	zasko cze nia.
–	Mał żeństwie?	–	zapy tał.
–	No	tak…
–	Ech,	cho ler ka…	–	zaczął	 i	prze cze sał	zmierzwio ne	wło sy.	–	Wy daje	mi	się,	że	nie	ma	nic	złe go

w	insty tu cji	mał żeństwa.
Sko ro	już	zaczę łam,	po stano wi łam	wy jaśnić	wszyst ko,	na	czym	mi	zale żało.
–	Miałam	na	my śli	to,	czy	zamie rzasz	się	któ re goś	dnia	oże nić?
–	Czy	 to	 jest	 twój	pod stęp ny	spo sób	na	 to,	 żeby	 spy tać	mnie,	 co	 sądzę	o	nas?	 –	Przejrzał	mnie

Ben.
–	Na	to	wy gląda	–	od par łam	nie śmiałym,	le d wo	sły szal nym	szep tem.
–	Hej,	spójrz	na	mnie	–	po wie dział	Ben	i	złapał	mnie	za	pod bró dek,	że bym	spoj rzała	mu	w	oczy.

–	Chcę	cie bie.	Chcę	tego.	Ni gdy	wcze śniej	nie	miałem	prawdzi wej	dziewczy ny,	więc	prze praszam,
je śli	sprawiam	wraże nie,	jak by	mi	na	nas	nie	zale żało,	ale	to	nie prawda.	Zale ży	mi.	I	wiem,	że	sy ‐
tu acja	z	Fio ną	jest	po paprana,	ale…	nie	waż	się	przez	nią	kwe stio no wać	nas.
Prze łknę łam	śli nę	i	brnę łam	dalej:
–	Nie	 kwe stio nu ję.	 Po	 pro stu	 się	 boję.	 Kie dy	myślę	 o	 swo im	 ży ciu,	 o	 swo jej	 przy szło ści,	wi dzę

w	niej	dzie ci,	od dane go	męża.	Chciałabym	kie dyś	zamieszkać	tu taj,	w	Tennessee,	nie dale ko	ro dzi ‐
ców.
Ben	prze łknął	śli nę.	Wi działam	w	pół mro ku	jego	po ru szające	się	jabł ko	Adama.
–	Ja	nie	wy nio słem	z	domu	do bre go	przy kładu.	Moja	mat ka	ni gdy	nie	wy szła	za	mąż.	Więc	sam

po	 pro stu	 ni gdy	 się	 nad	 tym	 nie	 zastanawiałem.	 Cho le ra,	 nawet	 nie	my ślałem,	 że	 kie dy kol wiek
będę	w	tak	po ważnym	związku	jak	ten.	Po trze bu ję	czasu,	do brze?
Zamil kłam.	 Nie	 chciałam	 go	 wię cej	 naci skać,	 więc	 tyl ko	 przy tak nę łam.	 Nie	 usły szałam	 tego,	 co

najbar dziej	 chciałabym	usły szeć,	 ale	 tyl ko	 tyle	mógł	mi	w	 tym	mo mencie	dać.	Objął	mnie	 ramie ‐
niem	 w	 talii	 i	 przy ciągnął	 do	 sie bie.	 Le że li śmy	 przy tu le ni	 na	 kanapie.	 Chwy cił	 mnie	 za	 bio dro
i	trzy mał	bli sko	sie bie,	a	 ja	po czu łam,	że	wszyst ko	jest	na	swo im	miejscu.	Może	nie	dał	mi	takiej
od po wie dzi,	 jakiej	 najbar dziej	 pragnę łam,	 ale	 mo głam	 się	 nią	 zado wo lić.	 Przy najmniej	 na	 razie.
Cie szy łam	się,	że	się	dla	mnie	stara.
Moje	ser ce	zabi ło	szybciej	i	nagle	zapragnę łam	wię cej.	Wszyst kie go.	Jego	ciała.	Kontak tu	fi zyczne ‐

go.	Prze stałam	się	przejmo wać	 tym,	że	 ro dzi ce	byli	w	po ko ju	obok.	Po trze bo wałam	go.	Chciałam
po czuć	jego	do tyk	na	swo im	nagim	cie le.	Nic	inne go	nie	miało	znacze nia.



Zdję łam	przez	gło wę	ko szul kę	i	rzu ci łam	ją	na	zie mię.	Moje	sut ki	stward niały	od	chłod ne go	po ‐
wie trza.
–	Cho le ra,	ko chanie.	Co	ty	wy prawiasz?
–	Te raz	to	ja	je stem	napalo na.
–	Ko chanie.	Ja	żar to wałem.	Nie	mo że my.	Twoi	ro dzi ce	są	obok…
–	Po trze bu ję	tego.	Pro szę…
–	Cho le ra.	Prze stań	mnie	ku sić.	Prze cież	wiesz,	że	zaraz	zapragnę	dać	ci	or gazm.
–	Właśnie	o	to	pro szę,	Ben.



Ben

Nie	mo głem	po zo stać	obo jęt ny	na	jej	prośbę.	Po trze bo wałem	jej.	Mu siałem	ją	zaspo ko ić.	Tyl ko	dla‐
cze go,	do	cho le ry,	by li śmy	w	salo nie	jej	ro dzinne go	domu?	Ktoś	mógł	tu	wejść	w	każdej	chwi li.	Czy
to	po	szklankę	wody,	czy	żeby	sko rzy stać	z	to ale ty.	To	był by	mój	ko niec.	Pewnie	stanął bym	twarzą
w	twarz	z	jed ną	ze	strzelb	z	im po nu jącej	ko lek cji	w	szaf ce.	Ale	moja	brawu ra	okazała	się	sil niejsza
niż	rozsądek.
Przez	chwi lę	zastanawiałem	się,	czy	nie	prze nieść	się	do	sy pial ni	Emmy,	ale	sąsiado wała	z	sy pial ‐

nią	jej	ro dzi ców,	więc	był	to	chy ba	równie	zły	po mysł,	co	zo stanie	tu taj.
–	 Emmy,	 nie	mo że my	 –	 zapro te sto wałem	 ci cho,	 kie dy	mnie	 do siadła.	 Zaczę ła	 krę cić	 bio drami.

Mo mental nie	zro bi łem	się	twar dy.	A	niech	to.
Wie działem,	że	też	to	po czu ła,	bo	westchnę ła	ci cho	i	zaczę ła	ocie rać	się	o	co raz	więk sze go	człon‐

ka,	kry jące go	się	w	mo ich	szor tach.
Cho le ra.	 Tak	 bar dzo	 chciałem	 ją	 bzyk nąć.	W	domu	 jej	 ro dzi ców!	 To	nie	 był	 do bry	 po mysł.	Nie

mo głem	so bie	na	to	po zwo lić.	Ale	ona	nie	prze stawała.
–	 Emmy,	 prze stań	 –	 po wie działem.	 Pod nio słem	 ją	 i	 prze sadzi łam	 na	 kanapę,	 obok	 sie bie.	 Nie

mar no wała	czasu	i	zaczę ła	rozwiązy wać	sznu re czek	przy	mo ich	szor tach.	Zamiast	ją	po wstrzy mać,
unio słem	bio dra,	co	tyl ko	ułatwi ło	jej	zadanie.	Mój	jędr ny	pe nis	wy sko czył	ze	spode nek	i	po łech tał
mnie	w	pod brzu sze.
Emmy	zwil ży ła	war gi	 i	padła	przede	mną	na	ko lana.	Cholera.	 Jej	wzrok	mó wiący:	„Zaraz	dam	ci

rozkosz”	był	nie samo wi cie	pod nie cający,	ale	kie dy	klę kała	przede	mną,	by łem	straco ny.	Pragnąłem
po czuć	jej	usta	i	nie	zamie rzałem	jej	po wstrzy my wać.
Kie dy	złapała	mnie	de li kat ną	dło nią,	opar łem	gło wę	o	wezgło wie	kanapy.	Po wo li	ru szała	ręką	od

trzo nu	aż	po	żo łądź.	Moje	ciało	od	razu	zare ago wało	na	 te	pieszczo ty	kil ko ma	kro pel kami	pły nu.
By łem	bezsil ny	wo bec	tego,	co	się	działo.	Trud no.	Ściągnąłem	szor ty	na	wy so kość	ko stek	i	po ło ży ‐
łem	ręce	na	gło wie	Emmy,	nakie ro wu jąc	jej	bu zię	na	swo je	spragnio ne	prącie.
Patrzy łem	na	nią	w	ak cji	cał kiem	bezbronny.	Do brze	zgry wała	nie wi niąt ko,	ale	była	cho ler nie	do ‐

bra	w	pieszczo tach	oral nych.	Otwie rała	bu zię,	a	jej	po liczki	zapadały	się,	kie dy	brała	mnie	w	sie bie.
–	Cho le ra,	ko chanie	–	wy jęk nąłem	i	dałem	jej	sy gnał,	że	chcę	być	jeszcze	głę biej.	Emmy	po słusz‐

nie	 się	 do sto so wała,	 przyj mu jąc	 każdy	mi li metr	mo je go	 ciała.	 Przy	 niej	 do znawałem	 rze czy,	 któ ‐
rych	 nie	 czu łem	 ni gdy	 wcze śniej.	 To	 ni gdy	 nie	 był	 tyl ko	 seks.	 Zado walała	 mnie,	 opie ko wała	 się



mną,	 zawsze	 stawiała	 moje	 po trze by	 na	 pierwszym	 miejscu.	 Przy	 niej	 ogar niało	 mnie	 uczu cie
szczę ścia	i	mi ło ści.
Ni gdy	nie	 czu łem	po trze by,	 żeby	 plano wać	 swo ją	 przy szłość	w	de talach,	 a	 na	 sam	dźwięk	 słów

„przy się ga	mał żeńska”	prze cho dzi ły	mnie	ciar ki.	Tak	już	miałem	zapi sane	w	DNA.	Ale	je że li	kto kol ‐
wiek	miał by	namó wić	mnie	do	zmiany	zdania,	była	to	Emmy.	Nie	mo głem	po zwo lić	jej	odejść,	a	to
oznaczało,	że	być	może	będę	mu siał	prze my śleć	moją	przy szłość,	do	tej	pory	wiążącą	się	z	po dró ża‐
mi	od	miasta	do	miasta.
Jed nak	 w	 tam tej	 chwil	 po stano wi łem	 sku pić	 się	 na	 prze pięk nej	 dziewczy nie,	 któ ra	 klę czała

przede	mną	i	rozko szo wała	się	szczę ściem,	jakie	mi	dawała.	Moja	od dana	ko chanka	ro bi ła	świet ną
ro bo tę,	ści skała	mnie	dłońmi,	pie ści ła	ję zy kiem,	a	kie dy	brała	mnie	w	usta,	słod ko	po ję ki wała.
–	Chodź	do	mnie,	moja	pięk na	–	po wie działem	i	chwy ci łem	ją	pod	pachami,	żeby	znów	na	mnie

usiadła.	Po smako wałem	jej	pier si.	Emmy	od rzu ci ła	gło wę	do	tyłu	i	jęk nę ła,	kie dy	mój	ję zyk	zato czył
krąg	wo kół	jej	stward niałe go	sut ka.	Jed ną	ręką	zakry łem	jej	usta,	a	dru gą	wło ży łem	w	majteczki.
By łem	tak	sku pio ny	na	niej,	że	zi denty fi ko wanie	hałasu	w	dru gim	końcu	po ko ju	jako	otwie ranie

drzwi	zaję ło	mi	o	kil ka	se kund	za	dłu go.



Emmy

Ben	cało wał	i	ssał	moje	pier si	z	wy jąt ko wą	wprawą	i	już	zaczął	się gać	mo ich	majte czek,	kie dy	nagle
gwał townie	zrzu cił	mnie	z	sie bie	na	po duszkę	obok.
Co,	do	jasnej?…
Spojrzałam	w	tym	samym	kie runku	co	on.
O	cholera!
Por ter	wró cił.
Stał	naprze ciwko	kanapy.	Na	jego	prze ważnie	spo kojnej	twarzy	malo wała	się	wście kłość.
–	Kur wa,	czło wie ku,	 to	 jest	moja	sio stra!	–	krzyk nął	 i	zro bił	nie po ko jący	krok	naprzód.	Ben	ze ‐

rwał	się	z	kanapy	i	szybko	zało żył	spodenki.
–	Stary,	prze praszam	–	po wie dział	 i	pod niósł	ręce	do	góry,	 jak by	się	pod dawał.	Na	szyi	Por te ra

pul so wały	napię te	żyły.	Miał	zaci śnię te	pię ści.
Do bry	Boże.	Nie	było	do brze.
Pod nio słam	się	z	kanapy	i	zatrzy małam	Por te ra.
–	To	moja	wina.	Ben	sam	mó wił,	że	nie	po winniśmy	tego	ro bić	–	po wie działam.	Na	twarzy	mo je ‐

go	brata	po jawił	się	gry mas.	Naj wy raźniej	uświado mił	so bie,	że	jego	sio stra	uprawia	seks	i,	co	wię ‐
cej,	czasami	nawet	go	ini cju je.	Trage dia!	Pro za	ży cia	zaskaku je.	Cześć,	Por ter,	widziałeś	już	mo je go
chło paka?
–	Świet nie,	Emer son,	świet nie.	Natych miast	wracaj	do	łóżka.	W	swo im	po ko ju.
Przy tak nę łam.	Moje	po liczki	pło nę ły	ze	wsty du.	Przed	odej ściem	spojrzałam	prze lot nie	na	Bena

i	zauważy łam	na	jego	twarzy	zło śli wy	uśmiech.

Tata	wniósł	misę	z	upie czo nym	na	brąz	indy kiem	i	z	namaszcze niem	po stawił	go	na	sto le.	To,	że
spo ży wali śmy	po si łek	w	naszej	starej,	odrapanej	przy cze pie,	nie	miało	znacze nia	–	mie li śmy	sie bie
nawzajem.	Ro dzi na	jest	najważniejsza.
Kie dy	 indyk	zo stał	po kro jo ny	 i	każde	z	nas	otrzy mało	po	so lid nej	por cji,	ojciec	od mó wił	mo dli ‐

twę	i	zaczę li śmy	jeść.
Pysz ności…
To	był	je den	z	po wo dów,	dla	któ rych	war to	było	wracać	do	domu	na	Świę to	Dzięk czy nie nia.
Ben	wy tarł	bu zię	ser wet ką	i	zwró cił	się	do	mo jej	mamy:
–	To	jest	prze pyszne,	pro szę	pani.



Mama	uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko.	 Lu bi ła	 kar mić	 lu dzi	 jeszcze	bar dziej	niż	 ja.	Chy ba	miały śmy	 to
we	krwi.
–	 Por ter	 zastanawia	 się	 nad	 wstąpie niem	 do	 ar mii	 –	 obwie ścił	 tata.	 Oczy wi ście	 nie	 zasko czył

mnie.	Mama	zadzwo ni ła	do	mnie	kie dyś	spani ko wana,	żeby	mi	o	tym	po wie dzieć,	ale	nie	mie li śmy
jeszcze	 okazji	wspól nie	 tego	 omó wić.	 Spoj rzałam	na	 Por te ra,	 któ ry	 uśmiech nął	 się	 do	mnie	 nie ‐
śmiało.	Ojciec	pę kał	z	dumy.	Wie działam,	że	li czył	na	to,	że	ar mia	stanie	się	spo so bem	na	ży cie	dla
Por te ra.	Od	kie dy	opu ści łam	dom	ro dzinny,	zdążył	wy ro snąć.	Był	ode	mnie	o	gło wę	wyższy,	zmęż‐
niał,	ale	ciągle	mieszkał	z	ro dzi cami,	pró bu jąc	od naleźć	swo ją	dro gę.
–	To	wspaniale.	Zaciągnąłeś	się	już?	–	zapy tał	Ben.
Por ter	kiwnął	prze cząco	gło wą	i	odło żył	sztućce	na	bok.	Nikt	z	nas	nie	chciał	rozmawiać	o	po wo ‐

dach	jego	de cy zji	o	wstąpie niu	do	woj ska.	Po	ukończe niu	li ceum	Por ter	czuł	się	zagu bio ny.	Za	czę ‐
sto	wy cho dził	i	uwiódł	chy ba	każdą	dziewczy nę	z	miasteczka.	Po tem	po stano wił	po cze kać	na	naszą
uro czą	 sąsiad kę,	 Eden.	 Li czył	 na	 to,	 że	 kie dy	 do ro śnie,	 do strze że	 go.	 Kie dy	 okazało	 się,	 że	 nic
z	tego,	po szedł	się	upić	i	zo stał	areszto wany	za	jazdę	pod	wpły wem	al ko ho lu.	Ostat nio	ro dzi ce	po ‐
stawi li	mu	ul ti matum:	albo	do ro śnie	 i	 zro bi	 coś	ze	 swo im	ży ciem,	albo	się	wy pro wadzi.	Cze kali ‐
śmy,	co	zde cy du je.
–	A	ty,	Ben?	Masz	jakieś	inne	aspi racje	poza	by ciem	mo de lem?	–	zapy tał	mój	oj ciec.	Wie działam,

że	to	py tanie	było	następ stwem	po równania.	Por ter	ro bił	coś	god ne go	po dzi wu,	chciał	słu żyć	swo ‐
jej	ojczyźnie,	a	Be no wi	zale żało	tyl ko	na	sławie	i	blich trze.
–	Cóż,	mo de ling	nie	 jest	 zaję ciem	na	 całe	 ży cie	 –	 od po wie dział	Ben.	 –	W	przy szło ści	 planu ję	 –

i	mam	nadzie ję,	że	Emmy	mi	w	tym	po mo że	–	zało żyć	or gani zację	chary tatywną	–	po wie dział,	pa‐
trząc	mi	w	oczy.
Ni gdy	wcze śniej	nie	wspo mi nał	o	tym,	że	chciał by	działać	chary tatywnie,	ale	ten	po mysł	od	razu

mi	się	spodo bał.	Z	przy jem no ścią	bym	mu	w	tym	po mo gła.	Uśmiech nę li śmy	się	do	sie bie.
Je dli śmy	bez	opo rów,	mimo	to	każde	z	nas	dało	radę	wci snąć	w	sie bie	jeszcze	po	kawał ku	placka

z	jabł kami	i	dy nią,	któ re	upie kły śmy	z	mamą.
Miałam	wraże nie,	że	Ben	i	tata	się	po lu bi li.	Po	obie dzie	usie dli	razem	w	salo nie	i	dłu go	rozma‐

wiali.	Ojciec	wy ciągnął	mapę	i	Ben	po kazał	mu,	gdzie	mieszkamy	w	mie ście.	Od nio słam	wraże nie,
że	oj ciec	po wo li	zaczął	oswajać	się	z	Be nem,	wi dząc,	że	jest	po rząd nym	mężczy zną,	któ ry	umie	za‐
opie ko wać	się	mną	w	wiel kim	mie ście.
Wkrót ce	 mu sie li śmy	 się	 zbie rać,	 żeby	 zdążyć	 na	 samo lot	 do	 No we go	 Jor ku.	 Moje	 po że gnanie

z	mamą	oczy wi ście	nie	oby ło	się	bez	łez,	ale	Ben	obie cał	jej,	że	wkrót ce	zno wu	przy wie zie	mnie	do
domu.



Emmy

Kie dy	wy szli śmy	z	lot ni ska	w	No wym	Jor ku,	przy tu li li śmy	się	mocno.	Tu tejsze	tem pe ratu ry	mocno
kontrasto wały	 z	 przy jem ną,	 je sienną	 po go dą	 w	 mo ich	 ro dzinnych	 stro nach.	 Wy ję łam	 z	 walizki
trencz	i	prze wiązałam	szal	przez	szy ję.	Ben	po pro wadził	mnie	do	cze kające go	na	rogu	czar ne go	se ‐
dana.
Henry.
Cie szy łam	się,	 że	nie	mu sie li śmy	 łapać	 tak sówki.	Ni gdy	nie	udało	mi	 się	w	peł ni	opano wać	 tej

sztu ki,	mimo	 iż	by łam	 te raz	mieszkanką	No we go	 Jor ku.	Na	 szczę ście	 tym	razem	mi	 się	upie kło.
By cie	czę ścią	świata	Bena	było	nie samo wi te.	Szo fer,	 loty	po	świe cie	pierwszą	klasą,	room	se rvi ce,
a	do	tego	mnó stwo	sek su.	Czu łam,	że	kie dy	do	tej	idyl li	wdar łaby	się	rze czy wi stość	z	brud ny mi	na‐
czy niami,	sto sem	prania	i	wszyst ki mi	inny mi	mankamentami,	cze kało by	mnie	prawdzi we	prze bu ‐
dze nie.	Ale	na	razie	ży łam	tą	bajką.
Har ry	otwo rzył	bagażnik	i	wy siadł	z	samo cho du,	żeby	po móc	Be no wi	zapako wać	walizki.	Ja	wsia‐

dłam	do	auta.	Niech	sami	kłó cą	się	o	to,	kto	bę dzie	łado wał	je	do	bagażni ka.	Rzu ci łam	okiem	w	lu ‐
ster ko	i	zo baczy łam,	że	Ben	wy grał.	Nie	przy jął	po mo cy	Henry’ego.
Nie	rozmawiali śmy	o	 tym,	do kąd	dzi siaj	po je dzie my,	więc	po dałam	Henry’emu	swój	ad res.	Od ‐

waży łam	 się	 spojrzeć	 na	 Bena	w	 ocze ki waniu	 na	 jego	 re ak cję.	 Był	 spo kojny,	 co	mnie	 ucie szy ło	 –
przy najmniej	nie	będę	mu siała	się	tłu maczyć	z	tego,	że	chciałam	wró cić	do	domu.
Je chali śmy	wzdłuż	Grand	Central	Par kway,	światło	słońca	od bi jało	się	w	rze ce	 i	ogrze wało	moje

po liczki.	 Nawet	 je śli	 w	No wym	 Jor ku	 nie	 czu łam	 się	 jak	w	 domu,	 do brze	 było	 być	 z	 po wro tem.
Zbyt	dłu go	ży łam	na	walizkach.	Poza	tym	tę sk ni łam	za	El lie.	Tę sk ni łam	jak	szalo na.
Kie dy	 zatrzy mali śmy	 się	 pod	 moim	 bu dynkiem,	 Ben	 wy siadł	 z	 samo cho du,	 wy jął	 z	 bagażni ka

moją	walizkę	i	ku	mo je mu	zdzi wie niu	wszedł	ze	mną	na	klat kę	scho do wą.
–	Wcho dzisz	na	górę?	–	zapy tałam.	My ślałam,	że	bę dzie	tę sk nił	za	do mem	tak	samo	jak	ja.
–	Na	chwi lę,	 je śli	to	nie	pro blem.	Chciał bym	po rozmawiać	–	po wie dział.	Przy tak nę łam	i	do grze ‐

bałam	się	do	klu czy,	któ re	były	na	samym	dnie	mo jej	to rebki,	po	czym	otwo rzy łam	drzwi.
El lie	 le żała	 rozwalo na	na	kanapie,	przy kry ta	ko cem,	z	wiel kim	pu dłem	 lo dów	opar tym	o	klat kę

pier sio wą.
–	Zno wu	to	samo…	–	westchnę ła,	wy ję ła	z	buzi	ły żeczkę	i	usiadła	pro sto.
–	Cześć	–	po machałam	jej.	Cho le ra,	naprawdę	po winnam	nauczyć	się	ją	ostrze gać.	Cho ciaż	zapu ‐



kać	przed	wejściem.	Wy glądała	fatal nie.	Miała	na	so bie	luźną,	po plamio ną	ko szul kę,	a	wło sy	upię ła
w	nie chlujny	kok.	–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tałam.	Nawet	nie	było	po łu dnia,	a	ona	już	była	na
etapie	lo dów	z	kar me lem	i	masłem	orze cho wym.
–	Face ci	są	do	bani	–	po wie działa.
–	Wszy scy	czy	masz	na	my śli	ko goś	konkret ne go?	–	zapy tałam.	Prze wró ci ła	oczami	i	rzu ci ła:
–	Idę	do	sie bie.
W	po rząd ku.	Po rozmawiam	z	nią,	jak	Ben	już	pójdzie.	Wte dy	mi	opo wie,	co	się	stało.	Kie dy	wy ‐

jeżdżałam	na	Fi dżi,	z	ni kim	się	nie	spo ty kała.
Ben	zaniósł	walizkę	do	mo je go	po ko ju.	Po stawił	ją	na	zie mi	przy	łóżku	i	od wró cił	się	do	mnie.
–	Chciał bym	z	tobą	o	czymś	po rozmawiać	–	po wie dział.	Prze je chał	pal cami	wzdłuż	mo je go	krę go ‐

słu pa.	Po tem	złapał	mnie	w	talii	i	przy tu lił	mocno.	Ustami	de li kat nie	mu snął	mnie	w	czo ło.	Ude ‐
rzy ła	mnie	fala	go rąca,	po czu łam,	że	zaczy nam	się	czer wie nić.
–	Co	się	stało?
–	Mu sisz	mi	coś	dać…	–	po wie dział.	Oczy wi ście	by łam	go to wa	dać	mu	wszyst ko.	Ale	 jego	 inten‐

sywne	spojrze nie	zbi ło	mnie	z	tro pu.
–	Co	to	takie go?	–	zapy tałam.
–	Wpro wadź	się	do	mnie.
Zaraz,	zaraz.	Jak	to?	My ślałam,	że	już	to	ustali li śmy.
–	Ben…
–	Nie	cier pię	od wo zić	cię	do	domu	i	zo stawiać	samej.	Chcę	zasy piać	i	bu dzić	się	u	two je go	boku.
–	Bądź	po ważny.	Tak	krót ko	się	spo ty kamy.
–	Je stem	bar dzo	po ważny,	Emmy.	Cze mu	tego	nie	chcesz?
Ben	nie	znał	wszyst kich	mo ich	obrzy dli wych	nawy ków.	A	ja	nie	chciałam	po znawać	jego.	Po trze ‐

bo wałam	własnej	prze strze ni,	chciałam	móc	po sie dzieć	dłu go	w	łazience,	do	jasnej	cho le ry.
–	Nie	chciał byś	mieć	tro chę	prze strze ni	dla	sie bie?	–	zapy tałam.	Ben	pod szedł	do	mnie	i	spojrzał

mi	w	oczy.
–	Nie.	Chcę	cie bie	w	mo jej	prze strze ni.	Je steś	moja.	Nie	chcę	się	z	tobą	rozstawać.
–	Po	pro stu	po trze bu jesz	się	do	ko goś	przy tu lić.
Uśmiech nął	się	ner wo wo.
–	To	prawda.	Ale	nie	jest	mi	obo jęt ne	do	kogo	–	po wie dział	i	objął	mnie	w	talii.	–	To	mu sisz	być

ty	 –	 do dał	 i	 zaczął	 głaskać	moje	 bio dra.	 –	 Ty	 i	 two je	 sek sowne,	 ku szące	 ciało	 –	wy szep tał	mi	 do
ucha,	 a	 ja	 po czu łam	 dreszcz	 rozko szy.	 –	 Poza	 tym	 chy ba	 po winni śmy	 razem	 po mieszkać,	 sko ro
mamy	kie dyś	zakładać	dom?
Czy	on	miał	na	my śli…?	Nie,	nie	mo głam	te raz	o	tym	my śleć.	Mu siałam	zająć	się	El lie.	Przez	kil ‐

ka	ostat nich	ty go dni	by łam	okrop ną	współ lo kator ką	i	jeszcze	gor szą	przy jaciół ką.
Po wstrzy małam	dło nie	Bena	przed	zejściem	jeszcze	ni żej	i	zro bi łam	krok	do	tyłu.	Miałam	mę tlik

w	gło wie.	Ni	z	gruszki,	ni	z	pie truszki,	sto jąc	w	mo jej	malut kiej	sy pial ni,	wy znał	mi,	że	jest	zaan‐
gażo wany	w	to,	co	jest	mię dzy	nami	i	że	chce,	abyśmy	mieszkali	pod	tym	samym	dachem…



–	Mu szę	 po rozmawiać	 z	El lie.	 Zadzwo nię	do	 cie bie	 później,	 do brze?	 –	 po wie działam	 i	 zo baczy ‐
łam,	jak	jego	usta	wy krzy wiają	się	w	pod kówkę.	Cholera.	Ben	się	przede	mną	otwo rzył.	Wy znał,	że
chce	mieć	mnie	zawsze	przy	so bie	i	że	boi	się	od rzu ce nia.	A	ja	właśnie	od rzu ci łam	jego	pro po zy cję.
Chwy ci łam	go	za	rękę	 i	po wie działam:	–	Wiesz	co?	Może	przy jadę	do	cie bie	później?	Chciałabym
tyl ko	sprawdzić,	jak	El lie	się	czu je.
Jego	twarz	złagod niała.	Po cało wał	mnie	w	czo ło	i	po wie dział:
–	Przy ślę	po	cie bie	Henry’ego	za	kil ka	go dzin.
–	Do brze	–	od par łam.	Zastanawiałam	się,	czy	jeszcze	kie dy kol wiek	w	ży ciu	będę	miała	okazję	po ‐

je chać	me trem.	Na	pewno	nie,	 je śli	Ben	bę dzie	o	 tym	de cy do wał.	Gdy by	 to	zale żało	od	nie go,	do
końca	ży cia	jeździ łabym	z	szo fe rem,	jak bym	była	jego	więźniem.	Ale	o	tym	po rozmawiamy	później.
Nie	chciałam	dyskre dy to wać	jego	hojno ści.	Mimo	to	wie działam,	że	cze kała	nas	rozmo wa	o	wy zna‐
czaniu	granic	i	wol no ści.
Wy pu ści łam	Bena	i	zapu kałam	do	El lie.
–	Ells?
–	Tak?	–	po wie działa	pod nie sio nym	gło sem.	Była	zła.
–	Mogę	wejść?	–	Zajrzałam	do	środ ka.	Zaszy ła	się	pod	koł drą,	a	wzrok	wle pi ła	w	malut ki	te le wi ‐

zor	w	rogu	po ko ju.	–	El lie?	Wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Arcy-kur de-świet nie	–	rzu ci ła.	Nie trud no	było	wy czuć	sar kazm	w	jej	gło sie.	–	Nie	chcę	zacho wy ‐

wać	się	jak	zoł za,	ale	ostat nią	rze czą,	na	któ rą	mam	te raz	ocho tę	patrzeć,	jest	dwój ka	zako chanych
lu dzi.
–	El lie,	co	się	stało?
–	Face ci	 się	 stali.	Mam	 ich	 już	po	wy żej	uszu.	Mam	do syć	 ich	głu pich	wy mó wek,	 ich	 ego izmu,

cze kania	 na	 to,	 aż	 zadzwo nią.	Nie	 po trze bu ję	 ich	wię cej.	Mam	dwa	 śliczne	 i	 sprawne	wi brato ry,
i	od	tej	pory	zamie rzam	sama	się	sobą	zajmo wać.	Dzię ku ję	za	uwagę.
–	Ach…	 tak.	 –	Nie	miałam	po ję cia,	 co	mo gło	 się	wy darzyć.	Kie dy	ostat ni	 raz	 ją	wi działam,	była

sama.	Z	ni kim	się	nie	spo ty kała.	–	Zaczę łaś	się	z	kimś	wi dy wać,	kie dy	mnie	nie	było?
–	 To	 bez	 znacze nia,	 na	 szczę ście,	 zdąży łam	 już	 o	 tym	 zapo mnieć	 –	 po wie działa	 i	 lek ce ważąco

mach nę ła	ręką.
–	Nie	zadzwo nił,	prawda?
–	Prawda.	Du pek	wo ło wy.
–	Tak	mi	przy kro,	ko chanie.	Przy nio sę	wód kę.
–	Dzię ki,	Żabciu	–	po wie działa	z	le ciut kim	uśmie chem.	Ży cie	z	El lie	było	takie	pro ste.	Była	twar ‐

dziel ką,	była	mądra	i	nie zależna,	a	jed nak	czasami	po trze bo wała	wspar cia.	W	głę bi	ser ca	chciałam
wpro wadzić	się	do	Bena,	ale	moje	ser ce	pę kło by,	gdy bym	mu siała	zo stawić	ją	samą.	A	już	na	pew‐
no	nie	chciałabym	ro bić	tego	te raz.
Wró ci łam	do	jej	sy pial ni	z	dwo ma	drinkami	z	wód ki	i	soku	z	czar nej	po rzeczki.	Tym	razem	El lie

sie działa	na	łóżku.	Wzię ła	ode	mnie	drinka	i	po ciągnę ła	du że go	łyka.
–	Chcesz	o	tym	po rozmawiać?	–	zapy tałam	i	też	się	napi łam.



–	Nie	mam	najmniejszej	ocho ty.	A	ty…	po wiedz	mi…	wpro wadzasz	się	do	nie go?	–	zapy tała.
–	Hm,	sama	nie	wiem.	Zapro po no wał	mi	to,	ale	nie	wiem,	czy	je stem	na	to	go to wa.
Przy tak nę ła	i	spojrzała	na	mnie	smut no.
–	Wiesz,	że	uwiel biam	z	tobą	mieszkać,	ale	niech	cie bie	to	nie	po wstrzy mu je.	I	tak	je steś	na	mnie

skazana,	gdzie kol wiek	byś	nie	ucie kła.
Uśmiech nę łam	 się.	 Wie działam,	 że	 nasza	 przy jaźń	 bę dzie	 trwać	 zawsze,	 nie zależnie	 od	 tego,

gdzie	bę dzie my	mieszkać.	–	To	prawda.	Po	pro stu	nie	czu ję	się	go to wa,	żeby	stać	się	czę ścią	 jego
świata.
Przy tak nę ła.
–	W	takim	razie	nie	po winnaś	się	spie szyć	z	po dejmo waniem	de cy zji.
–	Nie	 będę	 –	 od par łam.	Wie działam,	 że	El lie	nie	 ro zu miała	 po trze by	mi ło ści	 i	 ak cep tacji	Bena.

Wy cho wy wał	go	tyl ko	je den	ro dzic,	nie	miał	ro dzeństwa	ani	szczę śli wej	ro dzi ny.	Jego	mama	ciągle
wracała	na	od wyk,	a	ojca	nie	miał	nawet	okazji	po znać.	Po go dził	się	z	tym,	ale	wie działam,	że	prze ‐
rażała	 go	 wi zja	 od rzu ce nia.	 A	 prze cież	 Ben	 nie	 nale żał	 do	 osób,	 któ re	 łatwo	 było	 zbić	 z	 tro pu.
A	 jed nak	 wi działam	 ten	 lęk	 w	 jego	 oczach,	 kie dy	 zapy tał,	 czy	 się	 wpro wadzę…	 Wi działam	 lęk
o	moją	re ak cję.	O	to,	czy	go	zaak cep tu ję.	 Jego	z	całym	jego	bagażem	prze żyć.	Nie małym	i	bar dzo
przy gnę biającym.	Cho ciaż	nie	 dało	 się	 ukryć,	 że	 jed no cze śnie	 bar dzo	 łatwo	było	 się	w	nim	zako ‐
chać.
Po	tym,	jak	ugo to wały śmy	z	El lie	obiad	i	upewni łam	się,	że	po radzi	so bie	sama,	kie rowca	zawiózł

mnie	do	Bena.	Na	po wi tanie	do stałam	bu ziaka	w	szy ję.
–	Dzię ku ję,	 że	przy je chałaś	 –	po wie dział	 i	głę bo ko	wciągnął	po wie trze	w	płu ca,	 żeby	po czuć	za‐

pach	mo ich	per fum.	Prze szedł	mnie	dreszcz	pod nie ce nia,	moje	zmy sły	się	wy ostrzy ły.	Przy tak nę ‐
łam	i	stanę łam	na	pal cach,	żeby	po cało wać	go	w	usta.
W	mieszkaniu	pano wał	przy jem ny	pół mrok.	Światła	miasta	wpadały	przez	okna	wi do ko we,	two ‐

rząc	intym ną	at mosfe rę.	Na	sto li ku	stała	bu tel ka	czer wo ne go	wina	i	dwa	kie liszki.	W	ko minku	było
napalo ne.	Wow.	To	było	per fek cyjne	i	bar dzo	ro mantyczne	zakończe nie	trud ne go	dnia.
–	Masz	ocho tę	na	wino?	–	zapy tał	Ben.	Przy tak nę łam,	na	co	on	po pro wadził	mnie	do	salo nu,	trzy ‐

mając	rękę	na	mo ich	ple cach,	tuż	nad	po ślad kami.	Usie dli śmy	na	kanapie	i	nalał	mi	kie li szek	ru bi ‐
no we go	wina.	Napi łam	się	i	po czu łam	nutę	orze chów,	ostre go	pie przu	i	intensywny	smak	cze rem ‐
chy.	Było	lek ko	cierp kie,	ale	z	nutą	sło dy czy.	Pyszne.
–	Smaczne?	–	zapy tał	i	napił	się	ze	swo je go	kie liszka.
–	Or gazmicznie	–	po wie działam	z	uśmie chem.
–	Chy ba	jeszcze	za	wcze śnie,	ale	może	coś	na	to	po radzę	–	zaśmiał	się	Ben.	Do stałam	zastrzyk	en‐

dor fi ny	na	obiet ni cę	do świad czo nych	dło ni	i	cu downych	ust	na	moim	cie le.
Li czy łam	na	to,	że	w	No wym	Jor ku	bę dzie my	mie li	czas	i	możli wość	prze praco wania	różnic	w	na‐

szych	 po glądach	do ty czących	wspól nej	 przy szło ści.	 Jego	 ko mentarz	 o	 ślu bie	 zasiał	w	moim	 ser cu
ziar no	nadziei.	Oczy wi ście	nie	zamie rzałam	od	razu	do	tego	nawiązy wać.	W	ostat nich	dniach	prze ‐
pro wadzi li śmy	już	kil ka	po ważnych	rozmów	i	nie	chciałam	psuć	tego	od prę żające go	wie czo ru	z	wi ‐



nem.
Ben	 po ło żył	 so bie	 na	 udach	moje	 sto py	 i	 się gnął	 po	 koc	 do	 skrzynki,	 któ ra	 stała	 obok	 kanapy.

Przy krył	nas	obo je,	zdjął	mi	skar pet ki	i	zaczął	maso wać	mi	sto py.	Kciu kami	uci skał	pod bi cia,	a	 ja
od prę żałam	się	z	każdym	ko lejnym	do ty kiem.	Wie rzy łam,	że	wszyst ko	się	uło ży.
Nie ste ty	ta	idyl la	nie	trwała	dłu go,	po nie waż	chwi lę	później	w	kuch ni	zadzwo nił	te le fon.	Ben	zi ‐

gno ro wał	dwa	pierwsze	dzwonki,	ale	za	trze cim	razem	wstał	z	kanapy.	Zaklął	pod	no sem	i	z	te le fo ‐
nem	w	 ręku	 ru szył	 przez	 salon.	Usły szałam	dźwięk	 zamy kających	 się	drzwi	od	 sy pial ni,	 a	po tem
rozmo wę,	któ rą	pro wadził	przy ci szo nym	gło sem.
Od kry łam	 koc	 i	 po szłam	 ko ry tarzem	 na	 prze szpie gi.	 Po czu łam	mro wie nie	 z	 tyłu	 gło wy,	 jak by

wło sy	stawały	mi	dęba.	Ben	zacho wy wał	się	dziwnie	 i	mó wił	konspi racyjnym	szep tem.	Wy ostrzy ‐
łam	 zmy sły.	 Czu łam	 się	 jak	 włamy wacz	 pod glądający	 własne	 ży cie.	Wy łączo na	 z	 ak cji,	 stałam	 za
drzwiami,	pró bu jąc	pod słu chać	choć	sło wo.	Moje	ser ce	wali ło	jak	szalo ne,	ręce	pod świado mie	zaci ‐
snę łam	w	pię ści.	Starałam	się	od dy chać	jak	najci szej,	żeby	usły szeć	skrawek	rozmo wy.
–	Daj	mi	chwi lę,	mu szę	to	omó wić	z	Emmy.	–	Usły szałam	zza	drzwi.	Na	dźwięk	mo je go	imie nia

nagle	oprzy tom niałam.	–	Czy	jest	bar dzo	źle?	–	zapy tał.
Zastanawiałam	się,	czy	cho dzi ło	o	jego	mat kę	i	jej	pró by	ży cia	w	trzeźwo ści.	Zro bi ło	mi	się	go	żal.

–	Dlate go,	że	tak,	Fio no.	Nie	będę	wy klu czał	z	tego	Emmy.
Żo łądek	pod szedł	mi	do	gar dła.	Zamknął	się	w	po ko ju,	że bym	nie	sły szała	jego	rozmo wy	z	Fio ną.

Nagle	drzwi	się	otwo rzy ły	i	stanął	w	nich	Ben	ści skający	słu chawkę	w	ręku.
–	W	któ rym	szpi talu?	–	wark nął.	Po	chwi li	przy tak nął	i	rozłączył	się.
Co	tu	się	działo,	do	cholery?
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tałam.
–	Nie	–	rzu cił	beznamięt nie.
–	Fio na	dzwo ni ła?
–	Tak.
Z	zapar tym	tchem	cze kałam	na	wy jaśnie nia.	Wi działam,	jak	żyły	na	jego	szyi	pul su ją.	Był	wście ‐

kły,	ale	nie	miałam	po ję cia	z	jakie go	po wo du.
–	Ben?	–	W	końcu	od waży łam	się	zapy tać.
–	Fio na	trafi ła	do	szpi tala	z	po wo du	wy cieńcze nia	i	od wod nie nia.	Do szło	do	przed wcze sne go	po ‐

ro du.	Le karze	właśnie	starają	się	go	po wstrzy mać.
Była	do pie ro	w	szó stym	mie siącu	ciąży.	O	wie le	za	wcze śnie	na	naro dzi ny.
–	Cho le ra.	Mu szę	iść	–	po wie dział,	ner wo wo	prze cze su jąc	wło sy.	Spoj rzałam	na	nie go	jak	na	wa‐

riata.
–	Wy cho dzisz?	Te raz?
–	To	może	być	moje	dziecko,	Emer son.	Mu szę	tam	być.
Po czu łam	w	ustach	me taliczny	smak.	Jego	dziecko?	Nie	lu bi łam,	kie dy	tak	mó wił.	Nie	po do bał	mi

się	 też	 spo sób,	 w	 jaki	 wy po wie dział	moje	 imię.	My ślałam,	 że	 trak to wał	 sie bie	 raczej	 jako	 dawcę
sper my	dla	Fio ny.	Zmar twie nie	i	prze raże nie	w	jego	oczach	pod po wiadały	mi,	że	on	inaczej	to	po ‐



strze gał.	Po czu łam	ukłu cie	w	ser cu.	Je śli	okazało by	się,	że	jest	oj cem	dziecka,	mógł by	chcieć	zaan‐
gażo wać	się	w	jego	wy cho wanie.	I	w	ży cie	Fio ny.	Czy	to	znaczy ło by,	że	nasze	losy	będą	sple cio ne	do
końca?	Że	bę dzie my	razem	spę dzać	wszyst kie	uro dzi ny	 i	 świę ta?	Bałam	się,	 że	bym	tego	nie	wy ‐
trzy mała.
Wzię łam	głę bo ki	wdech,	pró bu jąc	po wstrzy mać	nie uchronnie	zbli żający	się	atak	pani ki.	Wie dzia‐

łam,	że	nie	znio słabym	takie go	ży cia.	Może	to	samo lubne,	ale	chciałam	mieć	Bena	tyl ko	dla	sie bie.
Ze	wzglę du	na	 jego	zawód	mu siałam	wbrew	swo jej	woli	dzie lić	 się	z	 inny mi	 jego	ciałem.	A	 te raz
miałam	jeszcze	zacząć	dzie lić	się	jego	czasem?	Nie	zamie rzałam	mieć	wspól ne go	chło paka	z	tą	głu ‐
pią	wiedźmą.	Po stano wi łam,	że	nie	puszczę	go	do	niej	same go.
–	 Ja	 do	 niej	 pójdę	 –	 rzu ci łam	nie wy raźnie,	 pró bu jąc	 uspo ko ić	 swo je	 szale jące	 ser ce.	 Ben	 uniósł

brwi	ze	zdzi wie nia.
–	Je steś	pewna?	–	zapy tał.	Wy pro sto wałam	się	i	od par łam:
–	Tak.	Oczy wi ście.
Uznałam,	że	z	dwojga	złe go	le piej,	jak	ja	pójdę.	Mo głabym	po rozmawiać	z	nią	po ważnie,	jak	dwie

do ro słe	 ko bie ty.	 Po wie dzieć,	 żeby	wreszcie	 zo stawi ła	 go	w	 spo ko ju.	Nie	 zamie rzałam	 jej	 gro zić	 –
nie	wy padało,	bio rąc	pod	uwagę,	w	jakim	była	stanie	–	ale	nie	zaszko dzi	jej	tro chę	napro sto wać.
–	Nie	wiem,	czy	to	do bry	po mysł.	Je steś	pewna,	że	chcesz	być	tam	z	nią	sam	na	sam?	Mógł bym

po je chać	z	tobą	–	zaofe ro wał	Ben.	Kiwnę łam	prze cząco	gło wą.
–	Je stem	pewna.	Chcę	to	zro bić	–	po wie działam.	Nie	chciałam,	żeby	się	z	nią	spo ty kał.	Mu siałam

to	zro bić	dla	sie bie	i	dla	nas.	Mu siałam	nas	chro nić.	Już	dawno	po winnam	była	to	zro bić.
Nie	pod jął	dysku sji,	więc	bez	zastano wie nia	wło ży łam	skar pet ki	oraz	buty	i	narzu ci łam	płaszcz.
–	 Jest	 w	 szpi talu	 Nor th west	 Me mo rial	 –	 po wie dział,	 po	 czym	 spoj rzał	 na	 mnie	 ze	 smut kiem

w	oczach.	–	Emmy…
–	Nic	nie	mów	–	prze rwałam	mu.
Przy tak nął	i	wy szep tał:
–	Jeszcze	tyl ko	jed na	rzecz…
Spo dzie wałam	 się,	 że	 po wie:	 „Ko cham	 cię”,	 względ nie	 „Po wo dze nia”	 albo	 „Dzię ku ję	 ci,	 że	 je ‐

dziesz”.	Zamiast	tego	po wie dział:
–	Zadzwoń,	kie dy	do wiesz	się	jakichś	szcze gó łów.
Przy tak nę łam	i	po szłam.	Bez	po całunku	na	po że gnanie,	bez	żad nej	wy miany	czu ło ści,	wy bie głam

w	mrok	nocy.



Emmy

Kie dy	przy je chałam	do	szpi tala	i	zapy tałam	o	Fio nę	Sto ne,	zo stałam	skie ro wana	na	piąte	pię tro,	na
po ro dówkę.	Wi dok	sal	peł nych	no wo rod ków	sprawił,	że	wszyst ko	stało	się	re al ne.	Ci che	gawo rze ‐
nie	świe żo	upie czo nych	ro dzi ców	i	spie szące	do	matek,	wy rwane	ze	snu	pie lę gniar ki	uświado mi ły
mi,	że	nie zależnie	od	wszyst kie go	to	dziecko	nie bawem	przyj dzie	na	świat.	Fio na	zo stanie	mat ką,
nie	patrząc	na	to,	czy	je ste śmy	z	Be nem	na	to	go to wi.
Znalazłam	jej	po kój.	Drzwi	były	uchy lo ne,	więc	wzię łam	głę bo ki	wdech	i	we szłam	do	środ ka.	Fio ‐

na	 sie działa	 na	 łóżku	 po	 tu recku,	 w	 panto fel kach	 i	 tur ku so wo-kre mo wym	 je dwabnym	 szlafro ku.
Po pi jała	wodę	San	Pel le gri no	i	prze glądała	„Vo gue’a”.
Co,	do	cholery?
Ani	 tro chę	nie	wy glądała	na	cho rą.	Prawdę	mó wiąc,	wy glądała	 świet nie.	Zdro wa	skó ra,	po malo ‐

wane	na	czer wo no	paznok cie,	uło żo ne	wło sy	i	per fek cyjny	maki jaż.
–	Fio na?	–	wy du kałam.	Kie dy	mnie	do strze gła,	na	jej	twarzy	po jawił	się	gry mas	nie zado wo le nia.
–	A	gdzie	jest	Ben?
–	Nie	przy je dzie	–	po wie działam.	My ślałam,	że	kie dy	to	po wiem,	po czu ję	ekscy tację	 i	dumę,	ale

wi dząc	jej	smu tek,	mo głam	po czuć	tyl ko	pust kę.	Ta	ko bie ta	była	zako chana	w	moim	chło paku.	Nie
było	tu	miejsca	na	szczę śli we	zakończe nie.
–	Cze mu	nie?	–	W	jej	na	ogół	pewnym	sie bie	gło sie	usły szałam	cień	wahania.
–	Po wie działam	mu,	że	sama	cię	od wie dzę.	Zo stał	w	domu	–	od par łam.	Po stano wi łam	nie	wspo ‐

mi nać	o	tym,	że	pro sił	o	te le fon.	Fio na	prze łknę ła	śli nę,	zbie rając	w	so bie	od wagę.
–	Ro zu miem.	Po czu łaś	się	zagro żo na	i	kazałaś	mu	zo stać.	Przy je chałaś	sama,	bo	nie	chciałaś,	żeby

mnie	od wie dzał.
Spu ści łam	 wzrok	 na	 błyszczącą	 pod ło gę.	 Była	 bli ska	 prawdy.	 Zro bi łam	 to,	 żeby	 nie	 po czuć	 się

przez	nią	zagro żo na.	Nie	udało	się.
–	On	sam	mnie	przy słał,	 Fio no.	Nie	 chciał	 tu	przy jeżdżać	–	po wie działam.	Fio na	wzię ła	głę bo ki

od dech	i	spojrzała	mi	w	oczy.
–	Nie	do rastasz	do	pięt	dziewczy nom,	 z	któ ry mi	wcze śniej	 się	 spo ty kał.	Wiesz	o	 tym,	prawda?

Ni gdy	 nie	 uważałam,	 że	 będę	 w	 stanie	 do równać	mo del kom,	 któ re	mu	 się	 po do bały.	 Takim	 jak
London	Bur ke.	Były	młod sze,	chud sze,	ład niejsze	–	po wie działa	i	pod nio sła	z	koca	le d wo	wi doczny
kłaczek.	–	Nagle	po jawi łaś	się	ty.	Nie	miałam	w	zwy czaju	zatrud niać	asy stentek,	ale	wie działam,	że



nie	bę dziesz	stano wić	żad ne go	zagro że nia.	Od	swo ich	brud nych	te ni só wek	do	my sie go	ogonka…	–
po wie działa,	mie rząc	mnie	wzro kiem	od	góry	do	dołu.	Cmok nę ła.
Ro bi ła	wszyst ko	co	w	jej	mocy,	żeby	mnie	zranić,	ale	mój	pancerz	po zo stał	nie tknię ty.	Wie dzia‐

łam	o	Be nie	coś,	cze go	ona	nie	była	w	stanie	zro zu mieć.	To	nie	wy gląd	ze wnętrzny	sprawił,	że	wy ‐
brał	mnie,	a	nie	ją.	Fio na	była	mści wą	zoł zą,	uwiel biającą	mani pu lo wać	inny mi.	Ja	by łam	nor mal ną
dziewczy ną	i	ko chałam	go	takim,	 jakim	jest.	A	on	o	tym	wie dział,	w	prze ci wieństwie	do	niej.	Ale
nie	zamie rzałam	jej	 tego	tłu maczyć.	Stałam	nie ru cho mo	w	miejscu,	nawet	nie	mru gnę łam.	Stara‐
łam	się	sprawiać	wraże nie,	jak by	jej	prze mo wa	mnie	nu dzi ła.	Nie	była	dla	mnie	zagro że niem.	Być
może	jej	dziecko	kie dyś	stanie	nam	na	dro dze	do	szczę ścia,	ale	ona	sama	–	ni gdy.
–	Nie	mar twisz	się	o	to,	co	się	stanie,	kie dy	okaże	się,	że	to	jego	dziecko?	–	zapy tała	i	po głaskała

się	czu le	po	brzu chu.
Nie	od po wie działam.	Nie	by łam	w	stanie.	Straci łam	mowę.	Mar twi łam	się	o	to	w	każdej	mi nu cie

ży cia,	 a	 pięk ne	 małe	 dzie ci	 z	 ciem ny mi,	 błyszczący mi	 wło sami	 Fio ny	 i	 peł ny mi	 głę bi,	 piwny mi
oczami	Bena	śni ły	mi	się	co	noc.
–	Mo głabym	go	od zy skać.	Wiesz	o	tym	do brze.	By li śmy	razem	przez	pięć	lat.	Nie	bar dzo	inte re ‐

so wały	go	inne	dziewczy ny.	A	my	zjeździ li śmy	razem	świat.	Je dli śmy	w	naj lep szych	re stau racjach,
ko chali śmy	się	w	pię cio gwiazd ko wych	ho te lach.	To	dzię ki	mnie	zro bił	karie rę.	A	on	tak	łatwo	nie
zapo mi na.	Jest	nad zwy czaj	lo jal ny.
Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	po czu łam,	że	od zy skałam	głos.
–	Ist nie je	duże	prawdo po do bieństwo,	że	to	dziecko	nie	 jest	 jego.	Czy	wte dy	też	bę dziesz	 li czy ła

na	to,	że	przy bie gnie	na	każde	two je	zawo łanie?
–	To	jest	właśnie	to,	cze go	nie	je steś	w	stanie	po jąć	swo ją	ograni czo ną	wy obraźnią.	Przy jaźnię	się

z	jego	mat ką.	Prak tycznie	je stem	członkiem	jego	ro dzi ny.	Zawsze	bę dzie my	bli sko.
Kie dy	wspo mniała	jego	mat kę,	coś	we	mnie	pę kło.	Miałam	już	dość	by cia	miłą.	Je śli	zajdzie	taka

po trze ba,	wy drapię	jej	oczy	bez	wahania.
–	A	co	bę dzie,	 je śli	 zadzwo nię	do	 jego	mat ki	 i	po wiem	 jej,	 że	uwio dłaś	 jej	 syna	 i	ode brałaś	mu

dzie wictwo?	Jak,	two im	zdaniem,	zare agu je	na	coś	takie go?
W	śmie chu	Fio ny	sły chać	było	nutę	obłę du.
–	 Ja	 go	 uwio dłam?	 Je że li	 tak	 ci	 po wie dział,	 kłamał	 –	 po wie działa	 z	 satysfak cją.	 –	Było	 zu peł nie

inaczej.	Pragnął	mnie.	I	uwierz	mi,	bar dzo	chęt nie	mu	się	pod dałam.	Po wiedz	mi,	ile	czasu	je ste ‐
ście	razem?	Osiem,	dzie więć	mie się cy?
Przy tak nę łam.	Trze ba	jej	przy znać,	że	umiała	li czyć.
–	Nasz	związek	trwał	pięć	 lat.	Po rozmawiamy,	kie dy	wasz	tyle	prze trwa.	Wte dy	bę dziesz	mo gła

pró bo wać	mi	wmó wić,	że	do brze	znasz	Bena.	Tym czasem	od czep	się	ode	mnie	–	po wie działa	i	po ‐
gro zi ła	mi	pię ścią.
–	A	jak	my ślisz,	dlacze go	ja	je stem	tu	dzi siaj,	a	nie	on?	Nie	obcho dzisz	go,	Fio no	–	po wie działam

po wo li,	żeby	do tar ło	do	niej	każde	sło wo.	–	Two je	pró by	od zy skania	go	są…	naprawdę	nie	na	miej‐
scu.	On	ni gdy	nie	chciał	od	cie bie	nic	wię cej.	Kie dy	jeździł	na	zdję cia,	ty	jed na	by łaś	zawsze	go to wa



dać	mu	odro bi nę	cie pła.	Było	mu	z	tobą	wy god nie.	Za	to	ja	je stem	tą,	z	któ rą	chce	zbu do wać	swo ją
przy szłość.
Na	jej	twarzy	po wo li	zaczął	się	po jawiać	gry mas	nie zado wo le nia.	Z	zaci śnię ty mi	zę bami	od po wie ‐

działa:
–	Nie.	Tak	ci	się	tyl ko	wy daje,	ale	ja	le piej	go	znam	i	do brze	wiem,	że	on	nie	da	się	usi dlić.	A	już

na	pewno	nie	to bie.	Je steś	ni kim.
–	Fio no,	Ben	po pro sił	mnie,	że bym	się	do	nie go	wpro wadzi ła	–	po wie działam	oschło.	Nie	owi ja‐

łam	w	baweł nę,	ale	chciałam,	żeby	wreszcie	zro zu miała.	Jej	dol na	war ga	zaczę ła	drżeć	lek ko,	co	było
dla	mnie	sy gnałem,	że	chy ba	wreszcie	mi	się	udaje.	–	Nie	je stem	two im	wro giem	–	konty nu owałam
już	odro bi nę	łagod niejszym	to nem.	–	Mu sisz	po zwo lić	mu	odejść.	Nawet	je śli	to	dziecko	jest	jego…
on	ni gdy	nie	bę dzie	twój.
Kie dy	 wy cho dzi łam	 z	 po ko ju,	 miałam	mięk kie	 nogi.	 Po szłam	 ko ry tarzem	 i	 zde cy do wanym	 ru ‐

chem	wci snę łam	gu zik	od	windy.



Ben

Emmy	zmarszczy ła	czo ło.	Była	skoncentro wana	na	pracy.	Sie działa	obok	mnie	na	kanapie,	z	lap to ‐
pem	balansu jącym	na	ko lanach.	Po do bał	mi	się	jej	sto su nek	do	pracy	i	to,	że	po trafi ła	po świę cić	się
dla	mo jej	karie ry,	ale	nie	miał bym	nic	prze ciwko	temu,	gdy by	od	czasu	do	czasu	od po czę ła.
Rozmawiali śmy	o	naszej	działal no ści	do bro czynnej	i	o	tym,	czy	le piej	by ło by	zakładać	ją	od	zera,

czy	 przy łączyć	 się	 do	 już	 ist nie jącej.	 Zastanawiali śmy	 się	 też,	 czy	 wesprzeć	 sie ro cińce	 dla	 dzie ci
cho ru jących	na	AIDS	w	Afry ce,	czy	sfi nanso wać	bu do wę	stud ni	w	Ame ry ce	Środ ko wej,	czy	pro gra‐
my	nauczania	po cząt ko we go	w	Stanach	Zjed no czo nych.
–	 Dzię ku ję,	 że	 zgo dzi łaś	 się	 zo stać	 –	 po wie działem	 i	 wtu li łem	 się	 w	 jej	 szy ję.	 Emmy	 by wała

u	mnie	co raz	czę ściej	 i	cho ciaż	ofi cjal nie	 jeszcze	się	nie	wpro wadzi ła,	 to	któ re goś	dnia	przy nio sła
tor bę	po dróżną	z	ubraniami	i	po stawi ła	ją	w	mo jej	gar de ro bie.	Emmy	wie działa,	że	po trze bo wałem
jej,	żeby	zasnąć.
W	tor bie	miała	ubrania	na	zmianę	i	przy bo ry	to ale to we.	Jeszcze	ich	nie	wy pako wała,	ale	wie dzia‐

łem,	że	to	tyl ko	kwe stia	czasu.	Coś	takie go	po winno	mnie	prze rażać,	ale	było	wręcz	prze ciwnie.	By ‐
łem	szczę śli wy	jak	dziecko.
Trud no	się	przy znać,	ale	po trze bo wałem	jej.	Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	by łem	od	ko goś	zależny.	Ta

słod ka	dziewczy na	z	po łu dnia	była	po	pro stu	wy jąt ko wa.	Wie działem	to	od	dnia,	w	któ rym	ją	po ‐
znałem.	Jej	szcze rość	sprawiała,	że	chciało	mi	się	żyć	i	od	same go	po cząt ku	rzu cała	mnie	na	ko lana.
Przy po mniało	mi	się	nasze	pierwsze	spo tkanie	w	biu rze	Fio ny	i	się	zaśmiałem.
–	Co	się	stało?	–	zapy tała	rado śnie	Emmy.	Lu bi ła,	kie dy	by łem	po god ny.	A	wspo mi nanie	po cząt ‐

ków	naszej	re lacji	zawsze	mnie	rozbawiało.
–	My ślałem	o	naszym	pierwszym	spo tkaniu	w	sie dzi bie	Status	Mo del	Manage ment.
Prze stała	się	uśmie chać	i	scho wała	twarz	w	dło niach.
–	O,	Boże.	Wte dy,	kie dy	rozlałam	na	pod ło gę	her batę?	By łam	przy	to bie	kłębkiem	ner wów.
To	cie kawe.	Zawsze	my ślałem,	że	to	Fio na	sprawiała,	że	była	taka	nie śmiała	i	brako wało	jej	pew‐

no ści	sie bie.
–	Nawet	nie	chcę	wie dzieć,	co	mu siałeś	so bie	wte dy	o	mnie	my śleć	–	konty nu owała.
–	Po my ślałem	so bie,	że	je steś	uro cza	–	po wie działem	i	po głaskałem	ją	po	po liczku.	–	By łaś	zu peł ‐

nie	inna	niż	po przed nie	asy stent ki	Fio ny.	Nie	mo głem	ode rwać	od	cie bie	wzro ku.	Wy glądałaś	słod ‐
ko	i	nie winnie.	Miałem	ocho tę	spro wadzić	cię	na	złą	dro gę.



–	A	my ślałam,	że	nie	zwracałeś	na	mnie	uwagi	–	po wie działa	i	wle pi ła	wzrok	w	pod ło gę.
–	Oczy wi ście,	że	zwracałem.	Na	cie bie	i	na	to,	jak	skakał	ci	puls,	kie dy	na	mnie	patrzy łaś	–	po wie ‐

działem	 i	 prze je chałem	 pal cem	wzdłuż	 jej	 szyi.	 –	Wi działem,	 że	 szu kałaś	 kontak tu	wzro ko we go.
Wie działem	też,	że	do strze głaś	to,	jaki	je stem	naprawdę,	i	by łem	zaintry go wany.	Ale	jed no cze śnie
czu łem,	że	po wi nie nem	zo stawić	cię	w	spo ko ju.	Zdawałam	so bie	sprawę	z	tego,	że	Fio na	nie	znio ‐
słaby	fak tu,	że	bzy kam	jej	asy stent kę.
Jej	krót ki	wdech	zdradził	mi,	że	do brze	ukry łem	ten	fakt.	Była	zasko czo na.	Albo	tym,	albo	moim

do bo rem	słownictwa.
–	My ślałam,	że	je steś	z	wyższej	pół ki	–	przy znała	szcze rze.
Zaśmiałem	się.
–	O,	nie,	moja	dro ga,	było	zu peł nie	na	od wrót.	By łaś	prawdzi wą	pe reł ką.	Wie działem,	że	mój	ba‐

gaż	do świad czeń	prawdo po dobnie	cię	od straszy.	Ale	jed no cze śnie	chciałem	cię	po żreć.
–	Do tar ło	to	do	mnie,	kie dy	zacząłeś	wy sy łać	mi	SMS-y	–	po wie działa	z	uśmie chem.	–	Ale	od	po ‐

cząt ku	wie działam,	że	to	bę dzie	nie bezpieczna	gra	–	że	nie	bę dzie	cho dzi ło	tyl ko	o	seks.	Wie dzia‐
łam,	że	prawdo po dobnie	zako cham	się	w	to bie	do	szaleństwa.
–	Uwierz	mi,	czu łem	do kład nie	to	samo.	By łem	kom plet nie	prze rażo ny.	Jeszcze	ni gdy	wcze śniej

ni ko go	nie	po trze bo wałem.	Ale	pierwszej	nocy,	któ rą	spę dzi li śmy	razem,	od kry łem	magiczne	le kar ‐
stwo	 na	 swo ją	 bezsenność	 i	wie działem	 już,	 że	 je steś	wy jąt ko wa.	 Że	 to	 coś	mię dzy	 nami	 było.	 –
Chwy ci ła	moją	dłoń	i	ści snę ła	ją	mocno.	–	Fakt,	że	zale żało	ci	na	mnie	na	tyle,	żeby	wy bić	mi	z	gło ‐
wy	zaży cie	 table tek	nasennych	 i	 to,	 że	by łaś	go to wa	zawsze	 się	mną	zaopie ko wać…	 Jeszcze	ni gdy
żad na	ko bie ta	mnie	tak	nie	trak to wała.	Więk szo ści	zale żało	na	au to grafie,	sprawdze niu	plo tek,	któ ‐
re	opo wiadała	tablo idom	moja	mat ka,	albo	wspól nym	zdję ciu	do	wstawie nia	na	Instagram.	Cho dzi ‐
ło	im	tyl ko	o	to,	żeby	mo gły	później	po chwalić	się	tym,	że	mnie	po znały.	Ty	taka	nie	by łaś.
Spojrzała	mi	w	oczy.
–	Ani	tro chę.	Moja	we wnętrzna	ży wi ciel ka	chciała	się	po	pro stu	pod tu czyć.
Nie	po trafi łem	już	wy obrazić	so bie	ży cia	bez	niej.	Do	tej	pory	uni kałem	zo bo wiązań,	ale	chciałem,

żeby	Emmy	była	przy	mnie	nie zależnie	od	tego,	co	przy nie sie	przy szłość.	Nie	mo głem	tego	schrza‐
nić.

Emmy	 far bo wała	wło sy	w	 łazience,	 a	 ja	przy go to wałem	nam	 lek kie	 śniadanie:	 jajka	w	ko szul kach
i	świe że	owo ce.	Do pie ro	przy	niej	zdałem	so bie	sprawę,	że	lu bię	go to wać.	Aku rat	nio słem	mi seczkę
bo ró wek	ame ry kańskich	i	ananasów	w	plaster kach	na	stół,	kie dy	zadzwo nił	te le fon.	Po sze dłem	po
nie go	do	salo nu,	le żał	na	sto li ku.	Cholera.	Dzwo ni ła	Fio na.
–	Halo?
–	Dzień	do bry,	ko chanie	–	po wie działa	słod ko,	bry tyjskim	ak centem,	któ ry	kie dyś	wy dawał	mi	się

bar dzo	sek sowny.
–	Po trze bu jesz	 cze goś?	 –	prze sze dłem	do	 rze czy,	 bo	nie	 chciałem,	 żeby	Emmy	nakry ła	mnie	na

rozmo wie	z	Fio ną.	Na	szczę ście	z	łazienki	do bie gał	jeszcze	dźwięk	pracu jącej	su szar ki.
–	 Tak,	 dzwo nię,	 żeby	 ci	 po wie dzieć,	 że	 po stano wi łam	 zro bić	 so bie	 test	 na	 ojco stwo.	 Nie	mogę



dłu żej	żyć	w	nie pewno ści.
–	Hm…	do brze.	Je śli	chcesz,	po kry ję	koszty	te stu.
–	Do brze	wiesz,	że	nie	o	to	mi	cho dzi.	Nie	po trze bu ję	two ich	pie nię dzy	–	żach nę ła	się.	I	rze czy ‐

wi ście,	nie	po trze bo wała.	Pie nię dzy	na	pewno	 jej	nie	brako wało.	Pro wadzi ła	 jed ną	z	naj więk szych
agencji	mo de lek	w	No wym	Jor ku.	Po bie rała	pięt naście	pro cent	pro wi zji	od	mo ich	zarobków,	a	 ja
zarabiałem	cał kiem	nie źle.
–	Kie dy	do staniesz	wy ni ki?
–	 Test	 zro bię	we	wto rek,	 a	 na	wy ni ki	 cze ka	 się	 oko ło	 dzie się ciu	 dni.	 Zadzwo nię,	 kie dy	 się	 do ‐

wiem.
–	 Do brze	 –	 od par łem.	 Nie	 wie działem,	 co	 o	 tym	 wszyst kim	 my śleć.	 Do brze	 układało	 mi	 się

z	Emmy,	ale	je śli	okazało by	się,	że	dziecko	jest	moje…	nie	by łem	pe wien,	co	by ło by	dalej.
–	Czy	Emmy	też	tam	jest?
Wciąż	sły szałem	szum	su szar ki.
–	Tak.
Fio na	nie	od zy wała	się	przez	dłuższą	chwi lę,	w	słu chawce	sły szałem	tyl ko	jej	od dech.
–	Ben,	czy	ona	zna	tę	samą	wer sję	two jej	prze szło ści	co	ja?	Czy	wie	o	wszyst kim?	Łącznie	z	two im

nie dy skret nym	incy dentem	sprzed	kil ku	lat?
Mu siałem	 cof nąć	 się	 w	 czasie,	 żeby	 zro zu mieć,	 o	 co	 jej	 cho dzi ło.	 My ślałem,	 my ślałem…	 Nagle

prze szłość	ude rzy ła	mnie	ni czym	obu chem.	Cho dzi ło	 jej	o	błąd,	któ ry	po peł ni łem	dwa	 lata	 temu.
Oczy wi ście	opo wie działem	o	nim	Fio nie	–	jako	moja	me ne dżer ka	mu siała	do pil no wać,	żeby	nie	wy ‐
szedł	na	 jaw.	Nie	ro zu miałem,	dlacze go	te raz	o	nim	wspo mi nała,	ale	po	chwi li	namy słu	wszyst ko
stało	się	dla	mnie	jasne.	Bę dzie	pró bo wała	użyć	go	prze ciwko	Emmy.
–	Tyl ko	nie	waż	się	 tego	te raz	rozgrze by wać.	 Je śli	 to	zro bisz,	odejdę	z	 two jej	agencji,	zanim	się

obejrzysz.
–	Ben,	wiesz,	 że	 ni gdy	nie	 chciałam	 cię	 zranić.	 To	 chy ba	 oczy wi ste.	 Ja	 tyl ko	 py tam,	 czy	Emmy

o	tym	wie?
–	Nie.	 I	mam	nadzie ję,	 że	 ni gdy	 się	 nie	 do wie.	Od puść	 to	 so bie	 –	wark nąłem	 i	 odło ży łem	 słu ‐

chawkę.	Mu siałem	się	po wstrzy my wać,	żeby	nie	rzu cić	nią	o	ścianę.	Ostatecznie	wy śli zgnę ła	mi	się
z	rąk	i	spadła	na	dy wan.	Cholera.	Miałem	ocho tę	coś	rozwalić.
–	Kto	dzwo nił?	–	zapy tała	Emmy	peł nym	tro ski	to nem.	Nie	usły szałem,	kie dy	wcho dzi ła.
–	To	nic	takie go,	ko chanie.
Ale	z	ciebie	kłam czuch,	dupku.	Boże,	co	się	ze	mną	dzieje?
Emmy	zmarszczy ła	brwi	nie zado wo lo na.
–	Chodź	do	mnie	–	po wie działem,	a	ona	wtu li ła	się	w	moje	ramio na.	Moje	ser ce	wali ło	jak	szalo ‐

ne.	Nie	mo głem	po zwo lić	na	to,	żeby	co kol wiek	stanę ło	na	naszej	dro dze.
–	Tak	naprawdę…	dzwo ni ła	Fio na.
–	Ach,	tak?	–	po wie działa	i	wy zwo li ła	się	z	mo ich	objęć.
–	Tak,	zadzwo ni ła,	żeby	po wie dzieć	mi,	że	po stano wi ła	zro bić	test	na	ojco stwo.



Emmy	ner wo wo	prze łknę ła	śli nę.	Ręce	opar ła	na	bio drach.
–	OK.	Czy li	nie dłu go	wszyst ko	się	wy jaśni?
–	Tak,	za	nie całe	dwa	ty go dnie.
Emmy	zro bi ła	dwa	kro ki	w	tył.
–	Ale	dlacze go	zde cy do wała	się	na	to	te raz?	Prze cież	mó wi ła,	że…
–	Wiem.
–	Je że li	robi	to,	żeby	cie bie	od zy skać…	Je że li	okaże	się,	że	je steś	oj cem…	–	po wie działa	i	w	obron‐

nym	ge ście	skrzy żo wała	ręce	na	pier siach.	Przy tu li łem	ją	mocno	i	po głaskałem	po	gło wie.
–	Ja	się	ni gdzie	nie	wy bie ram.	Li czy my	się	tyl ko	my,	ko chanie	–	po wie działem.	Miałem	nadzie ję,

że	nic	tego	nie	zmie ni.
Wi dok	Emmy	 krzątającej	 się	 po	moim	mieszkaniu	 uświado mił	mi,	 jak	 bar dzo	nie	 chciałem	 jej

stracić.	Oże nił bym	się	z	nią	choćby	dziś,	 je śli	tego	pragnę ła.	Mógł bym	prze pro wadzić	się	z	nią	do
Tennessee.	Chry ste,	by łem	go to wy	po rzu cić	swo je	do tych czaso we	ży cie	tyl ko	po	to,	że by śmy	mo gli
żyć	 razem	w	 spo ko ju.	Wy obrazi łem	 so bie	 nas	 w	 dom ku	 na	wsi,	 któ ry	 wy peł ni li by śmy	 pięk ny mi
przed mio tami	 i	 do mo wym	 je dze niem.	 Wy obrazi łem	 so bie	 ro snące	 w	 jej	 brzu chu	 ży cie.	 Nagle
uświado mi łem	so bie,	jak	bar dzo	po trze bo wałem	cze goś,	cze go	ni gdy	wcze śniej	nie	chciałem	i	zmię ‐
kły	mi	nogi.
Po czu łem	w	so bie	przy pływ	siły.	Kie dy	 tyl ko	Fio na	otrzy ma	wy ni ki	 te stów,	będę	mógł	bu do wać

z	Emmy	taką	przy szłość,	jakiej	pragnąłem.	I	takiej,	o	któ rej	ona	marzy ła.	Ze	ślu bem,	z	zaangażo wa‐
niem,	do mem,	któ ry	razem	zbu du je my,	a	w	przy szło ści	–	z	dziećmi.	Tyl ko	ona	i	ja.	Żad nych	wię cej
scen.	Żad nej	Fio ny.	Nie	mo głem	się	już	do cze kać.
–	Cho le ra,	 stary,	nie	 spo dzie wałem	się,	 że	kie dy kol wiek	do ży ję	 takie go	dnia	 –	po wie dział	Bray ‐

don.	Był	tak	zasko czo ny,	że	zatrzy mał	bu tel kę	z	pi wem	w	po ło wie	dro gi	do	ust,	jak by	o	niej	zapo ‐
mniał.	Tak	zdzi wio ny,	 jak bym	właśnie	po wie dział	mu,	 że	wy ho do wałem	so bie	dru gą	gło wę.	Cho ‐
ciaż	prawdo po dobnie	była	to	klasyczna	re ak cja	przy jacie la	na	wiado mość	o	plano wanych	oświad czy ‐
nach.
Bray don	miał	 rację.	 Zawsze	 uni kałem	 zaangażo wania,	 ni gdy	nie	 chciałem	wiązać	 się	 z	 kimś	na

dłu żej.	 Aż	 do	 te raz.	 Ko chałem	 swo je	 ży cie,	 cho dze nie	własny mi	 ścieżkami,	 egzo tyczne	wy cieczki,
zbie ranie	stem pli	w	paszpor cie	i	to,	że	nie	mu siałem	się	przed	ni kim	tłu maczyć.	Może	z	wy jąt kiem
Fio ny.
Te raz	wszyst ko	to	wy dawało	mi	się	pu ste,	okrop nie	nud ne.	I	po zbawio ne	sensu.	Chciałem	cze goś

wię cej.	 A	 obecność	Emmy	u	mo je go	 boku	dawała	mi	 pe wien	 kom fort,	 po czu cie	 by cia	 ko chanym,
któ re go	zawsze	mi	brako wało.	Boże,	brzmiałem	żało śnie.	Gdy bym	po wie dział	to	wszyst ko	na	głos,
Bray don	kazał by	sprawdzić,	czy	nie	mam	go rączki.	I	miał by	rację.	Raz	na	jakiś	czas	trze ba	spraw‐
dzać	stan	zdro wia.	Ale,	do	cho le ry!	Mi łość	sprawiała,	że	czło wiek	zacho wy wał	się	ir racjo nal nie.	A	ja
chciałem	zało żyć	 jej	na	palec	pier ścio nek	 i	zo baczyć,	 jak	pro mie nie je.	A	po tem	zabrać	do	sy pial ni
i	ko chać	się	z	nią	po wo li	i	tak	dłu go,	aż	zro zu mie,	że	jest	moja	na	zawsze.
Bray don	po ciągnął	łyka.



–	A	niech	cię,	stary.	Ben	Shaw	zamie rza	się	ustat ko wać,	przy siąc	wier ność	jed nej	ko bie cie	i	już	do
końca	świata	smako wać	tyl ko	jed ną	cip kę.
Rzu ci łem	mu	wro gie	spojrze nie.	Chciał	mnie	wy straszyć,	ale	 jego	sło wa	po działały	wręcz	na	od ‐

wrót.	To,	że	Emmy	bę dzie	już	tyl ko	moja,	brzmiało	cu downie.	Prze szkadzało	mi	tyl ko	to,	że	Bray ‐
don	też	miał	kie dyś	okazję	prze ko nać	się,	że	była	słod ka	i	per fek cyjna.	Kie dy	o	tym	po my ślałem,	od
razu	po psuł	mi	się	hu mor.	Do pi łem	swój	sok	i	pod nio słem	szklankę,	dając	kel ne ro wi	znak,	że	po ‐
trze bu ję	do lewki.
–	Cho ciaż	z	dru giej	stro ny	mó wi my	o	Emmy.	Gdy by	patrzy ła	na	mnie	tak,	 jak	patrzy	na	cie bie,

prawdo po dobnie	sam	bym	te raz	przed	nią	klę kał	–	po wie dział	Bray don	zamy ślo ny.
–	Ta,	 jasne	–	rzu ci łem.	Obo je	wie dzie li śmy,	że	Bray don	uwiel biał	być	singlem	i	ani	my ślał,	żeby

się	ustat ko wać.	Poza	tym	jego	ostat nia	po ważniejsza	dziewczy na	zgo to wała	mu	prawdzi we	pie kło
i	nie	sądzi łem,	żeby	było	mu	spieszno	po nownie	rzu cać	się	w	wir	związków.
–	No	prze stań	już	się	tak	dąsać,	stary.	Cie szę	się	two im	szczę ściem!
–	Dzię ki	–	bąk nąłem.
–	Mogę	być	two im	świad kiem?
–	A	obie cu jesz,	że	już	ni gdy	nie	po wiesz	nic	na	te mat	cip ki	mo jej	przy szłej	żony?
Uśmiech nął	 się	krzy wo	 i	przy gryzł	war gę,	 jak by	zastanawiał	 się,	 czy	bę dzie	w	stanie	do trzy mać

takiej	obiet ni cy.	Szturch nąłem	go	w	ramię	i	uśmiech	natych miast	znik nął	z	jego	twarzy.
–	To	bo lało!	Ale	je steś	obrażal ski	–	po wie dział	i	po maso wał	obo lałą	rękę.	–	Emmy	jest	tyl ko	two ja.

Nic	się	nie	martw.	Poza	tym	ona	za	tobą	szale je.
Uśmiech nąłem	się,	bo	wie działem,	że	miał	rację.	Emmy	była	ide al na.	A	już	nie dłu go	bę dzie	tyl ko

moja.	Na	zawsze.

Chwi lę	zaję ło	mi	zi denty fi ko wanie	gło su	po	dru giej	stro nie	słu chawki.	Jej	łkanie	sprawiało,	że	le d ‐
wo	dało	się	zro zu mieć,	co	mó wi ła.
–	To	ty?	Fio no?
–	T-tak	–	wy jąkała	na	wde chu.
–	Co	się	stało?	Czy	z	dzieckiem	wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Tak.	Dziecko	 jest	zdro we	–	po wie działa	 i	zamil kła	na	chwi lę,	żeby	się	po zbie rać,	bo	po	chwi li

była	już	bar dziej	pewna	sie bie.	–	Ode brałam	wy ni ki.
Po czu łem	bo le sne	ukłu cie	w	żo łąd ku.
–	Aha…	to	chy ba	do brze,	prawda?	–	zapy tałem.	Nad szedł	czas	stawić	czo ła	prawdzie.
–	Chy ba	tak…
–	 Jaki	 jest	 wy nik,	 Fio no?	 –	 po wie działem	 i	mi mo wol nie	 wstrzy małem	 od dech.	 Ser ce	 tłu kło	mi

w	pier si,	jak by	miało	zaraz	wy sko czyć.
–	 Nie	 jest	 two je	 –	 po wie działa	 de li kat nym	 szep tem.	 Chy ba	 starała	 się	 mnie	 nie	 zranić.	 Ale	 ja

mach nąłem	pię ścią	w	po wie trzu	i	z	tru dem	po wstrzy małem	okrzyk	rado ści.
–	Czy li	two ja	ostat nia	ku racja	na	płod ność	zadziałała?
–	Na	to	wy gląda	–	po wie działa	smut no.



–	Jak	się	czu jesz?
–	Zszo ko wana.	Zasko czo na.	By łam	pewna,	że	dziecko	jest	two je.	Prze stałam	już	się	łu dzić,	że	do

mnie	wró cisz,	ale	my ślałam,	że	zatrzy mam	cho ciaż	tę	cząst kę	cie bie…
Przez	chwi lę	mil cze li śmy,	chło nąc	w	ci szy	nową	infor mację.
–	Fio no?
–	Tak,	najdroższy?
–	Mu szę	cię	o	coś	po pro sić.
–	Słu cham	cię.
–	Chciał bym	cię	pro sić,	 że by śmy	 rozwiązali	 naszą	umo wę	przed	 czasem.	Chcę	odejść	 z	 agencji,

praco wać	sam	na	sie bie.
Po	chwi li	wahania	westchnę ła	ciężko	i	po wie działa:
–	Je że li	naprawdę	tego	pragniesz.
–	Tak	–	od par łem.
–	W	takim	razie	rozwiąże my	umo wę.	Po trak tuj	to	jako	pre zent	ode	mnie	za	pięć	lat	lo jal no ści.
–	Dzię ku ję	–	po wie działem	i	po czu łem,	jak	zaczę ło	scho dzić	ze	mnie	napię cie.
–	Zawsze	będę	cię	ko chać,	Ben.
–	Wiem	o	tym.
–	Je że li	mię dzy	tobą	i	Emmy	prze stało by	się	układać…
–	Nie	prze stanie.	Że gnaj,	Fio no.
–	Pa	–	szep nę ła.
Nie	by łem	oj cem.	Po czu łem	ogar niającą	mnie	ol brzy mią	ulgę.	Fio na	znik nie	z	mo je go	ży cia.	Na‐

reszcie	będę	wol ny.
Po zbie rałem	się	i	natych miast	zadzwo ni łem	do	Emmy.
–	Ko chanie!	–	Nie	by łem	w	stanie	zamasko wać	swo jej	rado ści.
–	Cześć,	co	się	dzie je?	–	zaśmiała	się	słod ko,	sły sząc	mój	entu zjazm.
–	Mam	wie ści.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Nawet	le piej	niż	w	po rząd ku.	Jest	ar cy świet nie!
Emmy	zachi cho tała.
–	No	to	mnie	zaintry go wałeś.	Co	się	stało?
–	Właści wie	 to	 dwie	 rze czy	 –	 po wie działem.	 Od wle kałem	mo ment	 prawdy	 i	 wie działem,	 że	 to

okrut ne,	 ale,	 Chry ste,	 tak	 dłu go	 cze kali śmy	 na	 tę	 wiado mość,	 że	 nie	 chciałem	 tak	 po	 pro stu	 jej
z	 sie bie	 te raz	wy rzu cać.	 –	Właśnie	 rozmawiałem	z	 Fio ną.	Nie	 je stem	oj cem.	 –	Emmy	mil czała.	 –
Emmy?	Sły szałaś,	co	mó wię?
–	Tak	–	szep nę ła.	Pewnie	była	równie	po ru szo na	i	zszo ko wana	jak	ja,	kie dy	się	do wie działem.
–	O	mój	Boże,	nawet	nie	wiesz,	jaką	po czu łam	ulgę.
–	Uwierz	mi,	ko chanie,	wiem.
–	Ben…



–	Wiem,	kot ku.	Wiem.	Te raz	wreszcie	bę dzie my	mo gli	być	razem!
–	Ko cham	cię	–	po wie działa.	Brzmie nie	jej	gło su	zdradzało,	że	się	uśmie chała.
–	Ja	cie bie	bar dziej	–	od po wie działem.
–	Po cze kaj.	Nie	chciałeś	mi	jeszcze	cze goś	po wie dzieć?
–	Tak.	Po wie działem	Fio nie,	że	od cho dzę	z	agencji.	Te raz	bę dzie my	już	tyl ko	ty	i	ja,	ko chanie.
–	To	wspaniale,	Ben.	Je stem	z	cie bie	tak	bar dzo	dum na.
Jej	sło wa	znaczy ły	dla	mnie	wię cej	niż	co kol wiek	na	świe cie.	Po	tych	wszyst kich	błę dach	wreszcie

udało	mi	się	zro bić	coś	tak,	jak	nale ży.
–	Ja	też	mam	wie ści	–	po wie działa.
–	Wy rzuć	to	z	sie bie,	Tennessee.
–	Zgad nij,	co	właśnie	ro bię	–	drażni ła	się	ze	mną.
–	Co	takie go,	ko chanie?
–	Paku ję	się.	Po stano wi łam	się	wpro wadzić.
A	niech	mnie!	Z	każdą	chwi lą	ten	dzień	był	co raz	pięk niejszy.
–	Nie	po żału jesz.	Zo stanę	two im	nie wol ni kiem	sek su al nym	i	będę	zaspo kajać	każdą	two ją	po trze ‐

bę.
–	Hmm…	Brzmi	inte re su jąco.	A	je śli	będę	po trze bo wać,	pójdziesz	dla	mnie	do	ap te ki	po	tam po ‐

ny?
Je że li	to	miało	ją	uszczę śli wić	–	pewnie!	Zro bię	to	i	o	wie le,	wie le	wię cej.
–	Wiesz,	że	tak,	kot ku.
Żału ję,	że	nie	mo głem	jej	tego	po wie dzieć	oso biście,	ale	dzi siaj	była	umó wio na	na	babski	wie czór

z	El lie.	Mu siałem	uszano wać	to,	że	miała	przy jaciół kę.
–	Czy	w	week end	pójdzie my	gdzieś	to	oblać?
–	Z	przy jem no ścią.



Emmy

Moje	ży cie	 zamie ni ło	 się	w	od ci nek	Mau ry’ego*.	Na	 szczę ście	 plan	 Fio ny	nawalił	w	 każdym	 calu.
Ben	nie	był	oj cem	jej	dziecka!	Kie dy	skończy łam	rozmawiać	z	Be nem,	padłam	na	zie mię	i	od dy cha‐
łam	łap czy wie,	 jak bym	przez	dłu gi	czas	prze by wała	pod	wodą.	Nawet	nie	zdawałam	so bie	sprawy
z	tego,	jak	bar dzo	stre so wałam	się	tą	sy tu acją.

*	Ame ry kański	 talk-show	prowa dzony	przez	Maury’ego	Povicha	podob ny	w	te ma ty ce	do	prowa dzonych	przez	Ewę	Drzy zgę
Roz mów	w	toku.	Po	2008	roku	czę stym	moty wem	powra ca ją cym	w	progra mie	było	ba da nie	oj costwa,	na wet	za	pomocą	wy kry ‐
wa cza	kłamstw	na	ante nie	(przyp.	tłum.).

Czu łam,	jak by	kamień	spadł	mi	z	ser ca	–	to	było	wspaniałe!	Szczę ście	w	gło sie	Bena	było	również
szcze re.	Dzię ki	Bogu.	Te raz	wreszcie	mo gli śmy	iść	do	przo du.
Wi sienką	na	tor cie	było	to,	że	po stano wił	odejść	ze	Status	Mo del,	od	Fio ny.	Wo lał	praco wać	jako

wol ny	strze lec,	 a	 ja	miałam	po magać	mu	znajdy wać	zle ce nia.	Fio na	prze stanie	go	 re pre zento wać.
Ben	 był	 prze ko nany,	 że	 tak	 bę dzie	 najle piej,	 bio rąc	 pod	 uwagę	 to,	 ile	 przez	 nią	 wy cier pie li śmy
w	ostat nich	mie siącach.	Zgadzałam	się	z	nim	w	stu	pro centach.
Wszyst ko	wró ci ło	na	do bre	tory.	Czu łam	się	szczę śli wa	i	bezpieczna	w	pracy	i	związku.	Było	mi

tro chę	smut no,	że	wy pro wadzam	się	od	El lie,	ale	wie działam,	że	ona	zro zu mie	i	bę dzie	cie szyć	się
moim	szczę ściem.
Kie dy	 kończy łam	 pako wać	 ubrania	 do	 walizki,	 El lie	 we szła	 do	mo jej	 sy pial ni.	 Była	 zasmu co na.

Ostat nio	czę sto	przez	chło paków	była	nie	w	so sie,	ale	tym	razem	wy glądała	na	bar dzo	przy bi tą.
–	Ells,	o	co	cho dzi?
–	Sama	mu sisz	zo baczyć	–	po wie działa.	Była	śmier tel nie	po ważna.	Zastanawiałam	się,	co	takie go

mo gło	się	wy darzyć	i	po szłam	za	nią	do	salo nu.	Po de szła	do	lap to pa	i	zaczę ła	łado wać	jakiś	film.
–	 Co	 to	 jest?	 –	 zapy tałam	 zdezo riento wana.	 Co	 mo gło by	 mnie	 aż	 tak	 zainte re so wać	 w	 jakimś

przy pad ko wym	fil mi ku?
–	Le piej	usiądź	–	po wie działa.
Uśmiech nę łam	się	nie pewnie	i	usiadłam	po słusznie.
–	Emmy?	–	zapy tałam	 jeszcze,	 a	ona	klik nę ła:	 „Od wtórz”.	Pró bo wałam	sku pić	wzrok	na	mi gają‐

cych	mi	przed	oczami	nie wy raźnych	obrazach.	Kie dy	stały	się	ostre…	Jasna	cholera!	Na	ekranie	była
naga	para.	On	ro bił	jej	mi ne tę,	a	ona	trzy mała	go	za	gło wę	i	ję czała.	Miał	umię śnio ne	ple cy.	Ciem ‐
ne	wło sy.	Wy glądał	jakoś	znajo mo…



Wte dy	do	mnie	do tar ło.	To	był	Ben!	A	ta	dziewczy na…	też	wy glądała	znajo mo…	O	mój	Boże!	Lon‐
don.
Wło żył	 jej	 do	 środ ka	 dwa	 pal ce.	 Do szła	 mo mental nie,	 krzy cząc	 jego	 imię.	 Po tem	 pod su nął	 ją

odro bi nę,	po ło żył	się	na	niej	i	wszedł	do	środ ka.
To	się	nie	mo gło	dziać.	To	nie	mo gła	być	prawda.	Nie…
–	To	nie możli we	–	szep nę łam.	Nie	mógł	mi	tego	zro bić.	A	może	jed nak?	Wstałam	z	fo te la	i	zaczę ‐

łam	cho dzić	po	po ko ju.
El lie	obser wo wała	mnie	zmar twio na.
Do bry	Boże!	Czu łam	się,	jak	gdy by	ktoś	ode ssał	z	po ko ju	całe	po wie trze.	Nie	mo głam	złapać	tchu.

Obję łam	się	rę ko ma	i	pró bo wałam	od dy chać.	Łzy	kapały	mi	z	oczu	i	cie kły	po	po liczkach.	Chry ste,
nie!	To	mu siało	być	stare.	Prawda?
–	Emmy!	–	El lie	złapała	mnie,	zanim	się	prze wró ci łam,	zdradzo na	przez	własne	nogi.	Klę czałam

na	zie mi	bezład nie,	trzy mając	się	za	ramio na,	ko ły sząc	w	przód	i	w	tył.
–	Nie,	nie,	nie…	–	po wtarzałam	w	kół ko	z	zamknię ty mi	oczami.	–	Wy łącz	to.

El lie	po słu chała	i	zo stawi ła	mnie	na	chwi lę	samą,	żeby	zatrzy mać	fil mik.	Ale	mi	było	już	wszyst ko
jed no.	Te	obrazy	na	zawsze	zapi sały	mi	się	w	pamię ci.	Nie	mo głam	cof nąć	czasu	i	nie	zo baczyć	ko ‐
ły szących	się	bio der	Bena,	kie dy	w	nią	wcho dził,	ani	tego,	jak	przy pie rał	jej	ręce	do	ściany	–	co	na
mnie	też	sto so wał.	Nie	mo głam	nic	zro bić,	żeby	nie	usły szeć	jego	ni skie go	jęku,	kie dy	w	nią	wcho ‐
dził.	Moja	twarz	spły nę ła	łzami,	szlo chałam	ci cho.
El lie	usiadła	koło	mnie	na	zie mi	i	przy tu li ła.
–	Prze praszam,	ale	uważam,	że	po winnaś	o	tym	wie dzieć.
–	Jak	to	znalazłaś?	–	zapy tałam.	Od	płaczu	do stałam	już	czkawki.
–	Pi szą	o	tym	na	każdej	plot kar skiej	stro nie.
Złapałam	się	za	ser ce	i	pró bo wałam	od dy chać.	Mo dli łam	się,	żeby	mnie	to	nie	złamało.	Wszyst ko,

przez	co	mu sie li śmy	prze cho dzić…	wszyst kie	prze szko dy…	te raz	nie	miały	już	znacze nia.	Ben	mnie
zdradził.	Nagle	uświado mi łam	so bie,	że	El lie	nadal	mó wi ła	coś	o	fil mie.	Otar łam	łzy	i	pró bo wałam
się	sku pić	na	jej	sło wach.
–	Nie	wiem,	jak	ten	film	wy ciekł	i	kto	go	nakrę cił,	ale	po dobno	jest	na	nim	jego	była	dziewczy na…
–	 London.	 Znam	 ją.	 Była	 z	 nami	 na	 Fi dżi	 –	 pró bo wałam	 coś	 po wie dzieć	mimo	 chryp ki.	 Przez

moją	gło wę	prze mknę ła	nie po ko jąca	myśl.	Zdradził	mnie,	kie dy	by li śmy	na	Fi dżi?
–	Tak.	London	Bur ke.	Mo del ka…	–	po wie działa	El lie,	po	czym	złapała	mnie	za	ramię.
–	El lie,	wszyst ko	gra?	–	Jej	prze peł nio ny	sym patią	wzrok	uświado mił	mi,	jak	głu pia	by łam,	ufając

Be no wi	przez	ten	czas.	Dając	mu	dru gą	szansę.
–	Nie	–	rzu ci łam.	Oczy wi ście,	że	nie	grało.	Wąt pi łam,	czy	kie dy kol wiek	będę	jeszcze	w	stanie	ko ‐

muś	zaufać.	Ben	mnie	zniszczył.	I	zni we czył	szanse	wszyst kich	ko lejnych	mężczyzn	na	peł ne	zaufa‐
nia	związki	w	przy szło ści.	Nie ste ty	moje	głu pie	ser ce	dalej	go	pragnę ło.
–	Wód ki?	Cze ko lady?	Lu towni cę,	żeby	przy lu to wać	mu	jaja?	Cze go	po trze bu jesz?
–	Ni cze go.	Chcę	być	sama.



–	Nie	ma	sprawy,	ko chana.
Po człapałam	 z	 salo nu	 do	 łóżka	 i	 padłam	 na	mięk ki	mate rac.	 By łam	wy czer pana.	 Emo cjo nal nie

i	psy chicznie	wy kończo na.	El lie	okry ła	mnie	ko cem	 i	po gasi ła	 światła,	po	czym	po ło ży ła	 się	obok
mnie.	Samo	to,	że	czu łam	cię żar	jej	ciała	obok	na	mate racu,	sprawiało,	że	nie	czu łam	się	taka	sa‐
mot na.
–	A	może	to	wcale	nie	on,	ko chana.	Niby	wy gląda	jak	on,	ale	w	su mie	ni gdy	nie	wiado mo…	–	po ‐

wie działa	El lie,	głaszcząc	mnie	po	ple cach.
–	 To	 on	 –	 po wie działam.	Miałam	 stu pro cento wą	 pewność.	Na	 fil mie	 było	wi dać	wszyst ko:	 jego

chęć	do mi nacji	w	łóżku,	jego	wy ważo ne	ru chy	i	sil ne	mię śnie	ple ców.	Nie	było	sensu	udawać,	że	to
nie	on.	–	Mó wi ła	jego	imię,	El lie.	To	na	pewno	on.
Chry ste,	 cały	 świat	wi dział	mo je go	 chło paka	nago	 i	w	peł nej	 krasie.	 A	może	 po winnam	po wie ‐

dzieć:	by łe go	chło paka?	Ta	myśl	zabo lała.	Ale	jak	inaczej	miałam	o	nim	my śleć?	Nakrę cił	sek staśmę
z	 London	 i	 nawet	 je śli	 zro bił	 to	 dawno	 temu,	 to	 po wi nien	mi	 o	 niej	 po wie dzieć.	 Ostrzec	mnie.
Przy go to wać	 na	 coś	 takie go.	 A	 on	 po zwo lił	 na	 to,	 że bym	 natknę ła	 się	 na	 to	w	 inter ne cie	 razem
z	całą	resztą	świata.
Jego	zawód	wy magał	ode	mnie,	że bym	dzie li ła	się	nim	ze	światem.	Każdy,	kto	miał	do stęp	do	in‐

ter ne tu,	mógł	wy szu kać	jego	zdję cia	w	samej	bie liźnie,	w	pro wo kacyjnych	po zach.	Ale	tego	było	już
za	wie le.	Nie	nadawałam	się	do	takie go	ży cia.	Nie	chciałam	spo ty kać	się	z	ce le bry tą,	któ ry	był	ciągle
na	ję zy kach	me diów	i	któ ry	miał	tyle	lu bieżnych	se kre tów.	To	nie	było	zdro we.
Moje	po dejrze nia	się	sprawdzi ły.	Ta	re lacja	nie	miała	prawa	prze trwać.	Mimo	iż	bar dzo	chciałam

udo wod nić	so bie,	że	Ben	może	być	czę ścią	mo je go	ży cia,	to	zdarze nie	po kazy wało	mi	tyl ko,	że	się
my li łam.	Mu siałam	się	od	nie go	od ciąć	i	iść	dalej.
Ale	 najpierw	 chciałam	 po grążyć	 się	 w	 żało bie.	 Zamknę łam	 oczy,	 pró bu jąc	 od go nić	 nie zni kające

uję cia	Bena	ko chające go	się	z	inną	ko bie tą.	Zwi nę łam	się	w	kul kę	i	ci cho	łkałam.	Płakałam	nad	tym,
co	 zo baczy łam,	 i	 nad	 swo im	bied nym,	 złamanym	 ser cem.	 Już	ni gdy	w	peł ni	 się	 nie	 zre ge ne ru je.
Wie działam,	że	zawsze	bę dzie	w	nim	cząst ka	Bena	i	ta	świado mość	prze rażała	mnie.



Ben

–	Co	sądzisz	o	tym?	–	zapy tałem	Braya,	po kazu jąc	mu	pier ścio nek	z	pię cio karato wym	diamentem.
Wziął	 go	 do	 ręki	 i	 ważył	 cię żar.	W	 zno szo nych	 dżinsach	 i	 tramp kach	 wy glądał	 w	 salo nie	 Tif fa‐
ny’ego,	jak by	urwał	się	z	innej	bajki.	Ale	nie	dał bym	so bie	rady	bez	nie go.	Po trze bo wałem	jego	opi ‐
nii…
–	Hm…	szcze rze?	Zbyt	pate tyczny.	Emmy	to	pro sta	dziewczy na.
–	Masz	rację	–	przy znałem.	Był	zbyt	pate tyczny.	Chciałem	dla	niej	wszyst kie go,	co	najlep sze,	ale

ona	wo lałaby	coś	skrom niejsze go.	Mimo	wszyst ko	to	nie	mo gło	być	byle	co.	Mu siało	 jed no cze śnie
mó wić:	„Wara	od	tej	dziewczy ny,	jest	zaję ta”,	ale	też	szano wać	jej	oso bę.	Nie	prze stawałem	szu kać.
–	A	może	ten?	–	Po kazałem	Bray owi	o	wie le	prost szy,	skrom niejszy	pier ścio nek	z	dwu karato wym

diamentem.
–	Tak.	Ten	bę dzie	ide al ny.
Tak	 właśnie	 my ślałem.	 Bę dzie	 le żał	 jak	 ulał.	 Pro sty,	 klasyczny,	 po nad czaso wy.	 Bę dzie	 wy glądał

pięk nie	na	jej	pal cu.
–	We zmę	ten	–	po wie działem	i	po dałem	go	sprze dawcy.	Czu łem	dumę	i	ekscy tację.	Myśl	o	tym,

że	uklęk nę	przez	Emmy	i	wsu nę	jej	na	palec	pier ścio nek,	patrząc	w	jej	pięk ne,	nie bie sko szare	oczy,
sprawiała,	że	czu łem	się	jak	nasto latek.	To	o	tym	lu dzie	pi sali	te	wszyst kie	bal lady	mi ło sne.	A	na‐
wet	całe	po wie ści.	Cho ler ka.	Mu siałem	się	po zbie rać.	Stałem	na	środ ku	salo nu	Tif fany’ego,	a	w	oku
zakrę ci ła	mi	się	łezka.	Dzie ciak	ze	mnie.
Nie	mo głem	się	do cze kać,	kie dy	pójdzie my	z	Emmy	świę to wać	i	miałem	nadzie ję,	że	bę dzie	mile

zasko czo na,	kie dy	zo baczy	pier ścio nek.	Do	tej	pory	rzad ko	dawałem	jej	do	zro zu mie nia,	że	je stem
otwar ty	na	mał żeństwo.	Chciałem,	żeby	miała	nie spo dziankę.
–	Chwi leczkę…	–	po wie dział	sprze dawca,	przy glądając	mi	się	bacznie.	–	Pan	jest	tym	chło pakiem

z	 fil mu.	 Jasna	 cho le ra…	 London	 Bur ke…	 prawdzi wy	 z	 pana	 szczę ściarz.	 Ten	 pier ścio nek	 to	 dla
niej?	–	uśmiech nął	się	i	cze kał	na	moją	od po wiedź.	By łem	przy zwy czajo ny	do	tego,	że	lu dzie	rozpo ‐
znają	mnie	na	uli cy,	ale	nie	miałem	po ję cia,	o	czym	on	mó wił.	London?	Nie	by łem	z	nią	w	związku
już	od	kil ku	lat.
–	Jakim	fil mie?
Zaśmiał	się	i	pu ścił	mi	oczko.
–	Tym,	o	któ ry	wszy scy	mó wią.	Wi działem	rano	w	inter ne cie.	Go rący	mate riał.



Jasna	cholera.
Wy mie ni li śmy	z	Bray do nem	prze rażo ne	spojrze nia.	Kie dy	do tar ło	do	mnie,	co	się	stało,	zro bi ło

mi	się	nie do brze.	Nie ostra	sek staśma,	któ rą	nagrali śmy	dwa	 lata	 temu,	kie dy	by li śmy	pi jani.	Nie
mo głem	w	to	uwie rzyć.	To	się	nie	działo	naprawdę.	Zniszczy łem	swo ją	ko pię,	a	London	obie cała,	że
też	zniszczy	swo ją.
Zro bi ło	mi	się	nie do brze.	Jakiś	głos	z	tyłu	gło wy	pod po wiadał	mi,	że	za	całym	zamie szaniem	stała

Fio na.	Wy tę ży łem	umysł	 i	 pró bo wałem	 so bie	przy po mnieć	 jak	naj wię cej	 z	 tego,	 co	wy darzy ło	 się
dwa	 lata	 temu.	 Kie dy	wy trzeźwiałem	 i	 do tar ło	 do	mnie,	 że	 nagrałem	 sek staśmę,	 od	 razu	 jej	 się
zwie rzy łem.	Wie działem,	że	gdy by	wy cie kła,	po trze bo wał bym	jej	po mo cy.	W	su ro wym	świe tle	po ‐
ranka	natych miast	po żało wałem	tego,	co	zro bi li śmy	z	London.	Fio na	zapewniała	mnie,	że	taśma	ni ‐
gdy	nie	trafi	w	nie po wo łane	ręce.	W	Singapu rze	skaso wali śmy	moją	ko pię	z	kom pu te ra.	A	je śli	zo ‐
stawi ła	 jed ną	 so bie?	Wte dy	na	pewno	 jej	 o	 to	nie	po dejrze wałem.	Ale	wie dząc,	 co	 te raz	do	mnie
czu ła	 i	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	zawsze	mie li śmy	łączo ne	po ko je,	uświado mi łem	so bie,	że	miała
spo sób,	okazję	i	mo ty wację,	żeby	to	zro bić.	Zro bi ło	mi	się	słabo.
Wy bie głem	ze	skle pu	i	wy ciągnąłem	te le fon	z	kie sze ni.	Wy krę ci łem	nu mer	Emmy.
Nie	od bie rała.
Spró bo wałem	po nownie.
Zno wu	nic.
I	nic.
Cholera.
Cho dzi łem	w	kół ko	po	chod ni ku,	obser wu jąc	mi jających	mnie	prze chod niów	i	w	du chu	mo dli łem

się,	żeby	ode brała,	dała	mi	szansę	wy jaśnić.	Mu siałem	ją	przy go to wać	na	szok,	zanim	od kry je	film.
Za	ósmym	razem	ode brała	El lie.
–	Słu cham?
Zatrzy małem	się.
–	Jest	Emmy?
–	Jest.
–	Mogę	z	nią	po rozmawiać?	–	po pro si łem.	Moje	ser ce	wali ło	tak	szybko,	jak by	chciało	prze ści gnąć

ko nie	wy ści go we.
–	Ben,	ona	wie.	Wi działa	nagranie.
Cholera.
–	Niech	to	szlag!	Mu szę	jej	wy tłu maczyć,	o	co	cho dzi.	Mu szę	ją	prze pro sić.
–	Ona	nie	może	te raz	rozmawiać.
–	Pro szę,	daj	mi	ją	do	słu chawki.
–	Tym	razem	po su nąłeś	się	za	dale ko.	Ona	tego	nie	wy trzy ma.	Jest	kom plet nie	załamana.
–	Załamana?
–	Że byś	wie dział.	Płacze	w	łóżku	do	po duszki.	To	już	ko niec.	Zo staw	ją	w	spo ko ju.
–	Nie	mogę	–	po wie działem.	–	Ona	jest	dla	mnie	wszyst kim.	Nale żę	do	niej.	Ten	film	po wstał	lata



temu	 i	nakrę ci li śmy	go	 z	London	w	 ramach	głu pie go	żar tu.	Obie cali śmy	 so bie,	 że	go	 skasu je my.
My ślę,	że	to	sprawka	Fio ny,	że	to	jej	ze msta.	Pro szę…	nie	mo że my	dać	jej	wy grać.	–	Głos	mi	się	za‐
łamał	i	mu siałem	zamilk nąć.
–	 Po	 raz	 ko lejny	 schrzani łeś	 sprawę.	Ona	 ci	 tego	 nie	wy baczy	 –	 po wie działa	 El lie	 i	 rzu ci ła	 słu ‐

chawką.	Opar łem	się	o	ścianę	bu dynku,	żeby	tro chę	ochło nąć.	W	ciągu	zale d wie	trzech	mi nut	cały
mój	świat	się	zawalił.
Chrzanić	 to.	 Zamachałem	 na	 prze jeżdżającą	 tak sówkę	 i	 zo stawi łem	 Bray do na	 krzy czące go	 do

mnie	pod	skle pem	z	bi żu te rią.
–	Pędź	szybko	jak	wiatr.	Dam	ci	po rząd ny	napi wek	–	po wie działem	i	po dałem	mu	ad res	Emmy

w	Qu eens.
Wsze dłem	do	bu dynku	i	po bie głem	scho dami	na	górę.	Po ko ny wałem	po	dwa	stop nie	naraz.	Ser ce

tłu kło	 mi	 jak	 szalo ne.	 Prze peł niał	 mnie	 lęk.	 Chciałem	 tyl ko,	 żeby	 mnie	 wy słu chała,	 patrząc	 mi
w	oczy.	Wziąłem	głę bo ki	wdech,	zapu kałem	do	drzwi	 i	cze kałem.	Ręce	scho wałem	w	kie sze niach.
Przez	kil ka	mi nut	nic	się	nie	działo.	Pewnie	Emmy	albo	El lie	wy glądała	przez	wi zjer	i	zastanawiała
się,	czy	mi	otwo rzyć.
Czas	mi jał,	 a	mi	 wy dawało	 się,	 że	 sły szę	 w	 środ ku	 szep ty.	 Zapu kałem	 jeszcze	 raz,	 tym	 razem

mocniej.
–	Emmy,	 pro szę.	Wiem,	 że	 tam	 je steś.	 Po zwól	mi	wy jaśnić	 –	 po wie działem	 spo kojnym	 to nem,

cho ciaż	mój	żo łądek	był	ści śnię ty	z	ner wów.
Ci sza.
De spe racja	wzię ła	górę,	zacząłem	walić	w	drzwi.
–	Ko chanie…
Wali łem	w	nie	pię ściami,	aż	zsi niały	mi	dło nie.
–	Odejdź,	Ben.	To	ko niec!	–	Stanowczo	krzyk nę ła	ze	środ ka	El lie.
Oczy	zaszły	mi	łzami.	To	się	nie	mo gło	tak	skończyć.	Opadłem	bezrad nie	na	zie mię	i	sie działem

bez	ru chu	przez	kil ka	go dzin.	Mo dli łem	się,	żeby	otwo rzy ły	drzwi,	je śli	nie	po	to,	żeby	się	ze	mną
spo tkać,	to	cho ciaż	żeby	wyjść	do	skle pu.	By łem	pe wien,	że	gdy bym	spo tkał	Emmy,	gdy by	spojrzała
mi	w	oczy,	zro zu miałaby.
Nie	miałem	okazji	się	prze ko nać.

Przez	kil ka	następ nych	dni	mój	te le fon	dzwo nił	bez	ustanku.	Dzwo ni li	wszy scy,	ale	nie	Emmy.	Od
Fio ny	ode brałem	do pie ro	za	szó stym	razem.
–	Co?
–	Ko chanie…
Jej	czu łe	słówka	głu cho	wy brzmiały	w	po wie trzu.
–	Wi działam	w	wiado mo ściach,	 co	 się	 stało.	 Pró bo wałam	 się	 z	 tobą	 skontak to wać.	 Jak	 się	 trzy ‐

masz?
–	Wspaniale	–	od wark nąłem.	Jak	śmiała	mnie	o	to	py tać?	To	przez	nią	wy cie kła	moja	sek staśma

i	ode szła	ode	mnie	dziewczy na.	Rozmawiałem	z	London,	kie dy	tyl ko	wy buchł	ten	skandal	i	bar dzo



mnie	prze praszała.	Po wie działa,	że	nie	ma	po ję cia,	jak	nagranie	trafi ło	do	me diów.	Wie rzy łem	jej.
Na	pewno	nie	upu bliczni łaby	go	ce lo wo.	Była	tym	fak tem	równie	prze rażo na	co	ja.	Jej	rzecznik	wy ‐
dał	oświad cze nie	z	prośbą	o	uszano wanie	jej	pry wat ności	w	tak	trud nych	dla	niej	chwi lach.
–	Po trze bu jesz	po mo cy.	Emmy	nie	radzi	so bie	z	PR-em,	ko chanie.	Po zwól	mi	się	tym	zająć.
Kie dy	to	po wie działa,	nabrałem	cał ko wi tej	pewno ści,	że	to	ona	wy pu ści ła	nagranie.	Ale	je śli	myś‐

lała,	że	będę	jej	po trze bo wał,	żeby	to	naprawić	–	my li ła	się.	Nie słusznie	zało ży ła	też,	że	Emmy	dalej
dla	mnie	praco wała.	Emmy	prze stała	się	do	mnie	od zy wać,	ale	 ja	nie	prze stałem	płacić	 jej	pensji.
Nie	chciałem,	żeby	mu siała	cier pieć	z	mo je go	po wo du.	Dzwo ni łem	do	niej,	zo stawiałem	wiado mo ‐
ści,	aż	zapchałem	jej	pocztę	gło so wą.	Ale	ona	się	nie	od zy wała.	Od po wiadała	mi	tyl ko	ci sza.
–	Fio no…	–	zacząłem	ostrze gawczo.	Nie	po trze bo wałem	jej	po mo cy.
–	Po zwól	mi	to	załatwić.	Wy ciągnę	cię	z	tego.
Wcale	mi	na	tym	nie	zale żało.	Chciałem	tyl ko	od zy skać	Emmy.	Nagranie	nic	dla	mnie	nie	znaczy ‐

ło.	 To,	 że	 cały	 świat	 do wie dział	 się,	 że	 lu bię	 seks,	 wcale	 mi	 nie	 prze szkadzało.	 Ale	 strata	mo jej
dziewczy ny,	po wo du,	dla	któ rej	od dy chałem	–	tak.	I	to	cho ler nie.
–	Nie	po trze bu ję	 two jej	po mo cy.	 I	po daj	mi	choćby	 je den	po wód,	dla	któ re go	miał bym	ci	uwie ‐

rzyć,	że	to	nie	ty	sprze dałaś	me diom	ten	film.
–	Ko chanie…	–	zaczę ła	się	jąkać.	–	Ni gdy	nie	zro bi łabym	ci	takiej	krzywdy.	Mu sisz	mi	wie rzyć	na

sło wo.
–	 Już	 sam	nie	wiem,	komu	mam	wie rzyć.	 Je stem	pe wien,	 że	nie	zro bi ła	 tego	London.	Ani	 tym

bar dziej	ja.
Zapadła	ci sza,	ale	napię cie	mię dzy	nami	było	wy czu wal ne.	Pró bo wałem	uspo ko ić	od dech.
–	Mogę	cię	o	coś	spy tać?	–	po wie działa	tak	ci cho	i	nie śmiało,	że	brzmiała	jak	nie	ona.
–	Pro wadzę	biznes	wart	mi lio ny	do larów.	Me dia	ko chały by	nas	 jako	parę.	By li by śmy	nie	do	po ‐

wstrzy mania.	A	co	takie go	może	cię	spo tkać,	kie dy	bę dziesz	z	nią?	Co	ona	ma	ci	do	zaofe ro wania?
–	Nie	będę	o	tym	z	tobą	rozmawiał,	Fio no.	Je stem	z	Emmy.	Pragnę	tyl ko	jej.	Więc	prze stań	się

po grążać	 –	 po wie działem.	 By łam	 pe wien	 tego,	 że	 Fio na	 nie	 chciała	 słu chać	 o	 mo jej	 mi ło ści	 do
Emmy.
–	Nie	wo lał byś	związać	się	z	kimś	na	swo im	po zio mie?
–	Emmy	nie	jest	na	moim	po zio mie.	Jest	lep sza	niż	ja	kie dy kol wiek	będę.
Jej	ro dzi na,	jej	po zy tywne	po dejście	do	ży cia,	jej	nie skalane	pięk no.	Co kol wiek	zapragnie	mi	dać

–	we zmę.	I	przyjmę	z	wdzięczno ścią.	W	prze my śle	peł nym	próżno ści	i	par cia	na	uro dę	Emmy	ni g‐
dy	nie	po zwo li ła,	żeby	sława	ude rzy ła	mi	do	gło wy.	Zawsze	trak to wała	mnie	jak	zwy kłe go	chło paka.
Chło paka,	 któ ry	 chce	 być	 lu biany	 za	 to,	 kim	 jest,	 a	 nie	 ido la,	 któ re go	 trze ba	wiel bić	 i	 po dzi wiać
z	dale ka.	Ona	była	 je dy ną	prawdzi wą	rze czą	w	moim	ży ciu.	Skandal	z	sek staśmą	tyl ko	udo wod nił
mi	to,	o	czym	wie działem	od	dawna.	Że	na	nią	nie	zasłu gi wałem.
–	Ben?	–	zapy tała,	prze ry wając	ci szę.	Po stano wi łem	z	nią	nie	dysku to wać.	Nie	miałem	jej	nic	do

po wie dze nia.
–	Mu szę	kończyć,	Fio no.	Do	wi dze nia	–	po wie działem	stanowczo	i	obo je	wie dzie li śmy,	że	to	na‐



sza	ostat nia	rozmo wa.
Im	wię cej	o	tym	my ślałem,	tym	mocniej	czu łem,	że	to	Fio na	upu bliczni ła	film.	Nie ste ty	wie dzia‐

łem	też,	że	nie	miałem	szans	 jej	tego	udo wod nić.	Ko bie ta	tak	zde ter mi no wana	jak	ona	wie działa,
jak	zaplano wać	ide al ną	ze mstę.	Od sze dłem	z	jej	agencji,	od bie rając	jej	źró dło	do cho du	i	zakończy ‐
łem	nasz	ro mans.	Cho ciaż,	szcze rze	mó wiąc,	 to	dru gie	zro bi łem,	 jeszcze	zanim	po znałem	Emmy.
Tak	czy	 inaczej,	w	gło wie	Fio ny	 te	wy darze nia	były	ze	 sobą	po wiązane.	Oskar żała	Emmy	o	 to,	 że
ode brała	jej	mnie.	Ale	prawda	była	taka,	że	miałem	do syć	jej	zabor czo ści.	Do	tego	źle	się	czu łem	ze
świado mo ścią,	że	sy piam	z	własną	sze fo wą.
To	był	ko niec.	Scen,	kłamstw…	dramatów.	Była	dla	mnie	do bra	i	była	mi	mat ką	w	branży	przez

dłu go,	 ale	 te	dni	do bie gły	końca.	Nad szedł	 czas	 iść	dalej.	Szko da	 tyl ko,	 że	nie	wie działem,	 jak	 to
zro bić.



Emmy

Miesiąc	później

Wie działam,	że	działam	El lie	na	ner wy,	ale	nie	mo głam	nic	na	to	po radzić.	Spę dzi łam	cały	mie siąc
w	pi żamie,	snu jąc	się	po	mieszkaniu	od	kanapy	do	łóżka	i	na	od wrót.	Re gu lar ne	po sił ki	zastąpi łam
lo dami,	cu kier kami,	napo jami	gazo wany mi	i	chip sami.	Tak	było	naj łatwiej,	kie dy	je dy ne	na	co	mia‐
łam	siłę,	to	sie dzieć	na	tył ku	i	się	nad	sobą	użalać.	Prysznic	brałam	tyl ko,	kie dy	było	to	abso lut nie
ko nieczne	i	prawie	nie	wy cho dzi łam	z	domu.	Zbli żały	się	świę ta	Bo że go	Naro dze nia	i	miasto	przy ‐
kry ła	 koł der ka	pu chate go	 śnie gu,	 ale	 ja	 nie	miałam	 siły	 na	nic	 poza	 sie dze niem	w	 swo jej	 jaski ni
rozpaczy.
Raz	na	 jakiś	czas	El lie	pró bo wała	wy ciągnąć	mnie	na	po wie trze	 lub	pod su wała	mi	 lap to pa	z	na‐

dzie ją,	 że	po szu kam	pracy,	 ale	od kładałam	 te	 rze czy	w	nie skończo ność.	Nie	by łam	go to wa	stawić
czo ła	ży ciu.	Nie	mo głam	zaak cep to wać	fak tu,	że	nie	je stem	już	z	Be nem.	Co	gor sza,	on	nie	dawał
za	wy graną.	Wy dzwaniał	do	mnie,	re gu lar nie	prze le wał	mi	na	konto	wy płaty	 i	oczy wi ście	po chła‐
niał	więk szość	mo ich	my śli.
Każdej	nocy,	zanim	po szłam	spać,	wal czy łam	ze	sobą,	żeby	nie	słu chać	wiado mo ści,	któ re	mi	zo ‐

stawiał.	Nie	mo głam	so bie	na	to	po zwo lić.	Gdy bym	to	zro bi ła,	mo głabym	pęk nąć	i	od dzwo nić.	Pra‐
gnę łam	usły szeć	jego	ni ski,	mru czący,	lek ko	zaspany	głos.	Po wracał	do	mnie	w	snach.
W	końcu	zro bi łam	je dy ną	rzecz,	na	któ rą	by łam	w	stanie	się	zdo być.	Zadzwo ni łam	do	mamy.	Ni ‐

ko mu	 inne mu	nie	mó wi łam	 jeszcze	o	 rozstaniu,	 jak bym	bała	 się,	 że	wy po wie dze nie	 tego	na	głos
zaklnie	rze czy wi stość.	Uczy ni	to	wszyst ko	prawdzi wym.
Kie dy	usły szałam	jej	głos	w	słu chawce,	wy buch nę łam	płaczem	jak	dziecko.
–	Mamo?
–	Co	się	stało,	Emer son	Jean?
–	Ja	i	Ben…	rozstali śmy	się…	–	po wie działam	przez	łzy.
–	Och,	ko chanie	–	po wie działa.	Ro bi ła	co	w	jej	mocy,	żeby	mnie	uko ić.	Nie	zadawała	zbęd nych	py ‐

tań,	za	co	by łam	jej	ogrom nie	wdzięczna.
–	Zbyt	wie le	razem	prze szli śmy,	mamo.	My ślę,	że	jed nak	nie	by li śmy	so bie	pi sani.
–	Oczy wi ście,	 rób,	 jak	uważasz,	 ko chanie.	Cho ciaż	wy dawali ście	mi	 się	 bar dzo	 szczę śli wi,	 kie dy

by li ście	u	nas	razem.
–	By li śmy…



–	 Po zwól,	 że	 ci	 coś	 opo wiem.	 Babcia	 i	 dziadek	Clar ke	 byli	 razem	 sześćdzie siąt	 sie dem	 lat.	 Ich
mał żeństwo	było	dłu gie	i	bar dzo	szczę śli we.	Ale	czy	wiesz,	że	nie dłu go	po	ślu bie	nie omal	się	roz‐
stali?
Po trząsnę łam	gło wą.
–	Nie	wie działam	o	tym.
Moi	dziad ko wie	byli	naj bar dziej	ko chający mi	się	 ludźmi,	 jakich	kie dy kol wiek	po znałam.	Ko chali

się	mocno,	zawsze	trzy mali	za	ręce,	śmiali	się	i	cało wali,	do pó ki	śmierć	ich	nie	rozłączy ła.
–	Po wie ści	 i	 fil my	 ro mantyczne	po kazu ją	nam	prze sło dzo ne	obrazy.	 Prawdzi we	ży cie	ma	 swo je

wzlo ty	i	upad ki,	ko chanie.	Ben	ma	prze szłość.	I	co	z	tego?	Jest	oso bą	pu bliczną	i	wszyst kie	błę dy,
jakie	po peł ni,	będą	trafiały	do	me diów.	Tak	to	 już	 jest.	Dlate go	mu sisz	zde cy do wać,	cze go	chcesz
i	co	mo żesz	na	tym	zy skać.	Czy	zaak cep tu jesz	jego	prze szłość,	czy	ży cie	bez	nie go?
Nie	mo głam	bez	nie go	żyć.	Ale	nie	by łam	pewna,	czy	by łam	go to wa	mu	wy baczyć.
Obu dzi łam	 się	 ze	 spuch nię ty mi	 oczami	 i	 prze tłuszczo ny mi	 wło sami	 –	 do wo dami	 na	 to,	 jak

okrop ną	miałam	noc.	Owi nę łam	się	w	koc	i	klap nę łam	na	kanapę	w	salo nie.	Sły szałam	El lie	bu szu ‐
jącą	w	kuch ni.	Zamknę łam	oczy	i	mo dli łam	się	o	to,	żeby	się	nade	mną	zmi ło wała	i	przy nio sła	mi
ku bek	kawy.
–	No	do bra.	Wy star czy	 już	 tego	–	po wie działa	El lie	na	mój	wi dok	 i	 ze rwała	 ze	mnie	koc.	 –	Od

dzi siaj	bie rzesz	się	w	garść.
Pró bo wałam	wy rwać	 jej	koc,	ale	kie dy	zro zu miałam,	że	z	nią	nie	wy gram,	pod ciągnę łam	ko lana

pod	szy ję	i	rzu ci łam	jej	peł ne	nie zado wo le nia	spojrze nie.
–	To	nie	takie	pro ste,	Ells.
Usiadła	naprze ciwko	mnie	w	fo te lu.
–	Wiem,	że	nie	jest	ci	łatwo.	Uwierz	mi.	Face ci	przez	więk szość	czasu	są	do	bani.	Ale	nie	po zwól

mu	się	zniszczyć.	Nie	dawaj	mu	tej	satysfak cji.
Przy gry złam	war gę,	my śląc	o	tym,	co	po wie działa.	To	miało	sens.	Przy tak nę łam.
–	Świet nie.	Bo	umó wi łam	cię	na	ju tro	na	lunch.
–	Co?	Nie	ma	mowy!	Nie	je stem	na	to	jeszcze	go to wa.	Zwario wałaś?
El lie	prze wró ci ła	oczami.
–	Już	prze stań.	To	tyl ko	jed na	rand ka.	Z	Tod dem	ode	mnie	z	pracy.	Jest	nie szko dli wy.	Dasz	so bie

radę.	Wró cisz	do	gry,	czy	jak	to	mó wią.
Do brze	znałam	to	po rze kadło.	Sły szałam	je	od	mo jej	babci	aż	za	czę sto,	kie dy	by łam	dzieckiem.

Po czu łam	senty ment	do	starych	czasów.	Kie dy	czło wiek	się	załamu je,	w	pewnym	mo mencie	musi
się	po zbie rać,	otrze pać	z	ku rzu.	Oczy wi ście	łatwo	było	mó wić.	Wie działam,	że	będę	mu siała	mocno
się	po starać.	Ucze sać	wło sy,	umyć	zęby…	ale	umawianie	się	na	rand ki	z	 inny mi	mężczy znami	niż
Ben	było	po nad	moje	 siły.	Nie	by łam	 tym	zainte re so wana.	Od no si łam	wraże nie,	 że	 już	ni gdy	nie
będę.
–	Ni gdzie	nie	idę,	El lie.	Zadzwoń	do	nie go	i	od wo łaj.
–	Ro zu miem,	że	nie	chcesz	już	Bena	w	swo im	ży ciu.	Ale	nie	mo żesz	po	pro stu	prze stać	żyć.



Miała	rację.	I	cho ciaż	nie	by łam	ani	tro chę	go to wa	na	rand ki,	przy tak nę łam.	Ro bi łam	to	tyl ko	po
to,	żeby	udo wod nić	so bie,	że	ist nie je	świat	poza	Be nem	Shawem.
–	W	po rząd ku.	Pójdę.
El lie	pi snę ła	z	rado ści.
–	Do bra	dziewczynka.	On	jest	bar dzo	miły.	Zo baczysz,	bę dzie	fajnie.
–	By le by	tyl ko	nie	okazał	się	dup kiem.
–	To	tyl ko	lunch.	Co	mogłoby	pójść	nie	tak?
Co	mo gło by	pójść	nie	tak?	Po wtarzałam	so bie	w	my ślach	to	nie winne	py tanie	El lie	chy ba	z	mi lion

razy,	sie dząc	naprze ciwko	Tod da.	Spóźnił	się	dwadzie ścia	mi nut	do	sie ciówki,	w	któ rej	się	ze	mną
umó wił.	Już	miałam	wy cho dzić,	kie dy	do	środ ka	wszedł	wście kły	mężczy zna,	gło śno	narze kając	ho ‐
stessie	na	to,	że	mu siał	cze kać	na	par kingo we go.	Zmó wi łam	szybką	mo dli twę,	żeby	ten	nie wy so ki,
krę py	facet	z	wło sami	ucze sany mi	na	żel	nie	okazał	się	moją	rand ką.	Nie ste ty	to	właśnie	był	on.
Usie dli śmy	przy	sto li ku	pod	lam pą,	w	któ rej	ostrym	świe tle	nie	dało	się	nie	zauważyć	brud ne go

obru sa,	wło sów	w	no sie	Tod da	i	jego	za	dłu gich	paznok ci.	Nie	wspo mi nając	już	o	tym,	jak	fatal nie
sama	się	czu łam.	Urato wały	mnie	drinki	i	to,	że	skoncentro wałam	się	na	sącze niu	ol brzy miej	mar ‐
gari ty.	Nie	kłamię,	moim	je dy nym	po cie sze niem	był	wiel ki	kie lich	te qu ili	z	so kiem	z	li monki.
–	Oj,	chy ba	ci	to	smaku je	–	po wie dział	i	wziął	łyk	swo je go	drinka.	Ben	zawsze	zachę cał	mnie,	że ‐

bym	zamawiała	to,	na	co	miałam	ocho tę	 i	ni gdy	nie	oce niał by	mnie	za	pi cie	w	re kor do wym	tem ‐
pie.
–	To	pewnie	z	ner wów	–	od po wie działam	i	od su nę łam	kie li szek.
Uśmiech nął	się	cie pło.
–	Dawno	się	z	ni kim	nie	spo ty kałaś,	prawda?
–	Coś	w	tym	ro dzaju	–	rzu ci łam	i	wró ci łam	do	po pi jania	mar gari ty,	a	Todd	opo wiadał	nud ne	hi ‐

sto ryjki	o	swo jej	pracy.	Starałam	się	udawać	zainte re so waną.
–	Je steś	bar dzo	głod na?	Przy stawka	ci	wy star czy?	–	zapy tał	i	zamknął	menu,	zanim	zdąży łam	od ‐

po wie dzieć.	Też	odło ży łam	menu:
–	Wy star czy.
Nie	 po dejrze wałam	 tyl ko,	 że	 przez	 przy stawkę	 bę dzie	 ro zu miał	 dar mo we	 chip sy	 z	 sal są,	 któ re

przy nio sła	kel ner ka	razem	z	napo jami.	Je śli	 tak	miały	te raz	wy glądać	moje	rand ki,	to	 ja	dzię ku ję.
Jadałam	 i	 pi łam	 w	 re stau racjach	 na	 całym	 świe cie.	 Ben	 ustawił	 po przeczkę	 bar dzo	 wy so ko.	 Być
może	chciał	mieć	pewność,	że	żaden	mężczy zna	mu	nie	do równa.	Prawda	zabo lała.	Todd	był	Bogu
du cha	winny.	Przy	Be nie	trud no	było	do brze	wy paść.	Moje	najwięk sze	obawy	właśnie	się	speł niały.
–	Za	chwil kę	wró cę	–	rzu ci łam	i	ode szłam	od	sto li ka.	Po trze bo wałam	ode tchnąć	świe żym	po wie ‐

trzem.	Po trze bo wałam	prze strze ni.
Wy szłam	 na	 ze wnątrz	 i	 zaczerp nę łam	 po wie trza	 w	 płu ca.	 Chciałam	 jak	 najszybciej	 wró cić	 do

domu,	prze brać	się	z	po wro tem	w	pi żamę	i	zapo mnieć	o	tej	rand ce.	Nie ste ty	chwi lę	później	Todd
zaczął	mnie	szu kać	i	też	wy szedł	na	dwór.
–	Hej	–	po wie działam.



Po ło żył	rękę	na	mo ich	ple cach	i	spy tał:
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
To,	co	wy darzy ło	się	po tem,	działo	się	tak	szybko,	że	miałam	wraże nie,	że	śnię.	Mru gałam	ocza‐

mi,	pró bu jąc	uwie rzyć	w	to,	co	wi działam.	Ben	złapał	Tod da	za	koł nierz	i	od ciągał	go	na	bok.	Moje
ser ce	zabi ło	mocniej.	Ben	przy parł	Tod da	do	muru.	Usły szałam	ci che:	„Ała”.
–	Ani	mi	się	waż	jej	do ty kać	–	krzyk nął	Ben.
–	Ben!	–	Złapałam	go	za	ramię,	pró bu jąc	od ciągnąć	go	od	chło paka,	z	któ rym	się	umó wi łam,	ale

nie	drgnął	nawet	o	mi li metr.	Napiął	wszyst kie	mię śnie,	był	go to wy	do	wal ki.	–	Wy puść	go,	pro szę
–	pro si łam.	Nie	chciałam	scen.
Spojrzał	na	mnie	smut ny mi,	piwny mi	oczami	 i	cały	świat	prze stał	 ist nieć.	Uli ca	znik nę ła,	prze ‐

stałam	sły szeć	jej	szum.	Zo stali śmy	tam	tyl ko	my.	Ko bie ta	i	mężczy zna,	któ rzy	tak	bar dzo	do	sie bie
nie	paso wali,	że	pę kało	ser ce.	Wzię łam	głę bo ki	od dech.
–	Puść	go	–	po wtarzałam	w	kół ko,	ale	po wo li	do cho dzi łam	do	sie bie.
–	On	cię	do ty kał.	Wy glądałaś	na	nie zado wo lo ną	–	po wie dział	spo kojnie.	Mó wił	tak	kul tu ral nie,	że

trud no	było	uwie rzyć,	że	jed no cze śnie	trzy ma	za	fraki	inne go	mężczy znę.
–	Je ste śmy	na	rand ce.
–	 Je steś	 z	 nim	na	 rand ce?	 –	 po wie dział	 i	 pu ścił	 koł nie rzyk	 Tod da,	 jak by	 ten	 oparzył	mu	 pal ce.

Cof nął	 się	 kil ka	kro ków	 i	 złapał	 za	gło wę.	 Jego	 cier pie nie	wzbu dzi ło	we	mnie	 li tość.	 Już	miałam
prze pro sić,	ale	przy po mniało	mi	się,	jak	mnie	skrzywdził	i	zre zy gno wałam.
–	Todd	Ham mer ste in	–	po wie dział	mój	dzi waczny	kom pan,	o	któ re go	znik nię cie	przed	chwi lą	się

mo dli łam,	wy ciągając	rękę	w	stro nę	Bena.
–	Z	nim?	–	zapy tał	Ben.	Nie	od wzajem nił	uści sku.	Rę ko ma	wciąż	trzy mał	się	za	gło wę.	Wy glądał,

jak by	chciał	nimi	w	coś	ude rzyć.	Najchęt niej	Tod da.
Czu łam	się,	jak bym	wi działa	go	po	raz	pierwszy	w	ży ciu.	Miał	du szę	na	ramie niu.	Wi działam,	jak

bar dzo	po trze bo wał	mi ło ści.	I	jak	bar dzo	bo lało	go	to,	że	wi dzi	mnie	z	kimś	innym.
–	Co	u	cie bie?	–	zwró cił	się	do	mnie.
–	Trage dia.	A	u	cie bie?
–	To	samo	–	od parł.
–	A	co	tu	ro bi łeś?
–	By łem	z	mamą	na	zaku pach	–	po wie dział	i	spojrzał	znacząco	na	sklep	z	bie li zną	po	dru giej	stro ‐

nie	uli cy.	–	Jest	w	środ ku.
Hm.	Jego	mama	przy je chała	z	Au stralii.
–	Przy je chała	na	świę ta?
–	Tak	jak by.	Od	tej	afe ry	z	sek staśmą	i	po	tym,	jak	mnie	zo stawi łaś,	nie	czu łem	się	najle piej,	więc

przy je chała	mnie	od wie dzić	–	po wie dział	Ben,	masu jąc	kark.
Todd	patrzył	na	nas	jak	cie lę	na	malo wane	wro ta	i	chrząk nął	znacząco.	Obo je	go	zi gno ro wali śmy.
–	Nie	mogę	tak	żyć.	Kie dy	trafi łeś	na	okład ki	wszyst kich	tablo idów,	by łam	kom plet nie	załamana.
–	Wiem	 o	 tym.	 Bar dzo	 chciał bym	móc	 cof nąć	 czas.	 Ale	 to	 się	 stało,	 zanim	 cię	 po znałem,	 lata



temu.	Nie	zmie nię	prze szło ści.	Mam	wpływ	tyl ko	na	to,	co	 jest	 te raz.	 I	co	bę dzie.	Tyl ko	nad	tym
mamy	kontro lę.	Ale	ty	spo ty kasz	się	już	z	innym	mężczy zną.
Prze łknę łam	śli nę.	Nie	wie działam,	co	po wie dzieć.
Do	Bena	po de szła	jakaś	ko bie ta	i	do pie ro	po	chwi li	uświado mi łam	so bie,	że	to	jego	mat ka.	Wy ‐

glądała	 zde cy do wanie	 za	mło do	 jak	 na	mat kę	 dwu dzie sto trzy lat ka,	 ale	 kie dy	 jej	 się	 przyjrzałam,
rozpo znałam	Dako tę	Shaw.	Była	wy so ka,	szczu pła	i	bar dzo	ład na.	Falo wane	wło sy	w	ko lo rze	piasko ‐
we go	blondu	swo bod nie	opadały	jej	na	ramio na.
Zaczę łam	od no to wy wać	ich	po do bieństwa.	Obo je	mie li	gru be,	ciem ne	brwi,	sze ro ko	rozstawio ne

oczy,	a	tak że	wy dat ne	usta.	Prze śliczna	ro dzinka,	to	pewne.
–	Ach,	więc	to	jest	ta	dziewczy na,	któ ra	skradła	ser ce	mo je go	syna.
–	Mamo.	–	Ci cho	zganił	ją	Ben.
Westchnę ła	i	wy ciągnę ła	ręce,	żeby	mnie	wy ści skać.
–	No	do brze,	będę	miła.	Je stem	Dako ta,	mat ka	Bena.	Chodź	no	tu	do	mnie.
Od wzajem ni łam	uścisk,	pró bu jąc	nie	zastanawiać	się	nad	tym,	co	o	mnie	wie działa.	Cie kawe,	czy

jej	ko chany	sy nek	opo wie dział	jej	o	swo jej	sekstaśmie?
Ben	wziął	od	mat ki	tor by	z	zaku pami,	jak	na	do bre	i	po mocne	dziecko	przy stało.	By łam	zafascy ‐

no wana.	Nie	znałam	go	jeszcze	od	tej	stro ny.
–	Mogę	zapro sić	cię	na	drinka?	Nie	po zwo lę	ci	znik nąć	tak	szybko	–	po wie dział	spo kojnie.
–	Nie	wy daje	mi	się,	żeby	to	był	do bry	po mysł	–	od par łam.
–	Ko chana,	nie	daj	się	pro sić.	Tyl ko	je den	drink.	Twój	ko le ga	może	iść	z	nami	–	po wie działa	Da‐

ko ta,	patrząc	na	Tod da,	któ ry	ze brał	się	w	so bie	i	prze mó wił:
–	Prawdę	mó wiąc,	ta	sy tu acja	mnie	prze rasta.	Prze praszam,	ale	chy ba	dam	nogę.	Trafisz	sama	do

domu?
Dzięki,	stary.	Rzu ci łam	mu	gniewne	spojrze nie.	Du pek	zamie rzał	pod wi nąć	ogon	i	nawiać.
–	Henry	pod rzu ci	cię,	gdzie	tyl ko	zapragniesz	–	po wie dział	Ben.
Kiwnę łam	gło wą	do	Tod da.	Nie	miałam	już	siły	się	kłó cić.
Chwi lę	później	by li śmy	w	ele ganckim	barze	na	Up per	East	Side.	Usiadłam	mię dzy	Be nem	i	jego

mamą.	 Dako ta	 zamó wi ła	 szklankę	 wody	 mi ne ral nej	 z	 plaster kiem	 cy try ny.	 Najwy raźniej	 ży cie
w	trzeźwo ści	szło	 jej	nie	najgo rzej.	Po zwo li łam	Be no wi	zamó wić	so bie	kie li szek	wina,	 jak	za	daw‐
nych	czasów.	Do stałam	de li kat ne	i	lek kie	Pi not	Gri gio.
–	 Jadłaś	 już?	 –	 zapy tał,	 patrząc	mi	w	oczy.	Po trząsnę łam	gło wą.	Plano wałam	zjeść	 lunch	 z	Tod ‐

dem,	ale,	jak	wiado mo,	nic	z	tego	nie	wy szło.	–	Jeszcze	dwa	menu	–	po pro sił	Ben	kel ner kę.
Zło ży li śmy	zamó wie nia,	a	później	rozmawialiśmy	na	luźne	te maty,	pod jadając	gril lo wane go	tuń‐

czy ka	i	sałat kę	wio senną.	Mama	Bena	okazała	się	bar dzo	ko chana	i	uro cza.	Nie	wie działam,	cze go
się	po	niej	spo dzie wać,	ale	być	może	z	wie kiem	się	uspo ko iła.	Wi dać	było	po	niej,	 jak	bar dzo	ko ‐
chała	swo je go	syna.	Nawet	je śli	nie	była	najlep szym	ro dzi cem,	kie dy	do rastał,	te raz	po świę cała	mu
mnó stwo	uwagi,	czę sto wała	swo im	obiadem	i	ubo le wała,	że	za	mało	je.	To	było	bar dzo	słod kie.
–	Ten	pier ścio nek	wy glądał by	pięk nie	na	jej	dło ni.	Wiel ka	szko da	–	po wie działa	smut no	Dako ta,



patrząc	na	mój	palec	ser deczny.
Pier ścio nek?	 Ser ce	 pod sko czy ło	 mi	 w	 pier si.	 Prze cież	 Ben	 nie	 ku pił	 mi	 żad ne go	 pier ścionka…

a	może?	A	co,	je śli	ku pił?
Ben	cały	ze sztywniał	i	po ki wał	gło wą,	dając	mat ce	znać,	żeby	zamil kła.	Zaraz	po tem	wle pił	wzrok

w	szklankę	szkockiej.	Zmarszczył	czo ło	i	zamy ślo ny	ko ły sał	szklanką	z	burszty no wym	napo jem.
Chciałam	coś	po wie dzieć,	zapy tać,	o	co	cho dzi ło,	ale	oczy wi ście	nie	wy du kałam	ani	sło wa.	Zaschło

mi	w	gar dle	 i	mu siałam	napić	 się	wina,	 żeby	 je	 nawil żyć.	 Zaczę łam	 się	 zastanawiać,	 jak	 bym	 się
z	tym	czu ła.	Kie dyś	tyl ko	tego	chciałam	–	gwarancji	zaangażo wania	Bena.	Świado mo ści,	że	bę dzie ‐
my	tyl ko	we	dwo je.	Fakt,	że	rozważał	oświad czy ny	i	zamie rzał	się	ze	mną	oże nić,	sprawiał,	że	moje
ser ce	zabi ło	mocniej.	Po	tym	wszyst kim,	co	razem	prze szli śmy,	od	de spe rackich	prób	Fio ny,	żeby
go	od zy skać,	do	skandalu	z	sek staśmą,	nie	wie działam	już,	czy	by łabym	w	stanie	zno wu	mu	zaufać.
Co	 inne go	 moje	 ser ce.	 Czy	 tego	 chciałam,	 czy	 nie,	 wciąż	 bar dzo	 go	 ko chałam.	 Wie działam,	 że
w	głę bi	du szy	zawsze	będę	go	ko chać.	Ale	czy	po trafi łabym	mu	wy baczyć	i	iść	dalej?	Po trze bo wała‐
bym	czasu.	I,	prawdę	mó wiąc,	nie	by łam	pewna,	czy	je stem	aż	na	tyle	wy ro zu miała.
Z	po stawy	Bena	wy wnio sko wałam,	że	nie	chce	konty nu ować	rozmo wy,	ale	kie dy	po pro sił	o	rachu ‐

nek,	wie działam	 to	 już	na	 pewno.	 Prze pro si łam	 ich	 i	 po szłam	do	 to ale ty.	 Po trze bo wałam	 chwi li,
żeby	po zbie rać	my śli,	zanim	znów	spojrzę	mu	w	oczy.	Ru mieńce	na	po liczkach	i	czer wo ne	plamy
na	de kol cie	zdradzały	wszyst kie	moje	emo cje.	 Jed na	część	mnie	chciała	go	spo liczko wać.	Dru ga	–
rzu cić	mu	się	w	ramio na	i	ni gdy	nie	pu ścić.	Po zo stało	py tanie,	któ ra	z	nich	wy gra.



Ben

Ró żo we	po liczki	i	malut ka	żył ka	pul su jąca	na	szyi	Emmy	zdradzi ły	mi,	że	infor macja	o	pier ścionku
ją	pod ekscy to wała.	Nie	dawało	mi	to	spo ko ju.	Czy	Emmy	chciałaby,	że bym	jej	się	oświad czył?	Czy
zgo dzi łaby	się,	gdy bym	to	zro bił?	Rzu ci łaby	mi	się	w	ramio na?	Wiara	w	to,	że	mógł bym	 ją	od zy ‐
skać,	sprawi ła,	że	moje	ser ce	zabi ło	szybciej.	Był	tyl ko	je den	spo sób,	żeby	się	o	tym	prze ko nać.
Nie	dało	się	też	ukryć,	że	zo stała	ze	mną.	Mimo	że	po szła	na	rand kę	z	tym	fraje rem,	Tod dem,	to

ze	mną	piła	te raz	drinka.	To	ja	ją	nakar mi łem	i	załatwi łem	jej	bezpieczny	po wrót	do	domu.	Ja,	nie
ten	du pek.	On	wcale	się	o	nią	nie	troszczył,	nie	ko chał	jej	tak	jak	ja.	Dla	mnie	Emmy	była	całym	ży ‐
ciem,	to	dla	niej	od dy chałem,	dla	niej	wstawałem	z	 łóżka,	 li cząc	na	to,	że	może	od dzwo ni.	Gdy by
nie	chciała	mnie	wi dzieć,	nie	zo stałaby	tu taj.	Emmy	umiała	mi	od mó wić.	Wie działem	o	tym.
Po stano wi łem,	że	nie	pod dam	się	bez	wal ki.	Li czy łem	na	to,	że	zmie ni	zdanie	i	zro zu mie,	że	błę ‐

dy	z	prze szło ści	już	się	nie	po wtó rzą.	Gdy by	tyl ko	po zwo li ła	mi	so bie	wy tłu maczyć,	miał bym	szan‐
sę.	Ale	nie	mo głem	prze cież	rozmawiać	z	nią	o	swo jej	sek su al nej	prze szło ści	przy	mat ce.	Po trze bo ‐
wałem	jeszcze	jed ne go	spo tkania,	żeby	wszyst ko	naprawić.
Nie	mo głem	prze stać	o	tym	wszyst kim	my śleć.	Po trze bo wałem	czasu.	Pró bo wałem	nie	dać	po	so ‐

bie	 nic	 po znać	 i	 po pro si łem	 o	 rachu nek.	Mu siałem	 się	 zastano wić.	Wy my ślić	 jakieś	 rozwiązanie.
Po rozmawiać	z	Bray em.	I	przede	wszyst kim	po rozmawiać	z	mat ką.	Nie	po winna	była	w	ogó le	za‐
czy nać	tego	te matu.
Kie dy	 wy szli śmy	 z	 re stau racji	 i	 cze kali śmy	 na	 ze wnątrz	 na	 Henry’ego,	 mama	 prze pro si ła	 nas

i	 po szła	 do	 to ale ty.	Miałem	 ocho tę	 przy tu lić	 Emmy,	 żeby	 ochro nić	 ją	 przed	 zim nem,	 ale	 się	 po ‐
wstrzy małem.	Spojrzałem	na	nią	i	zapy tałem:
–	Czy	dasz	mi	szansę,	żeby	to	wszyst ko	wy jaśnić?
Wzdry gnę ła	się.
–	Już	nie raz	dawałam	ci	szansę.
–	Wiem.	Ale	po trze bu ję	jeszcze	jed nej.	Ostat niej.
Emmy	przy gry zła	war gę	i	zastanawiała	się	przez	chwi lę.
–	Do wie działam	się	z	inter ne tu,	w	tym	samym	mo mencie	co	reszta	świata,	że	mój	chło pak	wy stę ‐

po wał	w	fil mie	dla	do ro słych.	To	było	okrop ne.
–	Schrzani łem	sprawę.	Wiem	o	tym.	Po wi nie nem	po wie dzieć	ci	o	tym	wcze śniej,	ale	prawdę	mó ‐

wiąc,	zu peł nie	zapo mniałem,	że	ten	film	w	ogó le	po wstał.	Uwierz,	by łem	pe wien,	że	wszyst kie	ko ‐



pie	zo stały	zniszczo ne.
Kie dy	na	mnie	spoj rzała,	miała	oczy	peł ne	łez.	Chciałem	do	niej	po dejść,	przy tu lić	 ją,	ale	straci ‐

łem	prawo	do	 tego,	więc	 stałem	obok	 jak	ni ko mu	nie po trzebny,	 bezu ży teczny	 ru pieć,	 żału jąc,	 że
sprawy	po to czy ły	się	w	ten	spo sób.
–	W	trze ciej	klasie	miałem	nauczy ciel kę	od	francu skie go,	nazy wała	się	Col let te.	Czę sto	udawałem,

że	mam	pro ble my	z	pi sownią,	bo	wte dy	nachy lała	się	nad	moim	biur kiem	i	mo głem	zajrzeć	jej	pod
bluzkę.
Emmy	spojrzała	na	mnie	zasko czo na.
–	Co	takie go?
–	To	prawda.	A	kie dy	miałem	czter naście	lat,	moja	mama	zabrała	mnie	do	Lincoln	Center	na	po ‐

kaz	BCBG	Max	Azria.	Wśli zgnąłem	się	za	ku li sy	i	pod glądałem	przez	barier ki	prze bie rające	się	mo ‐
del ki.
–	Dlacze go	mi	o	tym	mó wisz?
–	Bo	nie	chcę	przed	tobą	wię cej	ni cze go	ukry wać.	Ro bi łem	w	prze szło ści	rze czy,	z	któ rych	nie	je ‐

stem	dum ny	–	ale	to	już	ni gdy	nie	wró ci.	I	nie	po zwo lę,	żeby	co kol wiek	z	tego	miało	wpływ	na	na‐
szą	przy szłość.	Je stem	go to wy	po wie dzieć	ci	wszyst ko,	co	tyl ko	chciałabyś	wie dzieć.
–	Ben,	nie	mu sisz	tego	ro bić.	Ja…
–	Co	takie go,	Emmy?	Po wiedz	mi,	jak	mógł bym	to	naprawić.
–	Nie	po trafię.	Nie	wiem.	Już	straci łeś	moje	zaufanie.
Złapałem	ją	za	rękę.
–	Po zwól	mi	je	od bu do wać.
–	Go to wy,	ko chanie?	–	Usły szałem	zza	ple ców	głos	mat ki,	któ ra	wró ci ła	z	łazienki.	Emmy	nie	od ‐

wzajem ni ła	uści sku	dło ni.	–	Je stem	go to wa,	mo że my	wracać	do	domu	–	po wie działa.
Nie	 chciałem	 tego	 tak	 zo stawiać,	 za	 dużo	 było	mię dzy	nami	nie do po wie dzeń.	 Zaci snąłem	 zęby,

otwo rzy łem	drzwi	do	samo cho du	i	po mo głem	mamie	i	Emmy	wsiąść	do	środ ka.
Przez	całą	dro gę	do	Qu eens	Emmy	była	zamyślona	i	mil cząca.	Bałem	się,	że	nie	mamy	już	so bie

nic	do	po wie dze nia.
Kie dy	wy siadła	z	samo cho du	i	ode szła	od wró co na	do	mnie	ple cami,	my ślałem,	że	pęk nie	mi	ser ‐

ce.	Pró bu jąc	osło nić	się	przed	śnie giem,	wbie gła	po	scho dach	na	górę.	Ucie kła	do	domu	i	ucie kła
ode	mnie.
–	Chcesz,	że bym	CO	zro bił?	–	zapy tał	Por ter.
–	Po trze bu ję	two jej	po mo cy.	Nie	pro sił bym	cię	o	to,	gdy bym	nie	mu siał,	ale,	stary,	po trze bu ję	cię.
Por ter	scho wał	twarz	w	dło niach.
–	Przy le ciałem	do	No we go	Jor ku.	Do ce niam	to,	że	ku pi łeś	mi	bi let	i	opłaci łeś	po kój	w	ho te lu,	ale

naprawdę	nie	wiem,	co	sądzić	o	całej	reszcie.	Emmy	sama	o	so bie	de cy du je.	Mogę	z	nią	po rozma‐
wiać,	ale	to	ona	po wie	ostat nie	sło wo.
Bray	zasu ge ro wał,	że bym	po pro sił	ojca	Emmy	o	jej	rękę,	ale	po stano wi łem	po su nąć	się	o	krok	da‐

lej.	Ku pi łem	bi le ty	 lot ni cze	do	No we go	Jor ku	w	pierwszej	klasie	dla	całej	 jej	ro dzi ny	i	wy ku pi łem



im	 apar tament	w	ho te lu	Wal dorf	Asto ria.	We dług	mnie	 był	 zbyt	 ekstrawagancki	 i	 pstro katy,	 ale
wie działem,	 że	 oni	 do ce nią	możli wość	 zo bacze nia	 hi sto rycznej	 czę ści	No we go	 Jor ku.	 Z	 Por te rem
rozmawiałem	na	pi wie	w	barze	nie opo dal	ho te lu.	Mu siałem	nad	nim	tro chę	po praco wać	po	 tym,
jak	przy łapał	mnie	i	Emmy	na	go rącym	uczynku	na	kanapie	jej	ro dzi ców	w	Świę to	Dzięk czy nie nia.
Wie działem,	że	oprócz	mę skiej	rozmo wy	w	czte ry	oczy	z	jej	ojcem	będę	też	mu siał	prze ko nać	do

sie bie	jej	brata.	Do	tej	pory	nie wie le	rozmawiali śmy	i	wcale	nie	miałem	mu	tego	za	złe.	By łem	pe ‐
wien,	że	wie lo krot nie	marzył	o	tym,	żeby	przy walić	mi	w	szczę kę.
–	Chcę,	że byś	zro zu miał,	że	ko cham	two ją	sio strę.	I	nie	pod dam	się.	Ni gdy	jej	nie	opuszczę.	Będę

ją	ko chał	 i	opie ko wał	się	nią	do	końca	ży cia	–	po wie działem	szcze rze,	patrząc	mu	pro sto	w	oczy.
Nie	przejmo wałem	się	tym,	że	brzmię	jak	mię czak.	Ko chałem	ją	całym	sobą	i	zro bił bym	wszyst ko,
żeby	ją	od zy skać.
Por ter	wziął	łyk	piwa	i	westchnął	głę bo ko.
Jego	oj ciec	był	w	po równaniu	z	nim	buł ką	z	masłem.	Wczo raj	zabrałem	jego	i	Sue	na	lunch.	Na

po cząt ku	miał	opo ry.	Po wie dział,	że	nie	stanie	nam	na	dro dze	do	szczę ścia,	ale	że	de cy zja	nale ży
do	Emmy.	Jed nak	już	po	lunchu	uści snął	moją	dłoń,	po kle pał	po	ple cach	i	po wie dział,	że	je śli	obie ‐
cam	ją	ko chać	i	opie ko wać	się	nią	do	końca	ży cia,	to	prze szłość	mo że my	wło żyć	mię dzy	baj ki	i	daje
nam	swo je	bło go sławieństwo.	Por ter	nie	był	taki	wy ro zu miały.	Ro dzi ce	Emmy	znali	tyl ko	szcze gó ły
z	mo jej	nie chlubnej	prze szło ści,	ale	Por ter	od	razu	zapy tał	o	fil mik.	Wy daje	mi	się,	że	udało	mi	się
z	tego	wy brnąć	–	po wie działem	mu,	że	to	jed no razo wa	wpad ka	z	prze szło ści	i	że	by łem	pe wien,	że
nagranie	zo stało	zniszczo ne.
Znu dzo ny	Por ter	spojrzał	na	pupę	kel ner ki,	któ ra	nas	mi jała	i	zapy tał:
–	To	jak?	Skończy li śmy	już?
–	Prawdę	mó wiąc,	 li czy łem	na	to,	że	po mo żesz	mi	z	 jeszcze	jed ną	sprawą	–	po wie działem,	a	on

spojrzał	na	mnie	zaintry go wany.



Emmy

Zało ży łam	kre mo we	legginsy	i	szarą,	mięk ką,	ro bio ną	na	dru tach	su kienkę.	Ostat ni	raz	spoj rzałam
w	lu stro.	Wy glądałam	na	zmę czo ną.	Zakrę co ne	na	pro stowni cy	wło sy	i	umalo wane	rzę sy	nie	mo gły
zatu szo wać	 tego,	że	czu łam	się	bez	Bena	beznadziejnie.	By łam	blada,	a	smu tek	miałam	wy pi sany
na	twarzy.	No	trud no.	Mu siało	wy star czyć.
El lie	udało	się	mnie	namó wić	na	bo żo naro dze nio we go	drinka	na	Manhat tanie.	Obie cała,	że	zabie ‐

rze	mnie	w	nie rzu cające	się	w	oczy	miejsce,	w	któ rym	będę	mo gła	się	od prę żyć,	a	świąteczne	de ko ‐
racje	na	pewno	po prawią	mi	nastrój.	A	nawet	je śli	one	zawio dą	–	ajer ko niak	zawsze	się	sprawdza.
Wkładałam	w	to	dużo	wy sił ku,	ale	prze cież	obie całam.	Starałam	się,	jak	mo głam.	Kąpałam	się	re ‐

gu lar nie	 i	zaczę łam	się	 le piej	od ży wiać.	Z	ze wnątrz	mo gło	 to	wy glądać	na	po prawę.	Ale	od	kie dy
spo tkałam	Bena	na	Up per	East	 Side	w	 ze szłym	 ty go dniu,	moje	 głu pie	 ser ce	nie	 chciało	 prze stać
my śleć	o	tym,	jaki	był	opie kuńczy.	I	jak	smut no	i	po nu ro	wy glądał	beze	mnie.	Cie nie	pod	oczami
wskazy wały	na	to,	że	zno wu	miał	pro ble my	ze	snem.	Ale	starałam	się	być	sil na.	Nawet	je śli	ozna‐
czało	to	po trze bę	co dzienne go	do pingu	i	łkanie	do	po duszki	co	noc.
Żeby	tego	było	mało,	po	raz	pierwszy	w	ży ciu	nie	wracałam	do	domu	na	świę ta.	Mama	i	tata	zo ‐

stali	 zapro sze ni	 do	 znajo mych,	 z	 któ ry mi	działają	w	 or gani zacji	 ko ściel nej.	Mama	mó wi ła,	 że	 lu ‐
dzie,	 któ rzy	 wiją	 so bie	 gniazd ka,	 zawsze	 chcą	 się	 nimi	 po chwalić.	 Poza	 tym	 by łam	 w	 domu	 na
Świę to	Dzięk czy nie nia,	więc	my ślała,	że	nie	będę	chciała	dru gi	raz	przy jeżdżać.	Może	tak	było	 le ‐
piej?	Wspo mnie nia	z	po by tu	u	ro dzi ców	z	Be nem	były	jeszcze	bar dzo	świe że.	To,	jak	szybko	zaak ‐
cep to wał	moje	ży cie	i	moją	ro dzi nę,	wie le	dla	mnie	znaczy ło.	Ale	starałam	się	o	tym	te raz	nie	my ‐
śleć.
Wsu nę łam	brązo we	ko zaki	 i	złapałam	to rebkę.	Opatu li łam	się	szczel nie	 i	wy szłam	na	ze wnątrz.

Po stano wi łam	we zwać	tak sówkę,	zamiast	je chać	me trem.	Z	nie znane go	mi	po wo du	Ben	dalej	płacił
mi	pensję,	a	po nie waż	przez	kil ka	ostat nich	mie się cy	ży łam	jak	pu stel nik,	nie	wy dałam	prawie	gro ‐
sza.	Trzy małam	kciu ki,	 żeby	 tym	 razem	udało	mi	 się	przy wo łać	 samo chód.	Kil ka	 se kund	później
żół ta	 tak sówka	 zatrzy mała	 się	 tuż	 obok,	 na	 krawężni ku.	 Ten	mały	 suk ces	 po prawił	mi	 po czu cie
własnej	war to ści.	Wy pro sto wana	wsiadłam	do	tak sówki	i	po wie działam	do	kie rowcy:
–	Po pro szę	do	ho te lu	Wal dorf	Asto ria.
Umó wi ły śmy	 się	 z	 El lie	 w	 barze,	 któ ry	mie ścił	 się	 w	 zabyt ko wym	 ho te lu.	 Kie dy	 przy je chałam,

odźwier ny	w	gar ni tu rze	przy wi tał	mnie	i	otwo rzył	mi	drzwi	tęt niące go	ży ciem	ho te lu.	We szłam	do



ol brzy mie go	i	pięk nie	zapro jek to wane go	lobby.	Kie dy	szłam	w	kie runku	baru,	czu łam	zapach	skó ry
i	cy tru so we go	pły nu	do	po le ro wania	me bli.
El lie	 sie działa	 sama	 i	 swo bod nie	 rozmawiała	 z	 kel ne rem.	 Kie dy	 mnie	 zo baczy ła,	 ze rwała	 się

z	krze sła.
–	Nareszcie	je steś!	–	wy krzyk nę ła	i	zarzu ci ła	to rebkę	na	ramię.
–	Nie	zamawiamy	nic?	–	zapy tałam,	kie dy	zauważy łam,	że	na	jej	sto li ku	było	pu sto.
–	Udało	mi	się	zor gani zo wać	nam	opro wadzanie	po	ho te lu.	To	miejsce	jest	naprawdę	nie samo wi ‐

te.
–	Nie	chcę	żad ne go	opro wadzania.	Miały śmy	się	le nić	i	pić	drinki	–	żach nę łam	się.	Sam	fakt,	że

się	ubrałam	i	wy szłam	z	domu,	do star czył	mi	wy star czających	wrażeń.	Te raz	chciałam	tyl ko	się	na‐
pić,	tak	jak	obie cała.
–	Bę dzie	su per!	Prze stań	maru dzić	–	po wie działa,	wzię ła	kurt kę	z	krze sła	obok	 i	chwy ci ła	mnie

pod	ramię.
–	A	nie	mo że my	wy pić	po	drinku	i	po je chać	do	domu?	Sie dzieć	w	pi żamach	i	jeść	chińszczy znę?

–	pró bo wałam	ją	prze ko nać.
–	Nie,	nie	ma	mowy.	To	bę dzie	prze cież	krót ka	wy cieczka.
El lie	wy glądała	 na	 bar dzo	 zde ter mi no waną	 i	 zro zu miałam,	 że	 dal sza	 dysku sja	 nie	miała	 sensu.

Po słusznie	po wlo kłam	się	za	nią	do	windy.	Wci snę ła	przy cisk	z	ostat nim	pię trem	i	uśmiech nę ła	się
sze ro ko.	Nie	od zy wała	się.	To	było	po dejrzane.	Z	tyłu	gło wy	zapali ła	mi	się	 lamp ka:	„Uwaga”.	Za‐
cho wy wała	się	dziwnie.	Mo dli łam	się,	żeby	to	nie	była	ko lejna	rand ka	w	ciem no,	bo	by łabym	zmu ‐
szo na	jej	od mó wić.	Nie	by łam	te raz	go to wa	na	rand ki.	A	może	już	ni gdy	nie	będę?	Moje	ży cie	po
Be nie	wciąż	było	jed nym	wiel kim	chaosem.	Mu siała	to	zaak cep to wać.
My ślałam,	że	kie dy	drzwi	windy	otwo rzą	się,	zo baczę	pracowni ka	ho te lu,	ewentu al nie	grup kę	tu ‐

ry stów	cze kających	na	opro wadzanie,	ale	ko ry tarz	był	ci chy	i	pu sty.	Po szłam	za	El lie,	aż	do szłyśmy
do	dwu skrzy dło wych	drzwi.	El lie	 zapu kała	 i	 ktoś	otwo rzył	 je	 od	 środ ka.	To	był	Por ter,	mój	brat.
Uśmie chał	się	od	ucha	do	ucha.
–	Por ter!	–	pi snę łam	z	rado ści	i	rzu ci łam	się	w	jego	obję cia.
–	Cześć,	 sio strzyczko	–	przy wi tał	mnie	z	 jeszcze	bar dziej	wy razi stym	niż	mój	po łu dnio wym	ak ‐

centem.
–	Co	ty	tu	ro bisz?	–	po wie działam	i	szturch nę łam	go	w	ramię.	Jak	śmiał	przy je chać	do	No we go

Jor ku,	nie	wspo mi nając	mi	ani	sło wa?	Por ter	otwo rzył	sze rzej	drzwi	i	zo baczy łam	w	prze pięk nym
salo nie	mamę	i	 tatę,	któ rzy	stali	za	nim.	–	Mamo?	Tato?	–	pi snę łam	 jeszcze	gło śniej.	Nie	miałam
po ję cia,	co	tu	ro bi li,	ale	wy ści skałam	obo je.	Uro ni łam	kil ka	łez.	Emo cje	wzię ły	nade	mną	górę.
–	Cześć,	ko chanie	–	po wie działa	moja	mama	i	po cało wała	mnie	w	czo ło.
–	 Co	 tu	 się	 dzie je?	 –	 spy tałam	 i	 zaczę łam	 rozglądać	 się	 po	 bo gato	 urządzo nym	 apar tamencie.

Wiel kie,	zie lo ne	drzewko	przy stro jo ne	błyszczący mi	lamp kami	i	zło to czer wo ny mi	wstążkami	stało
w	rogu	po ko ju,	wy peł niając	go	przy jem nym	zapachem	igieł.	Na	wózku	stały	szklane	karaf ki	z	wy ‐
bo rem	napoi	i	kom ple tem	kie liszków,	a	na	sto li ku	rozmaite	przy stawki	i	prze kąski.



–	Przy je chali śmy	spę dzić	z	tobą	świę ta	w	No wym	Jor ku,	ko chanie	–	po wie działa	mama	i	od gar nę ‐
ła	mi	opadające	na	czo ło	loczki.	Tata,	El lie	i	Por ter	stali	na	środ ku	salo nu,	obser wu jąc	moje	zmie ‐
szanie.
–	Nie	ro zu miem…	–	po wie działam	i	po wio dłam	wzro kiem	za	mamą.
Ben.
Stał	w	al ko wie	 jadal nej,	 tuż	przy	czę ści	mieszkal nej	apar tamentu.	Wy so ki	 i	zabójczo	przy stojny.

Był	ubrany	w	ko szu lę	i	krawat.
–	Cześć	–	po wie dział	po	pro stu.
On	to	zaaranżo wał?	Spro wadził	tu	mo ich	ro dzi ców	i	brata?	Zare zer wo wał	im	ten	kró lewski	apar ‐

tament?	Kazał	do	nie go	wstawić	żywą	cho inkę	i	zamó wił	je dze nie?	Nakło nił	El lie,	żeby	mnie	tu	za‐
ciągnę ła?	Moje	ser ce	zabi ło	szybciej.	Nie	mo głam	w	to	uwie rzyć.	Nie	mo głam	uwie rzyć	w	to,	co	zro ‐
bił.	Fakt,	że	był	tu taj,	że	o	mnie	zawal czył,	że	spró bo wał	udo wod nić	mi	swo ją	mi łość,	napeł nił	mnie
tę sk no tą.	Kie dy	napawałam	się	tym	wszyst kim,	z	mo ich	oczu	mi mo wol nie	zaczę ły	pły nąć	łzy.
Ben	 prze sko czył	 przez	 po kój	w	 trzech	 su sach	 i	 wziął	mnie	w	 ramio na.	 Pod niósł	mnie	 z	 zie mi

i	przy tu lił	mnie	do	pier si	tak	mocno,	jak by	już	ni gdy	miał	nie	pu ścić.	Wi siałam	w	po wie trzu,	a	po
po liczkach	cie kły	mi	 łzy.	Nie	by łam	w	stanie	kontro lo wać	bu zu jących	we	mnie	emo cji	 i	nawet	nie
pró bo wałam.	Nie	miałam	po ję cia,	co	oznaczał	jego	gest	i	co	bę dzie	z	nami	dalej.	Ale	wie działam,	że
jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	czu łam	się	bar dziej	ko chana	i	ho łu bio na	–	a	on	nie	zdążył	jeszcze	po wie ‐
dzieć	ani	sło wa!	Zro bił	do kład nie	to,	na	co	cze kałam.	Prze mó wił	do	mnie	czy nami.	Spro wadził	tu
moją	ro dzi nę	i	zor gani zo wał	mi	świę ta,	bo	wie dział,	jak	wie le	dla	mnie	znaczy ła	ro dzinna	trady cja.
By łam	wzru szo na,	a	moje	ser ce	szalało	ze	szczę ścia.
Ben	 przez	 chwi lę	 tu lił	mnie	 do	 pier si,	 żeby	 po zwo lić	mi	 się	wy płakać,	 po	 czym	po stawił	mnie

z	po wro tem	na	zie mię.
–	Mo że my	po rozmawiać?	–	zapy tał	ci cho.
Wie działam,	 że	 po kój	 jest	 pe łen	 osób,	 któ re	nas	 obser wu ją	 i	 cze kają	 z	 zapar tym	 tchem	na	mój

ruch.	Przy gry złam	dol ną	war gę	i	zastanawiałam	się,	co	zro bić.	Jak	mo głam	po wie dzieć:	„Nie”	męż‐
czyźnie,	w	któ rym	by łam	zako chana	bez	pamię ci?	Jak	miałam	mu	po wie dzieć,	że	nie	mogę	mu	po ‐
zwo lić	na	to,	żeby	po	raz	ko lejny	złamał	mi	ser ce?	Z	ner wów	zaschło	mi	w	gar dle.	Jak	miałam	wy ‐
tłu maczyć	mu,	że	przez	nie go	stałam	się	wrakiem	czło wie ka?	Że	my ślałam	o	 le kach	anty de pre syj‐
nych,	bo	nie	po trafi łam	sama	po radzić	so bie	z	naszym	rozstaniem?	To	nie	był	do bry	znak,	że	moje
ser ce,	mój	umysł	i	moje	ciało	wciąż	go	pragnę ły,	nie zależnie	od	tego,	jak	bar dzo	starałam	się	temu
zaprze czyć.
Zwró ci łam	się	do	naszych	wi dzów	i	po wie działam:
–	Może	się	zro bić	gło śno,	więc	je śli	je ste ście	de li kat ni,	le piej	stąd	wyjdźcie	–	po wie działam	i	spoj‐

rzałam	na	Bena,	któ ry	na	moje	sło wa	zare ago wał	uśmie chem	psot ni ka.
–	Tędy	–	po wie dział,	złapał	mnie	za	rękę	i	po pro wadził	ko ry tarzem.	Mi nę li śmy	kil ka	par	drzwi,

zanim	do szli śmy	do	ostat nie go	po ko ju.	Chry ste,	 ile	 ten	apar tament	miał	 sy pial ni?	We szli śmy	do
ele ganckiej	sy pial ni	z	wiel kim	łóżkiem,	biur kiem	i	szezlongiem.	Ben	przy parł	mnie	do	ściany,	jed ‐



ną	rękę	po ło żył	na	mo ich	bio drach,	a	dru gą	przy ciągnął	do	sie bie	i	po cało wał.	Cało wał	mnie	łap czy ‐
wie,	namięt nie	i	mocno,	 jak by	się	ze	mną	że gnał.	Mój	umysł	zaczął	bić	na	alarm.	Nie	mo głam	go
stracić,	ale	mu siałam	z	nim	po rozmawiać,	zanim	cał ko wi cie	zatracę	się	w	jego	po całunkach.
Złapałam	go	za	szczę kę	i	od su nę łam	od	sie bie.	Ode tchnę łam	głę bo ko,	a	on	po głaskał	mnie	po	po ‐

liczku.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	ko chanie?
Ode pchnę łam	jego	dłoń.
–	Nie	po gry waj	ze	mną.
Ben	uniósł	brwi	ze	zdzi wie nia.
–	Co?	Mó wi łaś,	że	bę dzie	gło śno…	my ślałem,	że	to	miałaś	na	my śli…
O	mój	Boże.	My ślał,	że	cho dzi ło	mi	o	seks?	Ha!
–	Po wie działam,	że	może	był	gło śno,	bo	będę	na	cie bie	krzy czeć.
–	Aha…
Aha.	Cóż…
–	Ben…	–	zaczę łam.	Prze cze sałam	dłońmi	wło sy,	pró bu jąc	się	uspo ko ić.	–	Ściągnąłeś	tu	całą	moją

ro dzi nę…	zaplano wałeś	naprawdę	nie samo wi tą	nie spo dziankę,	ale	to	jeszcze	nie	znaczy,	że	mię dzy
nami	wszyst ko	w	po rząd ku.
Ben	się	zasę pił.
–	Nie	mo żesz	kazać	mi	do wiady wać	się	o	so bie	takich	rze czy	z	inter ne tu.
Po słusznie	przy tak nął.
–	Prze praszam.	Spę dzę	resztę	ży cia,	pró bu jąc	ci	to	wy nagro dzić.	Je że li	tyl ko	mi	na	to	po zwo lisz.
–	Nie	mu sisz	mi	opo wiadać	o	swo jej	plato nicznej	mi ło ści	do	nauczy ciel ki	w	trze ciej	klasie	pod sta‐

wówki.	Mu sisz	sprawić,	że bym	ci	znów	zaufała.
–	Wiem,	ko chanie,	wiem.	Przy się gam,	że	po trafię	to	zro bić.
Jeszcze	ni gdy	nie	wi działam	go	tak	smut ne go,	tak	strapio ne go.
–	 Ostat nie	 ty go dnie	 były	 najgor szy mi	 ty go dniami	 w	moim	 ży ciu,	 Emmy.	 Nie	mogę	 wię cej	 cię

stracić.	Je steś	moja.	A	ja	je stem	twój.
Moje	ser ce	drgnę ło	i	ode tchnę łam	głę bo ko.	Jego	szcze rość,	jego	mę ski	zapach	i	ból	w	jego	oczach

były	zbyt	przy kre.	Od wró ci łam	wzrok.	Wyjrzałam	przez	okno	na	przy kry te	śnie giem	miasto.	Na	ze ‐
wnątrz	ży cie	to czy ło	się	swo im	ryt mem:	po wo li	prze mieszczające	się	samo cho dy,	światła	świe cące
w	od dali,	lu dzie	cho wający	się	w	koł nier zach	płaszczy	przed	zim nem,	idący	chod ni kiem.	Świat	ni g‐
dy	nie	stawał	w	miejscu.	Było	na	nim	wie le	pięk na,	wzru szeń	i	nie wy czer pane	po kłady	mi ło ści,	któ ‐
rą	aż	czu ło	się	w	trze wiach.	Być	może	i	my	z	Be nem	od naleźli śmy	tę	mi łość.	Oczy wi ście	natrafi li ‐
śmy	 po	 dro dze	 na	 prze szko dy.	 Ale	 wciąż	miałam	w	 gło wie	 opo wieść	mo jej	mamy.	 Być	może	 te
prze szko dy	były	nie od łączną	czę ścią	ży cia?	Wzlo ty	i	upad ki,	mi łost ki	i	straty.	Nie	by łam	jeszcze	go ‐
to wa	na	 rozstanie	 z	 nim.	Nie	 z	 po wo du	 głu pie go	 fil mu,	 któ ry	 nakrę cił	 lata	 temu,	 zanim	 jeszcze
mnie	po znał.	Ale	je śli	chciałabym	do	nie go	wró cić,	będę	mu siała	wy ho do wać	grubszą	skó rę.
Spojrzałam	na	nie go	i	po wie działam:



–	Czy li	nie	do wiem	się	już	wię cej	o	żad nej	ko bie cie	i	żad nym	skandalu?
–	Nie,	pro szę	pani	–	po wie dział	zde cy do wanym	to nem.
Prze szłam	przez	po kój,	trzy mając	się	pod	boki.
–	 Na	 szczę ście	 przede	 mną	 spałeś	 tyl ko	 z	 trze ma	 dziewczy nami,	 bo	 mam	 wraże nie,	 że	 kie dy

w	grę	wcho dzi	seks,	masz	tendencję	do	ro bie nia	głu pot.	I	nie	myśl	so bie,	że	nie	będę	w	stanie	od ‐
naleźć	tej	trze ciej	i	usmażyć	jej	na	gril lu,	je śli	zajdzie	taka	po trze ba.	Bo	będę	–	po wie działam,	gro ‐
żąc	mu	pal cem.
–	Nie	bę dzie	takiej	po trze by.
Rzu ci łam	mu	 spojrze nie	mó wiące,	 że	 by łabym	w	 stanie	 zro bić	 o	wie le	wię cej.	 I	wie działam,	 że

Bray	by	mi	po mógł,	gdy bym	o	to	po pro si ła.
–	Emmy,	po słu chaj	mnie.	Chcę,	że byś	wie działa,	że	ostat ni	mie siąc	był	najtrud niejszym	mie sią‐

cem	w	moim	ży ciu.	 Ja	 so bie	bez	cie bie	nie	 radzę.	 Je steś	 całym	moim	światem,	ko chanie.	Pro szę,
po wiedz,	że	mi	wy baczysz.
Złapali śmy	się	za	ręce,	nasze	pal ce	splo tły	się	w	uści sku.	Jego	cie pło,	siła	jego	dło ni	i	błysk	w	jego

spojrze niu	przy po mi nały	mi	o	tym,	że	naprawdę	nale żałam	do	nie go.	I	że	nie	mo głam	bez	nie go
żyć.	Patrzy łam	mu	w	oczy	i	czu łam	się,	jak bym	wracała	do	domu.	Nie	mo głam	tego	zno wu	stracić.
Wspię łam	się	na	pal ce	i	ku	jego	zasko cze niu	po cało wałam	go.
–	Wy baczam	ci	–	szep nę łam.	Ben	nachy lił	się	nade	mną	i	nasze	usta	ze tknę ły	się,	a	ję zy ki	zde rzy ‐

ły	w	po całunku.	Chry ste,	 tak	bar dzo	za	nim	tę sk ni łam.	Brako wało	mi	tak	wie lu	rze czy:	 jego	słod ‐
kich	po całunków,	tego,	jak	lu bieżnie	szep tał	mi	do	ucha	i	kie dy	czu łam	na	so bie	cię żar	jego	mu sku ‐
lar ne go	ciała.	My li łam	się,	my śląc,	że	coś	takie go	jak	ten	film	może	stanąć	nam	na	dro dze	to	szczę ‐
ścia.
Ben	chwy cił	moją	szczę kę	i	po cało wał	tak	mocno,	jak by	od	tego	zale żało	jego	ży cie.	Wte dy	uświa‐

do mi łam	so bie,	że	 już	ni gdy	nie	po zwo lę,	aby	co kol wiek	stanę ło	mię dzy	nami.	Co kol wiek	zgo tu je
nam	los,	razem	stawi my	temu	czo ła.
Dło nie	Bena	zaczę ły	 scho dzić	co raz	ni żej,	na	szy ję,	po tem	ramio na,	ple cy	 i	po ślad ki,	któ re	objął

i	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.
–	Ni gdy	wię cej	mnie	nie	opuszczaj,	ko chanie.	Ni gdy.	Obie caj	mi	to.
–	 Obie cu ję	 –	 wy szep tałam	 po mię dzy	 po całunkami.	 By łam	 znów	 w	 jego	 ramio nach	 i	 po czu łam

spo kój.	To	nie	była	mi łość	jak	z	bajki.	To,	co	było	mię dzy	nami,	było	prawdzi we.	My	by li śmy	praw‐
dzi wi.	Po peł niali śmy	błę dy,	obrażali śmy	się	na	sie bie,	a	po tem	szli śmy	dalej.	Kie dy	to	so bie	uświa‐
do mi łam,	po czu łam	uko je nie.
–	Chodźmy,	bo	two ja	ro dzi na	na	pewno	już	się	zastanawia,	gdzie	je ste śmy	–	po wie dział	i	wy puś‐

cił	mnie	z	objęć.	To,	że	moja	mama,	 tata	 i	brat	byli	w	No wym	Jor ku,	sprawi ło,	że	zro bi ło	mi	się
cie pło	na	ser cu.
–	Dzię ku ję,	że	ich	tu	spro wadzi łeś.	To	było	bar dzo	słod kie	i	miłe	z	two jej	stro ny.
Ben	złapał	mnie	za	rękę	i	po pro wadził	do	salo nu.	Mama	i	El lie	patrzy ły	na	mnie	py tająco.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tała	mama.



Ben	zabor czo	obejmo wał	mnie	w	talii	i	patrzył	na	mnie,	cze kając,	aż	od po wiem.
–	Jest	świet nie,	mamo	–	po wie działam	i	rzu ci łam	El lie	spoj rze nie	z	cy klu:	„Wy baczam	ci,	że	mnie

tu	zaciągnę łaś”.	Tata	i	brat	stali	 i	obser wo wali	nas	z	dru giej	stro ny	po ko ju,	w	mil cze niu	po pi jając
drinki.	Kie dy	tata	zo baczył	mnie	i	Bena	razem,	na	jego	twarzy	po jawił	się	de li kat ny	uśmiech.	Por ‐
ter	dalej	był	pe łen	re zer wy,	ale	kiwnął	do	Bena	znacząco,	jak by	zawar li	wcze śniej	jakiś	tajny	pakt.
Wreszcie	 mo głam	 w	 spo ko ju	 ro zejrzeć	 się	 po	 apar tamencie.	 Trzy me tro wa	 cho inka	 pach niała

obłęd nie	i	sprawi ła,	że	po kój	był	przy tul ny	i	pe łen	cie pła.	Nie	miałam	po ję cia,	jak	Be no wi	udało	się
zamó wić	cho inkę	do	ho te lu,	ale	wie działam,	że	dla	mnie	zro bił by	wszyst ko.	Ta	myśl	prze peł niała
moje	ser ce	mi ło ścią.
Moja	mama	ni gdy	nie	wy cho dzi ła	z	roli	go spo dy ni	i	do pil no wała,	żeby	każde	z	nas	miało	po	drin‐

ku.	Po tem	zaczę ła	zachę cać	nas	do	 je dze nia.	Przy stawki	wy glądały	bar dzo	ape tycznie,	a	pach niały
jeszcze	le piej.
–	Je steś	głod na?	–	zapy tał	Ben.
–	Troszkę	–	przy znałam.
Na	 chwi lę	 pu ścił	mnie	 z	 objęć,	 żeby	 przy go to wać	mi	 talerz	 z	 bru schet tą,	 kre wet kami	 na	 ostro

z	rożna	i	grzy bami	nadzie wany mi	fetą.
Mniam.
Wzię łam	 talerz	 i	 skubnę łam	 kre wet kę.	 Wte dy	 po czu łam,	 że	 po dróż	 przez	 całą	 pale tę	 emo cji

z	ostat niej	go dzi ny	sprawi ła,	że	bar dzo	zgłod niałam.	Ben	po czę sto wał	się	kre wet ką	z	pół mi ska,	po
czym	 zno wu	objął	mnie	w	 bio drach	 sil ną	dło nią.	 Zabor czo	 i	 z	 pewno ścią	 sie bie.	Kie dy	 zje dli śmy
przy stawki	 i	malut kie	 ser niczki	 z	 cze ko ladą	 na	 de ser,	mama	 zago ni ła	 nas,	 że by śmy	 usie dli	 przy
cho ince.
Moi	ro dzi ce,	El lie	i	Por ter	klap nę li	na	bar dzo	ku sząco	wy glądającej	so fie	i	fo te lach,	a	ja	usiadłam

po	tu recku	na	pod ło dze,	przy	drzewku.	Zawsze	tak	ro bi łam	w	Boże	Naro dze nie.	Z	tej	po zy cji	roz‐
dawałam	wszyst kim	pre zenty.	Ben	zajął	miejsce	bli sko	mnie,	na	ot to manie.
–	Szko da,	że	nie	wie działam,	że	przy je dzie cie.	Nie	mam	dla	was	żad nych	pre zentów	–	po wie dzia‐

łam.
–	Nic	nie	szko dzi,	ko chanie.	W	świę tach	nie	cho dzi	tyl ko	o	pre zenty.	Dla	mnie	najważniejsze	jest

to,	że	je ste śmy	razem.
–	Dla	mnie	też	–	po wie działam,	patrząc	na	Bena.
–	 Poza	 tym	Ben	 dał	 nam	naj lep szy	 pre zent.	 To	 dzię ki	 nie mu	 je ste śmy	 tu	 razem	 –	 po wie działa

mama	i	uśmiech nę ła	się	do	nie go	cie pło.	Oj	tak,	mamę	miał	już	owi nię tą	wo kół	pal ca.	Zarzu cił	hak,
po ciągnął	linkę	i	zło wił.	Tak	właśnie	działał	na	ko bie ty.
Nie	prze stawał	mi	się	przy glądać,	przez	co	czu łam	się	ho łu bio na	i	wy jąt ko wa.
–	Wy daje	mi	się,	że	na	drzewku	jest	je den	pre zent	–	po wie dział	i	wskazał	na	gałąź	po środ ku	cho ‐

inki.	Rze czy wi ście	miał	rację.	Na	iglastej	gałę zi	le żało	malut kie,	tur ku so we	pu de łeczko.
At mosfe ra	 zro bi ła	 się	 napię ta.	 Mama	 nachy li ła	 się	 w	 ocze ki waniu,	 a	 El lie	 wstrzy mała	 od dech.

O	co	cho dzi ło?



Ben	wstał	i	zdjął	pu de łeczko	z	cho inki,	po	czym	od wró cił	się	w	moją	stro nę.	Jego	pięk ne,	piwne
oczy	były	sku pio ne	na	mnie.	Po głaskał	mnie	po	po liczku	i	po wie dział:
–	Wcze śniej	nie	zdawałem	so bie	z	tego	sprawy,	ale	zanim	się	po jawi łaś,	cze goś	mi	brako wało.	Do ‐

pie ro	ty	mi	to	uświado mi łaś.	Zaję łaś	w	moim	ser cu	miej sce,	któ re	wcze śniej	było	pu ste.	−	Po czu ‐
łam,	jak	łza	wzru sze nia	spły wa	mi	po	po liczku.	Ben	otarł	ją	i	konty nu ował:	–	Wzbo gaci łaś	moje	ży ‐
cie,	nadałaś	mu	peł nię.	Nie	chcę	i	nie	wy obrażam	so bie,	że bym	miał	spę dzić	choć	je den	dzień	bez
cie bie.	Ko cham	cię	całym	ser cem.
Wi dok	 tego	 pięk ne go	 mężczy zny	 otwie rające go	 się	 przede	 mną	 sprawił,	 że	 moje	 ser ce	 zabi ło

szybciej.	Moja	mama	płakała	 już	wte dy	rzewny mi	łzami,	a	 ja	dalej	pró bo wałam	po jąć,	o	co	w	tym
wszyst kim	cho dzi ło.
Ben	padł	przede	mną	na	ko lana	i	spojrzał	mi	głę bo ko	w	oczy.	Po wo li	otwo rzył	pu deł ko.
–	Emer son	Jean,	czy	zo staniesz	moją	żoną?
Kie dy	usły szałam	te	sło wa	z	ust	Bena,	moje	ser ce	oszalało	z	rado ści,	a	łzy	wzru sze nia	zaczę ły	ka‐

pać	mi	po	po liczkach.	Dał	mi	to,	cze go	od	zawsze	pragnę łam.
Ale	nie	w	 taki	 spo sób,	w	 jaki	 chciałam.	Nie	 chciałam,	 żeby	oświad czał	mi	 się	dlate go,	 że	 chciał

mnie	od zy skać	i	po stano wił	to	zro bić	z	pom pą.	Chciałam	krzyk nąć:	„Tak”	i	rzu cić	mu	się	w	ramio ‐
na,	po walić	go	na	zie mię	i	cało wać	do	nie przy tom no ści.	Ale	w	tyle	gło wy	wciąż	pali ła	mi	się	lamp ‐
ka	z	napi sem:	„Uważaj”.
Pewność	sie bie	Bena	znik nę ła	w	ciągu	se kundy.	Zo baczy łam,	że	cały	się	spi na	w	ocze ki waniu	na

od po wiedź.
Cholera.
Wie działam,	jak	re agu je	na	od rzu ce nie,	ale	nie	zamie rzałam	go	od rzu cać…	Chciałam	z	nim	tyl ko

po rozmawiać.	Upewnić	się,	że	właśnie	tego	pragnął.
–	Emmy.	Chcesz	po rozmawiać	na	osobno ści?	–	szep nął	rozpaczli wie.	Przy tak nę łam.
Wstali śmy	z	zie mi	i	wró ci li śmy	do	sy pial ni,	z	któ rej	przed	chwi lą	przy szli śmy.
Ben	po ło żył	dło nie	na	mo ich	po liczkach.
–	Ko chanie?	Pro szę,	po rozmawiaj	ze	mną…	–	Głos	mu	się	załamy wał,	a	w	jego	oczach	wi działam

trwo gę.
Stałam	bezczynnie	w	miejscu,	 łkając,	 bo	właśnie	 ze psu łam	swo je	 oświad czy ny.	Dlacze go	nie	po ‐

wie działam:	 „Tak”	 i	 nie	 po pro si łam	 go,	 że by śmy	 po rozmawiali	 na	 osobno ści	 później?	 Za	 moją
sprawką	najpięk niejszy	mo ment	w	moim	ży ciu	zamie ni łam	w	kom plet ną	klapę.	Mie li śmy	wi dow‐
nię,	któ ra	te raz	prawdo po dobnie	zacho dzi ła	w	gło wę,	o	co	w	tym	wszyst kim	cho dzi ło,	a	 ja	zrani ‐
łam	mężczy znę,	któ ry	stał	przede	mną.
–	Cho le ra	–	po wie dział	i	zamknął	za	nami	drzwi.	–	Nie	po wi nie nem	ci	się	oświad czać	przed	całą

ro dzi ną.	Prze praszam,	ko chanie.	Po wiedz	mi	tyl ko,	cze mu	płaczesz.	Po wiedz,	jak	to	naprawić.
Wzię łam	głę bo ki	wdech	i	wy tar łam	rozmazany	tusz	do	rzęs	spod	oczu.	Zy skałam	czas,	żeby	prze ‐

my śleć,	jak	mógł	to	naprawić.



Ben

Wi dok	 łkającej	wiel ki mi,	 rzewny mi	 łzami	Emmy	sprawił,	że	moje	ser ce	pę kło.	Nie	do	końca	było
dla	 mnie	 jasne,	 co	 zro bi łem	 źle	 pod czas	 oświad czyn,	 ale	 wie działem,	 że	 coś	 zro bi łem.	 Smu tek
Emmy	znajdo wał	ujście	w	nie ustającym	szlo chu.	Tu li łem	ją,	głaskałem	po	ple cach	i	po zwalałem	się
wy płakać.	Przy najmniej	mnie	nie	od rzu cała.	Mo głem	trzy mać	i	ko ły sać	ją	w	ramio nach,	po zwalając
jej	łzom	wsiąkać	w	moją	ko szu lę	i	de li kat nie	ją	głaskać.	Patrze nie	na	nią	w	takim	stanie	było	zbyt
bo le sne.
W	końcu	wzię ła	głę bo ki	od dech,	żeby	się	uspo ko ić	i	zro bi ła	krok	w	tył.	Jej	po liczki	były	mo kre	od

łez,	a	oczy	czer wo ne	i	spuch nię te.
–	Emmy,	ko chanie.	Po rozmawiaj	ze	mną.
Prze szła	przez	po kój	i	usiadła	na	łóżku.
–	Tak.	Po rozmawiam.	Daj	mi	tyl ko	jeszcze	mi nut kę…	–	Spojrzała	na	mnie	prze lot nie	i	to,	co	doj‐

rzałem	w	jej	oczach,	sprawi ło,	że	mój	puls	przy spie szył.	Strach.	Rozter ka.	I	nie pewność.
Przy tak nąłem	 i	 cze kałem,	nic	wię cej	nie	mo głem	zro bić.	Tak	 intensywnie	 rozmy ślała,	 że	prawie

wi dać	było	pracu jące	w	jej	umy śle	try bi ki.	Nie	miałem	po ję cia,	co	ją	tak	bar dzo	zasmu ci ło,	ale	ewi ‐
dent nie	była	w	rozter ce.
–	Przy nio sę	ci	 coś	do	pi cia	–	po wie działem	 i	po sze dłem	do	 łazienki	napeł nić	szklankę	 lo do watą

wodą,	choćby	tyl ko	po	to,	żeby	napię cie	mię dzy	na	nami	na	chwi lę	ze lżało.
Spojrzałem	w	lu stro.	Mężczy zna,	któ re go	w	nim	zo baczy łem,	wy glądał	fatal nie.	By łem	blady,	wy ‐

glądałem	 nie zdro wo.	 A	 nawet	 można	 po wie dzieć,	 że	 koszmar nie.	 Tak	 właśnie	 czu łem	 się	 bez
Emmy.	Czy	ona	kie dy kol wiek	bę dzie	po trafi ła	zro zu mieć,	jak	bar dzo	jej	po trze bo wałem?	Starałem
się	uspo ko ić	od dech,	bo	wie działem,	że	będę	mu siał	wziąć	się	w	garść	i	znaleźć	sło wa,	któ re	do	niej
prze mó wią.
Chwi lę	 później	 by łem	 przy	 niej	 z	wodą	 i	 pu deł kiem	 chu ste czek	 hi gie nicznych.	 Przy ję ła	 obie	 te

rze czy.	Wy tar ła	po liczki	i	wy dmu chała	nos,	po	czym	napi ła	się	i	od dała	mi	szklankę.
–	Dzię ku ję.	Usiądź	–	po wie działa,	 już	tro chę	spo kojniejsza.	Znacząco	po kle pała	miejsce	na	 łóżku

obok	niej.	Usiadłem.
–	Wiesz,	że	ni gdy	w	ży ciu	nie	skrzywdził bym	cię	ce lo wo,	prawda?
Przy tak nę ła.
–	Chcę,	żeby	nam	się	udało.	Usu nąłem	Fio nę	ze	swo je go	ży cia.	By łem	pe wien,	że	kie dy	to	się	sta‐



nie,	stanie my	się	so bie	jeszcze	bliżsi	i	pój dzie my	dalej.	Tyl ko	ty	i	ja.	Nie	przy puszczałem,	że	coś	ta‐
kie go,	jak	nagrany	dwa	lata	temu	film,	mo gło by	stanąć	nam	na	dro dze.
Emmy	przy gry zła	war gę.	Była	ci cha	i	wy glądała	na	nie zde cy do waną.
–	 Po wiedz	mi,	 dlacze go	 płaczesz	 –	 naci skałem,	 nie pewny,	 czy	mogę	 złapać	 ją	 za	 rękę.	 Zamiast

tego	zaci snąłem	pię ści.
–	Płaczę,	bo…
Dwo ma	pal cami	do tknąłem	jej	pod bród ka,	żeby	pod nio sła	wzrok	i	spojrzała	na	mnie.
–	Dlate go,	że	co,	ko chanie?
–	Bo…	ja	bym	tak	bar dzo	chciała	spę dzić	z	tobą	resztę	ży cia.
–	I?…	–	Nie	od puszczałem.
Po ciągnę ła	no sem,	jej	pod bró dek	drżał.
–	I	wiem,	że	to	nie	je steś	ty.	Nie	je steś	taki,	a	ja	nie	po winnam	cię	naci skać.	Nie	po zwo lę,	że byś

ro bił	to	tyl ko	po	to,	żeby	od zy skać	moje	zaufanie	po	skandalu	z	sek staśmą.
Jasna	cholera.	Jej	sło wa	były	cio sem	pro sto	w	ser ce.
–	Naprawdę	my ślałaś,	że	o	to	mi	cho dzi ło?	Że	to	jakiś	pre zent,	któ ry	miał	ci	zadośćuczy nić?	Ro ‐

dzaj	po ku ty	za	grze chy?
Emmy	przy tak nę ła	nie śmiało.
–	Może	nie	 je stem	świet nym	mówcą,	ale	mogę	ci	przy siąc,	że	kie dy	ci	się	oświad czałem,	mó wi ‐

łem	do kład nie	to,	co	my ślę.	Chcę	być	zawsze	przy	to bie.	Po trze bu ję	cię	tak,	jak	jeszcze	ni gdy	ni cze ‐
go	w	ży ciu	nie	po trze bo wałem.	Jak	mo żesz	tego	nie	wi dzieć?
–	Wie rzę	ci.	Ale	nie	chcę,	że byś	oświad czał	mi	się	z	nie właści wych	po wo dów.
Wte dy	do znałem	olśnie nia.	Po czu łem	iskier kę	nadziei	i	po wie działem:
–	Ko chanie,	 je stem	cho ler nym	ego istą,	uwierz	mi.	I	ro bię	to	z	bar dzo	złych	po wo dów.	Ro bię	to,

bo	chcę,	że byś	była	moja.	Na	zawsze.	Nie	mogę	po zwo lić	ci	odejść.	I	chcę,	że by śmy	byli	razem,	bo
nie	mogę	cię	stracić.	Ku pi łem	ci	pier ścio nek	jeszcze	przed	afe rą	z	sek staśmą.	Wie działem,	że	chcę
się	z	tobą	oże nić	już	kil ka	mie się cy	temu.	Dlate go	tak	de spe racko	starałem	się	namó wić	cię,	że byś
się	do	mnie	wpro wadzi ła.
–	Ben…
Uwiel białem,	kie dy	tak	słod ko	wy po wiadała	moje	imię.	To	była	też	zapo wiedź	tego,	że	się	pod da‐

je,	że	opuszcza	gar dę.	Zde ner wo wała	się	tyl ko	dlate go,	że	my ślała,	że	oświad czam	się	jej	z	nie wła‐
ści wych	 po wo dów.	Mu siałem	 sprawić,	 żeby	 uwie rzy ła	 w	 to,	 jak	 bar dzo	 jest	 dla	mnie	wy jąt ko wa.
Spojrzałem	jej	w	oczy.	Nasze	twarze	były	od dalo ne	tyl ko	o	kil ka	centy me trów.
–	Je steś	nie samo wi ta.	Ko cham	w	to bie	abso lut nie	wszyst ko	–	po wie działem	i	de li kat nie	po głaska‐

łem	ją	po	li nii	szczę ki.	–	Ko cham	to,	jaka	je steś	de li kat na.	I	jak	pięk nie	pach niesz.	–	Wtu li łem	się
w	 jej	szy ję.	Chło nąłem	jej	zapach	 i	po wo li	 ją	cało wałem.	–	Chcę	cało wać	każdy	centy metr	two je go
ciała	–	wy szep tałem.	Sły sząc	te	sło wa,	Emmy	jęk nę ła	ci cho.	–	I	będę	to	ro bił.	Bo	je steś	moja.	–	Na
te	sło wa	Emmy	uśmiech nę ła	się	lek ko.	Po wo li	się	re lak so wała.	–	Je steś	taka	pięk na	–	mó wi łem,	ca‐
łu jąc	ją	w	usta.	Po tem	uklęk nąłem	przed	nią,	wziąłem	do	ręki	jej	dłoń	i	unio słem	ją	do	ust.	Po cało ‐



wałem	 jej	 palec	 ser deczny,	 a	 po tem	 le ciut ko	 go	 ugry złem,	 żeby	wie działa,	 że	 nale ży	 on	 tyl ko	 do
mnie.
Jej	 oczy	 zare ago wały	 żywo	 na	mój	 gest,	 wie działem,	 że	 go	 zro zu miała.	 Jej	 od dech	 przy spie szył

i	przy gry zła	dol ną	war gę.
–	Po łóż	się	–	wy szep tałem	i	przy go to wałem	po duszki,	żeby	mo gła	się	o	nie	oprzeć.	Emmy	od chy ‐

li ła	się	do	tyłu	i	po ło ży ła.	Chciałem,	żeby	było	jej	wy god nie,	żeby	mo gła	od po cząć.	Wy słu chała	mo ‐
ich	wy jaśnień,	ale	jeszcze	nie	przy ję ła	oświad czyn.	Cho le ra,	chciał bym,	żeby	ktoś	pi sał	go to we	sce ‐
nariu sze	na	takie	okazje.	Nie	wie działem,	co	ro bić.	Nie	miałem	po ję cia.	–	Zamknij	oczy	–	wy szep ta‐
łem.
Po słu chała	mnie.
Wy glądała	olśnie wająco.	Dłu gie	rzę sy,	de li kat ny	no sek,	li nia	szczę ki,	któ rą	znałem	już	na	pamięć,

i	wy stające	ko ści	oboj czy ka.	Po czu łem	przy pływ	po żądania.	Miałem	ocho tę	ro bić	z	nią	nie przy zwo ‐
ite	rze czy	i	jed no cze śnie	ją	wiel bić.	Zastanawiałem	się,	od	cze go	zacząć.
Po głaskałem	ją	po	twarzy,	de li kat nie	maso wałem	jej	szczę kę	i	po liczki.
–	Takie	mięk kie	–	po wie działem	i	po chy li łem	się	nad	nią,	żeby	skubnąć	 jej	gór ną	war gę.	Po czu ‐

łem,	że	się	uśmie cha.
–	Mmm…	To	takie	przy jem ne	–	po wie działa.
–	Chcę	dać	ci	szczę ście.
Jęk nę ła	ci cho.	To	był	do bry	znak.
Po cało wałem	ją	namięt nie	w	usta,	a	po tem	zacząłem	li zać	jej	war gi,	aż	je	dla	mnie	otwo rzy ła.	We ‐

ssałem	jej	ję zyk	do	środ ka.	Była	zasko czo na,	westchnę ła	krót ko	i	na	chwi lę	otwo rzy ła	oczy,	ale	zaraz
zamknę ła	je	z	po wro tem.	Cało wali śmy	się	namięt nie	przez	kil ka	mi nut,	nasze	ciała	po wo li	się	roz‐
prę żały.
–	Chcę	speł nić	każdą	two ją	po trze bę	–	wy szep tałem,	prze ry wając	po cału nek.	Chciałem,	aby	tam ‐

ten	dzień	był	ide al ny.	Oświad czy ny	wie le	dla	mnie	znaczy ły	i	de spe racko	pró bo wałem	sprawić,	żeby
nasz	mo ment	po wró cił.	Żeby	magia	wró ci ła.	Po ło ży łem	się	koło	niej	i	sple tli śmy	dło nie.	Zacie śni ła
uścisk.	–	Ko cham	cię,	Emmy.	Po zwól	mi	zo stać	two im	mę żem	i	ko chać	cię	do	końca	ży cia.
Emmy	spoj rzała,	uśmie chając	się,	po	czym	wy po wie działa	 trzy	najwspanial sze	na	świe cie	sło wa,

któ rych	ni gdy	zapo mnę:
–	Gdzie	mój	pier ścio nek?



Emmy

Pół	roku	później

–	Co	ty	tu	jeszcze	ro bisz?	–	El lie	wparo wała	do	mo je go	biu ra	jak	hu ragan,	gło śno	stu kając	obcasami
o	świe żo	wy po le ro waną	drewnianą	po sadzkę.	–	Pró bu ję	się	do	cie bie	do dzwo nić	od	go dzi ny.	Zabie ‐
raj	ty łek	z	tego	krze sła.
Prze rwałam	na	chwi lę	pracę	i	wyjrzałam	znad	ekranu	kom pu te ra,	po	czym	zno wu	zaczę łam	stu ‐

kać	w	klawiatu rę.	Nie	chciałam	wy paść	z	ryt mu.
–	Daj	mi	se kund kę.	Mu szę	jeszcze	wy słać	kil ka	maili.
–	Ale	ja	mam	wiado mość	z	ostat niej	chwi li!	Ju tro	wy cho dzisz	za	mąż	–	zaśmiała	się	El lie.
Uśmiech nę łam	się	mi mo wol nie.	Zastanawiałam	się,	czy	po winnam	się	de ner wo wać,	czy	być	prze ‐

rażo na.	Ale	prawda	była	taka,	że	czu łam	je dy nie	ekscy tację.	Mieszkałam	z	Be nem	już	od	kil ku	mie ‐
się cy	 i	 jeszcze	ni gdy	w	ży ciu	nie	by łam	równie	szczę śli wa.	W	ze szłym	mie siącu	nasza	or gani zacja
chary tatywna	wy star to wała	i	świat	przy spie szył.	Na	szczę ście	mama	i	El lie	po magały	mi	z	plano wa‐
niem	we se la,	 a	 Ben	wziął	 na	 sie bie	 zaplano wanie	mie siąca	mio do we go.	 Inaczej	 ni gdy	 bym	 so bie
z	tym	wszyst kim	nie	po radzi ła.	Miałam	wy rzu ty	su mie nia,	że	sprzątaniem	i	go to waniem	zajmo wa‐
ła	się	Magda,	ale	każda	do dat ko wa	para	rąk	do	po mo cy	była	ni czym	dar	od	nie bios.
Wy słałam	ostat nie go	maila	do	 swo jej	 asy stent ki.	Obie całam	so bie,	 że	ni gdy	nie	będę	zasy py wać

jej	żół ty mi	kar teczkami	post-it	z	zadaniami,	tak	jak	miała	w	zwy czaju	ro bić	Fio na.	Trak to wałam	ją
jak	czło wie ka,	któ ry	wie,	jak	uży wać	mó zgu.	Chciałam	tyl ko	mieć	pewność,	że	po radzi	so bie	z	zała‐
twie niem	wszyst kich	naj ważniejszych	spraw	pod czas	naszej	nie obecno ści	w	nad cho dzących	mie sią‐
cach.
–	Prawie	go to wa.	–	Pod nio słam	gło wę	 i	 zo baczy łam,	 jak	El lie	 cho dzi	w	kół ko	po	małym	biu rze,

któ re	Ben	wy najął	nam	w	jed nej	z	lep szych	dziel nic	miasta.	Był	to	spo ry	loft	z	du ży mi	oknami	i	ja‐
sną	 drewnianą	 pod ło gą.	 Ściany	 były	 su ro we,	 po malo wane	 na	 biało,	 ume blo wanie	 pod stawo we.
Mimo	to	biu ro	było	wspaniałe.	Ben	czę sto	wpadał	w	ciągu	ty go dnia	mi	po móc,	bo	co raz	rzadziej
do stawał	zle ce nia	mo de lingo we,	co	zresztą	bar dzo	nam	od po wiadało.	Obo je	chcie li śmy	w	peł ni	po ‐
świę cić	się	naszej	or gani zacji	chary tatywnej.
Wy łączy łam	 lap to pa	 i	 zro bi łam	 po rządek	 na	 biur ku.	 Nie	 chciałam	 zo stawiać	 bałaganu.	 By łam

dum na	z	tego,	co	ro bi łam.	Moja	praca	była	po ży teczna.
Po	kil ku	mie siącach	dysku sji	na	te mat	tego,	komu	po winni śmy	po świę cić	nasz	czas,	Ben	zade cy ‐



do wał,	 że	 bę dzie my	działać	na	 rzecz	dzie ci,	 któ re	po trze bu ją	 ope racji,	 ale	nie	mogą	 so bie	na	nią
po zwo lić.	Jego	or gani zacja	fi nanso wała	ope racje	plastyczne	i	pro ce du ry	me dyczne	dla	dzie ci	w	naj‐
więk szej	po trze bie.	Praco wali śmy	z	ro dzi nami,	któ rych	dzie ci	cho ro wały	na	rozszcze pie nie	pod nie ‐
bie nia	 i	 po trze bo wały	 chi rur gicznej	 re konstruk cji.	 Moje	 dni	 upły wały	 na	 te le fo nach	 do	 szpi tali
i	firm	ubezpie cze nio wych,	szu kaniu	dar czyńców	i	nawiązy waniu	kontak tów	z	ro dzi nami.	I	oczy wi ‐
ście	 na	wie lu	 przy ziem nych	 sprawach,	 takich	 jak	 obsłu gi wanie	 naszej	 stro ny	 inter ne to wej,	 od po ‐
wiadanie	na	mi lio ny	maili	i	parze nie	kawy,	któ ra	po mo że	nam	wszyst kim	prze trwać.
Blichtr	i	splendor	świata	mody	zamie ni li śmy	na	zaangażo wanie	się	w	po moc	dzie ciom,	co	bar dzo

po zy tywnie	na	nas	wpły nę ło.	Do star czali śmy	im	opie ki,	któ rej	po trze bo wały	i	na	któ rą	zasłu gi wały.
Moje	ser ce	prze peł niała	radość	dzię ki	świado mości,	że	do ko nu je my	zmiany	w	ży ciu	innych	lu dzi.
To	była	najlep sza	praca	na	świe cie.	A	u	mo je go	boku	był	mężczy zna,	któ re go	ko chałam	nad	ży cie…

ale	nie	dzi siaj.	Dzi siaj	spę dzałam	czas	z	El lie,	a	Ben	spo ty kał	się	Bray do nem	na	drinka.
–	To	two ja	ostat nia	szansa,	żeby	zmie nić	zdanie	i	zamiast	do	re stau racji	pójść	na	mę ski	strip tiz	–

po wie działa	El lie	z	szel mowskim	uśmie chem.
–	Dzię ku ję,	że	mi	o	tym	przy po mi nasz,	ale	zu peł nie	nie	inte re su ją	mnie	klu by	ze	strip ti zem.
Poza	tym	wie działam,	że	to	wcale	nie	była	ostat nia	szansa.	Ben	wcale	nie	miał by	mi	za	złe,	gdy ‐

bym	któ re goś	dnia	oświad czy ła	mu,	że	chciałabym	od haczyć	takie	miej sce	na	swo jej	li ście	szaleństw
do	 zro bie nia	 przed	 śmier cią.	 Prze cież	 już	 kie dyś	 po dzie lił	 się	mną	 ze	 swo im	 przy jacie lem.	 Nie,
żeby	El lie	mu siała	o	 tym	wie dzieć.	 Już	 i	 tak	nie nawi dzi ła	Bray do na,	choć	 jej	po wo dy	nie	były	dla
mnie	w	peł ni	jasne.	Nie	zamie rzałam	jej	mó wić	o	trójkącie.	Obawiałam	się	jej	re ak cji.
–	W	po rząd ku.	Wy bie ramy	nudę.	Obiad,	drinki	–	prawdzi wy	babski	wie czór.
–	Moim	zdaniem	to	brzmi	świet nie.
Ben	i	ja	ustali li śmy,	że	ten	wie czór	spę dzamy	osobno,	co	nada	jeszcze	więk sze go	znacze nia	nasze ‐

mu	ju trzejsze mu	spo tkaniu	przed	oł tarzem.	Cho ciaż,	je śli	mam	być	szcze ra,	wąt pi łam	w	to,	że	wy ‐
trzy ma	 tak	dłu go	beze	mnie.	By łam	przy go to wana	na	 te le fon	o	 trze ciej	nad	 ranem	z	prośbą,	 czy
nie	mógł by	jed nak	przy je chać	do	domu	na	noc,	bo	nie	może	zasnąć.
Zamiast	wy kwint nej	ko lacji	w	ele ganckiej	re stau racji,	w	któ rej	po dają	pięć	po traw	na	je den	gryz,

któ rych	nazwy	nic	by	mi	nie	mó wi ły,	wo lałabym	zamó wić	je dze nie	na	wy nos	i	po le nić	się	w	pi ża‐
mach.
–	Wiesz,	co	najbar dziej	mi	się	marzy?	–	zaczę łam	się	z	nią	dro czyć.
El lie	nad stawi ła	ucha	zacie kawio na.	Na	pewno	my ślała,	że	cho dzi ło	mi	o	coś	równie	zbe reźne go,

co	klub	ze	strip ti zem.
–	Co	takie go?
–	 Żeby	 iść	 do	 nasze go	mieszkania,	 to	 znaczy,	 nasze go	 stare go	mieszkania,	 zamó wić	 pizzę,	 pić

wino	 i	 nad ro bić	 plo teczki.	 Pro szę,	 nie	 złość	 się	 na	mnie.	Wiem,	 że	 do ko nałaś	 cudu,	 re zer wu jąc
nam	miejsce	w	tej	wy kwint nej	knajp ce,	ale	ja	wo lałabym	zo stać	w	domu…
Zaśmiała	się.
–	To	naprawdę	uro cze,	że	nie	jest	dla	cie bie	pro ble mem	pałaszo wanie	pizzy	w	przed dzień	ślu bu.



Więk szość	dziewczyn	raczej	wy bie ra	slim	fast.
–	O	nie.	Pójdę	w	tej	su kience,	w	któ rą	się	zmieszczę.	Poza	tym	Ben	nie	dba	o	to,	co	mam	napi sa‐

ne	na	met ce.
Uśmiech nę ła	się.
–	Je ste ście	tak	słod cy,	że	aż	mdli.	Ale	niech	ci	bę dzie.	Oczy wi ście	tyl ko	pod	warunkiem,	że	w	ra‐

mach	plo te czek	opo wiesz	mi	tro chę	o	wiel kim	przy ro dze niu	swo je go	narze czo ne go	i	jego	sy pial nia‐
nych	umie jęt no ściach.
–	Je śli	tego	chcesz,	bę dzie my	po trze bo wały	te qu ili,	a	nie	wina	–	od po wie działam,	uśmie chając	się

ło bu zer sko.
–	Umo wa	 stoi!	 Idzie my.	Mu si my	 jeszcze	 zatrzy mać	 się	gdzieś	po	 te qu ilę	 –	po wie działa,	 złapała

mnie	za	rękę	i	wy szły śmy	z	biu ra.



Ben

Kie dy	zo baczy łem	Emmy	idącą	ku	mnie	nawą	kościel ną	ze	łzami	szczę ścia	w	oczach,	zro zu miałem,
że	będę	ją	ko chał	do	końca	ży cia.	Wy obrazi łem	so bie,	że	je ste śmy	starzy	i	siwi,	i	opo wiadamy	so bie
hi sto rie	z	czasów,	kie dy	by łem	mo de lem	i	nasze	przy go dy,	któ re	prze ży li śmy	w	Pary żu.
Emmy	szła	w	kie runku	oł tarza,	a	ja	po dzi wiałem	jej	de li kat nie	po wie wającą	suk nię,	subtel ne	ru ‐

chy	 bio der	 i	 to,	 jak	 czu le	 obejmo wała	 ojca…	 By łem	 urze czo ny.	 Ale	 kie dy	 stanę ła	 obok,	mu siałem
zwal czyć	mgieł kę,	któ rą	zaszły	mi	oczy.	Jeszcze	ni gdy	nie	wi działem	cze goś	tak	słod kie go.	Nie	po ‐
trafi łem	so bie	wy obrazić,	jak	ktoś	tak	szcze ry	i	nie winny	mógł	mnie	po ko chać.	A	Emmy	to	zro bi ła.
Po ko chała	 mnie	 mocno.	 I	 wi działem	 to	 w	 jej	 prze pięk nych,	 nie bie sko szarych	 oczach.	Wy glądała
olśnie wająco.	Tyl ko	na	tym	mo głem	się	sku pić	przez	cały	czas	trwania	ce re mo nii.	Krót kiej,	ale	uro ‐
czej.	Bar dzo	w	sty lu	Emmy.	Pro stej,	ele ganckiej	i	bar dzo	au tentycznej.
Później	tańczy li śmy	na	par kie cie,	oto cze ni	przez	najbliższych	przy jaciół	i	krewnych.	Trzy małem	ją

w	ramio nach	i	ko ły sali śmy	się	razem	w	rytm	ro mantycznej	me lo dii	granej	przez	ze spół.	Wszyst ko
było	ide al ne.	A	ona	była	już	tyl ko	moja.	Na	zawsze.
Nasze	ro dzi ny	do brze	się	do gady wały.	Je dy ny	pro blem	po jawił	się,	kie dy	mama	Emmy	zo baczy ła,

z	kim	przy szła	moja	mama.	My ślałam,	 że	oczy	wy sko czą	 jej	 z	or bit,	 kie dy	zo baczy ła	 jej	part ne ra.
Chło pak	nie	miał	chy ba	nawet	dwu dzie stu	pię ciu	lat.	No	cóż.
Rzad ko	mie wałem	wie ści	od	Fio ny.	Wie działem	tyl ko,	że	uro dzi ła	dziewczynkę.	Nazwała	maleń‐

stwo	Ali ce.	Cie szy łem	się	jej	szczę ściem.	Wreszcie	zo stała	mat ką	–	kimś,	kim	zawsze	pragnę ła	być.
A	jej	nowo	naro dzo na	có reczka	zajmo wała	ją	na	tyle,	że	nie	miała	czasu	wści biać	nosa	w	nasze	ży ‐
cie.
Zmiana	sty lu	ży cia	też	mi	się	po do bała.	Emmy	zarządzała	or gani zacją	chary tatywną	i	dzię ki	temu

wreszcie	 nie	wszyst ko	 krę ci ło	 się	wo kół	mo jej	 karie ry.	Nie	mo głem	 się	 do cze kać	wszyst kie go,	 co
miał	dla	nas	w	zanadrzu	los.	A	najbar dziej	nasze go	mie siąca	mio do we go	w	St.	Barts.
–	Ben	–	po wie działa	Emmy,	bawiąc	się	mo imi	wło sami	z	tyłu	gło wy.
–	Tak,	ko chanie?	–	Nachy li łem	się	nad	nią,	żeby	przy	okazji	mu snąć	ją	w	ucho.
–	Chciałabym…	–	zaczę ła,	ale	ugry zła	się	w	ję zyk.
–	Tak?
–	Nie ważne.
–	Po wiedz	mi.



–	Nie,	już	nie ważne.	To	zły	po mysł.
Zaintry go wała	mnie.	Unio słem	brwi	i	nie	prze stawałem	na	nią	patrzeć,	aż	się	spe szy ła	i	opu ści ła

wzrok	na	zie mię.
–	Spójrz	na	mnie	–	po wie działem.	Kie dy	Emmy	znów	po patrzy ła	mi	w	oczy,	do dałem:
–	Po wiedz	mi.
–	Pragnę	cię	–	przy znała	nie śmiało.
–	Bę dziesz	mnie	miała	później.	Nawet	kil ka	razy	–	obie całem,	ale	ona	jęk nę ła	nie zado wo lo na	i	zła‐

pała	mnie	za	wło sy	mocniej.
–	Ale	ja	cię	pragnę	w	tej	chwi li.
–	Cho le ra,	ko chanie,	nawet	nie	mów	te raz	takich	rze czy.
–	Chciałabym	po czuć	 cię	 głę bo ko	w	 so bie.	 Pro szę…	 –	 zaczę ła	mnie	 błagać,	 ale	 pil no wała	 się,	 by

mó wić	na	tyle	ci cho,	żeby	nikt	inny	nie	usły szał.
Cho le ra,	 jej	wu jeczny	dziadek,	Rudy,	tańczył	tuż	obok	nas,	a	 jej	oj ciec	stał	nie dale ko	przy	barze.

Co	jakiś	czas	spo glądali	w	naszą	stro nę.
–	Zabierz	mnie	gdzieś,	gdzie	bę dzie my	tyl ko	we	dwo je…	–	wy szep tała.
–	Spójrz	na	mnie	–	rozkazałem.	Po słu chała.	–	Do brze,	ale	mu sisz	obie cać,	że	bę dziesz	ci cho,	 jak

na	po słuszną	żonę	przy stało,	kie dy	cię	będę	po su wał.
Emmy	jęk nę ła	i	przy tak nę ła.	Wie działem,	że	to	nie	był	do bry	po mysł,	ale	mój	pe nis	zaczy nał	się

bar dzo	oży wiać	i	mu siałem	jak	najszybciej	wy ciągnąć	ją	z	sali	we sel nej.
Sple tli śmy	dło nie.	Po do bało	mi	 się,	 jak	 jej	pier ścio nek	z	diamentem	de li kat nie	mu skał	wnę trze

mo jej	dło ni.	Jed ną	ręką	złapałem	ją	w	talii	i	po pro wadzi łem	ko ry tarzem.	O	tej	po rze	w	nocy	ho tel
był	 ci chy	 i	 pu sty.	 Nie	 wie działem	 jeszcze,	 gdzie	 ją	 zabio rę,	 do	 szat ni	 czy	 opu sto szałe go	 biu ra.
W	końcu	zde cy do wałem	się	na	dam ską	to ale tę	w	ko ry tarzu,	w	któ rym	rzad ko	ktoś	się	krę cił,	na	ty ‐
łach	ho te lu.
Od wró ci łem	 ją	 do	 sie bie	 i	 po cało wałem	 łap czy wie.	Otwo rzy łem	 drzwi	 do	 to ale ty,	 napie rając	 na

nie	ple cami	i	to ru jąc	nam	dro gę	do	środ ka.	Dło nie	Emmy	szybko	od nalazły	mój	rozpo rek.	Jęk nę ła
ci cho	wtu lo na	w	moją	pierś.	Nie	mo gła	mi	się	oprzeć.
–	Ben,	pragnę	cię	–	jęk nę ła.
–	Wiem,	ko chanie.	Ja	też	tak	bar dzo	chcę	cię	już	mieć	–	po wie działem.	Ale	jak,	do	cho le ry,	mia‐

łem	 z	 niej	 zdjąć	 tę	 su kienkę?	 Po nie waż	 nic	 nie	 przy szło	mi	 do	 gło wy,	 uznałem,	 że	 będę	mu siał
wziąć	ją	w	su kience.	Ta	myśl	sprawi ła,	że	zro bi łem	się	twar dy.
Emmy	zaczę ła	ciągnąć	mnie	do	kabi ny	na	końcu	 łazienki.	W	pewnym	mo mencie	zatrzy mała	się

i	zachi cho tała.
–	Po patrz,	na	pod ło dze	leżą	majteczki.
–	Wy gląda	na	to,	że	nie	tyl ko	my	wpadli śmy	na	ten	po mysł.	Nasze	we se le	jest	tak	ro mantyczne,

że	ko bie ty	aż	gu bią	majteczki.
Zaśmiałem	się,	kie dy	zo baczy łem	parę	ró żo wych,	ko ronko wych	majte czek	po rzu co nych	na	środ ku

pod ło gi.	Po	chwi li	wahania	Emmy	zapy tała:



–	El lie?	Czy	to	ty?
Co	do	diabła?
Zajrzałem	na	dół	 jed nej	z	kabin	i	do strze głem	parę	mę skich,	czar nych	mo kasy nów	z	Włoch,	do ‐

kład nie	takich	samych	jak	moje.	I	parę	srebr nych	sandałów	na	obcasach.	Cho ler ny	Bray don.	I	El lie!
To	ci	do pie ro	para.	Prze cież	ta	dwójka	cały	czas	dar ła	koty.
–	No…	Tak…	Więc…	Bray don	 tyl ko	po maga	mi	znaleźć	 szkło	kontak to we	–	wy du kała	El lie	 ci cho

i	mało	prze ko nu jąco.	Zdezo riento wana	Emmy	przez	chwi lę	drapała	się	po	czo le.
–	Ale	ty	nie	no sisz	szkieł	kontak to wych.
Zaśmiałem	 się.	 Cho ler ny	 Bray don.	 Wie dział,	 co	 ro bić,	 żeby	 majteczki	 same	 spadały,	 tego	 nie

można	mu	było	od mó wić.
–	Tak,	ale	my ślałam,	żeby	zacząć	i	chciałam	spró bo wać…	–	konty nu owała	El lie.	 Już	miałem	zain‐

ter we nio wać,	 zabrać	 stąd	 Emmy,	 żeby	 dać	 im	 odro bi nę	 pry wat no ści,	 kie dy	 usły szałem	Bray do na
mó wiące go	su ro wo:
–	Wyjdzie my	za	pięć	mi nut.
–	Pewnie.	Wi dzi my	się	nie bawem	–	po wie działem,	złapałem	Emmy	za	rękę	i	wy ciągnąłem	ją	z	ła‐

zienki.
Po winni śmy	wró cić	na	nasze	we se le	 i	spę dzić	tro chę	czasu	z	ro dzi ną	i	przy jaciół mi.	Ale	zaró żo ‐

wio ne	po liczki	Emmy	i	jej	przy spie szo ne	tęt no	mó wi ły	mi,	że	po trze bo wała	ulgi.	Tak	samo	jak	ja.
–	Może	po	pro stu	wró ci my	i	po że gnamy	się	ze	wszyst ki mi?	–	zapro po no wałem	pod	drzwiami	do

sali	balo wej.	Przy tak nę ła.
–	Do brze.	Ale	zróbmy	to	szybko.
Po wrót	na	we se le	był	rozsąd ny,	cho ciaż	zde cy do wanie	wo lał bym	ją	te raz	rozbie rać.
Zatańczy li śmy	kil ka	tańców,	któ re	miały	mocno	ero tyczny	charak ter,	tak	bar dzo	by li śmy	już	spra‐

gnie ni.	Emmy	patrzy ła	na	mnie	błagal nym	wzro kiem,	więc	w	końcu	po że gnali śmy	go ści	i	po pro wa‐
dzi łem	ją	do	windy.
Kie dy	by li śmy	w	środ ku,	naci snąłem	gu zik	na	pię tro,	na	któ rym	znajdo wał	się	nasz	apar tament.

Głaskałem	 ją	 ręką	 po	 szyi,	 żeby	 po	 chwi li	mocno	 przy ciągnąć	 do	 sie bie.	 Kie dy	winda	 zatrzy mała
się,	jej	od dech	był	już	bar dzo	szybki.
–	Tędy	–	po wie działem.	Emmy	mil czała.	Po ło ży ła	mi	rękę	na	ramie niu	i	szła	za	mną.	Kie dy	otwo ‐

rzy łem	drzwi	apar tamentu	dla	no wo żeńców,	zdjąłem	kurt kę	i	rzu ci łem	ją	na	fo tel	ele gancko	urzą‐
dzo ne go	salo nu.	–	Chodź	do	mnie	–	rozkazałem	ni skim	gło sem.
Emmy	patrzy ła	mi	pro sto	w	oczy	i	po de szła	do	mnie.	Przy klęk nąłem	na	zie mi	i	unio słem	jej	su ‐

kienkę.	Moje	 pal ce	 po wę dro wały	wzdłuż	 jej	 gład kich	 ły dek.	 Zdjąłem	 jej	 buty	 na	 obcasach,	 pewny
tego,	 że	 i	 ona	 nie	miała	 ocho ty	 dłu żej	 ich	 no sić,	 cho ciaż	 były	 cho ler nie	 sek sowne	 i	 wy glądałaby
świet nie,	mając	na	so bie	tyl ko	je.	Wstałem	z	pod ło gi	i	stanąłem	z	nią	twarzą	w	twarz.
–	Na	ko lana,	pani	Shaw.
Jęk nę ła	 ci cho	 i	 po słu chała	 się.	Padła	na	ko lana	przede	mną.	Patrząc	mi	pro sto	w	oczy,	 znalazła

rozpo rek	mo ich	spodni.	Chwy ci ła	mo je go	pe ni sa	przez	bok ser ki.	Grała	na	zwło kę,	a	z	mo jej	pier si



wy do był	się	jęk.
Otwo rzy ła	sze ro ko	oczy,	kie dy	usły szała	dźwięk	rozsu wające go	się	rozpor ka,	po	czym	ściągnę ła	ze

mnie	 bok ser ki,	 uwal niając	mo je go	 pe ni sa.	 Emmy	 złapała	 go	 u	 nasady	 i	wzię ła	 pro sto	w	 otwar te
usta.	Po czu łem	jej	cie pło	i	wy dałem	z	sie bie	zdu szo ny	jęk.
–	Cho le ra	–	zakląłem	i	wplo tłem	dło nie	w	jej	wło sy.	Uwiel białem	patrzeć,	jak	dawała	mi	rozkosz.

To,	 jak	manewro wała	 ję zy kiem,	 jak	 li zała	mnie	 całe go,	 jed no cze śnie	 pieszcząc	 dło nią	moje	 jądra
i	masu jąc	trzo nek,	było	nie samo wi te.	Po	chwi li	wy sze dłem	z	niej	i	złapałem	ją	za	rękę,	żeby	po móc
jej	wstać.	Emmy	pod nio sła	się	z	zie mi	na	mięk kich	no gach	i	spoj rzała	mi	w	oczy.	–	Od wróć	się	–
nakazałem,	a	ona	po słu chała.	Zacząłem	zdejmo wać	z	niej	su kienkę.	Rozpi nałem	po	ko lei	wszyst kie
gu ziczki	idące	wzdłuż	jej	krę go słu pa.	W	końcu	su kienka	spadła	na	zie mię	i	le żała	na	pod ło dze	wo ‐
kół	 jej	 stóp.	–	Wyjdź	–	po wie działem.	Złapałem	 ją	za	rękę,	żeby	 jej	po móc.	Emmy	stanę ła	 twarzą
w	twarz	ze	mną,	ubrana	 je dy nie	w	białe	ko ronko we	stringi	 i	do paso wany	biały	stanik	bez	ramią‐
czek.	Przyjrzałem	się	jej	do kład nie,	od	stóp	po	gło wę.	Kre mo wa,	mięk ka	skó ra,	peł ne,	ró żo we	usta
i	prze pięk ny	de kolt	uno szący	się	i	opadający	z	każdym	jej	od de chem.
Zdjąłem	z	niej	 stanik,	żeby	obnażyć	pier si.	Chry ste,	miała	 ide al ne	pier si.	Były	 tak	duże,	że	mo ‐

głem	objąć	 je	dłońmi,	a	sut ki	miała	ster czące	 i	ró żo wiut kie.	Ści snąłem	je den	pal cami,	a	dru gi	za‐
cząłem	drażnić	war gami.	Emmy	wy pię ła	klat kę	pier sio wą,	zachę cając	mnie,	że bym	konty nu ował.
Złapałem	 brzeg	 jej	 maj te czek.	 Nie	 zdjąłem	 ich,	 ale	 od su nąłem	 na	 bok,	 żeby	 wy ekspo no wać	 jej

słod ką	 cip kę.	 Naci snąłem	 pal cem	 na	 łech taczkę,	 Emmy	 drgnę ła	 i	mocno	 złapała	mój	 bi ceps.	 Nie
prze stawałem	jej	pie ścić,	trzy mając	ten	sam	rytm	w	ru chach	dło ni	i	ję zy ka	wo kół	jej	sut ka.	Wy star ‐
czy ło	kil ka	chwil,	żeby	do pro wadzić	Emmy	na	szczyt.	Gdy	do cho dzi ła,	wbi ła	mi	paznok cie	w	ramię
i	po ję ki wała.
Trzy małem	ją,	cze kając,	aż	ustaną	konwul sje	rozko szy.	Jed no cze śnie	cało wałem	ją	w	usta	i	szy ję.
–	Dzię ku ję	–	szep nę ła.	Rozbawi ła	mnie.	Nie	mu siała	mi	za	nic	dzię ko wać.	Jej	or gazm	był	najlep ‐

szą	rze czą,	jaka	mi	się	dzi siaj	przy trafi ła.	Emmy	spoj rzała	w	kie runku	łóżka	w	sy pial ni	apar tamen‐
tu.	Gdy by śmy	te raz	po szli	do	łóżka,	ko chali by śmy	się	może	dwa	razy	i	zasnę li by śmy.	Ale	dzi siejszy
dzień	był	najlep szym	dniem	w	moim	ży ciu	i	nie	chciałem,	żeby	tak	szybko	się	skończył.
Zało ży łem	majt ki	i	po głaskałem	ją	po	po liczku.
–	Nie	chcę	się	z	ni czym	spie szyć.	Może	weźmie my	go rącą	kąpiel?
Emmy	przy gry zła	war gę	i	przy tak nę ła.	Kie dy	się	ubie rała,	wy jąłem	z	lo dówki	bu tel kę	schło dzo ne ‐

go	szam pana,	dwa	kie liszki	i	tru skawki	w	cze ko ladzie,	po	któ re	wcze śniej	po słałem.	Wy nio słem	to
wszyst ko	na	taras.
Od krę ci łem	go rącą	wodę	i	sprawdzi łem	tem pe ratu rę.	Ide al na.
Zdjąłem	gar ni tur,	skar pet ki	i	bok ser ski	i	wsze dłem	do	wody.	Cze kałem	na	Emmy,	któ ra	po jawi ła

się	kil ka	mi nut	później	ubrana	w	fio le to we	bi ki ni.	Wło sy	związała	w	ku cyk.
Dlacze go	się	prze brała?	To	prawda,	że	mie li śmy	ze	 sobą	bagaże,	bo	 ju tro	 je chali śmy	na	mie siąc

mio do wy,	ale	mimo	wszyst ko	nie	ro zu miałem,	dlacze go	to	zro bi ła.
–	Kto	ci	po zwo lił	zało żyć	strój	kąpie lo wy?	–	zapy tałem	i	złapałem	ją	za	rękę,	żeby	po móc	jej	wejść



do	wanny.	Plu snę ła	we	mnie	wodą.
–	Dzię ki	temu	bę dziesz	mógł	mnie	rozpako wać	jak	pre zent.
–	Po do ba	mi	się	ten	po mysł	–	po wie działem	i	wy ciągnąłem	do	niej	ręce.	–	Chodź	do	mnie.
Złapała	mnie	cie płą,	mo krą	dło nią,	a	ja	przy ciągnąłem	ją	do	sie bie,	żeby	mo gła	usiąść	koło	mnie,

na	tyle	bli sko,	by śmy	mo gli	się	do ty kać.
–	Wy glądałaś	dzi siaj	olśnie wająco.
–	Po do bała	ci	się	moja	su kienka?
–	Bar dzo.	Była	ide al na.
–	A	co	po do bało	ci	się	dzi siaj	najbar dziej?	–	zapy tała.
–	Hm,	chy ba,	kie dy	mó wi łaś	przy się gę	mał żeńską	swo im	słod kim,	po łu dnio wym	ak centem.	Dzię ‐

ki	temu	zro zu miałem,	że	to	nie	jest	sen	i	że	bę dziesz	moja	na	zawsze.
Emmy	się	uśmiech nę ła.
–	Czy	kie dy kol wiek	w	to	wąt pi łeś?
Unio słem	brwi,	zasko czy ła	mnie	tym	py taniem.
–	Dwa	razy	ze	mną	ze rwałaś	–	drażni łem	się.	–	Ale	te raz	je steś	ze	mną	już	na	zawsze.
–	Na	wie ki	wie ków.
Po sadzi łem	ją	so bie	na	ko lanach.	Nie	mo głem	się	jej	oprzeć.	Jej	cy cuszki	w	tym	skąpym	bi ki ni	za

bar dzo	mnie	rozpraszały.	Mu siałem	je	z	niej	zdjąć.
Po ło ży łem	dłoń	na	jej	po liczku	i	przy ciągnąłem	ją	do	sie bie,	by	móc	ją	po cało wać.	Dru gą	ręką	roz‐

wiązałem	sznu reczki	bi ki ni.	Kie dy	wy swo bo dzi łem	ją	ze	staniczka,	moja	nie grzeczna	dziewczynka
zaczę ła	ko ły sać	bio drami	i	ocie rać	się	o	mnie	pier siami.	Była	szale nie	sek sowna,	kie dy	przejmo wała
kontro lę.	Uwiel białem,	gdy	była	tak	pewna	sie bie.
Emmy	 pod nio sła	 wzrok,	 czu jąc	moje	 pod nie ce nie	 na	 swo im	 cie le.	 Cienkie	majteczki	 od	 bi ki ni

były	tyl ko	skrawkiem	mate riału,	któ ry	nie	mógł	speł niać	roli	barie ry	mię dzy	nami.
–	Chciał bym	zro bić	ci	dzi dziu sia	–	wy szep tałem	jej	do	ucha	i	przy gry złem	je	de li kat nie.	Spojrzała

na	mnie	i	zapy tała:
–	Naprawdę?
–	Jak	najbar dziej.
Na	jej	twarzy	po jawił	się	le ni wy	uśmiech	zado wo le nia.	Od su nąłem	jej	majteczki	i	po wo li	wsu ną‐

łem	do	środ ka	palec.	Była	cał kiem	mo kra.	Po sadzi łem	 ją	na	so bie	okrakiem	i	unio słem	 jej	bio dra
odro bi nę	 w	 górę,	 po	 czym	 po wo li	 zacząłem	 opuszczać	 ją	 na	 swo ją	 erek cję,	 patrząc	 jej	 pro sto
w	oczy.
Wsze dłem	do	 środ ka,	 naci skając	 po wo li	 i	 po zwalając	 jej	 czuć,	 jak	wcho dzę	w	nią	 centy metr	 po

centy me trze.	Nie	zamie rzałem	się	dzi siaj	spie szyć.	Patrzy łem,	jak	bie rze	mnie	w	sie bie,	jak	jej	od ‐
dech	przy spie sza,	a	oczy	po wo li	się	zamy kają.
–	Otwórz	oczy	–	nakazałem.	Spojrzała	na	mnie	pięk ny mi,	nie bie sko szary mi	oczami	i	zaczę ła	mnie

ujeżdżać,	ko ły sząc	bio drami	i	pieszcząc	moją	klat kę	pier sio wą.	–	Cho le ra	–	zakląłem	i	złapałem	ją
za	bio dra,	ale	po zwo li łem	jej	ru szać	nimi	do kład nie	tak,	jak	chciała.	Śli zgała	się	po	mo jej	mę sko ści,



po wo li	 zwięk szając	 tem po,	 a	 ja	 od rzu ci łem	 gło wę	 na	 opar cie	 go rącej	 wanny.	 Szalałem	 za	 nią.	 –
Emmy…	–	zacząłem.	Chciałem	po pro sić,	żeby	zwol ni ła,	bo	czu łem,	że	zaraz	wy buch nę.	A	nie	chcia‐
łem	kończyć	przed	nią.
–	Ja	zaraz…	–	westchnę ła	 i	wy pię ła	ple cy	w	łuk.	Po czu łem,	 jak	 jej	mię śnie	zaci skają	się	na	mnie,

a	paznok cie	de li kat nie	wbi jają	w	moją	skó rę.
Ostat ni	raz	pchnąłem	ją	głę bo ko	i	eksplo do wałem,	wy peł niając	ją	sobą.	Kie dy	do sze dłem,	objąłem

ją	i	po zwo li łem	cie płej	wo dzie	nas	ulu lać.	Trzy małem	ją	w	ramio nach,	słu chając,	jak	nasze	ser ca	po ‐
wo li	zwal niają	rytm	i	de li kat nie	ją	głaskałem.
–	Ko cham	 cię,	 najdroższa	 –	 szep nąłem	 i	wtu li łem	 się	w	 jej	 szy ję.	Od su nę ła	 się	 na	 chwi lę,	 żeby

spojrzeć	mi	w	oczy.
–	Ja	cie bie	też	ko cham	–	od po wie działa.
–	Wiem,	że	mnie	ko chasz.	A	to	sprawia,	że	czu ję	się,	jak bym	mógł	wszyst ko.	Czu ję	się	speł nio ny.

Dzię ku ję,	że	ko chasz	mnie,	cho ciaż	dałem	ci	mi lio ny	po wo dów,	żeby	tak	nie	było.
–	Zawsze	cię	ko chałam.	Od	same go	po cząt ku.	Nawet	je śli	wie działam,	że	nie	po winnam.
Od gar nąłem	mo kre	ko smy ki	wło sów	z	jej	twarzy,	żeby	na	nią	spojrzeć.
–	Do bra	dziewczy na,	pani	Shaw.
Emmy	wstała	 i	po prawi ła	majteczki,	ale	staniczko wi	po zwo li ła	dalej	dry fo wać	na	wo dzie.	Otwo ‐

rzy łem	szam pana	i	nalałem	nam	po	kie liszku.	Wznio słem	to ast.
–	A	za	co	pi je my?	–	zapy tała.
Hm.	Zastano wi łem	się	chwi lę.
–	Za	seks	w	wannie.	Za	lu bieżne	SMS-y.	I…	–	Złapałem	ją	za	rękę,	splatając	jej	pal ce	ze	swo imi.	–

Za	mi łość	bez	końca.
Na	jej	twarzy	po jawił	się	śliczny	uśmiech.	Stuk nę ła	swo ją	szklanką	w	moją	i	po wie działa:
–	Brzmi	inte re su jąco.



Po dzięko wania

Przede	wszyst kim	chcę	po dzię ko wać	He ather	Maven	za	jej	by stre	oko	i	szcze re	opi nie	o	tej	hi sto rii.
Po mo gła	mi	prze kształ cić	ją	w	opo wieść,	w	któ rej	było	o	wie le	wię cej	nie po ko ju,	co	ostatecznie	wy ‐
szło	jej	na	do bre.	Dzię ku ję	też	dro giej	Ky lie	Scott,	fantastycznej	au tor ce	ro mansów	z	gatunku	new
adult,	 któ rą	mam	w	zwy czaju	zasy py wać	mailami	z	prośbą	o	opi nię,	 a	ona	zawsze	znajdu je	 czas,
żeby	prze brnąć	przez	moje	koszmar ne	szki ce.	Dzię ku ję	ci,	ko chana.
Dzię ku ję	 mo je mu	 dro gie mu	mę żo wi,	 któ ry	 całym	 ser cem	 wspie ra	 mnie	 w	 mo ich	 działaniach.

Dzię ku ję,	 ko chanie,	 że	wy słu chi wałeś	mnie,	 kie dy	narze kałam,	 że	moi	 bo hate ro wie	wy my kają	 się
spod	kontro li,	a	 liczba	słów	w	po wie ści	się	nie	zgadza.	Dzię ku ję,	że	by łeś	wy ro zu miały,	kie dy	bu ‐
dzi łam	cię	w	środ ku	nocy,	zapalając	światło	i	zapal czy wie	ro biąc	no tat ki.	Je steś	nie samo wi ty.
Wy razy	mi ło ści	dla	mo ich	fanów.	Je stem	nie zwy kle	wdzięczna	za	wasze	wspar cie	i	to,	że	czy tacie

hi sto rie,	któ re	cho dzą	mi	po	gło wie.	Dzię ki	wam	to	wszyst ko	jest	możli we.	Samo:	„Dzię ku ję”	to	za
mało,	ale	to	wszyst ko,	co	mogę	wam	dać.	Dzię ku ję	wam!!!
Dzię ku ję	mo jej	wspaniałej	agent ce,	Jane	Dystel,	któ ra	jest	ze	mną	od	same go	po cząt ku.	Je stem	ci

wdzięczna	za	wszyst ko,	co	zro bi łaś	dla	pro mo cji	mo ich	książek.	Dzię ku ję	mo jej	re dak tor ce,	Jhante ‐
igh	i	całej	eki pie	z	Atrii	za	współ pracę	i	to,	że	cier pli wie	od po wiadali ście	na	każde	py tanie,	któ re
zadałam.
Dzię ku ję	Chri sti ne	 i	De ni se	 z	Shh	Mom’r	Re ading,	 któ re	wspie rały	mnie	 od	 same go	po cząt ku.

Wasze	działanie	znacząco	wy kraczają	poza	opro wadzanie	po	 świe cie	blo gów.	Do praco wały ście	dla
mnie	każdy	szcze gół,	z	czym	sama	nie	dałabym	so bie	rady.	Je steście	prawdzi wy mi	pro fe sjo nalist ka‐
mi.	Uwiel biam	was.	Chciałabym	też	przy bić	piąt kę	Flir ty	&	Dir ty	Book	Blog	i	Rock stars	of	Ro man‐
ce.	Cho ciaż	miałam	to	szczę ście,	że	otrzy małam	wspar cie	również	od	wie lu	innych	blo gów,	te	dwa
znacząco	przy czy ni ły	 się	do	pro mo cji	mo ich	książek	 i	ni gdy	 im	tego	nie	zapo mnę.	Wasza	po moc
jest	dla	mnie	bar dzo	cenna	i	wie le	dla	mnie	znaczy.	Dzię ku ję,	dro gie	panie!
Dzię ku ję	tak że	mo jej	wspaniałej	ro dzi nie	za	to,	że	staje	zawsze	po	mo jej	stro nie,	nie zależnie	od

tego,	co	ro bię.	Wszyst kim,	któ rzy	mnie	wspie rają	i	przy jacio łom,	au tor ce	Zoey	Fo ster,	El lie	i	moim
po mocnym	fanom	z	Kendall’s	Kinky	Cu ties.	Dzię ku ję,	że	zawsze	do dawali ście	mi	otu chy.



O	autor ce

Kendall	 Ryan	 jest	 au tor ką	 be st sel le rów	 do ce nio nych	 przez	 „New	 York	 Ti me sa”	 i	 „USA	 To day”.
Na	 swo im	 koncie	ma	 takie	 po wie ści,	 jak	 choćby	 Jesteś	 zagadką	 i	 Jesteś	 wy zwaniem.	 To	 py skata,	 ale
grzeczna	 dziewczy na	 ze	 Środ ko we go	 Zacho du,	 któ ra	 ko cha	 książki	 i	 jest	 lek ko	 uzależnio na	 od
błyszczy ków	do	ust.
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